
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a licy jsk ieg o  Sejmu krajowego.

23. posiedzenie 3. sesyi V. peryodu Sejmu galicyjskiego

z dnia 16. Stycznia 1886.

Treść: Spis petycyj. — Uchwalenie zapomogi dla pogorzelców w  Nadiatyczach. —  Interpelacya p. Abra- ’
hamowicza do przewodniczącego komisyi gospodarstwa krajowego w sprawie załatw ienia petycyi 
galicyjskiego Tow arzystwa gospodarskiego o urządzenie składów zbożowych.. Odpowiedź p. W o- 
dzickiego na tę  interpelacyę. — Oświadczenie p. Wodzickiego imieniem komisyi gospodarstwa 
krajowego w  spraw ie referatu przedłożeń m elioracyjnych. U chw ała poruczająca referat ten  W y­
działowi krajowemu. U w aga regulam inow a JW . M arszałka z powodu wzmiankowanego postano­
w ienia komisyi gospodarstwa krajowego. — Pierw sze czytanie i odesłanie do komisyi podatkowej 
wniosku p. Skarszewskiego w  przedmiocie projektu do ustaw y co do zw rotu nadpłaconych po­
datków gruntow ych w przejściowym okresie 1881 i 1882. — Dalszy ciąg rozpraw  nad spraw o­
zdaniem komisyi gospodarstwa krajowego w  przedmiocie przem ysłu krajowego. Zmienione wnioski 
komisyi w  tej sprawie. Uchwalenie wniosku 1., 2. i 3. Rozpraw a nad wnioskiem 4. Głosy pp.

_ Abrahamowicza, Chrzanowskiego, Gorayskiego i Adama Sapiehy, ponownie Abrahamowicza, Chrza­
nowskiego i sprawozdawcy p. Wierzbickiego. Uchwalenie wniosku 4., 5. i 6. Rozpraw a nad 
wnioskiem 7. Mowa p. Kopycińskiego z poprawką. Mowy pp. Łubieńskiego z popraw ką, Czer- 
kawskiego z wnioskiem, W aygla z w nioskiem , Chrzanowskiego, Goldmana z wnioskiem, Adama 
Sapiehy, Romanowicza i Abrahamowicza. Sprostowanie faktyczne p. Męcińskiego. Głos spraw o­
zdawcy p. W ierzbickiego. Uchwalenie wniosku 7. komisyi Uchwalenie wniosku rezolucyjnego p. 
W aygla. Rozpraw a nad wnioskiem 8. komisyi. Oświadczenie pp. Goldmana, JW . M arszałka i A bra­
hamowicza. —  Cofnięcie rezolucyi p. Antoniewicza. —  Uchwalenie koncesyi do poboru m yta 
Radzie powiatowej w  Brzesku na drodze powiatowej Słotw ina - Szczurowa i Radzie powiatowej 
w Stanisławowie od mostu na rzece Lipie. —  Odroczenie posiedzenia do wieczora. — Posie­
dzenie wieczorne. —̂ S p ra w o z d a n ie  komisyi szkolnej o wniosku p. Antoniewicza w  przedmiocie . 
polepszenia bytu  zastępców nauczycieli szkół średnich. Głos p. Romanowicza. Uchwalenie wniosku 
komisyi. --/S p raw o zd an ie  komisyi szkolnej o wniosku p. W ładysław a Koziebrodzkiego w  przed- ,
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miocie przymusowego ubezpieczania budynków szkolnych i uchwalenie wniosku komisyi. —  
Sprawozdanie komisyi prawniczej o wnioskach W ydziału krajowego w  przedmiocie wpływów nie­
ograniczonej wolności dzielenia posiadłości tabularnych na w ybory z kuryi gm in wiejskich do 
Sejmu i R ady państwa, tudzież na ustrój obszarów dworskich. Rozpraw a nad tern. Oświadczenie 
p. Namiestnika. Mowa P- Rom ańczuka z wnioskiem, tudzież sprawozdawcy p. Fruchtm ana. 
Skonstatowanie braku wymaganego kompletu. Zejście tego przedm iotu z porządku dziennego. — 
Sprawozdanie komisyi gminnej o wniosku p. Lassockiego do zmiany §. 64. ustaw y gminnej. 
Rozprawa jeneralna nad tern. Oświadczenie p. Namiestnika. Odpowiedź sprawozdawcy p. Lasso­
ckiego. Rozpraw a szczegółowa. Mowa p. Madeyskiego. Uchwalenie projektu w  drugiem i trze- 
ciem czytaniu. — Sprawozdanie komisyi podatkowej o wniosku p. Abraham owicza w przedmiocie 
zaprowadzenia krajow ych opłat konsumcyjnych. Rozpraw a nad tern. Mowy pp. Popiela z wnio­
skiem , F ruchtm ana z wnioskiem, W aygla, Golejewskiego i sprawozdawcy p. Abrahamowicza. 
Uchwalenie wniosku p. Fruchtm ana. Sprawozdanie komisyi szkolnej w  przedmiocie żeńskiej
szkoły wydziałowej w  Krakowie. Uchwalenie wniosku komisyi. — Sprawozdanie komisyi adm i­
nistracyjnej o wniosku p. Abraham owicza w przedmiocie zaprowadzenia k art myśliwskich. Roz­
praw a ogólna nad tern. Mowy pp. Gniewosza z wnioskiem odraczającym , Adama Jędrzejo- 
wicza, Ż urow skiego , M ęcińskiego, Rom ańczuka i sprawozdawcy p. Kozłowskiego. Uchwalenie 
wniosku p. Gniewosza. Odroczenie rozprąwy specyalnej. —• Porządek dzienny 24. posiedzenia.

P oczą tek  pos iedzen ia  o godzinie 11. m in u t  
20 przed  południem .

Przew odniczący: JW . Dr. Mikołaj Zyblikie- 
wicz, M arsza łek  krajowy.

Ze s trony  R z ą d u : J E .  p. F ilip  Zaleski,  c. k. 
N am ies tn ik .

S e k r e t a r z e : pp. Dr. S tan is ław  hr. B adeni, 
W ładysław  ks. S ap ieh a  i Adam Jędrzejowicz.

Obecnych posłów : 131.

JW . M a r s z a ł e k .  Sejm w komplecie, po ­
siedzenie  otwarte.

P ro tokó ł  z o s ta tn iego  posiedzenia  przy ję ty , 
gdyż nie  wniesiono przeciw n iem u żadnych z a ­
rzutów.

P an  sek re ta rz  zechce odczytać spis w nie­
sionych p e ty c y j :

S ek re ta rz  p. Dr. S tan is ław  hr.  B a d e n i 
( c z y ta ) :

Spis petycyi

wniesionych do W ysokiego Sejmu krajowego po 
dzień  16. S tycznia  1886.

923. K om ite t  galicyjskiego Tow arzystw a gospo­
darskiego, p rzez p. Grossa, w spraw ie  z a ło ­
żenia  niższej szkoły rolniczej w okolicach 
T arnopo la  — do komisyi gospodars tw a  
krajowego.

924. G m ina m ias teczk a  Uścieczko, przez p. 
C h a m c a , o p rzen ies ien ie  targów  tygodnio 
wych tam że  z p ią tk u  n a  środę —  do k o ­
m isyi adm in is tracy jne j .

925. Jakób  Szydłowski, gr. k a t .  proboszcz w 
S tarom ie jszczyźn ie ,  p rzez  p. Badeniego, o 
uw oln ien ie  go od op ła ty  m y ta  w Podwoło- 
czyskach, względnie d a tek  w kwocie 100 zł. 
na  op ła tę  tego m y ta — do kom isyi drogowej.

926. W anda  W ojtasiów na, n au czyc ie lka  w J a n o ­
wie, p rzez p. A braham ow icza  , o wliczenie 
jej do em ery tu ry  czasu  spędzonego przy 
szkole wydziałowej w S anoku  i p rzyznan ie  
jej pierwszego p ięcio lecia  — do komisyi 
szkolnej.

927. S towarzyszenie  rękodzie ln ików  w Kołomyi 
i obywateli tegoż m ias ta ,  p rzez p. Ochry- 
m o w ic z a , z p ro te s te m  przeciw  petycyi 
gminy m ias ta  Kołomyi o pobór poda tku  
konsum cyjnego  od m ięsa  — do W ydzia łu  
krajowego.

928. K om ite t  ra tunkow y w Mikołajowie d la  n ie ­
s ien ia  pomocy pogorzelcom w N adiatyczach, 
p rzez p. O ch ry m o w icza , o d a tek  d la  tych 
pogorzelców.

P. O c h r y m o w i c z .  P roszu  o hołos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Ochrymowicz m a  głos.

P . O c h r y m o w i c z .  K ilka  nedil n azad  po* 
horiło  seło Nadiatycze. Ohoń buw ta k  sylnyL 
szczo w dwóch hodynach  pohoriło  47 hospodariw, 
to  znaczyt 90 zabudowań. Z ah a ln a ja  s t r a t a  wy-
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nosyt zwyż 40.000 ryńskich . K om ite t  ra tunko-  
"Tj, ko try j zawiazaw s i a , wnis pe tyc ju  do Wy- 
sokoho S o jm a , szczoby zwołył p ry jty  pohoriłym  
w pomicz. J a  otźe s taw la ju  duże skrom noje wne- 
senie, aby Wysokij Sojm zwołył dla tych  poho- 
rilciw, ko trym  pohoriło  90 z a b u d o w a ń , ud iły ty  
200 zł. jak o  zapom ohu. J e s t  to duże skrom ne 
zadan ie ;  z tojej subwencyi m ajże 2 ryńskich  
wypadaje  na odno zabudowanie .

P roszu  otźe Wys. Sojm zw o ły t t rak to w a ty  m o­
je  w nesenie jako  nahlaszcze  i uchw ały ty  200 zł. 
ń la  h rom ady  N ad ia tycze  bez w idsy łan ia  do ko ­
m isji budźetowoj, t im  bilsze, szczo j a  połuczyw 
wid człeniw to jej komisji,  szczo ona wneseniu 
tom u ne bude s ia  protywlaty.

JW . M a r s z a ł e k .  P roszę  p an a  posła  o 
wniosek.

(P. Ochrymowicz podaje  wniosek na  p iśm ie.)
P. Ochrymowicz wnosi (czyta):
P rzezn acza  się dla pogorzelców gminy N a ­

diatycze kw ota  200 zł. jak o  jednorazow a zap o ­
moga.

Pod  względem form alnego t ra k to w a n ia  wno­
si pose ł Ochrymowicz ażeby wniosek uważać za 
naglący.

Kto uzna je  sp raw ę za  n ag łą  zechce wstać. 
(W iększość.) W niosek  uznany  je s t  za  naglący.

P rzys tępu jem y  do pierwszego czytania . Czy 
P- pose ł m a je szcze  co do pow iedzenia  w m o ty ­
wowaniu swego wniosku.

P. O c h r y m o w i c z .  P o k ły k u ju  sia  na  wy- 
skazane  m noju  motywa.

JW . M a r s z a ł e k .  K ozprawa nad  wnioskiem 
P- Ochrymowicza o tw arta .  Czy żąda  kto  g ło su ?  
(Nikt.) Gdy n ik t  g łosu  nie żąda, rozpraw a z a m ­
knię ta . K to się zgadza  z w niosk iem , ażeby po­
gorzelcom gm iny N ad ia tycze  udzielić  je d n o razo ­
wej zapom ogi w kwocie 200 zł. zechce wstać. 
(W iększość.)  W niosek  j e s t  przyjęty.

S e k re ta rz  p. Dr. S tan is ław  hr. B a d e n i 
(czyta dalej ze spisu  petycyj):

929. M arya B a ra ń sk a ,  nauczycielka  w Białej,
p rzez  członka Sejm u ks. B iskupa  Albina
D unajew skiego  o policzenie 3 l a t  służby.

P. A b r a h a m o w i e  z. Proszę  o głos.
JW . M a r s z a ł e k .  P .A braham ow icz  m a głos.

P. A b r a h a m o w i c z .  J a  pozwolę sobie 
wnieść in te rpelacyę  do przewodniczącego komisyi 
gospodarstw a krajowego w n as tępu jące j  sp raw ie :  I

Praw ie  w tydzień  po o tw arciu  Sejm u w nie­
sioną zos ta ła  p rzez galicyjskie Towarzystwo go­
spodarsk ie  petycya do Wysokiego Sejm u żą d a ­
jąca ,  aby za in ieyatywą B anku  krajowego u tw o­
rzone zos ta ły  składy, a względnie sk ład  zbożowy 
(E n trep o t) .  Pe tycya  ta  p rzek azan ą  zos ta ła  ko­
m isyi gospodarstw a krajowego do zała tw ien ia . 
Czy i o ile  p ra c a  komisyi co do te j  sprawy p o ­
s tą p i ła  nie wiem , nie wiadomo mi t a k ż e , aby 
spraw ozdanie  komisyi oddane zostało  ju ż  do 
d ruku . Z uwagi, iż czynności Wysokiego Sejmu 
w o s ta tn ich  dniach będą bardzo gorączkowe, 
z uwagi dalszej, źe sp raw a t a  według mego 
m n iem an ia  zas ługuje  n a  szczególne uw zględnie­
nie a  w każdym  raz ie  odroczoną być nie  po­
w inna ; wreszcie z uwagi dalszej n a  to, że kiedy 
z jedne j  s trony dom agam y się d la  ro ln ic tw a 
ochrony w drodze ustawodawczej m ianowicie ceł 
i regulacy i t a r y f ,  to z d rugiej m am y obowiązek 
zoi’ganizować handel zbożowy w sposób p rz y s tę ­
pny dla z a g r a n ic y : z uwagi n a  te  wszystkie  
okoliczności wnoszę zapy tan ie ,  czy j e s t  nadzie ja , 
by spraw a ta  p rzez  kom isyę gospodarstw a k r a ­
jowego m ająca  być za łatw ioną, w eszła  na p o rz ą ­
dek dzienny Wysokiej Izby, a  je ż e l i  okoliczność 
t a  nie z a c h o d z i , ja k ie  są powody, że sp raw a ta  
n a  t a k  d ługą  zwłokę narażoną  będzie.

J E .  p. Ludw ik  W o d z i c k i .  P roszę  o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  JE .  p. Ludw ik  W odzicki 
m a  głos.

JE .  p. Ludw ik  W o d z i c k i .  N a zapy tan ie  
szanownego p. A braham ow icza  m am  zaszczyt od­
powiedzieć , co n a s t ę p u je : Spraw a t ra k to w a n ą  
by ła  już  przed  dwoma tygodn iam i w komisyi 
k u l tu ry  krajow ej. Sprawozdawca przedłożył swoje 
wnioski. Po długiej i wyczerpującej dyskusyi 
uchw alono , aby przed  osta tecznem  powzięciem 
postanow ienia  zawezwać rzeczoznawców i wysłu­
chać ich zdania . Z tego kolega  Abraham owicz 
może się przekonać, źe tę  spraw ę t rak tow aliśm y 
jak o  w ażną i w sposób o ile  m ożna w yczerpu­
jący . Porozum ien ie  kom isyi z rzeczoznaw cam i 
n a s tą p i ło ,  w sku tek  tego kom isya postanow iła  a 
p. sprawozdawca zgodził się n a  pewne modyfi- 
kacye wniosków, te  wygotował, i na  posiedzeniu, 
k tó re  się m a odbyć dziś wieczór, sp raw a t a  p o ­
staw iona je s t  n a  porządku  dziennym.

JW . M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y  do po rząd ­
ku dziennego.

JE .  p. Ludwik W o d z i c k i .  P roszę  o głos,
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JW . M a r s z a ł e k .  J E .  p. Ludw ik  W odzicki 
m a  głos.

JE .  p. Ludw ik W o d z i c k i .  Na posiedzeniu  
sejmowem wczoraj wieczór zos ta ł  uchwalonym 
wniosek p. Rybickiego te j  t r e ś c i :

W ysoki Sejm  raczy  uchw alić:
„Oprócz p ięc iu  projektów us taw  m elio ra ­

cyjnych przedłożonych przez komisyę gospodar­
s tw a krajowego p rzy jm uje  się za  podstaw ę dy- 
skusyi szczegółowej, tak że  część projektów ustaw  
m elioracyjnych p rzedstaw ionych  przez W ydział 
k ra jow yu.

N as tępu jącą  uchw ałą  sejmową wniosek ten, 
a  za razem  p o p raw k i ,  ja k ie  były  przez po jedyn­
czych posłów postawione, zos ta ły  odesłane  napo- 
w ró t do komisyi gospodars tw a  krajowego. Komi- 
sya zeb ra ła  się dziś rano i po wyczerpującej 
dyskusyi uchw aliła , że s tanow iska  za ję tego  w s p ra ­
wozdaniu przedłożonem  W ysokiej Izbie zmienić 
nie  m oże , an i  może odstąp ić  od p rz e k o n an ia ,  
że spraw y m elioracyjne  powinny być trak to w an e  
rozw ażn ie ,  k rok  za k rok iem  i że wszelkie go­
rączkow e , nie dość obm yślane i przygotowane 
uchw ały  w tym  k ie ru n k u  są n iebezpieczne. Nie 
m o g ę ,  tu  p rzy taczać  argum entów , podniesionych 
w k om isy i ,  bo oświadczenie tak ie  nie je s t  te raz  
p rzedm io tem  dyskusyi, p rzyjdzie  na  to pora  w ła­
śc iw a, skoro sp raw a powtórnie wróci do W y s o ­
kiej Izby, m uszę  tu  tylko dodać, że postanowienie, 
jak ie  kom isya  powzięła w tym  p rzedm ioc ie ,  za ­
pad ło  w szystkim i g łosam i, prócz jednego, że więc 
n ie  było możności, aby chociażby m niejszość ko­
misyi w ybra ła  sprawozdawcę.

N a tu ra ln y m  biegiem  rzeczy ponieważ p rzy ­
jęc ie  wniosku p. Rybickiego było przyjęciem  za 
podstaw ę do dyskusyi szczegółowej spraw ozdania  
W yd z ia łu  k ra jow ego , re fe ren tem  w Wysokiej 
Izbie m usi być re fe ren t  W ydzia łu  kra jow ego, 
z tego więc powodu staw iam  wniosek, aby wszy­
s tk ie  pop raw k i,  k tó re  były odesłane  do komisyi 
gospodars tw a  k ra jo w e g o , a zarazem  p e ty c y a , 
k tó ra  z t ą  sp raw ą w ścisłym pozostaje  zw iązku , 
pe tycya  pow iatu  R o h a ty ń sk ie g o , odstąp ione zo­
s ta ły  W ydziałowi k ra jo w e m u , k tórego spraw o­
zdan ie  będzie  su b s tra te m  przy dalszej rozpraw ie  
n a d  tym  przedm iotem .

JW . M a r s z a ł e k .  Mnie się zdaje, że w g ru n ­
cie rzeczy kom isya  powinnaby swoje z rob ić ,  ale 
nic n ie  p rz e sz k a d z a ,  żeby i Sejm poruczył r e ­
fe ra t  sprawy sam em u W ydziałowi kra jow em u.

J a  zapy tam  się W ysokiego Sejmu, co w tej m ie­
rze  postanowi, czy godzi się z wnioskiem p. Wo* 
d z ic k ie g o , aby re fe ra t  sprawy objął WTydział 
krajowy.

Kto się z tym  wnioskiem zgadza ,  zechce 
wstać. (Fo przeliczeniu). J e s t  większość, W ydział 
k ra jow y obejmuje więc re fe ra t  i na  wtorkowem 
posiedzeniu  sp raw a ta postaw ioną zostan ie  na 
porządku  dziennym.

Z w racam  je d n a k  uwagę Wysokiej Izby, że 
p recedensem  to dla Izby być nie może, bo każda 
kom isya m usi tak  długo być c z y n n ą , j a k  długo 
Sejm tego w y m ag a ,  a że w obecnym wypadku 
nie można było sobie inaczej p o ra d z ić , to nie 
powinno być precedensem  na  przyszłość.

JE .  p. Ludw ik hr. W o d z i c k i .  Proszę 
o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Wodzicki m a  głos.

JE . p. Ludw ik  hr. W o d z i c k i .  Proszę, aby 
p. M arsza łek  był ła skaw  wskazać nam  ja k ie  inne 
stanowisko może kom isya  zająć, jeże li  wszystkimi 
g łosam i przeciw jed n em u  nie zgadza się z wnio­
skiem  uchwały Sejm u je j  p rzekazanym  i w jak i  
sposób m a zdawać sp raw ę, jeże l i  Sejm  powziął 
już  zasadnicze  postanowienie w k ie ru n k u  zapa­
t ryw an ia  komisyi wprost przeciwnym.

JW . M a r s z a ł e k .  Spraw a za ła tw iona  a od­
powiadać nie mogę. Ze stanow iska  regu lam ino­
wego tylko m ia łem  zaszczyt oświadczyć, że p re ­
cedensem  to na przyszłość wiążącym kiedykolwiek 
być nie może.

P rzy s tąp im y  do porządku  dziennego. P ie rw ­
szy p u n k t  stanow i:

1. P ierw sze  czytan ie  wniosku posła  Zuka- 
Skarszew skiego  w przedm iocie  p ro jek tu  do u- 
s tawy co do zwrotu nadpłaconych podatków g ru n ­
towych w przejściowym okresie 1881. i 1882. 
(Al. 129.)

P. Skarszew ski m a głos.

P . Ż u k - S k a r s z e w s k i .  J a k  sobie P an o ­
wie raczycie  przypom nieć ju ż  w dniu  4. Paźdz ie r­
n ika  1884. roku na  iOtem posiedzeniu  Sejmu 
w niosłem  in te rpe lacyę  w p rz e d m io c ie , który o- 
becnie  powtórnie znajduje  się na dzisiejszym pO" 
rsąd k u  dziennym.

Odpowiedź n a  ową in te rpe lacyę  o trzy m a­
liśmy dopiero w os ta tn im  dniu posiedzeń sejmo­
wych 1884. roku  czyli w dniu  zam knięcia  Izby,
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N astęps tw em  tego było, ze w dalszym ciągu 
owej sesyi sejmowej nie mogło być ju ż  o tern 
mowy.

Z powodu tego  w rok później m ianowicie
4. G rudnia  r. z. n a  R e m  posiedzeniu  bieżącej 
sesyi powtórnie  podobna in te rpe lacya  weszła do 
tej Izby, mianowicie z zapy tan iem  czy Wysoki 
Rząd wniósł p ro jek t  do ustawodawczego t r a k to ­
wania w Izbie R ady  P ań s tw a  na  jes iennej sesyi 
1885. roku  stosownie do tego j a k  w odpowiedzi 
JE . p. N am ies tn ik a  dn ia  28. P a źd z ie rn ik a  1884. 
mianowicie w końcowym ustęp ie  usłyszeliśmy.

W spomnieć jeszcze  m u sz ę ,  ze odpowiedź 
owa obejm ow ała  wszelkie wywody odnoszące się 
wyłącznie ty lko do kw estyi podn iesien ia  czystego 
dochodu s ta łego  k a t a s t r u , tern sam em  wyższego 
poda tku  nowego gruntowego, podczas, kiedy kwe- 
s ty a  zw rotu  nadp łaconych  podatków za  l a t a  p rz e j ­
ściowe 1881. i 1882. w odpowiedzi JE .  p. N a­
m ies tn ika  b y ła  zupe łn ie  pom iniętą .

To dało powód do ponowienia in te rpe lacy i  
w roku  bieżącym, zapytującej, czy j e s t  wiadomem, 
aby w niektórych powiatach wyrównanie gruntowych 
podatków nastąp iło , przedew szystk iem  w k ie ­
ru n k u  należących się zwrotów tym  opodatkow a­
nym, k tó rych  czysty dochód stałego k a ta s t ru  
okaza ł się n iższym — w s to su n k u  do poda tku  
z 1880.? nie raniej, czy ze względu na  te ra ź n ie j ­
sze wyjątkowo ujem ne w arunki ro ln ic tw a k ra jow e­
go, nie uw ażałby JE .  JW . Pan  N am ies tn ik  za s toso­
wne, za rządzić  j a k  najsp ieszn ie j wyrównanie n a d ­
p łaconych poda tków  w okresie  przejściowym 
1881— 1882 la tach  —  w tych pow iatach  — w k tó ­
rych się to jeszcze  n ie  s t a ło ?  w o s ta tn im  u s t ę ­
p ie  in te rpe lacy i  zas trzeg li  sobie podpisani m ożli­
wie sp ieszną  odpowiedź, aby w danym  razie  
uznan ia  po trzeby, byli w położeniu s taw ian ia  
sam oistnych w tym  przedm iocie  wniosków. W y ­
czekawszy przeszło  5 tygodni od dnia  in te rp e ­
lacyi na  bieżącej sesyi, sądziliśm y, źe odpowie­
dn ią  je s t  rzeczą  przypom nieć  sp raw ę w edług m e­
go zdan ia  dość wrnźną, tyczącą się nie pojedyńczych 
powiatów, ale całego k ra ju ,  ponieważ w całym 
k ra ju  je d n a  i ta  sam a norm a była  u s tanaw ianą  
ua  la,ta przejściowe w opłacan iu  podatków za 
rok  1881. i 1882., podczas gdy w dalszem  n a ­
stępstw ie po wiadomym wyniku komisyi c e n t ra l ­
nej w iedeńskiej tem  sam em , po osta tecznym  wy­
niku s ta łego k a ta s t ru  były kwoty podatkowe 
w wielu pow iatach i na jn ieurodza jn ie jszych  g r u n ­
tach znacznie  zniżone,

Ztąd wynika zwrot, k tó ry  p rzypada w z n a ­
cznej części na juboższym  grun tom  czyli tychże 
właścicielom dotychczas do uregu low ania  i do 
wyrównania należący  się.

W praw dzie  u s taw a  państwowa z 28. Marca 
1880. Dz. p. p. Nr. 34. w a r ty k u le  3 omawia tę 
sprawę wyrównania podatków ja k  na jdok ładn ie j
1 z wszelkim  uznan iem  potrzeby  w kategorycznie  
oznaczonym te rm in ie ,  k tóry  był z góry p rzew i­
dziany po koniec drugiego k w a r ta łu  1882. roku, 
ta k  źe z początk iem  3go k w ar ta łu  1882. roku  
powinien był być ów podatek  nadpłacony, za te
2 la ta  stanowczo zwróconym.

Zaledwie je d n a k  ustaw a rzeczona częściowo 
weszła w życie w całym  k ra ju  bo zaledwie tu  
i owdzie zos ta ła  zastosow aną, wydaną zos ta ła  
nas tępn ie  u s taw a z 30. M arca 1881. roku  Dz. 
p. p. Nr. 25., k tó ra  w ar ty k u le  5 tym  znosi ów 
te rm in  i sposób wyrów nania  nadpłaconych  jako -  
teź i za nisko opłacanych podatków.

W iadom o powszechnie, źe os ta tecznie  wy­
niki rek lam acy jne  dz ia ła ły  w 2ch k i e r u n k a c h : 
w k ie runku  zwyżki i zniżki.

Otóż j a k  w spom niałem  p ie rw otna  ustaw a 
z 1880. ro k u  j a k  najszczegółowiej wyjaśnia  i ob­
m yśla  sposób owego wyrównania tak , źe opodat­
kowanym, k tórych  czysty dochów stałego k a t a ­
s t ru  okaza ł  się niższym w s tosunku  do podatku  
z la t  przejściowych, m ia ł  być zwrócony w ten  
sposób, źe albo się zostawiło do woli pojedyń- 
czym opodatkow anym  pobran ia  go w gotówce, 
lub też  wolno było pozostawić go n a  poczet d a l ­
szej na leźytości podatkowej.

Je d n a k  j a k  w spom niałem  us taw ą  z 31. M ar­
ca 1881. roku  zostało  wyrównanie zupełn ie  za- 
n iechanem .

F a k te m  jest ,  źe w n iek tórych  powiatach 
a mianowicie w powiatach mi osobiście znanych, 
w pow iatach  sąsiednich pom iędzy sobą, jedne  
wyrównywały już  z końcem  2go k w a r ta łu  1882 r. 
d rug ie  wcale nie.

Jed en  pow iat bowiem t rzy m a ł  się ściśle 
us taw y z 1880 r. z 28. Marca, podczas gdy inny 
wyrównania nie dokonał zas łan ia jąc  się ustaw ą 
obowiązującą późniejszą t. j .  u s taw ą  z dn ia  31. 
M arca  1881. r. W n ied ług im  czasie, bo w tym  
sam ym  1881. roku w dn iu  7. Czerwca 1881 r. 
Dz. p. p. Nr. 49. ponownie wydaną by ła  u s taw a 
państwowa odnośnie do kwestyi wyrównania  po­
datków za  la ta  przejściowe.
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Je d n a k  w a r t .  5tym te jże  omawia ona na  
s tronicy  108 wyraźnie tylko kwestyę podwyższe­
nia. I  rzeczywiście  sposób wyrównania w k ie ­
ru n k u  podw yższenia  b y ł  is to tn ie  nadzwyczaj nem 
dobrodziejs tw em  dla  k ra ju  o tyle, a lbowiem pod­
wyższenie nie n a s tąp i łe  dorywczo, tylko na  pod­
staw ie  a r t .  4. stopniowo czyli innym i słowy roz- 
dzielonem  było na la t  10 w ten  sposób, źe co 
roku  od 1882. roku  (3go k w ar ta łu )  s topniowanie  
m iało m iejsce  na  podstawie 1 0 7 „ doda tku  do 
opłaconych wprzód podatków.

W każdym  razie było to nie m a łą  ulgą dla 
tych opodatkowanych, k tórych czysty dochód s ta ­
łego k a ta s t ru  podniesionym został,  tern sam em  
poda tek  podwyższonym.

Ale n ie s te ty  i t a  trzec ia  u s taw a  zupełnie  
pom ija  m ilczeniem  sposób wyrównania poda tku  
w k ie runku  zniżki czystego dochodu k a ta s t r a l ­
nego, o co nam  się p rzedew szystk iem  rozchodzi.

Jed en  ty lko j e s t  ś lad  co do te j  sprawy 
w ustaw ie  z 30. M arca 1881. roku  odraczający 
te rm in  wyrównania zaznaczony p ie rw otn ie  po k o ­
niec 2 k w a r ta łu  1882. roku w nieskończoność.

Albowiem a r t .  ów 5ty w yraźnie wskazuje, 
źe te rm in  wyrównania poda tku , bgdzie później 
wydać sig m a jącą  u staw ą oznaczony.

Moi Panow ie!  obecnie m ija  3 ' / ,  roku  od 
czasu j a k  pierwszy te rm in  był postanowiony.

Pigć kw arta łów  m ija  czasu pierwotnego 
podniesien ia  tej spraw y w Wysokiej Izbie  i to 
w formie in te rpelacy i,  m ie liśm y jed y n ie  nadzieje  
pozostaw ioną w odpowiedzi JE .  P. N am ies tn ik a  
udzielonej W ysokiej Izbie w dniu 23. P aźdz ie rn ika  
n a  25. pos iedzeniu  1884. roku w edług s tenogra ­
ficznych zapisków w końcowym ustgpie b rz m ią ­
cym : „prawdopodobnie  Rząd bgdzie w tym  po­
łożeniu iż na najbliższej sesya Rady państw a 
wniesie p ro jek t  ustawy do ustawodawczego t r a ­
k tow an ia  w powyższej spraw ie".

Otóż j a k  wspominałem, 5 kw arta łów  od 
owego czasu upłyngło, p ro jek t  do dn ia  dz is ie j­
szego o ile wiadomem być może, do Wysokiej 
Izby Rady p ań s tw a  nie wpłynął. N ies te ty  równy 
los spo tka ł  także  i petycyg, k tó ra  w tym  p rz e d ­
miocie by ła  w niesioną na  podstawie jednogło­
śnej uchwały pełnej Rady powiatowej odbytej : 
w L is topadz ie  1884. r. w Nowym Sączu ja k o te ź  i 
na  W alnem  Zgrom adzen iu  Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego w M arcu ubiegłego roku  zapadłe j.

Obydwie te  uchw ały  równo brzm iące  niemal, 
wniesione p rzez  Koło polsk ie  do Izby Rady p a ń ­
s tw a  nie odniosły nie ty lko żadnego sku tku ,  ale 
nie ma śladu  żeby z Koła polskiego wpłynęły do 
Izby.

W  obec tego zdaje  mi sig, że nie zostaje  
nam  nic innego, j a k  raz  jeszcze dać wyraz w tej 
Wysokiej Izbie, iż nie prosząc  w tym w ypadku
0 a k t  łask i ,  ale sądzę, obowiązkiem naszym  jak o  
rep rezen tacy i  k ra ju  je s t ,  i być powinno dom agać 
sig a k tu  sprawiedliwości, tern sam em  p rzysp ie ­
szenia  owego te rm in u  w k tó rym  nadp łacone  po­
d a tk i  m a ją  być in te resow anym  stronom  zwrócone-

D latego pozwolę sobie u p ra sz a ć :  W ysok i 
Sejm  raczy się przychylić do wniosku mojego
1 w uznaniu  tej po trzeby  uchw alić  (czyta) :

„Sejm  wzywa c. k. Rząd, iżby na  na jb liż ­
szej sesyi Rady państw a  wniósł p ro jek t  ustaw y 
do ustawodawczego t rak tow an ia ,  w sp raw ie  wy­
rów nan ia  nadpłaconych  podatków w la tach  p rze j­
ściowych 1881. i 1 8 8 2 “. Skończyłem . Pod wzglę­
dem form alnym  proszę odesłać mój wniosek do 
kom isyi podatkowej.

JW . M a r s z a ł e k .  Kto się z tym  wnio­
sk iem  zgadza  zechce rSkę podnieść. (W iększość.) 
W niosek j e s t  przyjęty .

Z kolei n a s tęp u je :
D alszy ciąg rozpraw y nad  sp raw ozda­

n iem  komisyi gospodars tw a  krajowego w p rz e d ­
miocie p rzem ysłu  krajowego.

Sprawozdawca poseł W ierzb ick i m a  głos.
Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i .  W myśl 

uchwały  wczorajszej Wysokiego Sejm u kom isya 
gospodars tw a  krajowego zm ien iła  te  punk ta ,  do 
k tó rych  się odnosiły  poprawki, i wnioski je j  dz i­
siejsze są  n a s tę p u ją c e :

1 Sejm  przyjm uje  do wiadomośoi spraw o­
zdanie  W ydzia łu  krajowego z czynności w za ­
k re s ie  p rzem y słu  krajowego z dn ia  8. G rudnia  
1885. L. 63.820.

2. Sejm  wstawia w bud że t  funduszu  k ra jo ­
wego na  rok 1886. na  szkoły rękodzielnicze i 
pop ie ran ie  p rzem ysłu  domowego kwotę 26.000 zł-

3. Sejm upow ażnia  W ydział krajowy do 
bezzwłocznego objęcia szkoły g a rnca rsk ie j  w Ko­
łomyi na  fundusz krajow y i po leca  czynienie 
dalszych kroków w celu uzyskan ia  subwencyi ze 
skarbu  pańs tw a  n a  rzecz tej szkoły, oraz poleca 
W ydziałowi krajow em u, aby przy pomocy korni-
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syi krajowej d la  p rzem ysłu  bezzwłocznie p rz y ­
stąp ił  do reak tyw ow ania  szkoły ga rnca rsk ie j  
w Kołomyi, jako  krajowego wzorowego zak ładu
garncarskiego.

4- Sejm  w staw ia  w b u d że t  funduszu  krajo- 
wegona rok  1886 kwotę 7.500 zł. n a  dalsze  
u rządzan ie  stacyj doświadczalnych ekonomiczno- 
technologicznych,

5. Sejm poleca W ydziałowi k ra jo w e m u , by 
zreorganizow ał kcm isyę  kra jow ą dla przem ysłu  
domowego i rękodzielniczego, z uw zględnien iem  
Potrzeby nabycia  dla niej sił fachowych i p r z y ­
znał je j  nowym s ta tu te m  w ypracować s ię  m a ją ­
cym oprócz dotychczasowego zak re su  d z ia łan ia  
w spraw ie  rękodz ie ln ic tw a  przemysłowego, tak że
1 prawo nadzoru  nad  wszelkiemi przedm io tam i, 
tyczącem i się rozwoju p rzem ysłu  w kra ju .

6. Sejm poleca W ydziałow i kra jow em u p o ­
czynić s ta ran ia ,  iżby c. k. Rząd z większem niż 
dotąd  uw zględnien iem  k ra ju  naszego w s to sunku  
do innych krajów  koronnych przyczyn ia ł się
2 funduszów państwowych do pop ieran ia  ręko ­
dzieln ictwa przemysłowego w k ra ju  naszym , t u ­
dzież by przy  u rząd zan iu  szkół przemysłowych, 
k tó reby  u nas  w życie wprowadzić zam ierzał,  
znosił się w sprawie ich organizacyi z kom isyą 
krajową, za pośrednic tw em  W ydzia łu  krajowego.

7. Sejm przyzna je  W ydziałow i k ra jow em u 
kwotę 20.000 zł, na  p op ie ran ie  rozwoju p rzem y ­
słu rękodzielniczego, z poleceniem, by kw ota  ta  
po w ysłuchaniu  komisy i krajowej dla p rzem ysłu  
użytą  b y ła  na  subwencyonowanie początkujących 
p rzedsięb io rs tw  przem ysłow ych, a w wypadkach 
w ymagających znaczniejszego  n a k ła d u ,  a p r z e ­
chodzącego siły p rzem ysłow ca , na  całkow ite  lub 
częściowe pokrycie procentów, ja k ie  zas ługu jący  
na  to przem ysłowcy opłacać będą zm uszeni in- 
s ty tucyom  f inansow ym , dosta rcza jącym  im po­
trzebnego  k a p i t a łu ,  przyczem  W ydzia ł  krajowy 
w żadnym  w ypadku gw arancyi za k a p i ta ł  poży­
czony na  rzecz funduszu  k ra jow ego nie p rzy j­
mie.

W razie  gdyby W ydzia ł krajowy m ia ł  z d o -  
fchczasowej akcyi w p op ie ran iu  p rzem ysłu  r ę ­

kodzielniczego p rzez  pożyczki i zasiłk i  ja k ie  już  
zobowiązania, takow e z powyższej kwoty pokry te  
być m ają .

8. P o leca  się W ydziałow i kra jow em u, aże ­
by zbada ł  po trzebę  us tanow ienia  funduszu  p rze ­
mysłowego przy B an k u  k ra jo w y m , z użyciem na

ten  cel wpływów z funduszu  do tąd  n a  popieran ie  
p rzem ysłu  wydanych i p rned łoży ł  odnośne wnio­
ski na  najbliższej sesyi sejmowej.

P rzez  powzięcie powyższych uchw ał z a ła ­
tw iona zos ta je  petycya de p r .  30. G rudn ia  1885. 
L. 979/782 p. pierwszego z jazdu  kupców i p rz e ­
mysłowców we Lwowie, oraz petycya de pr. 17. G ru­
dnia  1885. L. 816 S . /6 5 7  p. S towarzyszenia  g r e ­
m ium  chrześciańsk ich  kupców we Lwowie.

JW . M a r s z a ł e k .  D yskusya  je n e ra ln a  zo­
s t a ł a  p rzed tem  p rzep row adzona ;  p. spraw ozda­
wca odczytał  wnioski komisyi. S ądzę ,  że należy 
p rzys tąp ić  do rozprawy szczegółowej.

P roszę  odczytać p. 1.

Sprawozdawca p. W i e r  z b e k i  (c zy ta ) :
1. Sejm przy jm uje  do wiadomości spraw o­

zdanie  W ydz ia łu  krajowego z czynności w z a k re ­
sie p rzem ysłu  krajowego z dn ia  8. G rudn ia  1885. 
L. 63.820.

JW . M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . Czy 
żąda  kto  g ło su ?  (Nikt.) Gdy n ik t  głosu nie żą ­
da, rozpraw a zam knię ta .  Kto się z tym  p u nk tem  
zgadza  zechce rękę  podnieść. (W iększść). Ustęp 
1. j e s t  przyjęty .

Sprawozdawca p. W i e r z b i c k i  ( c z y t a ) :
2. Sejm wstawia w budże t  funduszu  k ra jo ­

wego na  rok 1886. na  szkoły rękodzieln icze i 
pop ie ran ie  p rzem ysłu  domowego kwotę 26.000 zł.

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw arta , Czy 
żąda  kto g łosn?  (Nikt). Gdy n ik t  głosu nie ż ą ­
da. k to  p rzy jm u je  u s tęp  d rugi zechce rękę  pod­
nieść. (W iększość.) P u n k t  2. j e s t  p rzyjęty .

Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i  (czy ta ) :
3. Sejm upow ażnia  W ydzia ł k rajow y do 

bezzwłocznego objęcia szkoły ga rncarsk ie j  w Ko­
łom yi na  fundusz krajowy i poleca  czynienie  
dalszych kroków w celu uzyskan ia  subwencyi ze 
S k a rb u  pańs tw a  n a  rzecz te j  s z k o ły ; oraz pole­
ca W ydziałow i krajowemu, aby przy pomocy k o ­
misyi krajowej d la  p rzem ysłu  bezzwłocznie p rzy ­
s tą p i ł  do reak tyw ow ania  szkoły garncarsk ie j  
w K ołom yi, ja k o  krajowego wzorowego z a k ład u  
garncarsk iego .

JW . M a r s z a ł e k .  R orp raw a  o tw ar ta .  Czy 
żąda  k to  g ło su ?  (Nikt.) Gdy n ik t  głosu nie ż ą ­
da, rozpraw a zam knię ta .  Kto p rzy jm uje  us tęp  
t rzec i?  (W iększość.)  J e s t  p rzy ję ty .

Sprawozdawca p. W i e r z b i c k i  (czy ta):
4. Sejm w staw ia  do bud że tu  funduszu  k r a ­

jowego na  rok 1886. kw otę  7.500 zł. na  dalsze
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urządzan ie  stacyj doświadczalnych chem iczno-te- 
chnologieznych.

JW . M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . Czy 
żąda  kto  głosu?

P. A b r a h a m o w i e  z. P roszę  o glos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Abrahamowicz ma
głos.

P . A b r a h a m o w i c z .  P rzedew szystk iem  
poczytuję sobie za  obowiązek oświadczyć, że 
k iedy jako  re fe ren t  komisyi budżetow ej wezwany 
zosta łem  do kom isyi gospodarstw a krajow ego dla 
u łożen ia  się os ta tecznego co do cyfr, k tó re  m ają  
być na  p rzem ysł  rękodzieln iczy w budże t  krajo  
wy na  rok 1886. w staw ione, ośw iadczyłem , że 
jak o  re fe ren t  p rzy jm uję  cyfrę 27.500 zł. T aką  
też  cyfrę zaproponow ałem  komisyi budżetowej, 
k tó ra  j ą  p rzy ję ła  i w budżet w s taw iła ,  k tó ry  
zapew ne będzie dziś rozdany ; kom isya budże to ­
wa jednakże  n ie  uw aża ła  za stosowne rozdzielić 
dotacyę w mowie będącą  n a  dwie pozycye, a to 
na  pozycyę 20.000 zł. na  pop ieran ie  przem ysłu  
rękodzielniczego w ogóle i na  pozycyę 7.500 na 
n a  cele sp e c y a ln e , w szczególności utworzenie 
stacyi chemiczno-technologicznej. Otóż ponieważ 
kom isya  budżetow a a względnie je j  re fe ren t  z a ­
s tosow ał się ściśle tylko do cyfry przy ję te j  p rzez 
kom isyę gospodarstw a krajowego, prze to  nie może 
m nie  spo tkać  za rzu t  sp rzeczn o śc i , jeże li  przeciw 
tej pozycyi osobnej, t j .  przeciwko kwocie 7.500 
zł., przeznaczonej na  za łożen ie ,  względnie dalsze 
rozsze rzen ie  stacyi chem iczno-technologicznej,  
przemówię.

W y d a tek  te n  proponowany j e s t  w sposób 
pozornie niewinny, u ję ty  w formę łag o d n ą ,  bo 
jeże li  się zważy, że W ydzia ł  kra jow y proponow ał 
na cele p rzem ysłu  70.000 z ł . ,  a kom isya gospo­
da rs tw a  krajowego zredukow ała  tę  kwotę do
27.500 zł., więc n ie jeden  z Panów  m usi uledz 
tem u  w rażen iu ,  że propozycya kom isyi odpowiada 
zasadzie  oszczędności i że w tym  k ie ru n k u  dalej 
iść ju ż  nie należy.

Tym czasem  zachodzi oko l iczn o ść , k tó ra  
przecież m ilczeniem  pom in ię tą  być nie m oże, to 
j e s t  i u tworzenie  tej s tacy i doświadczalnej nie 
ograniczy się do wydatku je d n o - ro c z n eg o , lecz 
n a  wiele la t .  Sejm  przys tępu je  prze to  do stwo­
rzen ia  in s ty tu cy i ,  k tó ra  może być s ta łą  i p rzy ­
najm nie j d ług i szereg l a t  trw ać  ma. Bo jeżeli  
się u tw orzy tak ą  s tacyą  chemiczno-technologiczną, 
przypuszczam  przy akadem ii technicznej lub przy

u n iw e rsy te c ie , to  się j ą  nie u rząd z i  n a  t o , by 
is tn ia ła  je d e n  ro k ,  ale aby czynność je j  ro z c ią ­
g n ę ła  się na  szereg i  l a t ,  p rzynajm nie j k i lk a n a ­
ście. D alek i je s te m  od teg o ,  ażebym nieuznaw ał 
po trzeb  analiz  chemicznych. Podnoszę , że te  p o ­
trzeby  u zna ł  już  Wysoki S e jm , przeznacza jąc  
w o s ta tn iem  spraw ozdaniu  kom isyi górniczej 1000 
zł. na  badan ie  p rze róbk i nafty, ale z drugiej 
s trony  m n ie m a m , że a p a r a t  proponowany przez 
szanowną kom isyą  gospodars tw a  krajowego do 
rozbioru  g linek  i w apna z c e m e n tu ,  k tó re  m ia ­
łyby stanowić podstaw ę p rzem y słu  krajowego, 
je s t  za  c iężk i ,  za  w ie lk i ,  a po nadto  wszystko 
p y ta n ie ,  czy nie zbyteczny. W szakźeż ta k a  sta- 
cya chem iczno-technologiczną  istn ie je  w W ied n iu ;  
t a k a  s tacya  chem iczn o - tech n o lo g iczn ą  is tn ie je  
dziś po części p rzyna jm n ie j  p rzy  un iw ersytecie , 
a p rzyna jm nie j  p rzy  uniw ersy tec ie  pojedynczy 
profesorowie zajm ywali się przy pomocy pewnych 
ad boc asys ten tów  rozbiorem  nafty, d la  p rzep ro ­
w adzenia  analizy, o ile naf ta  jak o  ta k a  n ie  mo­
głaby być uży tą  n a  inne  cele.

P rzedew szystk iem  k ład ę  nac isk  n a  to ,  że 
ta k a  s tacya  chemiczno - technologiczna istn ie je  
w W ied n iu ,  że więc rozb iór  szczegółowej glinki 
i innych  przedm iotów , z k tó rychby  m ożna wy­
tworzyć p ro d u k ta  p rzem ysłu  rękodzielniczego 
i dom owego, za pom ocą te j  s tacyi dokonywany 
być może.

Moi szanowni P an o w ie ,  p rz e p ra sz a m , lecz 
zdaje  mi s ię ,  że w dz ia ła lnośc i naszej poddajemy 
się pew nem u sangwinizmowi. Od l a t  kilku go­
spodarstwo krajow e galicyjskie  p rzed s taw ia  obraz  
in ten zy w n o śc i , k tó ry  zdan iem  m ojem  n ie  odpo­
wiada an i  is to tnym  p o trzeb o m , an i co na jm nie j 
środkom , k tó ry m i kra j  dysponuje.

Gdziekolwiekbądź rzucim y o k ie m , wszędzie 
w idzimy in ten zy w n o ść , że użyję  tego wyrazu, 
go rączkow ą , tę  in tenzyw ność , k tó ra  bodaj czy 
nie m a  n a  celu spe łn ien ie  tego w p rzec iągu  10 
l a t ,  lub l a t  2 0 s tu ,  co inne  k ra je  p rzez  całe 
wieki robiły.

Z n a tu ry  rzeczy in tenzyw ność t a  pociąga 
za  sobą olbrzymi wzrost w w y d a tk ach ,  a kiedy 
przyjdzie  do ich po k ry c ia ,  ś rodk i  k tó re  m am y 
lub mieć m ożemy w prost nie s ta rczą . P rzyznaję ,  
że s tacya  chemiczno - technologiczna  może p rz y ­
nieść k o rzy śc i ,  a le  obok tego nie zapozna ję ,  z e 
t o , co zrobić m o ż e , może być zrobione w W ie ­
dniu  i że w tym  raz ie  abso lu tne j  po trzeby  u tw o­

rzen ia  tak ie j  s tacyi nie ma.



23. P o sied zen ie  z 16. Stycznia 1886. 669

Z tego  przeto  powodu pom im o, źe wiem, 
lz pro jek tow ana s tacya  znajdzie  rzeczn ika  nader  
wymownego w członku komisyi gospodarstw a k r a ­
jowego, t. j. w księciu  S ap ieźe ,  i że szanowny 
sprawozdawca nie omieszka gorąco przemówić za 
Jej p rzy jęc iem , j a  nie waham się powiedzieć, źe 
Przeciw niej głosować będę i to w przekonaniu , 
ze gospodarstw u krajow em u szkody nie w yrzą­
dzimy, uchyla jąc  t ą  s tacyę ,  i źe obok czynności 
w tym  k ie ru n k u  rozwiniętej i z niej płynących 
wydatków w dziale przem ysłu  domowego w ydatek  
na  stacyę je s t  nadm iernym  i s tosunkom  naszym  
nieodpowiadającym.

P. C h r z a n o w s k i .  P roszę  o głos.
JW . M a r s z a ł e k .  P. Chrzanowski ma głos.

P. C h r z a n o w s k i .  Zw racam  przedewszy- 
stkiem uwagę Wysokiej Izby, że wydatek zap ro ­
jek tow any w tym us tęp ie  wniosków komisyi jes t  
w istocie daleko znaczniejszy, aniżeli na  pierwszy 
rzu t  oka się wydaje, albowiem kom isya żąda wy­
znaczen ia  7.500 zł. na rozszerzenie  i na  u t rz y ­
m anie  stacyi techno logiczno-chem icznej,  przeto 
część lub  cała  kwota je s t  wydatkiem, który n a ­
s tępn ie  corocznie będzie t rzeba  uchwalać. Sło­
wem kom isya wnosi o założenie in s ty tucy i ,  na 
k tórej coroczne u trzym an ie  będzie po trzeba  wy­
dawać po 7.500 zł. może, a może nieco mniej, 
gdyż nie oznacza nawet, ile z tej kwoty, k tórej  
żąda, p rzypada  n a  u rządzen ie  stacyi, a ile na 
jej roczne u trzym anie . G-dy raz  Izba  insty tucyę 
tak ą  założy, t rzeba  j ą  będzie ciągle utrzymywać, 
bo przecież Izb a  nie zechce burzyć insty tucyi, 
k tó rą  założyła.

Uchwalamy więc wydatek roczny po 7.500 
zł. (mniej więcej), na  długi szereg  lat. J e s t  to 
więc p rocen t licząc po 5 %  od sumy 145.000 zł. 
Komisya wiec żąda uchw alen ia  is to tn ie  wydatku, 
wynoszącego i'i 5.000 zł., z k tóre j 7.500 zł. w s ta ­
wia na  r. b.

Jeżeliby  należycie uzasadniono potrzebę 
u tw orzenia  takiego zak ładu , źe założenie go we 
Lwowie je s t  potrzebne dla podźwignienia p rz e ­
mysłu, nie wachał bym się bynajm niej głosować 
za  w ydatkiem  n a  ten  cel. Ale należy po 1. udo ­
wodnić potrzebę założenia  tak ie j  s t a c y i : po 2. 
należy dokładnym  obrachunk iem  wykazać, ile 
po trzeba  p ieniędzy jednorazowo na założenie, a 
Ke c o r o c z n i e  na u trzym anie  stacyi.

W edług  przyjętej we wszystkich c ia łach 
Ustawodawczych zasady, nie zapuszczają  się c ia ła

ustawodawcze w uchwalanie jakiegokolwiek wy­
d a tk u  na  założenie jak ie j  insty tucyi, dopóki nie 
je s t  przedłożony dokładny kosztorys na  założenie  
i e ta t  na  roczne u trzym anie  insty tucyi. Komisya 
nie p rzedłożyła  ani e ta tu  n a  u trzym anie ,  ani 
kosztorysu na  założenie tej insty tucyi. Dom aga 
się tylko, aby na rozszerzenie  i u trzym an ie  s ta ­
cyi technologiczno-chemicznej, wyznaczył W ysoki 
Sejm 7.500 zł.

Rozwaźmyź więc najprzód pierwsze py tanie: 
czy je s t  po trzeb a  założyć we Lwowie s tacyę te- 
chnologiczno-chem iczną ?

S tacya taka ,  bogato uposażona, is tn ie je  
w W iedniu  dla wszystkich krajów m onarchii. D o­
tychczas, o ile wiem, funkcyonowała dość dobrze. 
Jeże li  kto tam  posła ł  ja k ie  p łody surowe, kopa­
liny ziemi, oleje skalne  i t. p., k tó re  należało 
chemicznie rozebrać, u sku teczn iano  szybko, i ro z ­
b ió r  ten  z dokładnym  wykazem sk ładu  tu ta j  
p rzesłano.

P rzytoczę tu  przykład , źe dla udowodnienia 
potrzeby uchw alen ia  w ydatku  z ska rbu  k ra jo ­
wego na  założenie jak ie jś  insty tucyi nie j e s t  do- 
s ta teczn em  wykazać, że in s ty tucya  ta  będzie 
uży teczną. P rzed  10 czy 12 la ty  wnoszono tu  
w Sejmie i popierano  z wielkim zapa łem , aby 
nak ładem  ska rbu  krajowego założyć we Lwowie 
i utrzymywać insty tucyę  nadzwyczaj pożyteczną, 
to  je s t  szkołę weterynary i.  Opiera łem  się tem u  
wraz z szanownym te raźn ie jszym  p. M arsza łk iem  
przedstaw iając ,  źe szkoła w eterynary i j e s t  bardzo 
użyteczną, a le  nie po trzeba  uchwalać wydatków 
z sk a rb u  krajowego na je j  założenie  i u trzym anie ,  
bo is tn ie je  uchw ała  Rady państwa, dom agająca  
się, żeby tak ą  insty tucyę  założył Rząd kosztem  
państw a  w Galicyi i u trzym yw ał j ą  kosztem  
p a ń s tw a ;  a skarb  krajowy daw ał by tylko s to­
sunkowo nie wielki roczny zasiłek  na u t rz y m a ­
nie tej szkoły, lub  budynek  na jej pomieszczenie. 
Pomimo nalegań  s trony przeciwnej, wykazującej 
tylko użyteczność szkoły weterynaryi,  czemu nie 
przeczyliśmy, zdołaliśm y powstrzym ać uchwalenie  
z sk a rb u  krajowego w ydatku  n a  za łożenie  i 
u trzy m an ie  szkoły w eterynary i  we Lwowie i m a ­
my te raz  dobrą  należycie uposażoną  szkołę we­
te ry n a ry i  we Lwowie, u trzym yw aną kosztem 
państw a .

Dzisiaj znów chcemy założyć kosztem  k ra ju  
swoją oddzielną s tacyę doświadczalną technolo­
giczno - chemiczną, zam ias t  korzystać  z tak ie j
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stacyi is tn ie jące j  w W iedn iu  d la  wszystkich k r a ­
jów  m onarchii.  Komisya nie udowodniła byna j­
mniej, że ta m ta  s tacya  nie w ystarcza  dla nas. 
Sądzę, źe założenie tak ie j  s tacy i we Lwowie je s t  
zbyteczne, a przyna jm nie j  przedwczesne. Zbyte­
czne, ponieważ nie udowodniono, aby w iedeńska  
s tacya  nie w ysta rcza ła  d la  G a l ic y i ; założenie  
we Lwowie w r. b. j e s t  p rzyna jm nie j  p rzedw cze­
sne, ponieważ kom isya  nie przedstaw iła ,  an i ko­
sztorysu wydatków na  założenie, ani e ta tu  na 
roczne u t rzy m an ie  stacyi

Nie m a ani kosztorysu, ani e ta tu ,  przeto 
należy  spraw ę tę  odroczyć, dopóki kosztorysu 
wydatków n a  założenie  i e ta tu  na coroczne u t rz y ­
m anie  nie przed łoży  W ydz ia ł  krajowy Sejmowi.

P. G o r a y s k i .  P roszę  o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Gorayski m a  głos.

P. G o r a y s k i .  WTyjaśn ien ie ,  w jak i  sposób 
s tacya  dośw iadczalna m a  być utworzona, pozo­
staw iam  szanow nem u sprawozdawcy. Z ap isa łem  
się do głosu jedynie , aby zwrócić uwagę W yso­
kiej Izby na  wielkie znaczenie , ja k ie  s tacya  do­
św iadczalna  może mieć dla p rzem y s łu  n a ­
ftowego.

Wiadomo powszechnie i wszystkim z oso­
bna, w j a k  groźny sposób zjawiły się dla p r z e ­
m ysłu  naftowego falsyfikaty  rosyjskie , j a k  bez­
k a rn ie  przez dwa la ta  w tej m onarch ii  wichrzą 
i n a ra ż a ją  nasz p rzem y sł  naftowy praw ie na 
zgubę. Czy ci panowie sądzą, k tó rzy  są p rzec i­
wni za łożeniu  stacyi, że gdybyśmy mieli naszą  
s tacyę doświadczalną, mogłoby to uchodzić tak  
d ługo b ezk a rn ie?  Czy 'panowie sądzą, źe d l a t e g o  
samego już  względu, s tacya  doświadczalna wie­
d eńska  j e s t  d o s ta te c z n ą ?  A czemuż ona nie 
spe łn i ła  w tym  k ie ru n k u  swego obow iązku?

Nie da się zaprzeczyć, że w k ra ju ,  k tóry  
p roduku je  sui-owy p roduk t,  d la  jego p rzerobku  
s tacya  doświadczalna, pode jm ująca  naukowe b a ­
dania , sys tem atycznie  najwyższego j e s t  znaczenia. 
Pod  tym  względem m usim y wziąć na uwagę, źe 
m am y bardzo  wysoko już  rozw in ię tą  konkuren- 
cyę p roduktów  obcych, szczególnie w dziale ole­
jów smarowych, k tó re  naw et do tąd  n iedozw alają  
się  rozwinąć d os ta teczn ie  produkcyi krajowej. 
S js te m a ty c z n e  badan ie  naukowe w tej m ierze 
może przyczynić  się do rzeczywistego, dzielnego 
i nowego rozwoju tej produkcyi, k tó ra  dziś ta k  
wielkie w k ra ju  naszym  za jm uje  stanowisko. I

J e s t  w zaw ieszeniu  spraw a zapalności nafty . 
J ak  wiadomo nie wolno sprzedaw ać nafty  w 
pewnym stopniu  zapalnej. To też działy  się 
i dzieją  nadużycia tak ie ,  k tó re  dopuszczają  do 
hand lu  obce p ro d u k ta  n ieodpow iadające wyma­
ganiom  stopniowi zapalności i k tó re  tendency jn ie  
wykluczają  nasze p ro d u k ta  z pewnych targów, 
pomimo źe one odpowiadają  p rzep isanem u  
punktowi zapalności. Musi więc być ja k iś  organ, 
k tó ry  pod tym  względem stanowić będzie ręko jm ię  
i k tó ry  będzie mógł wydawać au ten tyczne  świa­
dectwa. D la tego  tak że  powodu po trzeb a  u nas 
stacyi doświadczalnej.

B ardzo często spo tykam y za ta rg i  i t r u ­
dności przy  sprzedaży produktów  na ta rgach  
poza gran icam i k ra ju .  Jeże li  p ro d u k t  spada  
w cenie, kupu jący  powiada, źe tow ar nie odpo­
wiada p r ó b i e ; k toż ma o tern rozstrzygać  ? Czy 
s tacya  dośw iadczalna  wiedeńska, k tórej in te re sa  
Galicyi nie leżą na  s e rcu ?  D la tego  po trzeba  
organu, k tó ryby  au ten tyczn ie  mógł to sprawdzić 
i um ie ję tn ie  stw ierdzać , źe p ro d u k t  j e s t  tak i  
sam ja k  próbka i n ie  może być postawionym 
„zur D ispos it ion“.

T ak i  też  organ  tylko może być rozjemcą, 
n ie jako  sędzią  pomiędzy produku jącym i a k u ­
pującymi.

Wreszcie je d n ą  z na jw ażnie jszych  przyczyn 
niedosta tecznego uregu low ania  naszego hand lu  
naftowego, j e s t  różność  produktów . Krajowe To­
warzystwo naftowe p ragnę ło  u jednos ta jn ić  w 
hand lu  te p roduk ta ,  i zaprow adzić  ta k  zwaną 
m arkę , podobną do tej, ja k ie j  używa wielkie 
am erykańsk ie  Tow arzystw o: S ta n d a rd  Oel Com- 
pagnie , pod k tó rą  wszystkie  je j  p ro d u k ta  w świecie 
są znane.

D la sprzedaży  naszych produktów  ta k a  m arka  
byłaby  nad e r  pożądaną , ale żeby to wprowadzić, 
t rzeba  m ieć jak iś  znowu organ, ja k ie ś  lab o ra to ­
r ium , w k tó rem  m a rk a  m ogłaby  być autentycznie  
pośw iadczoną. Sądzę więc, źe p o trzeba  takiej 
s tacy i doświadczalnej j e s t  aż nad to  dowiedzioną,

Co się tyczy za rzu tu  albo raczej uwagi, ze 
W iedeń wystarcza, to przoszę Panów  na jlepszą  
będzie  i lu s tracyą , że in sp ek to r  podatkowy, wprost 
z jedne j  k o p a ln i  po s ła ł  surowiec do analizy  do 
W iednia , a s ta m tą d  przyszło sprawozdanie , jakoby  
to był desty la t .

Mojem więc p rzynajm iej zdan iem  wiedeńska 
s tacya  dośw iadczalna  dla t a k  specyalnego przed­
m iotu  j a k  przeróbka  nafty  nie j e s t  dostateczną-
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U praszam  Panów abyście raczyli  tej pozycyi 
nie odrzucać, tem  więcej, źe idzie tu  o in te re s  
przemysłowy bardzo  wielkiej wagi. P rzy  tej spo- 
osobności może będzie  in te resow ać  W as  Panow ie  
oświadczenie, źe ten  p rzem ysł  naftowy u nas 
w roku zeszłym  zap łac i ł  około 2 milionów 
podatku. W a r t  za tem , ażeby ta k ą  m a łą  kw otą  
P ^ y j ś ć  mu w pomoc.

Poruszono  w te j  Wys. Izbie , że W ęgry  dla 
swego p rzem y słu  fabrycznego ogromne sumy 
wydają. W ęgry  m a ją  swój rozum d la  siebie, j a  
zaś p ragnę , żebyśmy się kierowali rozum em  
galicyjskim  a nie węgierskim.

Oni rob ią  wielkie wydatki, my prosim y o m a łą  
kwotę, koniecznie  po trzebną  dla podźwignięcia 
lego przem ysłu . Z tych  względów głosować będę  
za t ą  pozycyą.

JE .  p. Adam ks. S a p i e h a .  P roszę  o głos.
JW . M a r s z a ł e k .  JE .  p. Sap ieha  m a głos.
JE .  p. Adam ks. S a p i e h a .  P. A braha-  

mywicz przyznał, że właściwie o kwotę nie chodzi 
i dlatego dziwi mnie, dlaczego kolega szanownego 
p. A braham ow icza  z komisyi budżetowej tu ta j  
obliczał, jak i  p rocen t  od jak iego  k a p i ta łu  za 
pop ieran ie  p rzem ysłu  od każdego z nas  wypada. 
Mnie się zdawało, źe obaj Panowie jednem  i tem  
sam em  zakończyli i przyznali, źe nie o kwotę
7.500 zł. chodzi, ty lko p. A braham ow iczow i cho­
dziło o to  ażeby t a  kwota 7.500 zł. by ła  zb i ta  
razem  z sum ą 20.000 zł. w rezolucyi VII. po ­
stawioną.

Szanowny poseł powiedział, że ta  kw ota  
w sposób t a k  n iewinny w ta k  dogodnej formie 
do budże tu  weszła! P raw da ,  j a  konsta ju ję , źe 
cały wniosek j a k  i jego  konsekwencye nie przez 
rok ale p rzez te  k i lkanaśc ie  la t ,  o k tórych  
szanowny poseł mówi, będą  zachowywały tak  
samo ową formę niew inną i łagodną, k tóre j 
szanowny poseł ta k  sobie życzy. W im ien iu  
komisyi gospodars tw a  krajowego mogę za  to  
zaręczyć.

Szanonowny poseł p rzy zn a  bowiem, ż e j e s t  
to rzecz n ie  jednego  roku, że ona potrwać może 
k ilkanaśc ie  la t.  J a  przewiduję , że może potrw ać 
1 k i lk ad z ie s ią t ,  ale pozwalam  sobie twierdzić, 
ze komisya

(P. A b r a h a m o w i e  z. P roszę  o głos.)  
Postanowiła dziś tylko kwotę 7.500 zł., i u p ra ­
sza W ysoką Izbę, ażeby zechciała  zasadę  poprzeć, 
tylko dlatego, bo wierzy w to, źe rzecz k i lk a ­

dz ies ią t  l a t  po trw a  i odda u s ług i  k rajow i ta k ie
bez k tórych w znacznie większej części o p r a ­
wdziwym rozwoju i podniesieniu  p rzem ysł  k r a ­
jowy marzyć naw et nie może.

Panow ie są zdania , że s tacya  doświadczalna 
w W iedn iu  w ystarczy; ja  coś innego powiem, 
według dotychczasowych doświadczeń. — M e  n e ­
guję, żeby nie  i s tn ia ła ,  ale neguję, żeby to robiła , 
czego k ra j  po trzebu je  i żeby m ogła kra jow i 
wystarczyć. A choćby p rzypom nieć  tylko to, 
cośmy z u s t  p. Gorayskiego słyszeli, to już  m nie  
się zdaje, j e s t  dowodem dostatecznym , że by łaby  
to już  nie oszczędność, ale coś co inaczej t rze -  
baby  nazwać, gdyby W ysoka Izba  t a k  m a łą  
kwotę za s tacyę dośw iadczalną usunąć  chciała.

D ow iaduję  się, źe w komisyi budżetowej 
sp raw a t a  by ła  wyczerpująco ro zb ie ran ą  i dow ia­
duję się, źe jeduog łośn ie  kom isya budżetow a 
oświadczyła się przeciwko wnioskowi komisyi 
gospodarstw a krajowego. To tylko dowodzi, że 
Sejm bardzo dobrze robi n iew ybiera jąc  jednej 
tylko komisyi, i m ając  pewną, spraw ę do z a ła ­
tw ien ia  powiada, że t rzeba  tę  sprawę oddać 
ludziom specyalnie rzecz badającym , a  nie za- 
daw aln iać  się tem , źe je d n a  ogólna kom isya  
rzecz będzie rozbierać, bo zapewne nie je d n a  
ważna spraw a, t a k  samo m ogła  by pójść do 
kosza, j a k  t a  by poszła , gdyby obok komisyi 
budżetowej, dla k tó re j  m am  wielkie uszanow anie , 
nie by ła  d ru g a  komisya, k tó ra  tę  sprawę ro z ­
bie ra ła .

Mam nadzieję, źe to odsądzenie  rzeczy 
przez komisyę budżetow ą na  zdanie  Wysokiej 
Izby nie wpłynie, skoro rozważne zdanie podane 
tu ta j  j e s t  bardzo umotywowane przez komisyę 
gospodars tw a  krajowego, „Intenzywność gorą- 
czkow a“ — pow iedział p. A braham owicz. J a  się 
na jkom ple tn ie j  z nim łączę  i powiadam, że rze ­
czywiście ostrożnie, rozważnie jeś li  gdzie, to 
przy rozwoju, w spieraniu  p rzem ysłu  postępować 
należy, bo t rzy m am  się za sady :  „P au la t im  su m ­
m a p e tu n tu r 11.

M e  idźm y prędko, a  j a k  się w yraził  p. 
Abrahamowicz, gorączkowo, a w łaśnie  dlatego, 
źe kom isya nie chce iść prędko  i gorączkowo, 
s taw ia  tylko 7.500 zł., a nie więcej, i nie żąda 
żadnych bardzo wielkich eksperym entów , tylko 
na  bardzo m a łą  skalę.

Odpowiem jeszcze  na  zarzu ty  p. Chrzanow­
skiego, k tóry  pow iedzia ł:  „Jeszcze nie widzimy
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budżetu ,  nie widzimy tych wszystkich o całej 
przyszłości rokujących i p rorokujących p ro g ra ­
m ach tego rozpoczętego d z ie ła 14.

Toć nie zapom inajm y, źe uchwalając 7.500 
zł. nie p o w ia d a m y : W ydziale  krajowy, 7.500 zł. 
wydać musisz, tylko źe do tej wysokości użyjesz. 
Taź Sejm W ydzia ł krajowy wybrał, a W ydział 
krajowy w dz ia łan iu  swem będzie  jeszcze wzmo­
cnionym tą  zreorganizow aną kom isyą fachową.

Sądzę więc, źe sum a t a  7.500 zł. znajdzie  
gw arancyę i nie warto długo n ad  nią  się z a s ta ­
naw iać  i certować tem bardz ie j,  źe kom isya bu­
dżetowa zm ien ia  tylko c h a ra k te r  tej sumy
7.500 zł.

Pozwolę sobie Wysokiej Izbie  przypomnieć, 
że cegły ogniotrw ałe sprow adzam y z za granicy, 
że naczynia  kam ien n e  ta k  zwane S te ingu t  — 
wszędzie do nas  aż do Bukowiny przywożą z za ­
granicy , C em ent i wapno hydrau liczne  sprow a­
dzam y z zagranicy , a są  ludzie fachowi, rzeczy 
te  rozb ie ra jący  dotąd akadem icznie , k tórzy  przy­
zna ją  i tw ierdzą, źe to wszystko w k ra ju  mieć 
można.

Pozwolę się zapytać, czy warto mieć sta- 
cyą, k tó ra  te wszystkie rodzaje kam ien ia  i glinki 
rozb iera ,  zdania  i pa re re ,  i k tó ra  przez to z a ­
chęca p rzem ysł  i k a p i ta ły  do rzucen ia  się w ten  
rodzaj p rzem ysłu , czy warto rozwój takiego  p rze ­
m ysłu  pop ierać  czy nie.

W edług  m nie je ś l i  co, to ten  rodzaj p rz e ­
m ysłu  zas ługu je  na  najs i ln ie jsze  poparcie, bo 
on z pewnością wielką przyszłość mieć będzie 
i m ieć musi, a le  naw et przekonany  je s tem , że 
może ku wschodowi znaleść  odbyt, ta k  źe nie 
ty lko s tan ie  się pożytkiem  dla k ra ju  i dla kon ­
su m en ta  wewnętrznego, a la  z czasem być może 
n ad a  się do eksportu  i przyniesie  p ieniądze 
zag ran iczne  do kraju .

W obec tego nie chcę ju ż  mówić o nafcie, 
bo p. G oraysk i lepiej się n a  tem  zna, ale po­
zwolę sobie j a k  najus i ln ie j  prosić, żeby W ysoka 
Izba  nie chcia ła  tych 7.500 zł. dopisywać do 
tych  20.000 zł., ale znaczenie tej cyfry, k tó rą  
kom isya przywiązuje  t a k  określić  j a k  to w rezo- 
lucyi czwartej j e s t  postawione.

P. D r.  Z o l l .  W noszę zam knięcie  dyskusyi.

JW . M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek zam k n ię ­
cia dyskusyi. Kto się z tym  wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) D yskusya

je s t  zam knię ta .  Do g łosu są zap isan i pp. A bra­
hamowicz i Chrzanowski.

P. Abrahamowicz m a  głos.
P. A b r a h a m o w i c z .  P rzy zn a ję  się, że 

z wielką c iakaw ością  przys łuch iw ałem  się wy­
wodom szanownego posła  sanockiego i p rzem y ­
skiego.

Zwykłem wywody przekonyw ujące przy jąć  
i im się poddać, m uszę  je d n a k  oświadczyć, że 
wszystko to, co tu ta j  powiedziane zostało , nie- 
ty lko  m nie  nie przekonało  ale owszem utrw ali ło  
w p ie rw otnem  przekonaniu .

Zacznę od posła  sanockiego. Mówił nam  
wiele o p rzem yśle  naftowym, wskazywał jego 
ważność, jego znaczenie  pod względem bogactw a 
krajowego, m nie się zdaje, że tem u n ik t  nie 
przeczy. Jeże li  je d n a k  weźmiemy spraw ozdanie  
kom isy i gospodars tw a  krajowego, to przekonam y 
się, źe tam  mowy nie m a  o tem , by s tacy a  
chem iczno-technologiczna  m ia ła  badać  specyal- 
nie naftę, ale  tylko glinę, cem en t i wapno. P rz y ­
puśćmy, źe ta  s tacya  dośw iadczalna  m ia łaby  się 
i n a f tą  zajmować, to py tam , co robić będzie  ta  
d ru g a  przez W ysoki Sejm już  udotow ana s tacya  
d la  b ad an ia  p rzeróbek  na f ty?

Tem u pa rę  tygodni, zawotowaliśmy 1000 
zł. na  cele p rzeróbki nafty, cel j e s t  jed en  i ten 
sam, tam  daliśm y 1000 zł. a tu  znowu z a k ła ­
damy stacyą.

P rzy  tej sbosobności m uszę  n a  je d n ą  oko­
liczność zwrócić uwagę. Podniósł p. Gorajski, 
że przem ysł naftowy w tym  roku około 2.000O00 
zł. da Państw u, wiemy o tera, że pod a tek  kon- 
sumcyjny od nafty  z każdym rokiem  w zras ta  a 
z a razem  wiemy o tem, że o ile k ra j  jak o  tak i 
pod względem budże tu  swego praw ie żadnych  
dochodów uie cze rp ie  z tego bogactw a krajowe- 

! go bo tylko o tyle  o ile to czyni dodatek  do 
i p oda tku  dochodowego, z tą d  w zras ta  o tyle 
znów Państwo, k tó re  ta k  znaczne dochody a wzra­
s ta jące  z każdym rokiem  czerpie, właśnie  na 
ten  cel produkcyi nic nie daje. Toż gdy kraj 
p rzez la t  5 znacznem i sum am i uposaża ł  produk- 
cye nafty, Państw o jako  ta k ie  nic nie dało, po­
mimo, że b iorąc 2.000.000 zł. Państw o m a  więc 
obowiązek w pierwszym  rzędz ie  wspierać ten  
przem ysł, zwłaszcza, o ile chodzi o ana lizę  i 
bad an ia  chemiczno-technologiczze. Je s te m  tez 
przekonany, źe gdyby to niezadowolenie, k tóre  
spowodowało b ad an ia  p rzez  s tacyę chemiczno-
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technologiczną, w W iedn iu  doszło do wiadomości 
Rządu, ten  m ia łby  ingerencyą i zarządziłby , by 
b a d a n ia  były dokonywane tak, jak  należy. Sza­
nowny mówca poprzedni ta k  u m ia ł  połączyć s t a ­
cyę chem iczno-technologiczną z is tn ien iem  prze 
m ysłu  ga rncarsk iego , p rzeróbką  wapna i produk- 
cyą cem entu , ze zdawaćby się mogło, iż p rze ­
m ysł t e n  n ie  może is tn ieć  bez zam ierzonej s t a ­
ny i a raczej, że opierać się bezw zględnie  na  
niej musi. Tym czasem  wiemy, że jed en  z mężów 
na jbardzie j  zas łużonych w k ra ju  pod względem po­
p ie ra n ia  przem ysłu , poświęcający się te j  ga łęz i  pro- 
dukcyi z równem zam iłow aniem  ja k  znajomością 
to je s t  JE .  W łodzim ierz  hr. Dzieduszycki, p rz e ­
prow adza ł  zupe łn ie  sku teczn ie  wiele ana liz  z ie­
mi, w szczególności gliny  w W iedniu , a tu  od­
wołuję się na  świadectwo jego, że i dokładnie  
i dobrze; więcej powiem, czy wyroby garncarsk ie  
k tó re  już  w yrab ia ją  w kra ju ,  n ie  m a ją  odbytu, 
czy ich odbyt będzie w arunkować ta  s tacya 
doświadczalna. .Powiedziano tu, źe k a p i ta ły  obce 
w ejdą  do k ra ju ,  j a k  będzie  s tacya  chemiczno- 
technologiczną. O ile to zapa tryw an ie  j e s t  s łu ­
szne, nie chcę wypowiadać z d .n ia ,  lubo wiem 
że p rzem ysł  zwykle wyszukuje  sam to, co do 
p rze rob ien ia  j e s t  zdolne, i co zarobek  n a s t r ę ­
cza. Ł ączyć więc s tacyę chem iczno-technologi­
czną z is tn iejącym  przem ysłem  garn ca rsk im  j e s t  
a rg u m en tem  przem aw iającym  za wnioskiem ko- 
misyi gospodars tw a  krajowego, a le  nie j e s t  a rg u ­
m entem , k tóryby  p row adził  do wniosku, źe p rze ­
mysł is tn ieć  będzie, j a k  dam y 7.500 zł. na p ro ­
jek to w an ą  stacyę, a  upadnie , j a k  kwotę tę  od­
mówimy.

Nadto  m am  pewne wątpliwości czyli badań  
tych  nie m ogłaby przeprow adzać  akad em ia  u m ie ­
ję tnośc i  m a jąca  kom isyą  ńzyograficzną, doszli- 
byśmy do tego tańszym  i m nie jszym  kosztem, 
bo bez potrzeby system izow ania  posad stałych, 
bez s tacy i doświadczalnej, k tó ra  7.500 zł. obe­
cnie i p rzez  d ług i  sze reg  l a t  również kosztować 
będzie. Teraz  na chwilę zwrócę się do za ła tw ie ­
nia komisyi budżetowej.

E om isya  budżetow a p rzy ję ła  27.000 zł. 
w dziale  p rzem ysłu  rękodzie ln iczego  ogólnie, 
nie było więc tam  żadnej innej uchwały, prócz 
co do w staw ienia  ogólnej tej cyfry na dotacyę 
przem ysłu .

Po tern, co powiedziałem, m niem am , i to 
z najgłębszego  mego p rzekonan ia  mówię, że
7.500 zł. na  s tacyę  danych, pod względem n a ­

ukowym może mieć swoją wartość, nie przeczę, 
ale ażeby był zaw arunkow any rozwój przem ysłu  
od tej kwoty, ba, rozwój bogactw a krajowego, 
tem u  stanowczo przeczę i z spokojem przeciw 
tej pozycyi głosować będę.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Chrzanowski ma
głos.

P. C h r z a n o w s k i .  Szanowny poseł ks. 
Sapieha  spostrzeg łszy  m a łą  różn icę  co do argu- 
m en tacy i za jednym  i tym  samym wnioskiem 
postawionym przez dwóch członków komisyi b u ­
dżetowej t. j. m iędzy rozum owaniem  p. A braha- 
mowicza i moim w obronie wspólnego wniosku, 
dziw ił się brakowi harm onii  między członkam i 
komisyi budżetowej. J a  znów dziwię s ię ,  źe ten  
z a rz u t  u s łysza łem  od członka kom isyi gospodar­
stwa kra jow ego, k tó ra  wczoraj żadnem u ze swo­
ich członków nie poleciła  przem aw iać  w obronie 
wniosków tejże  komisyi. Dziwię s i ę ,  źe z powo­
du ta k  lekkiej różnicy w argum entacyi dwóch 
członków komisyi budżetowej broniących jed n ak  
jednego  zd an ia ,  za rzuc ił  b rak  harm onii  w tej 
komisyi członek komisyi gospodarstw a krajowego, 
k tóre j  członkowie tu  wczoraj w Izbie przeciwko 
sobie przem aw iali  i głosowali. Tyle co do h a r ­
m onii zapa tryw ań  między członkam i komisyi go­
spodars tw a  krajowego.

Co się tyczy rzeczy s a m e j , p rzem aw iam  
przeciw dan iu  7.500 zł. na  s tacyą  techno-che- 
m iczną nie ze s tanow iska oszczędnośc i , bo 
w edług mego zdania , oszczędność na  zak łady  
i cele i s to tn ie  p rodukcy jne , nie j e s t  oszczę­
dnością ale m a rn o t r a w s tw e m , a gdy s ą d z ę , że 
ja k iś  wydatek j e s t  potrzebny  na  cele produkcyjne 
czy to naukow e lub przem ysłow e, głosować z a ­
wsze będę za  wydatk iem  tak im . Ale wypowie­
dzenie tw ie rd zen ia ,  ze ja k iś  zak ład  je s t  p o trz e ­
bny dla podn ies ien ia  p rodukcy i,  nie j e s t  jeszcze 
udowodnieniem tego. P ose ł  G orajski p rzedstaw ił  
ty lko  po trzebę  rozbiorów nafty. Ależ na te n  cel 
W ysoki Sejm uchw alił ju ż  oddzielną kwotę t y ­
s iąca  zł.

W ięc wywody posła Gorayskiego nie udo­
w adnia ły  w niczem potrzeby za łożen ia  stacyi 
technologiczno chemicznej we Lwowie. Szanowny 
poseł ks. S a p ie h a  udow adnia ł ty lko ,  że nie n a ­
leży przez oszczędność obcinać wydatków n a  cele 
rzeczywiście produkcyjne . Z tem  zdaniem  się 
ł ą c z ę , bo ja k  p o w ied z ia łem : nigdy nie g łoso­
wałbym za ta k ą  oszczędnośc ią ,  k tó rą  uważam
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za  rozrzutność. Ale co do zadanego w ydatku
7.500 zł. może rocznie na s tacyę  techno-che- 
m iczną we L w o w ie , nie udowodniono wcale po­
trzeb y  je j  z a łożen ia ;  a chociażby to udowodniono, 
w ta k im  razie  przed  żądaniem  pieniędzy na  z a ­
łożenie  i u trzym an ie  tego z a k ła d u ,  należy  wy­
kazać  dok ładn ie  ile kosztować będzie założenie 
zak ład u  a ile  u trzym an ie  roczne. Powiedział 
szanowny poseł ks. S a p i e h a , że spuszcza  się 
pod tym  względem na W ydzia ł krajowy, bo m a 
zupe łne  z au fan ie ,  iż W ydział to rozpozna i d o ­
b rze  p ien iędzy  użyje. J e d n a k  an i w sp raw ozda­
n iu  kom isyi gospodars tw a  krajowego o w ydatkach  
dla  podn iesien ia  p rzem y s łu ,  ani w przemowie 
wczorajszej o tym  przedm iociy  szanownego posła  
ks. Sapiehy  nie  w idzieliśmy dowodu tego n ie ­
ograniczonego zaufan ia  do W ydziału  krajowego. 
(Brawo).

Co się tyczy żądanej kwoty na  rozszerzenie  
i założenie  s tacy i proszę szanownego sp raw o­
zdaw cę , ażeby nam  powiedział przynajm nie j j a k a  
część tej kwoty po trzebną  j e s t  i m a być uchw a­
lona  jako  s ta ły  corocznie pow tarza jący  się e ta t  
n a  u t rzy m an ie  s ta c y i ,  a j a k a  część jak o  je d n o ­
razowy wydatek na  założenie z a k ła d u ;  bo naw et 
tego  nie  wiemy, bo kom isya nie powiedziała. P o n ie ­
waż tego kom isya nie wykazała, bo może nie 
wie d o k ła d n ie ,  je s tem  przeciwko uchwaleniu 
dzisiaj tej sumy 7.500 zł. na  rozszerzen ie  i u t r z y ­
m anie  stacyi.

JW . M a r s z a ł e k .  D yskusya  skończona. 
P. Spraw ozdaw ca m a  głos.

Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i .  Dziwne by 
odniósł wrażenie  obcy, gdyby się p rzysłuchiw ał 
debacie  odnoszącej się do spraw przem ysłu  k r a ­
jowego w tej W ysokiej Izbie. Z jednej tu  s trony 
powiedziano: „N ie  m ożna chcąc podnieść nasz
p rz e m y s ł ,  bezpośrednio  wspomagać zaliczkami, 
gdyż t a k a  pomoc nie prowadzi do ce lu ,  w ten  
sposób pom aga  się je d n e m u ,  ale nie wpłynie się 
na rozwój p rzem ysłu  w ogóle. Z ak łada jc ie  lepiej 
szkoły, uczcie rzem ieślników, ja k  m a ją  robić, to 
się p rzem ysł  podniesie" . Kom isya gospodars tw a  
krajow ego licząc się z tern zapa tryw aniem  powie­
d z ia ła :  „ P u n k te m  ciężkości dz ia łan ia  na  p rzy ­
szłość m a ją  być szkoły i s tacye doświadczalne". 
W  tej samej chwili podnoszą się znowu głosy. 
„S tacy e  doświadczalne są ju ż  we W iedniu  i gdzie 
i n d z i e j , nam  za tem  nie t r z e b a  stacyi tak ich , a 
zna laz ł  się naw et jed en  m ów ca, k tóry  powiedział,

że A kadem ia  um ieję tności w Krakowie może być 
t a k ą  s tacyą  doświadczalną dla przem ysłu .

Coż tedy  pytam  j e s t  t a  s tacya  dośw iadczalna?  
J e s t  to in s ty tu cy a ,  k tó ra  m a b a d a ć ,  j a k  surowy 
m ate rya ł ,  znajdujący  się w naszym  k ra ju  da się 
przerobić  na wyroby p rzem ysłow e , w ja k i  sposók 
n a j ta n ie j  te  przeróbki przeprow adzić . N abyte  
przez próby dośw iadczenia , podaje  s tacya  bez­
p ła tn ie  do wiadomości rękodzie ln ikom  i przem y­
słowcom , ażeby z nich korzysta li .  P rzypa trzc ie  
się P an o w ie ,  czy gdzie indziej t a k  nie rob ią ;  
oto zobaczycie, że we F rancy i cały przem ysł  
wyrobów porcelanowych oparty  je s t  na s tacy i 
doświadczalnej w S e v r e s , k tó ra  to s tacya nie ma 
innego za d a n ia ,  ja k  tylko badać  różne sposoby 
w yrab ian ia  i dekorow ania  porcelany —  i te  w iel­
k im  n ak ład em  'zdobyte doświadczenia  podawać 
do wiadomości przemysłowców — któ rzy  je  
zużytkow ują  w swych w ars ta tach  i pracowniach 
postępując  w wyrobach swych coraz wyżej.

Nie m a p rzem ysłow ca, a przynajm niej 
w rzadkich  ty lko wypadkach znajdzie  się tak i ,  
któryby  p os iada ł  po trzebne  f u n d u s z e , ażeby nie 
raz bardzo kosztowne robić próby i doświadcze­
nia, bardzo często naw et ch y b io n e , k tó reby  przy­
czynić się mogły do rozwoju lub wzrostu pewnej 
gałęz i rękodz ie ła  lub przem ysłu . Nie m ożna n a ­
wet ż ą d a ć ,  ażeby przemysłowiec jak o  jednos tka  
mógł łożyć p ien iądz  na podobne wydatki r y z y ­
kowne. Py tac ie  się panowie ja k ie  s ta c y e  doświad­
czalne u  nas  są potrzebne i ja k i  j e s t  cel wywo­
ływ ania  w życie i z a k ła d a n ia  tak ich  insty tucyi. 
Oto s tacye dośw iadczalne , jeże li  u nas  powstaną, 
będą  m ia ły  w kilku  k ie ru n k ach  bardzo ważne 
zadan ie  do sp e łn ie n ia ,  a mianowicie zadaniem  
ich będzie zaopiekować się p rzem ysłem  wyrobów 
g lin ianych , oraz przem ysłem  wyrobu wapien 
h idrau licznych  i cementów a po tem  b adać  nasz 
p rzem ysł naftowy przedew szystk iem  w k ie runku  
zużytkow ania  odpadków, uzyskiwanych przy de- 
sty lacyi surowych olejów ziemnych. Przytoczę 
tylko dla i l u s t r a c y i , że my w całym  kra ju ,  nie 
m am y ani jednego  g a rn k a  p o lew an eg o , wyrobio­
nego w drobnych w ars ta tach  domorodnego g a rn ­
carza  , k tó ryby  m ia ł  polewę n ierozpuszczalną, 
k ażda  ro z tw arza  się w k w a s a c h , często w wodzie 
ledwie trochę octem  lub innym kw asem  zakw a­
szonej,  bo polewy przez  naszych ga rnca rzy  uzy 
wane są ołowiane — a ołów j e s t  j a k  wiadomo 
gw ałtow ną t ruc izną . Czyż nie powinno być obo 
w iązkiem  n aszy m , podać rękodzie ln ikow i g a m
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carzowi sposób użycia polewy nieszkodliwej zd ro ­
wiu — czyż nie powinno być obowiązkiem n a ­
szym zaopiekow ać się t ą  w ażną ga łęz ią  naszego 
P rzem yślu  domowego, k tó ry  ty lu  rodzinom  daje  
s ta ły  zarobek i k tóry  należycie rozwijany i p ie ­
lęgnowany, m a być i może być podstaw ą p rz e ­
mysłu rękodzie ln iczego  garncarsk iego  w k ra jn  
naszym.

Któż m a pouczyć rękodz ie ln ika  naszego, że 
dziś do polewania naczyń do uży tku  służących 
flie używa się polewy ołowianej, zdrowiu tak  
bardzo szkodliwej, że są inne równie ta k  ład n e  a 
zdrowiu zupe łn ie  n ieszkodliwe polewy. Czy i 
w tym  w ypadku mamy stacyg dośw iadczalną  
w W iedniu  wezwać do pomocy, czy wysłannik  
z tam tąd  ma uczyć naszych ga rn ca rzy  — nie  — 
Ja sądzę, że będzie to zadaniem  stacyi dośw iad­
czalnej o k tó rą  się te ra z  domagamy. Zważcie 
dalej Panowie, że m am y w zachodniej części 
kra ju  nadzwyczaj bogate  pokłady  gliny ognio­
trw ałej,  a spy ta jc ie  się tu  obecnych właścicieli 
tych glin ze s tron  tam tejszych , j a k  wielka ilość 
surowej tylko gliny wychodzi z ta m tą d  do P ru s  
i do Anglii,

( G ł o s y :  T a k  je s t . )  
a z ta m tą d  w raca jako  ogn io trw ała  cegła, k tó rą  
używamy do palowisk przy gorze ln iach ;  wraca 
jako  naczynie kamionkowe ogólnie u nas  używa- 
ue, gdyż nasze  polewane naczynia  do użytku  
uie są p rzyda tne . Stacya  dośw iadczalna będzie  
m ia ła  również zadan ie  wykazać w ja k i  sposób 
te n  surowy m ate rya ł ,  w k tó ry  k ra j  nasz  obfituje 
zużytkować, ażebyśmy mogli m ieć w łasną  cegłę 
ogniotrwałą, oraz  naczynie kuchenne kam ionkowe 
u nas w yrabiane  Powiedziano dalej, „na  co nam  
cementu, my daleko ła tw ie j sprowadzam y go z z a ­
g ran icy11. Niech z resz tą  każdy sobie robi cem ent 
tub wapno h id rau liczne  j a k  m u się podoba, po 
co m a  się k ra j  tym  zajmować.

Cem ent i wapno h idrau liczne  stanowią dziś 
nadzwyczaj ważny i poszukiwany m a te ry a ł  b u ­
dulcowy, k tóry ju ż  prawie stanowczo w yparł wa- 
Pno t łu s te  z używ ania  i do budowli lepszych i 
tak ich  na  k tórych  trw ałości wiele zależy. Za  ce­
m en t i wapno hidrau liczne  potrzebnych  do b u ­
dowli różnych, wykonywanych co roku w k ra ju  
n aszy m , płaci kraj wielkie sumy za granicą. 
Gzy nie  należałoby  za tem  czynić po trzebne  s t a ­
ran ia ,  by ten  cenny m a te ry a ł  i u nas  wyrabiano. 
Surowy m a te ry a ł  z k tórego  cem ent i wapno h i ­
d rau liczne  się w yrab ia ją  nie znachodzi się w n a ­

tu rze  w tym stanie , by wypalony d os ta rcza ł  m a ­
te ry a ł  do budowy przydatny.

Cem ent je s t to  sztuczna m ięszan ina  złożona 
z ingrediencyi znachodzących się w przyrodzie , 
które  wypalone i w pewnym danym stosunku  
zmięszane, da ją  m a te ry a ł  budulcowy, k tó ry  zn a ­
ny je s t  pod im ien iem  cem entu  lub wapna h id rau- 
licznego, w m iarę  tego, czy ła tw ie j tw ardnie je  
pod pewnemi w arunkam i w wodzie lub na po ­
wietrzu.

Surowy m a te ry a ł  potrzebny  do w yrabiania  
cem entu  znachodzi się w znacznej ilości, che­
miczny skład tych surowych m aterya łów  je s t  j e ­
dnak  wszędzie inny, t rzeb a  więc badać j a k  p rzy ­
rządzić  i zm ieszać, to w n a tu rze  przychodzące 
m aterya ły ,  ażeby one dostarczyły  tow ar pokupny 
i do budowy użyteczny. S tud ia  i doświadczenia 
wykonywać może dla każdego specyalnego wy­
padku, tylko s tacy a  doświadczalna, k tó ra  też j e ­
dynie może podać sposób ja k  w każdym specyal- 
nym wypadku postąpić  należy. Niepodobna wy­
m agać  ani p rzypuścić  ażeby którykolw iek  z w ła­
ścicieli surowego m ate ry a łu  zdolnego n a  p rz e ­
róbkę cem en tu  sam u rząd z i ł  sobie labora to ryum  
chemiczne, opłacił fachowo uzdolnionego chem ika, 
a to tym  bardzie j,  że często m a te ry a ł  surowy, 
który  na pierwsze wejrzenie okazywać się może 
odpowiednim do fabrykacyi — przy bliźszem z b a ­
dan iu  chem icznem  — okazuje się zupełn ie  n ie­
odpowiednim.

Niech mi wolno będzie  zwrócić uwagę W y­
sokiej Izby n a  tę  okoliczność, że m am y w k ra ju  
przeszło  2.300 kilom etrów kolei żelaznych, k tó re  
do budowy mostów i p rzepustów  używ ają  wyłą­
cznie tylko wapna hidrau licznego  i cem entu . 
Całą  potrzeb tego drogiego m a te ry a łu  b u d u lco ­
wego sprow adzają  ter,az z zagranicy . Czy P a n o ­
wie ci, k tórzy  są przeciwko podniesionej myśli 
u rządzenia  stacyi doświadczalnych w k ra ju  n a ­
szym, nie uważali by za pożądane i d la  ekono­
micznych stosunków naszego k ra ju  wielce korzy­
stne  by m ając m a te ry a ł  doborowy w s tan ie  s u ­
rowym, w yrabiać w k ra ju  cem enty  i wapna h i ­
d rau liczne  i dosta rczać  takowych choćby jed y n ie  
nie na  pokrycie ta k  wielkiej po trzeby  w k ra ju  
sam ym .

Jeżeli  nadto  Panow ie zważą, że te ra z  we 
W iedn iu  i w ogóle większych m iastach , naw et 
do budowli domów, t łus tego  w apna już  praw ie  
nie używają i ty lko wapno h id rau liczne  zas toso-  

i wują, a to z powodu że budowle tak ie  są s to ­
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sunkowo ta ń sz e ,  suchsze , a p rzedew szystkiem  
zdrowsze, to przyznać muszą, źe i my chcąc 
mieć lepsze i zdrowsze b u d y n k i ,  powinniśmy 
używać lepszych m aterya łów  budulcowych a po­
mimo tego nie sprowadzać je  z zagranicy , kiedy 
surowy m a te ry a ł  potrzebny do fabrykacyi wapień 
j e s t  u nas i my ta k ie  wapna w k ra ju  wyrabiać 
możemy.

Czyż w obec' tu  przytoczonych przykładów 
można jeszcze  twierdzieć, źe s tacyę doświadczalne 
chemiczno - technologiczne są u nas  niepotrzebne, 
że założenie  ich nie w skazuje dobrze zrozum iany 
in te res  k r a ju ?

P ose ł  Abrahamowicz p o w ie d z ia ł : „Spyta jc ie  
się JE .  p. W łodzim ierza  D zieduszyckiego, k tóry  
jako  opiekun p rzem ysłu  krajowego t a k  wybitne 
za jm uje  stanowisko —  czy nie posy ła ł do s tacyi 
doświadczalnej we W iedn iu  gliny, celem p rzep ro ­
w adzenia  chemicznej analizy, czy i inn i  to isam o  
zrobić nie m o g ą ? “ Odpowiem na to, tak  j e s t .  
JE .  p. D ieduszycki rzeczywiście posyła ł k i lk a ­
k ro tn ie  gliny celem b ad an ia  chemicznego do s t a ­
cyi doświadczalnej we Wiedniu, aby się dowie- 
dzieś, czy m a te ry a ł  pewien da  się do pewnych 
celów użyć, ale  nie na  to aby dowiedzieć w ja k i  
sposób ten  m a te ry a ł  użyć należy by u trzym ać  
lepsze wyroby, a to je s t  zupełn ie  co innego.

Należy sobie przedew szystk iem  postawić 
py tan ie ,  czy s tacy a  dośw iadczalna w W iedniu  i 
jej prace tam  dokonane w ystarczają  dla naszych 
stosunków, i czy dadzą się u nas zużytkować. 
S tacyę doświadczalne chemiczno - technologiczne 
m ają  podwójny cel do spełn ien ia  — najpierw 
badać surowe m ate ry a ły  i sposoby ich zużytko­
w an ia ,  a po tem  — uczyć w ja k i  sposób z u ż y t ­
kować naby te  wiadomości w celu podniesienia  
pewnej gałęzi p rzem ysłu . Czyż panowie, którzy 
oświadczyli się przeciwko za łożen iu  stacyi do­
świadczalnych u nas przypuszczają , źe naczelnik 
s tacyi tak ie j  w W iedniu  ma w każdym specyal- 
nym  w ypadku zjeżdżać tu ta j  i uczyć garncarzy  
naszych j a k  się należy g a rn k i  robić by były le ­
p s z e ?  Odpowiedź k r ó tk a :  ż e  n i e  — gdyż każdy 
krok  n a p r z ó d , każdy k rok  k u  lepszem u w k ie ­
ru n k u  polepszenia  stosunków przemysłowych 
w Kraju naszym  prowadzi w n as tęp s tw ie  swym 
wyswobodzenie się z pod przew agi wyrobów p rz e ­
mysłowych obcych — prowadzi do tego , że wy­
roby obce t r a c ą  możność zby tu  na naszych t a r ­
gach.

Py tam  się, czy można przypuścić żeby obcy 
przyłożyli rękę  do wytworzenia dla nich niewy­
godnej i n iepotrzebnej konkureneyi. Czy nie po­
winno być naszym  świętym obowiązkiem dołożyć 
wszelkich s ta rań ,  ażeby się wyemancypować z pod 
wpływu obcego. (Brawo).

Poseł Abraham owicz pow iada :  „My nie po­
winniśmy zak ładać  stacyi dośw iadcza lne j11. W y ­
dzia ł krajowy, k tóry stoi na s t raży  spraw prze­
mysłowych i bada  je  w szechstronnie , inaczej na  
tę  rzecz się zapa tru je ,  kiedy bowiem dawna ku- 
ra to ry a  d la  spraw  przemysłowych poruszy ła  przed 
kilku la ty  myśl wywołania w źyeia stacyi do­
świadczalnej dla wyrobów glinianych, to W ydzia ł 
krajowy uzna jąc  ważność i doniosłość tak ie j  in­
sty tucyi wysłał jeszcze p rzed  cz te rem a  la ty  che­
m ik a ,  za g ran icę  ażeby się ro z p a trz y ł ,  j a k  po­
stępu ją  w k ra jach  pod względem przemysłowym, 
ażeby podnieść tę  ga łąź  przem ysłu . Chemik ten  
rob ił  s tudya  w Austryi,  zwiedził Niemcy i Szwaj- 
ca ryę ,  b a d a ł  tam te jsze  s to sunk i,  zwiedził po­
dobne zak łady  i te raz  wrócił do k ra ju ,  by naby tą  
wiedzę tu  zużytkować. Ledwie od dwóch m ie ­
sięcy zaczął  on wróciwszy do k ra ju  na  tem  no- 
wem u nas  polu pracować — a badan ia  te  k ró ­
tk ie  —  już nas powiadomiły, źe m am y w Ole- 
jowie g linę porcelanow ą, z k tórej niekoniecznie 
zaraz  już będziem y wyrabiać po rce lan ę ,  k tó rą  
jed n ak  używać będziemy do pobiałki zwykłych 
naczyń glinianych — k tó rą  dzisiaj sprowadzać 
m usim y z zagranicy.

W majątku^ posła  Źuka-Skarszew sk iego  je s t  
m a te ry a ł  surowy nada jący  się do wyrobu wapna 
h id rau licznego , dotychczasowe próby wypalania 
nie doprowadziły  do pomyślnego re z u l ta tu .  Gdy 
je d n a k  m a te ry a ł  ten  surowy zostanie  chemicznie 
zbadany, gdy s tacya  doświadczalna nasza  wskaże 
sposób ja k  się należy z m a te ry a łe m  tym  obcho­
dzić, wskaże j a k  m a być piec do w ypalania  naj- 
odpowiedniej skonstruow any, to  nie w ą tp ię ,  ze 
w najbliższej p rzysz łośc i,  może już  w przyszłym  
roku spraw a pójdzie lepszym to rem  i usłyszymy 
źe w miejscowości tej w yrabia ją  znakom ite  wapno 
h idrauliczne.

Przy toczę  dalszy p rzyk ład . W m iasteczku  
T o u s t e m  zachował się dotychczas jak o  p rze ­
m ysł domowy oprócz tk ac tw a  i kołodzie js tw a t a ­
kże i p rzem ysł garncarsk i.  Przy pomocy fundu­
szów krajowych założono tam  w a rs ta t  wzorowy 
kołodziejski a w o s ta tn im  czasie także  i g a rn ­
carsk i .  Prócz nauk i lepszego toczenia  garnków,
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t rzeba  było podać sposób odpowiedniego p rz e ra ­
b ian ia  gliny, t rzeba  było podać sk ładn ik i  polewy 
i szkliwa lepszego — wreszcie t rz e b a  było wska­
zać lepszą  kons trukcyę  pieca, ażeby naczynie 
gliniane lepiej wypalać. W tych wypadkach tylko 
chemik —  techno log , dok ładn ie  obznajomiony 
z tą  ga łęz ią  p rzem ysłu  mógł pouczyć co zrobić 
należy. I  uczynił to wspomiony chemik, pouczył 
ze powodem, iż naczynie  dotychczas tam  w y r a ­
biane nie odpowiada wymogom j e s t  ta  okoliczność, 
że nie j e s t  dos ta teczn ie  wypalone i w skazał ró ­
wnocześnie, że po trzebne inne piece j a k  dotych­
czas używane, w tych bowiem czerep glin iany 
lepiej wypalić się nie da —  w skaza ł inną, po le ­
pszoną konstrukcyę  pieca i w krótce okazały  się 
rezu lta ty  tych rad  i wskazówek.

Już  te raz ,  ja k  o tern niedawno o trzym ałem  
wiadomość, w yrabiają  tam  naczynie znacznie  le­
psze a przem ysł domowy garncarsk i  dotychczas 
drobny wzmoże się niezawodnie w k ró tk im  cza­
sie, bo oprze się na podstawach nowszych zdo­
byczy naukowych.

D rugi z szanownych oponentów poseł C h rz a ­
nowski oświadczył, że n iepojm uje  potrzeby za ło ­
żenia  stacyi doświadczalnej chem iczno-technolo- 
giczuej i przytoczył, że m am y chemików na un i­
w ersy te tach  i technice, że prócz tego j e s t  szkoła 
wyższa gospodars tw a  koło W iednia , k tó ra  w sp ra ­
wach analiz  chem icznych odpowie na  wszystkie 
do niej wystosowane py tan ia ,  że za tem  dla po­
trzeb  fabrykacyi przerobów z nafty — wywołanie 
w życie stacyi doświadczalnej w k ra ju  naszym 
nie je s t  potrzebne.

Odpowiem na  to :  że ze s tanow iska  t e o r e ­
tycznego rzecz je s t  zbadana , iż olej skalny  przy 
destylacyi dos ta rcza  naftę  używaną do ośw ietle­
nia  oraz p ro d u k ta  uboczne t a k  zwane oleje cię­
żkie, oleje lo tne i inne odpadki, k tó re  od dalszej 
Przeróbki i uży tku  na  cele przem ysłowe z p o ­
wodu ich sk ładu  chemicznego zużytkować się 
dadzą.

Te ogólne wiadomości nie w ysta rcza ją  j e ­
dnak, by w każdym  specyalnym  w ypadku w p r a ­
ktyce w prost zastosować się dały, po trzebne  są 
jeszcze dalsze s tudya  w k ie ru n k u  prak tycznym , 
k tóre  robić m ożna tylko w s tacyach  doświad­
czalnych , um yślnie  w pewnym celu założonych.

Doświadczenie uczy, źe fab rykacya jak ieg o ­
kolwiek przedm iotu , dopiero w tak im  raz ie  nie- 
tylko się opłaca, ale i korzyści przynosi, jeże li

się uda  zużytkować wszelkie odpadki uzyskiw ane 
przy przerobie . Przy destylacyi nafty  nie dość 
j e s t  wydobyć j a k  najw iększą  ilość o leju  św ie tla ­
nego, ale s ta ra ć  się t rzeb a  przedew szystk im  zu­
żytkować odpadki i uzyskać z przedmiotów tych, 
k tó re  jako  ta k ie  nie m a ją  wielkiej wartości, przez 
odpowiednią  p rze ró b k ę  tow ar, k tó ry  m a  s ta ły  
odbyt i zapewnić może większy dochód fa b ry ­
kantowi.

W spom iałem  ju ż  pierwej, źe do odpadków 
uzyskiw anych przy destylacyi nafty, na leżą  prócz 
olei lotnych także  i oleje ciężkie z k tórych  uzy­
skuje  się parafina używana do wyrobu świec, p o ­
zos ta łe  t łuszcze p rz e ra b ia ją  dziś na  rozm aite  
sm arow idła , k tó re  są bardzo poszukiwane. Przy 
każdej dys ty la rn i  nafty  uzyskuje  się wielką ilość 
tych tłuszczy, k tó re  dotychczas nie bywają n a le ­
życie zużytkowane.

Słyszymy często ze s trony  tych, k tó rzy  znie- 
dnw ierzeniem  i n iew iarą  p a t rz ą  się na wysilenia 
czynione w celu podn iesien ia  jak ie jko lw iek  g a ­
łęz i p rzem ysłu  w k ra ju  naszym  n a w o ły w a n ia : 
„Szukajc ie  na jp ie rw  drogi odbytu  a po tem  s ta ­
rajc ie  się o wytworzenie wyrobów przemysłowych, 
k tó reby  na tych drogach pokup zna laz ły" .  N a ­
woływanie to wyrazić by się dało innem i słowa­
m i : „Szukajcie  najp ierw  kupca  a j a k  zna jdz ie ­
cie to j a  posieję pszenicę na sp rzedaż" .  W szak  
kupiec  nim kup i tow ar chce go wprzód widzieć, 
p ragn ie  poznać jego wartość.

W sprawie zużytkowania  p rzeróbek  z od­
padków uzyskiwanych przy desty lacyi nafty  mo­
żna je d n a k  wskazać n iezaw odną drogę odbytu  dla 
towaru, k tó iy  dopiero zrobiony być ma.

Do sm arow ania  osi przy wozach kolejowych 
zuźytkowuje się w samej A ustry i rocznie różnych 
sm arow ideł ta k  wielką ilość, że wartość tychże 
wynosi 1.500.000 zł. W artość  smarów tych uży­
wanych corocznie dotychźe sam ych celów przy 
kolejach w Galicyi wynosi przeszło 180.000 zł. 
W iększą  połowę sm arow ideł tych rep rezen tu ją  
sm ary  w yrabiane z odpadków uzyskiw anych przy 
desty lacyi nafty  — m niejszą  połowę stanowią 
oleje i t łuszcze  n iem inera lne .

W państw ie  A ustryak iem  znachodzi się olej 
ska lny  jedyn ie  tylko w Galicyi.

Czy zatem nie powinno być obowiązkiem 
naszym  dołożyć wszelkich s ta rań ,  ażeby kraj 
nasz  pokryw ał po trzebę  jeżeli  nie zupe łn ie  to 
przynajm nie j w znacznej i poważnej części. Czy
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nie je s t  to  naszym  obowiązkiem s ta rać  się o to, 
żeby pi-zynajumiej kolejom galicyjskim  sm ary 
m inera lne  dostarczali  krajowi fabrykanci nafty, 
a cel tan  uzyska się tylko wtedy, jeże li  sm a ro ­
widła m inera lne  , u nas fa b ry k o w a n e , tak  co do 
jakości,  j a k  tez  i co do w artości wyrównają zu ­
pe łn ie  wyrobom tego rodzaju, pochodzącym z z a ­
granicy.

Idzie więc p rzedew szystk iem  o to, by w ska­
zać sposób, j a k  te  odpadki zużytkować na leży­
cie i p rzerobić  je  na  do b re  sm arow idła . W skazać  
to może jedyn ie  odpowiednio u rządzona  i u p o sa ­
żona, a przedew szystk iem  dobrze k ierow ana s ta-  
cya dośw iadczalna chem iczna, właściciel bowiem 
des ty la rn i  lub też m ałe j  fabryki przerobów n a ­
ftowych nie j e s t  w możności u rządzen ia  chem i­
cznego lab o ra to ry u m  i opłacenia  odpowiednio 
ukwalifikowanego chem ika, k tóryby  próby takie  
mógł z korzyścią  i ze sku tk iem  przeprowadzić . 
Gdyby naw et w pojedynczym wypadku zna laz ł  
się t a k  d os ta tn i  właściciel fa b ry k i ,  k tó ryby  był 
w s tan ie  urządz ić  u siebie labo ra to ryum  ch em i­
czne i k tóryby był w s tan ie  poświęcić znaczną 
kwotę na przeprowadzenie  prób i w te n  sposób 
uzyska ł  pewne re z u l ta ty  w ulepszonych sposo • 
bach zużytkow ania  odpadków, czy można żądać  
lub przypuścić, żeby fa b ry k an t  ten  p o d a ł  u l e ­
pszone sposoby fabrykacyi dla uży tku  wszystkich 
i tym  stworzył sobie konkuren tów  i pozbawił 
się z góry zysków, ja k ie  m u  zdobycze jego  za ­
pewnić mogły? Przyznać m uszą Panowie źe nie, 
ja k  ró w n ież ,  że tylko s tacya  dośw iadcza lna , 
u trzym yw ana  z funduszów kra jow ych, podawać 
może doświadczenia i wiadomości, uzyskane przy 
próbach, odbytych w labo ra to ryach  chemicznych, 
bezin teresow nie  do uży tku  publicznego.

Je d n a k  nie tylko w k ie runku  przezem nie  
poprzednio  w skazanym  dadzą  się zużytkować 
odpadki, uzyskane  przy desty lowaniu  nafty. My­
ślą dziś chemicy nad tem, j a k  zużytkować sadzę 
naftową i p rze rab iać  j ą  na  czernidło d ru k arsk ie  — 
dalej jak  zużytkować lepiej i z większą ko rzy ­
ścią oleje lotne, czyli t a k  zw aną benzynę na f to ­
wą, w ja k i  sposób zużytkować obecnie żadnej 
wartości nie m ające  o d p a d k i ,  zaw iera jące  kwas 
siarczany, używany do k la row ania  d es ty la tu  n a ­
fty — w tym  k ie runku , by reginerow ać kwas 
ten  i z użyć na  inny c e l , a mianowicie przy fa ­
brykacyi nawozów chem icznych —  d ążą  dalej do 
zużytkow ania  smoły naftowej i wielu innych j e ­
szcze odpadków, k tó re  tu  nie wymieniam. ]

W szystkie  te  py tan ia  t a k  ważne w rozwoju 
p rzem ysłu  n a f to w e g o , m uszą  być przedm iotem  
obszernych studyów, które  tylko w stacy i do ­
św iadcza lne j,  u trzym yw anej z funduszów k ra jo ­
wych, przeprow adzić  się dadzą, i tylko ta k a  
s tacya  doświadczalna podać może rezu l ta ty  
swych badań  bezinteresownie do wiadomości i 
uży tku  ogółu. Nie można bowiem żądać, by n a ­
wet właściciele ta k  wielkiej d e s ty la rn i ,  j a k  fa­
bryka  Szczepanowskiego i Spółki w Peczeniży- 
nie u rząd z i ła  podobną s tacyę doświadczalną, a 
tem  mniej wymagać, by naby te  dośw iadczenia  
podaw ała bezin teresow nie  dla uży tku  ogółu.

P rzem ysł  naftowy j e s t  jedynym  dzisiaj w iel­
kim przem ysłem  w k ra jn  naszym, przynosi p a ń ­
stwu —  ja k  to przed chwilą panowie z u s t  po­
s ła  Gorajskiego słyszeli —  przeszło  dwa m ilio ­
ny p o d a t k u , n ie  znachodzi je d n a k  z tej s trony 
należy te j  opieki. Dsiś jeszcze sprow adzają  z Ro- 
syi farbowane des ty la ty  naftowe ja k o  ropę, a 
pomimo skarg, podnoszonych ze s trony naszych 
producentów, pomimo p rzedstaw ianych  władzom 
rządowym dowodów, źe rzeczone przesy łk i ropy 
kaukazkie j są rzeczywiście farbowanym  d e s ty la ­
tem  —  ci sami chemicy, szkoły gospodarskiej 
koło W iednia , na  k tó rych  zdanie  kom peten tne  
odwoływał się jeden  z szanownych oponentów 
założenia  stacyi doświadczalnej krajowej, oświad­
czają, że nie um ie ją  podać sposobu, aby odró­
żnić d es ty la t  farbowany od surowej ropy. Nie 
m am y więc, j a k  panowie widzą , uaw et insty tu-  
cyi kom peten tne j ,  na  k tó rąby  władze skarbowe 
przy w ym iarzan iu  podatków  od im portowanego 
p roduk tu  w razach  wątpliwych co do jakośc i  j e ­
go powołać się mogły.

Czyż ten  o s ta tn i  p rzyk ład  tn  przytoczony 
sam przez  się nie m iałby w y s ta rc z y ć , ażeby 
przekonać, że s tacya  doświadczalna dla wyrobów 
naftowych w k ra ju  naszym  j e s t  koniecznie  po­
t rz e b n a ?

Zarzucono d a l e j , że kom isya gospodars tw a  
krajowego przychodzi z w niosk iem , żądającym , 
by Wysoki Sejm uchw ali ł  potrzebę  za łożenia  
stacyi duświadczalnej i przeznaczył na  ten  cel 
kwotę 7.500 zł., a nie podaje  szczegółowego k o ­
sztorysu, w ja k i  sposób pom ieniona kw ota  z u- 
żytkow aną być ma. Podnoszono, źe kwota ta  
je s t  za wysoką i że w ydatek  tak i  w przyszłości, 
a pow tarzać  się mogący co r o k u , n araz ić  może 
k ra j  ua wielkie i nie dające się usprawiedliw ić



23. P osied zen ie  z 16. Stycznia 1886. 679

wydatki. Na zarzu ty  te  odpowiedzieć muszę, ze 
w ydatek ten  może być później m niejszy , dziś 
je s t  konieczny, bo t r z e b a  s tacyę dopiero u rz ą ­
dzić.

Gdyby je d n a k  wydatek ten  n a  obydwie 
s tacye doświadczalne, t. j .  n a  s tacyę  d la  wyro­
bów z gliny i fabryka cyi w apień i stacyi dla 
wyrobów naftowych w przyszłości nie by ł m n ie j­
szy i rów nał się kwocie dziś proponowanej, to 
korzyści, k tó re  ins ty tucye te  przem ysłowi n a sz e ­
mu przyniosą, zwrócą się w innej drodze s tok ro ­
tnie krajowi. P rzez  podniesien ie  tych gałęzi 
przem ysłu  podniesie  się bowiem w znacznej m ierze 
dobrobyt k ra ju ,  a tem  sam em  i jego s iła  po­
datkowa,

Przyznać  m uszą szanowni Panowie, źe tym  
sposobem prędzej przyjdziemy w pomoc p rz e ­
mysłowi k ra ju  naszego i przyczynimy się do 
podniesien ia  jego, j a k  sposobem, k tó ry  podał 
szanowny poseł A braham ow icz na jednym  z 
pierwszych posiedzeń te raźn ie jsze j  sesyi se jm o­
wej, p roponując  wprowadzenie  p o d a tk u  konsum - 
cyjnego. Z motywów przedstaw ionych  podówczas 
wysnuć można było myśl p rzew odnią  tej t r e ś c i : 
kra j poniósł ofiary m a te rya lne  , by p rzem ysł się 
podniósł, ofiary te  ponosił k ra j  ju ż  k i lk a  la t  — 
p rzem ysł  się wzm aga —  czas je s t ,  by mu z ro ­
bić p rezen t  —  nałóżm y pod a tek  konsum cyjny, 
aby rękodz ie ln ik  i przemysłowiec mogli mieć 
sposobność zwrócić k ra jow i j a k  n a jp rędze j  to, 
co na  niego dotychczas łożył. W ten  sposób le 
dwie pow sta jącem u w kolebce jeszcze będącem u 
p rzem y sło w i, p rzynosi szanowny poseł w darze 
„Z ah lungsbogen“ .

Raczcie szanowni Panowie w ierzyć, że k o ­
m isya gospodars tw a  grajowego za s ta n a w ia ła  się 
w szechstronnie  nad  ważnością  i p o trzeb ą  stacyj 
doświadczalnych w k ra ju  naszym  i p rześw iad ­
czona o korzyściach tak ich  insty tucyi, p rz e d s ta ­
wiła wniosek n iniejszy  do uchwały Wysokiej 
I zb ie ,  a j a  jak o  spraw ozdaw ca kom isyi te j  s t a ­
ra łem  się p rzedstaw ić  Panom  korzyści, jak ie  in ­
s ty tucye ta k ie  k ra jow i n aszem u  p rzynoszą  — i 
P roszę , by W ysoka Izba  raczy ła  p rzy jąć  ten 
Wniosek i uchwalić na  te n  cel tę  stosunkowo 
tak  drobną kwotę. (Brawa i oklaski.)

JW . M a r s z a ł e k .  P ro szę  panów posłów 
zasiąść  miejsca.

P rzys tępu jem y  do głosowania. Rezolucya 
kom isyi b rzm i (czyta)  :

„4. Sejm wstawia w budże t  funduszu  k r a ­
jowego na  rok 1886. kwotę 7.500 zł. na  dalsze 
u rządzan ie  s tacyi doświadczalnych chemiczno- 
technologicznych .“

Kto się z tym  wnioskiem z g a d z a , zechce 
rękę  podnieść. (W iększość.) J e s t  ogrom na w ię ­
kszość, więc us tęp  4. wniosku komisyj przyjęty.

Sprawozdawca p. W i e r z b i c k i  (czyta) :
„5. Sejm poleca Wydziałowi krajow em u, by 

zreorgan izow ał komisyę k ra jow ą dla przem ysłu  
domowego i rękodzieln iczego z uw zględnieniem  
potrzeby nabycia  dla niej sił fachowych i p rzy ­
zn a ł  je j  nowym s ta tu te m  wypracować się m a ją ­
cym oprócz dotychczasowego zak re su  dz ia łan ia  
w spraw ie  rękodzie ln ic tw a przem ysłowego, także  
i prawo nadzoru  n ad  wszelkiemi przedm io tam i 
tyczącem i się rozwoju p rzem ysłu  w k ra ju .  “

JW. M a r s z a ł e k .  Ż ąda  kto  g ło su?  (N ikt.)  
Gdy n ik t  nie żąda, rozpraw a zam knię ta .  Kto się 
zgadza  z tym  w nioskiem , zechce rę k ę  podnieść. 
(Większość.) U stęp  5. przyjęty.

P u n k t  6. b rzm i ( c z y ta ) :
„6. Sejm  poleca W ydziałowi k ra jow em u po­

czynić s ta ran ia ,  iżby c. k. R ząd  z w iększem niż 
dotąd  uw zględnieniem  k ra ju  naszego w stosunku  
do innych kra jów  koronnych , p rzyczyn ia ł się z 
funduszów państwowych do p o p ie ran ia  szkolni­
ctwa przemysłowego w k ra ju  n a szy m , tudzież  
by przy u rządzan iu  szkół przem ysłowych , k tó -  
reby u nas w życie wprowadzić z a m ie rz a ł ,  zno­
s ił  się w sprawie ich organizacyi z kom isyą 
kra jow ą za pośrednic tw em  W yd z ia łu  kra jow ego .“

Ż ąda  kto  głosu do tego u s tę p u ?  (Nikt.) 
N ik t  głosu nie żąda. Kto się z nim  zgadza, z e ­
chce rękę  podnieść. (W iększość.)  U stęp  6. j e s t  
przyjęty.

Do us tępu  7., k tó rym  przyznacza  Sejm W y- 
dzałowi krajow em u na pop ieran ie  p rzem ysłu  rę ­
kodzie ln iczego  20.000 zł., są zap isan i do g łosu : 
posłowie K opyciński i Weigel.

P. R o m a n o w i c z. P roszę  o głos do for­
m alnego trak tow an ia .

JW . M a r s z a ł e k .  Proszę.

P. R o m  a n o  w i c  z. Komisya m ia ła  poru- 
czonem zbadać wniosek, k tó ry  podnosi sum ę z
20.000 zł. na  40.000 zł. W  spraw ozdaniu  k o ­
misyi up rzedn iem  ja k  już  w spom niałem  wczoraj, 
wyznaczenia  ty lko 20.000 zł. zam ias t  70.000 zł.,
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któ rych  W ydzia ł  krajowy żądał, n iczem nie u m o ­
tywowano. Obecnie znowu m am y przystępow ać 
do dyskusyi nad wnioskiem, k tóry  wczoraj w tej 
W ysokiej Izbie  postawiony, zos ta ł  p rzekazany  
k o m isy i ,  a p rzez n ią ,  jak  widzimy z wniosków 
komisyi, nie zos ta ł  przyjęty. Otóż ja  sądzę ,  źe 
kom isya  przed  t e m ,  nim  p rzys tąp im y do dysku- 
n a d  jej wnioskiem, pow inna podać powody, dla 
k tó rych  p rzekazany  jej ten wniosek odrzuciła , 
p rzyzna jąc  znowu tylko 20.000 zł.

JW . M a r s z a ł e k .  Sprawozdawca m a  głos.
Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i .  Komisya 

gospodars tw a  krajowego z a s ta n a w ia ła  się nad  
wnioskiem posła  R o m an o w icza , k tó ry  wymagał, 
by zam ias t  p ie rw otn ie  proponow anej sumy 20 
tysięcy  zł. w rubryce  7., na  cele przemysłowe 
wstawić 40 tysięcy  zł.

Ze względu jednak , że podwyższenie p i e r ­
wotnie proponowanej kwoty nie dałoby się p o ­
mieścić w tegorocznym budżecie  wydatków k r a ­
jow ych bez od s tąp ien ia  od zasady, aby w tym  
roku  nie  podwyższać wysokości dotychczasowych 
dodatków do podatków, nie by ła  kom isya w m o­
żności proponować W ysokiej Izbie  podwyższenia  
p ie rw o tn ie  ju ż  na ten  cel proponowanej kw oty
20.000 zł.

N a to m ias t  p rzeds taw ia  kom isya  gospodar­
stwa krajowego w rezolucyi 8. us tanow ienie  fu n ­
duszu  s ta łego  na cele przem ysłowe.

P. C h r z a n o w s k i .  P roszę  odczytać.

Sprawozdawca p. W i e r z b i c k i .  Już  czy­
ta łem .

P. C h r z a n o w s k i .  Któż może zapam ię tać  
po jednorazow em  w ysłuchan iu?

Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i  (czy ta ) :
,,7. Sejm  przyzna je  W ydziałowi krajow em u 

kwotę 20.000 zł. na  pop ieran ie  rozwoju p r z e m y ­
słowego rękodzieln iczego z poleceniem, by kw ota  
ta  po wysłuchaniu  kom isyi k ra jow ej dla p rze ­
m y s łu  uży tą  by ła  n a  subwencyonowanie począ t­
kujących p rzedsięb io rs tw  przemysłowych, a w 
w ypadkach  wymagających znaczniejszego
n a k ła d u  a przechodzącego siły p rzem y ­
słowca, na  całkowite lub  częściowe pokrycie p ro ­
centów, ja k ie  zas ługu jący  na to przem ysłowcy 
opłacać b ędą  zm uszeni insty tucyom  finansowym 
dos ta rcza jącym  im potrzebnego  k a p i t a łu ;  przy 
czem W ydział krajowy w żadnym w ypadku gwa- 
ra n c y i  za k a p i ta ł  pożyczony na  rzecz funduszu  
krajow ego nie przyjm ie.

W  razie , gdyby W ydzia ł  krajowy m ia ł  z 
dotychczasowej akcyi w pop ie ran iu  przem ysłu  
rękodzieln iczego p rzez  pożyczki i zas i łk i  jak ie  
ju ż  zobowiązania, takow e z powyższej kwoty po­
kry te  być m a ją .“

JW . M a r s z a ł e k .  P. ks. Kopyciński ma
głos.

P. ks. Dr. K o p y c i ń s k i .  Wysoki S e jm ie !  
W rozpraw ie  o g ó ln e j , j a k a  sią toczyła  w c z o ra j , 
odbyta  nad  sp raw ozdaniem  komisyi gospodars tw a  
k ra jow ego, a względnie nad  p y ta n ie m ,  j a k  wy­
soką sumę m a  taż Izba  zawotować na podn ie ­
s ienie  p rzem ysłu  rękodzie ln iczego  w k r a j u ,  z a ­
rysowały się zdaniem  moje.m, dwie zasady  czyli 
dwa zd an ia  zasadnicze, z k tórych jedno o trzym a 
sankcyą tej Wysokiej Izby, a tem  sam em  stan ie  
się ustaw ą. J e d n a  z tychże zasad  je s t  ta , k tó rą  
W ydział krajowy głosi, i w spraw ozdaniu  swojem 
gruntow nie  u zasad n ia  i u m o ty w u je ; d ru g a  zaś 
j e s t  t a ,  k tó rą  pos taw iła  kom isya  k u l tu ry  k ra jo ­
wej twierdząc, iż d la  w spomożenia i podniesien ia  
p rzem ysłu  i rękodzie ln ic tw a krajowego w ystarczy 
zawotowanie ty lko 20.000 zł.

O tych  dwóch za sad ach ,  wręcz sobie p rz e ­
ciwnych, i czego innego dla  podniesien ia  naszego 
p rzem ysłu  się dom agających, postanow iłem  k ilka  
uwag do rozwagi W ysokiej Izby przedłożyć. I  tak . 
Co do wniosku kom isyi gospodars tw a  krajowego, 
to otwarcie w yznaję , że uzasadn ien ie  tegoż na 
wczorajszem  rannem  posiedzeniu  dokonane przez 
p. ks. S ap ieh ę ,  było samo w sobie znakom ite ,  
i dla s tow arzyszeń spółek już  is tn ie jących  nader  
ponętne. Co więcej. K ażda spółka  już is tn ie jąca  
i każdy  rękodz ie ln ik  silnie na  nogach stojący, 
powinien być wdzięczny k ra jo w i,  k tó ry  mu za- 
wotuje 20.000 zł. na opłacanie  procentów od wy­
pożyczonego k a p i ta łu  na  podniesien ie  pewnej g a ­
łęzi p rzem ysłu , ja k o  też i komisyi gospodarstw a 
krajowego, k tó ra  tym  wnioskiem tak  wielką ofiar­
ność dla spółek ju ż  is tn iejących okazała.

Lecz mimo tych wszystkich rea lnych  i n a ­
m acalnych  korzyści,  ja k ie  is tn ie jące  stowarzy- 
szyszenia  u z y s k a ją , jeże li  wniosek komisyi za- 
wotowany zostanie, p rzem ysł  krajowy ani o jeden  
krok  naprzód nie postąpi. D laczego? Bo wedle 
mego p rzekonan ia  wniosek ów z powodu s tosun­
ków, w ja k ic h  się p rzem ysł  krajowy z n a jd u je ,  
je s t  nie na czas ie ,  a tem  samen dla względów 
oportunis tycznych nie  powinien być przyjęty.

J a k  to być może, zapy ta  k to ś?  K ró tką  dam 
na  to odpowiedź. W edług  mego zapa tryw an ia  na
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obecny s tan  rzeczy, z sumy owych 20.000, p rze ­
znaczonej wyłącznie na całkow ite  lub częściowe 
opłacanie procentów od wypożyczonych kapita łów  
n a  cele przem ysłu  krajowego, te  tylko s tow arzy­
szenia i spółki korzys tać  b ę d ą ,  k tó re  obecnie 
już  is tn ie ją  i  k tó re  bądź  co bądź nie dom agają  
się pomocy od k ra ju  w tym  k ie ru n k u ,  aby p ro ­
cen ta  od pożyczek fundusz krajowy za nich o- 
p łacał.

P rzechodząc  do znakom itego wywodu wczo- 
raj  przez JE .  p. ks. Sapiehę w tej Izb ie  wyłu- 
szczonego,

(W ic e -M a rs z a łe k  ks. M etropo lita  Sem bratow icz  
obejm uje przewodnictwo).

streszczę  go w jednym  syllogizm ie, k tó ry  b rz m i:  
S tow arzyszenia  i spółki i  petycye rękodzielników 
ż ą d a ją ,  aby k ra j  p rzyszed ł  im z pomocą. Sejm 
spieszy z pomocą t ą  i daje  20.000 z ł . , a więc 
stowarzyszeniom , spółkom i rękodzie ln ikom  przy­
szło się z pom ocą , j a k  się tego  dom agali.

P roszę  Panów jeżeliby p rze s łan n ik  wyższy 
(propositio  m a jo r) ,  by ł w tym  syllogizmie p r a ­
wdziwy i op ie ra ł  się na istocie rzeczy, na tenczas  
i! wynik jego  byłby konieczny, a tem  sam em  
i każdy z nas  powinienby za tym  wnioskiem gło­
sować. —  Atoli wedle mego p rzekonan ia  tak  
spraw a nie  s t o i , a lbowiem propositio  m ajor nie 
je s t  na  prawdzie  opartą .  C zem u? Bo ani spółki 
an i  s tow arzyszenia , an i pojedynczy rękodzieln icy  
nie udawali się do Wysokiej Izby o zapomogę ,
0 subwencyę, a tem  mniej o zap łacen ie  p o ż y c z k i ; 
ale sam ty lko W ydział krajowy, widząc ta k  wielką 
próżnię w k ra ju  z powodu całkowitego upadku  
rękodzie ln ic tw a i p rzem ysłu  dom ow ego , żąda
1 dom aga się tej pomocy. A skoro ta k  się rzecz 
uia, tem  sam em  i propositio  m aior upada, i wnio­
sek z niej wypływający nie odpowiada p o trz e ­
bom kra ju .

Z re sz tą  w naszym  k ra ju  nie is tn ie ją  jeszcze 
spółki i s towarzyszenia  rękodzie ln icze , mające 
wyłączny cel podn iesien ia  p rzem y s łu ,  a gdyby 
uaw et się zawiązały, to potrzebnego k a p i ta łu  
uigdzie nie o trzym ają .  Te zaś spółki i s tow a­
rzyszen ia ,  k tó re  dzisia j już  i s tn ie ją ,  a is tn ie ją  
dzięki ofiarności W ysokiego Sejmu, nie będę n i ­
gdy się domagały, aby za nich opłacono procenty 
°d p o ży czek , bo b ędą  w stan ie  i p ro cen ta  i k a ­
p i ta ł  z w ró c ić , a naw et i wysokie poda tk i  z a ­
płacić.

Otóż ponieważ w całych wywodach ks. S a ­
piehy i komisyi gospodarstw a krajów, propositio  
m a io r  i m inor nie op ie ra  się na is tocie  rzeczy, 
dalej ponieważ te  spółki, k tóre  obecnie is tn ie ją ,  
nie dom agają  s ię ,  by za nie kra j op łaca ł  p ro ­
centów i wreszcie ponieważ W ydzia ł krajowy 
na jdok ładn ie j  zna środki i drogi, k tórym i należy  
k roczyć , by zan iedbany  przem ysł w k ra ju  pod­
n ie ść ,  wynika konieczna z tego konk luzya ,  iż 
za sad a  postawiona, aby udzie lać  20.000 zł. m a ­
jącym  się zawiązać stowarzyszeniom na ca łko­
wite lub częściowe pokrycie procentów, nie je s t  
na  czasie i nie odpowiada istocie rzeczy.

I wierzajcie Panowie, iż gdyby Wysoki Sejm 
od te j  chw ili ,  gdy zwrócił swą uwagę n a  pod­
n iesien ie  p rzem ysłu  kra jow ego, nie k ierował się 
tą  z a s a d ą ,  j a k ą  do dziś dn ia  p rak tyku je ,  iż n a ­
leży m ającym  się zawiązać stowarzyszeniom  
przyjść w pomoc z subwencyą i pożyczką zwrotną, 
ale  od razu  s ta n ą ł  na tem  stanowisku, na ja k im  
dziś stoi kom isya  gospodarstw a kra jow ego , t. j. 
aby za  wszystkie nowo zaw iązane tow arzystw a 
p rocen ta  tylko op łacać ,  na tenczas  r ę c z ę ,  iż ani 
jedno  z dzisiaj is tn iejących i wzorowo urządzo ­
nych s towarzyszeń nie było by się zawiązało. 
I  na  odwrót mogę Panów zapew nić ,  iż ,  jeżeli 
wniosek komisyi znajdzie w te j  W ysokiej Izbie 
większość, to  do końca roku 1886., ani jedno 
towarzystwo przemysłowe i rękodzieln icze się 
nie zawiąże, gdyż o b ie tn ic a , iż k ra j  za wypoży­
czone przez nie fundusze procen ta  opłacać bę­
d z ie ,  do zaw iązan ia  tow arzystw  rękodzieln ików 
bynajm niej nie zachęci.

A zapa tryw anie  to moje poprę wywodami 
z p rak ty k i  z aczerpn ię tym i,  w ykazując ,  w ja k i  
to sposób u nas  tow arzystw a się zawiązują.

T ow arzystw a zawiązać mogą tylko in te re ­
sowani, jak o  to :  szewcy, krawcy, kuśn ierze ,  g a r ­
b a r z e ,  s to la rze ,  tkacze i t. d. Czy oni je z a ­
w iążą?  W praw dzie  czują oni potrzebę łączen ia  się 
w tow arzystw a, atoli mimo to nie zgadza  się na 
za  zawiązanie  t e g o ż , bo nie m a ją  potrzebnych 
funduszów.

Przypuśćm y, że się zna jdą  i tacy, którzy 
m a ją  p ien iąd ze ,  to i t a k  w towarzystwo się oni 
nie złączą, bo nie m ają  wiary w is tn ien ie  jego, 
dla b raku  kontroli i m oralnej opieki. P rzypuśćm y 
naw et i to  jeszcze, źe się zna jdą  p ien iądze  i wiara, 
i źe towarzystwo przecież się zaw iąże, to ono 
dzisiaj nie znajdzie  w żadnej insty tucy i  finanso­
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wej k re d y tu ,  nie znajdzie pomocy i w sparcia  u 
ludzi in te l l igen tnych  i u o b y w a te ls tw a , nie zaa- 
n im uje  ich do sk ład an ia  udziałów, boć każdy, 
chociażby i p ra g n ą ł  z ofiarnością im pospieszyć 
i w bliższe z n im i stosunki w ejść , przecież tego 
uczynić nie m oże, gdyż skoroby p rzy s tąp i ł  z j e ­
dnym naw et tylko udz ia łem  do tak iego  z n ieo­
gran iczoną  poręką zaw iązanego , już  tem  sam em  
zobowiązałby się do całkowitej odpowiedzialności, 
k tórej nie czuje wstępujący ręko d z ie ln ik ,  bo nie 
m ając  nic, nic też  s trac ić  nie może. D la tego  to mo- 
jem  zdaniem  nie zawiąże się towarzystwo, jeżeli  mu 
z gotową pomocą i pożyczką naprzód się pospie­
szy. J a k  się to bowiem dzieje w rzeczyw istości?

Jeżeli  się okaże gdzieś p o trzeba  zaw iąza­
nia tow arzystw a ku podn ies ien iu  pewnej ga łęz i 
p rzem ysłu ,  n a ten czas  s ta je  jeden  lub drugi mąż 
dobrej w o l i , wzywa in te re so w a n y c h , wykazuje 
konieczność zaw iązania  spółki lub tow arzystw a 
i aby ich zachęcić , aby myśl w czyn zam ien ić ,  
z a raz  z góry oświadcza, że W ydzia ł  kra jow y po­
spieszy z pożyteczną pomocą i pożyczką. T akiem  
oświadczeniem ośm ieleni p rzy s tęp u ją  chętn ie  do 
zawiązywania  spółki i udziały  swe złożą. Gdyby 
tego  nie było, gdyby W y d z ia ł  krajowy nie u dz ie ­
la ł  pierwszy subwencyi na p ierwsze urządzen ie  
i pożyczki na  zaczęcie in te resu ,  tow arzystw a dziś 
is tn ie jące  nie byłyby się zawiązały.

Niechaj mi wolno będzie dla i l lus trow ania  
moich zapa tryw ań  przytoczyć p rzy k ład  czysto 
rea lny .  W Tarnow ie zawiązało  się w roku  1883. 
Towarzystwo hand lu  skór. Chociaż s t a tu ta  jego 
zosta ły  za tw ierdzone i k i lk ad z ies ią t  rękodzie ln i­
ków tuż  przy zaw iązaniu  sam em  na  członków 
się z a p i s a ło , przecież przez 5 m iesięcy nie m o­
gło ono funkcyonow ać , z te j  prostej przyczyny, 
że grosza n ik t  nie dał, a z zap isanych  z p o m ię ­
dzy rękodzieln ików członków, n ik t  jednego n a ­
wet udz ia łu  nie z łoży ł ,  chociaż ten  udz ia ł  wy­
nosił  ledwo 25 zł. D la  czego? Bo nie wierzyli 
w żywotność sprawy, bo nowość ich o ds trasza ła .  
Skoro je d n a k  W ydział k rajow y zawotował sub- 
wencyę , skoro p rzy s ła ł  trzy  tysiące  z ł . , jako  o 
p rocen tow aną  pożyczkę zwrotną, D yrekcya otwo­
rzy ła  hande l  skór, udzia ły  bardzo liczne po­
częły w pływ ać, in te l l igencya  i n iek tórzy  z o- 
byw ate ls tw a okolicznego złożyli również udziały, 
handel zos ta ł  w ruch wprowadzony. I  co dziw niej­
sza, po 9 m iesiącach  is tn ien ia  Towarzystwa t. j. 
do końca roku 1884., j a k  to sprawozdanie  tegoż 
p rzedłożone W ydziałowi k ra jow em u podnosi,  i

kw ota  udziałów dorosła  do wysokości 1.285 z ł  
50 ct., chociaż jed en  udzia ł wynosi tylko 25 zł., 
a fundusz rezerwowy wynosił 555 zł. k a p i ta ł  zaś 
cały  5.692 zł. 32 ct., pominąwszy, iż samo u rz ą ­
dzenie  i koszta  u trzym an ia  k i lka  se t  reńsk ich  
wynosiły.

Te wywody i p rzykłady  może p rzekonają  
W ysoką Izbę, iż wniosek kom isyi dzisiaj nie j e s t  
na  czas ie ,  i że ze względów oportunistycznych 
nie  powinien być przyjęty .

W prawdzie wniosek ów sam  w sobie je s t  
znakomicie obmyślany, ale  będzie on dopiero 
w tenczas na  czasie, skoro się ju ż  w k ra ju  spółki 
pozaw iązują ,  skoro rękodzielnictwo się podniesie 
a p rzem ysł  domowy dźwignie. I  w owej to po­
żądanej p rzyszłości te  ty lko  spó łk i ,  i ci ręko­
dzielnicy lub przemysłowcy b ęd ą  mieli prawo 
korzys tać  z te jże  przez kornisyę proponowanej 
sumy, k tó rzy  w walce z konkurencyą  z a g ra n i ­
czną nie s p r o s t a j ą , a z powodu m ałego odbytu 
n ie  będą  w s tan ie  opłacać procentów od poży­
czonych kap ita łów  — a na ta k i  cel w ystarczy 
5 lub 6 tysięcy. Jeżeli  zaś dzisiaj Panow ie za- 
w otują  20.000 zł. na  ta k i  cel, to dopiero będzie 
grosz stracony. Któż bowiem będzie ko rzy s ta ł  
z tej sumy na opłacenie  procentów'? Tylko te  
tow arzystw a , k tó re  już  i s tn ie ją ,  a k tó re  wykażą 
iż n ietylko nie m a ją  p ieniędzy n a  zap łacenie  
procentów, nigdy zaś t e , k tó re  dopiero w przy­
szłości m a ją  się zawiązać zachęcone, j a k  kom isya 
są d z i ,  ob iecan k ą ,  iż za wypożyczony przez nie 
k a p i ta ł  k ra j  p rocen ta  p łac ić  będzie. A jeżeli  ta k  
się dziać b ę d z ie ,  to dopiero grosz ów będzie 
wrzucony w b ło to ,  jak o  tu ta j  ktoś wyraził. D a j­
my więc albo w ię c e j , albo wcale nic.

To są rzeczy, które  p ra k ty k a  za w iąz an y c h  
tow arzystw  okazuje.

Nie będę  się wrdaw ał w t e o r y e , bo nie j e ­
s tem  ekonom is tą ,  ale  pozwoli W ysoka I z b a ,  ze 
przytoczę zdanie znakom itego ekonom isty  Car- 
reya. — W edług niego „tylno tak ie  społeczeń­
stwo odpowie swemu powołaniu!, k tó re  nie tylko 
nie pozwala zm arnow ać się siłom je d n o s tk i , ale  
k tó re  daje jednostkom  o p ie k ę , zachętę  i pomoc, 
k tó re  zarówno rozwija in te re sa  wszystkich".

I  na  czemże t a  pomoc po lega?  Słyszeliśmy 
tu  wczoraj g łoszoną zasadę  : pom agaj sobie s a ­
m em u! a jeże li  my ci damy p raw ną  opiekę a 
nad to  i p rocen ta  za ciebie zap łac im y, to juz  
bardzo  dużo. J e s t to  s łu szna  za sad a  , jeże l i  się
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i li głosi między n iższym i,  t. j .  m iędzy rękodzie l­
n ikam i i jeże li  się do nich mówi: „masz ręce 
i zdo lnośc i , pracuj i nie oglądaj się na  n iczyją 
pomoc11; nie je s t  atoli stosowną w tej Wysokiej 
I z b i e , i nie może być nam  tu ta j  p rzy taczaną  
w chwili, gdy się rozchodzi o pop ieran ie  p r z e ­
mysłu kra jow ego , o wyższe cele. T uta j pow in­
niśmy kierować się całkowicie inną  zasadą. 
Zasada bowiem t a :  idźm y o swoich s iłach  do 
mety, będzie w tenczas dopiero sprawiedliwą, j e ­
żeli t a  m e ta  n ie  będz ie  d la  jednych bliższa  a 
dla drugich d a lsz a ;  dalej jeże li  wszyscy do tego 
z równymi s i łam y  wyruszają . W naszym  k ra ju  
obecnie tą  zasadą  k ierować się nie możemy, i 
za wzór zagran icy  b rać  nam  nie  wolno. Kto 
zna bowiem h is toryę  p rzem ysłu  rękodzieln ictwa 
w XIX. w ie k u , k to  zn a  daw ne ustaw y c en tra l i ­
styczne, k tóre  z g ru n tu  zniszczyły rękodzieln ic­
two Galicyi i oddały  je  n a  łu p  rękodzie ł  n ie ­
mieckich, ten  wie, że rękodzielnictwo u nas  nie 
m a  nadz ie i  i wiary w przyszłość, a tem  sam em  
że tego ręko d z ie ln ik a ,  k tóry  w apaty i i gnuśno ­
ści żyje, należy pchnąć  n a  drogę pracy  p rzez  
Przyjście mu z pomocą i pożyczką.

W ysoka  Izb a  m usi tedy  s tan ąć  n a  innem  
°d zagranicy  po lu , bo je j  obowiązkiem dzisiaj 
j e s t  napraw ić  n ie  tylko sk u tk i  dawnej n iedba ło -  
ści, ale i to zło przez trzeciego nam  wyrządzone, 
k tó re  przyprow adziło  p rzem ysł  nasz  krajow y do 
całkowitej ru iny  i upadku.

W spom nę t u  m im ochodem  o p łó tnach  Dem- 
bowickich, k tó re  dawniej rozwożono nie tylko 
Po k r a ju ,  ale  po całej Rosyi, R um unii i W ę­
grzech. I  dla czegóż ten  p rzem ysł ów żywiący 
c^łe zachodnie P odkarpac ie  ru n ą ł .  Oprócz fabryk  
zagranicznych i t a k  wzorowych warsztatów tk a c ­
kich przyczyniły  się n iedaw no jeszcze  te m u  obo­
wiązujące rozporządzenia , na  mocy których  tkacz  
musiał każde swe płó tno  posełać do W iedn ia  po 
m arkę, czy plum bę zanim go m u wolno było 
sprzedać. Policzcie panowie kosz ta  przesy łk i,  
zmarnowawszy c zas ,  zniszczenie tow aru  przez 
d r ° g ę , a nie zdziwicie s i ę ,  że to wszystko mu- 
siało n iegdyś kwitnący p rzem ysł  zabić.

Szukając w spraw ozdaniu  kom isyi m o ty ­
wów, d ia k tórych nie chce ona 70.000 zawotować, 
Die zna laz łem  tam  żadnych, a z no t spraw ozdaw ­
cy obecnie dow iedziałem się, ty le  ty lko źe jedy- 
J1ym m o ty w e m , k tórym  się k ierow ała  komisya, 
zniżając żad an ą  przez W ysoki W ydzia ł  sum ę aż 
0 50.000, była o s z c z ę d n o ś ć .  Na ten  motyw

przytoczony a bezzasadny  ja  już  nie odpow ia­
dam , bo dzisiaj z u s t  t y c h , k tórzy  byli p rzec i­
wni, punktow i 4., motyw ten  dosta teczn ie  zosta ł  
odparty. To tylko p o w ie m , iż nam trzeba  p rz e ­
mysłowi kra jow em u przyjść z pomocą s i ln ą ,  a 
nie połowiczną, w czem znowu powołam się na 
znakom itego ekonomistę M i l l a , k tóry  m ó w i , że 
gdzie idzie o podniesienie  pewnej ca ło śc i ,  to 
m ałe  środeczki nie tylko źe nie przynoszą m a ­
łych k o rz y ś c i , ale po p ros tu  nie przynoszą ż a ­
dnych. A źe ta k  się i u nas  s t a n i e , to sądzę, 
źe wrykazałem  już  d o s ta teczn ie ,  w y jaśn ia jąc ,  iż 
jeżeli zaw etu jem y 20.000 zł., to pomożemy tym 
tylko sp ó łk o m , k tó re  ju ż  się dobrze rozwijają, 
a tem  samem tej pomocy wcale nie po trzebują .

Jeszcze  jedno  ośmielę się dodać. Nie moje 
to z d a n ie , ale jednego  ze sławnych mężów za ­
granicy  M ontesqu i’ego. (E sp r i t  des Lois, ks. XX 
roz. 23.) I  cóż on mówi? „Rozmaitość zajęć j e s t  
podstaw ą by tu  całego społeczeństwa. Gdzie wy­
łączn ie  jedno  zajęcie  panu je ,  gdzie produku ją  
jeden  tylko p rzedm io t ,  tam  nie tylko że się 
w ludzkości w yrabiają  ciasne zdolności i pewien 
jednostronny  ch arak te r ,  ale po pewnym p rzec ią ­
gu czasu naw et produkcyjna  s i ła  n a tu ry  p rz e ­
s ta je  wystarczać, wyczerpuje się. Naród wyłącznie 
rolniczy, wywozi swoje p ro d u k ta  na  zewnątrz, 
aby w zam ian  dostać po trzebne  sobie fab rykata .  
Do pewnego czasu operacya ta  j e s t  korzystna. 
Nie po trzeba  jed n ak  n ieu ro d za ju ,  k lęsk  p rzyro ­
dy, ażeby do u padku  naród  tak i p rzyprow adzić11. 
A na  dowód tego p rzy tacza  on ko g o ?  — Polskę 
i tw ierdzi,  źe za wywozem zboża nas tąp i  w y w ó z  
l u d n o  ś c i .

I  tw ierdzenie  jego n ies te ty  się spe łn iło ,  źe 
wspomnę o owej s traszne j d la  k r a ju  emigracyi 
tysięcy naszych włościan i m a ło m ieszczan , k tó ­
rzy  opuścili i ojczyznę i rodzinę i drogą im 
s trz e c h ę ,  i udali się w odległe zam orsk ie  k ra je  
z n a d z i e j ą , źe nie tylko u su n ą  się od głodowej 
w k ra ju  śm ierc i ,  ale źe znajdą  tam  złote góry. 
Chociaż znowu powtórzę owo Sofokłesowskie n i e ­
s t e t y ,  znaleź li  tam  rozpacz , zawód i śmierć.

Tyle co do wniosku komisyi.

P rze jdę  te ra z  do motywów, k tóre  W ydzia ł  
krajowy przy tacza  na  poparc ie  wniosku swego, 
gdy się dom aga na  cele p rzem ysłu  sumy 70.000 zł. 
W ydzia ł  krajowy nie p o s tąp ił  tu  zdaniem  mojem 
lekkom yśln ie ,  to żądanie  swe grun tow nie  m oty­
wuje (czego kom isya n ie  czyni).
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I ta k  na  stron ie  7. spi’aw ozdan ia  W ydział 
krajowy uw iadam ia ,  iż chce powołać do życia 
zak łady  blichu i ap re tu ry ,  k tóreby za tru d n i ły  
spółki tk ack ie  w kra ju .  Oto jego s ło w a :

N iestety , znalazły  się zawsze t r u d n o ś c i , a 
na jw iększą była i j e s t  dotąd kw estya  zupełnej 
g w a ra n c y i , że spółka  z a k ład a jąca  zak ład  blichu 
i a p re tu ry  i pode jm ująca  się wziąć n a  w łasne 
ryzyko ca łą  produkcyę spółek tk a c k ic h , a więc 
za trudn ić  spółki, będzie prócz własnego in teresu , 
mieć także  na oku dobro tkac tw a  krajowego, 
słowem , że in te res  krajowy będzie zawarowany. 
Z g łasza l i  się także  przedsiębiorcy pryw atn i,  lecz 
już  to b rak  dostatecznego k a p i t a ł u , już  to b rak  
wyżej wymienionej g w a ra n c y i , n iedopuścił  dotąd 
do ukończenia  ta k  ważnej sprawy.

Niemniej p rze to  j e s t  wszelka n a d z ie ja ,  że 
nareszc ie  zna jdą  się po trzebne w arunki i będzie 
m ożna  nareszc ie  wywołać Z a k ł a d  b l i c h u  i 
a p r e t u r y ,  k tó ryby  za razem  z a tru d n ia ł  spółki 
tkack ie  i wywoływał now e, w arunek rozwoju 
tkac tw a  krajowego. — W ydzia ł  k rajow y dołoży 
wszelkich s ta rań ,  j e ż e l i  W y s o k i  S e j m  u r no -  
ż e b n i  m u  a k c y ę  p o m o c n i c z ą  f i n a n s o w ą  
o d p o w i e d n i m i  ś r o d k a m i .

P a n o w ie ! Czyż sum ą 20 tysięcy, p rzezn a ­
czoną na  opłacanie  procentów, będzie  wstanie 
W ydzia ł k rajow y powołać do życia ta k  potrzebny  
zak ład  blichu i a p r e tu r y ?  Czyż znajdzie  się r ę ­
kodzie ln ik  w k ra ju ,  k tóryby m ia ł  lub pożyczyć 
m ógł t a k ą  su m ę ,  iżby owo przedsiębiors tw o do 
życia p o w o ła ł?  J a  są d z ę ,  że się n ik t  nie z n a j ­
d z ie ,  k tó ryby  chciał założyć zak łady  blichu i 
a p re tu ry .  Cóż z tego w ynika? Oto że należy się, 
aby k ra j  p rzyszed ł  z pomocą i z pożyczką czy 
p ro c e n to w ą , czy bezprocentow ą i zachęcił w ten  
sposób kogoś do zaw iązania  spółki m ającej po­
wołać do życia zak ład  blichu i ap re tu ry .

Jak o  d rug i a rg u m en t  na  zawotowanie 70 
tysięcy p rzy tacza  W ydzia ł  krajowy po trzebę  z a ­
prow adzenia  w a r s t a t ó w  t k a c k i c h  u l e p s z o ­
n y c h .  A ponieważ nasz  tkacz  n ie  je s t  w s tan ie  
sam  sobie kup ić  w arsz ta tu  ulepszonego a  bez 
tak iego  w arsz ta tu  i mowy być nie może o szyb- 
k iem  i dobrem  w yrab ian iu  p łó c ie n , powinien 
tkaczom  przyjść kra j  z pom ocą , gdyż p rzy p u ­
szczanie , iż się z n im i k toś  zwiąże w spółkę, 
j e s t  n ieuzasadnione.

T rzeci a r g u m e n t , k tóry  W ydzia ł  krajowy 
przytacza, j e s t :

źe rozporządzeniem  z dnia  7. L ipca  1885. 
1. 27.735 zapew nił Towarzystwu tkaczy  w Rosso­
wie, k tó ry  u trzym uje  przy pomocy funduszu  k r a ­
jowego wzorowy naukowy w ars ta t  t k a c k i , bez­
zw rotną subwencyą do wysokości 2.000 zł., w ypła­
calną w m iarę  po trzeby  na wybudowanie m aglu 
z wieżą i wyasygnował równocześnie p ie rw szą  
ra tę  subwencyi w kwocie 1.000 zł.

R eszty  dać nie będzie mógł, a tem  samem 
i p rzyrzeczenia  nie d o s trzy m a , jeżeli Wysoki 
nie uchwali t e g o ,  czego W ydzia ł  krajowy żąda.

Na stron ie  12 mówi W ydzia ł krajowy, że 
w roku  ubiegłym bardzo wielu zg łaszało  się 
z p rośbą  o pożyczki i zapomogi celem podn ie­
s ienia  p rzem ysłu  krajowego i źe s tosunk i p ro ­
szących badano z wszelką sk rupu la tnośc ią  i p rz e ­
konano s i ę , iż oni zasługiw ali  ze wsczech m ia r  
na  pomoc i pożyczki, których," im W ydział k r a ­
jowy nie udzieli ł  dla b raku  funduszu. Czyż i to 
nie p rzem aw ia  d o s a d n ie , że tylko pożyczkami 
możemy przyjść z pomocą podn iesien iu  się p rze ­
m ysłu  k ra jow ego?

Pozwólcie P anow ie , źe zwrócę się jeszcze 
do owych Ś w ią tn ik , o k tórych  dawnym przem yśle  
ta k  znakom icie  mówił tu  Dr. W e ig e l , a k tó ry  
to  p rzem ysł  t a k  nisko u p a d ł , iż kuźn ie  pozam y­
k a n o ,  i że chyba ja k iś  ta m  p as tu szek  je szcze  
kuje  k łódkę w polu n a  kolanie. Źe ta m  przem ysł  
upad ły  na nowo do życia powołać należy, że tam  
szkołę ś lu sa rs tw a  zaprowadzić p o trzeb a ,  tego n ik t  
nie zaprzeczy. A w jak iż  p y tam  sposób szkołę 
tam  za łożyć?  Czy tam  znowu m am y przyjść 
z owem pokryciem procen tow em , k tórego  one 
wcale nie ż ą d a ją ?  Tam  p o trzeb a  lu d z i ,  k tórzyby  
s tow arzyszenie  z a w ią z a l i , tam  p o trzeba  p ien ię ­
dzy, ta m  po trzeba  przyjść  z pożyczką; a  jak  
długo tego nie b ę d z ie ,  Św iątn ik i nigdy się nie 
podniosą.

Z re sz tą  sam a  kom isya  dla spraw  p r z e m y s łu  
domowego i rękodzielniczego powiada na  s t ro n ­
nicy 20. swego sp raw ozdan ia :

(C zy ta ) :  „Zważywszy, że ca łe  P o d g ó r z e . .*  

i pow iada , że czyniła w tym  k ie ru n k u  s ta ­
r a n i a ,  ażeby tam  szkołę założyć. Czyniła tak ie  
sam e s ta ra n ia  w D ę b o w c u , gdzie naw et by ł sam 
wielce szanowny p. M a r s z a łe k , k tóry  s tosunk i te 
z b a d a ł ;  a przecież usiłow ania  te wszystkie ro ­
zbiły  się —  o b ra k  pieniędzy.

U dano się więc do J a s ła  dla t e g o , źe tam  
m ias to  ofiarowało na  szkołę daw ną k asa rn ię .  Ale
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gdy żądano  od m ia s ta  nad to  jeszcze  opału, św ia­
t ła  i innych rzeczy, m iasto  oświadczyło, że nie 
d a , bo sp raw a tkactw a i szkoły tkack ie j  n ie  tylko 
samo m iasto  obchodzi.

Udano się więc do W ydzia łu  powiatowego, 
k tóry os ta teczn ie  d a ł ,  czego żądano. Ponieważ 
a toli dotychczas nie dano im pożądanej subwen- 
cyi i pożyczki na ten  cel,  aby tak ie  p rzed s ię ­
biorstwo założyli ,  p rzeto  zostaje ta m  wszystko 
w zas to ju ;  i ani szkoła  tkacka  ani żadne p rz e d ­
siębiorstwo nie powstało. I  z pewnością n ie  po­
wstanie ta k  d łu g o ,  dopóki kra j z pomocą swą 
oie przyjdzie. Z re sz tą  W ydzia ł kra jow y i kotni- 
sya sauna w ykazują  potrzebę  subwencyi, skoro 
podaje tak ie  o św iad czen ie :

(C zy ta ) :  „Komisya k ra jo w a  p o p ie ra  sprawę 
założenia  w a rs ta tu  wzorowego tk ac tw a  najwięcej 
wa 6 w ars ta tów  w K o rczy n ie , i w tym  celu w s ta ­
wia w budże t  n a  rok 1886. kwotę 840 zł. J e d n a ­
kowoż uważa założenie szkoły tkackiej w Jaś le  
z w ars ta tem  wzorowym o 24 w ars ta tach  z a  r z e c z  
k o n i e c z n ą 11.

Ciekawym b a rd zo ,  co się i z t ą  uchwałą, 
i z tą  koniecznością za łożen ia  w a r s ta tu  wzoro­
wego w Jaś le  s t a n i e , i po co to nakazywać b a ­
dan ia  k o m is y i , jeże li  się n ad  je j  uw agam i i w nio­
skam i z tak  lekkiem  sercem postanaw ia  przejść  
do po rządku  dziennego. ;

Podniesiono tu  także  z a rz u t ,  że subwencye, 
i pożyczki udzie lane  spółkom lub rękodz ie ln i­
kom , j e s t  to p ien iądz  stracony. Otóż zwrócę 
.uwagę Wysokiej Izby na to ,  że do tąd  z pożyczki 
w r. 1884. udzielonej zwrócono 11.607 z ł . ,  że 
owa wielka sum a 9.000 z ł . ,  k tó ra  figurowała ' 
w księgach  jako  n ie sp ła c o n a ,  do dnia  w czoraj- ,  
szego zm niejszy ła  się ju ż  o kwotę przeszło  5.000 
zł-, k tó ra  w tych  dn iach  do kasy W ydziału  wpły­
nęła. i

Zapytac ie  P a n o w ie , dlaczego ta k  późno 
zwroty w p ływ ają?  W ydzia ł  k rajow y dom aga się, j 
ażeby zwroty te  wpływały dwa razy  do ro k u ,  t j . j  
L  L ipca  i 1. Stycznia.

W pierwszej chw ili ,  t j .  dn ia  1. L ipca  l ub,  
1. S tycznia  , nie m ogą wpływać zw roty; wszystkie 
bowiem owe s tow arzyszen ia ,  stojące silą  osobi 
stych o fiarności, nie pos iada ją  s ta łych u rzęd n i­
ków, lecz tylko osoby, które  dobrowolnie us ługi 
swe im św iadczą; t ru d n o  więc w y m ag ać ,  ażeby'; 
ten u rzędn ik  zaraz  1. L ipca  lub 1. S tycznia za­
s iada ł  do b ió rk a  i odsyłał ra tę  z pożyczki do

W ydziału  krajowego. Czasam i znowu zdarza  się, 
iż właśnie w owym te rm in ie  sp ła ty  r a t  zakupiło  
stowarzyszenie  pew ną ilość m a te ry a łu ,  za który 
gotówką z a p ła c i ło , m a te ry a ł  przez k ilka dni stoi 
niepozbyty, nie ma więc pieniędzy, z k tórychby 
należało ra tę  uiścić. Z resz tą  stowarzyszenia  wie­
dząc , źe m a ją  do czynienia  z W ydzia łem  k ra jo ­
wym , k tó ry  jako  opiekun przem ysłu  zaraz za ­
skarżać  ich nie b ędz ie ,  oc iągają  się czasowo 
z odsyłaniem  ra t .  Zapewnić je d n a k  m o g ę ,  że an i 
jed en  cen t z tych pieniędzy nie zg in ie ,  i że k a ­
żde stowarzyszenie zwróci i k a p i ta ł  i p rocenta , 
a naw et wzmoże kasę  kra jow ą p o d a tk ie m , i to 
aż nazbyt wysokim. Bo źe znowu powołam się 
na stowarzyszenie  ta rnow skie  , uw iadam iam  P a ­
nów iż u rząd  podatkowy za z y s k , k tóry  w roku  
1884. wynosił 181 zł. 13 et., wymierzył aż 80 zł- 
podatku  , przeciwko c z e m u , mówiąc nawiasowo, 
założono rekurs .

Jeżeli ted y  stow arzyszenia  podo ła ją  opłacić 
kosz ta  swe, p ro cen ta ,  r a ty  i poda tek  tak  wyso­
k i ,  jeże l i  reg u la rn ie  w ypłacają  dywidendy, a do­
tychczas  i ra ty  d ł u ż n e , to nie m a obawy, aby 
grosz udzielony jako  pożyczka zwrotna na  z ak ła ­
danie  ta k ic h  spółek i towarzystw  można nazywać 
„s traco n y m 11.

Z tych powodów ośm ielam  się podnieść 
wniosek W ydzia łu  k ra jow ego, k tórego dotąd  n ik t  
nie podniósł i jako  własny postaw ię , z t ą  prośbą, 
aby W ysoka Izba  k ie ru jąc  się powodem kon ie­
czności n ie s ien ia  pomocy rękodzieln ictwu i p rz e ­
mysłowi dom owem u, dziś naw et z im ien ia  n ie ­
zn a n e m u ,  zawotowała ową kwotę 70.000 zł., j a k ą  
W ydzia ł krajowy zaproponował i dosadnie  um o ­
tywował , a nadto  p r o s ić , aby W ysoka Izba  nad 
pu n k tem  7mym spraw ozdania  komisyi tego ro k u  
p rzesz ła  do porządku  dziennego , bo on dopiero 
po kilku la tach  będzie rzeczywiście po trzebny 
i sk u te k  odn ies ie ,  ale nie w r. 1886. (Brawo.)

S taw iam  więc nas tęp u jący  w niosek:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

„Sejm  przyznaje  W ydziałowi k ra jow em u 
kwotę 70.000 zł. na  popieran ie  rozwoju p rzem y­
słu  rękodzieln iczego w k ra ju ,  p rzez  udzie lan ie  
pożyczek i subweneyonowanie zawiązanych lub 
początkujących p rzedsięb iorstw  przemysłowych, 
k tó re  o własnych s iłach  ostać  nie m o g ą .11

W ice-M arszałek  ks. M etropolita  S e m b r a -  
t o w i c z .  Kto pop iera  poprawkę p. ks. Kopyciń- 
skiego, zechce rękę  podnieść. (D osta teczna  liczba.)
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J e s t  popartą .  Zapisany do g łosu p. hr. Ł ub ieńsk i  
m a głos.

P. hr. Ł u b i e ń s k i .  P rzem ów ienie  szano­
wnego ostatn iego mówcy zdaje mi s i ę , źe kw a­
lifikuje się do dyskusyi ogólnej a nie do tlysku- 
syi szczegółowej, ponieważ cała  tre ść  i waga 
spraw ozdan ia  komisyi k u l tu ry  krajowej w tym  
punkcie  leży, ażeby uchylić dotychczasowy spo­
sób po p ie ran ia  p rzem ysłu  krajowego gotowemi 
k ap i ta łam i a przyjść m u w pomoc poręczeniem  
procentów. D latego chociaż m ia łbym  rzeczywiście 
wielką ochotę iść za  os ta tn im  mówcą i po szcze­
góle zbijać  n iek tó re  jego  a rg u m e n tu ,  przecież 
t rzym ać  się będę wyłącznie dyskusyi szczegóło­
wej i postaw ię  tylko m a łą  poprawkę do wniosku 
7go komisyi gospodarstw a krajowego.

Pom im o tego jednego  zarzu tu  ostatn iego 
szanownego mówcy n ie  mogę pozostawić bez od­
pow iedzi, a to te g o .  k iedy pow iedz ia ł,  iż ze 
względów oportunis tycznych  p o trzeba  uchwalić 
w niosek komisyi gospodarstw a krajowego i u- 
chwalić na  poparc ie  p rzem ysłu  domowego i r ę ­
kodzielniczego sumę 70.000 zł. Otóż zdaje mi 
s ię ,  że w łaśnie  dla tego oportun izm u komisya 
gospodarstw a krajowego czując wielką i p ra w ­
dziwą po trzebę  podn iesien ia  szybkim sposobem 
przem ysłu  krajowego na tę  d rugą  drogę weszła 
i postanow iła  na ten  cel kwotę 20.000 zł. w sta ­
wić. Mnie się z d a je ,  że czy my uchwalim y
70.000 z ł . , czy 50.000 z ł . , czy 40.000 z ł . , to 
zawsze j e s t  to os ta teczn ie  bardzo m a ła  k w o ta ;  
uchwalając je d n a k  poręczenie  procentów od k a ­
p i ta łu  , W ysoka Izba  zak reś la  bez porów nania  
szersze ram y swojej opiece i swojemu poparciu , 
ja k i  udzielać zam ie rza  przem ysłowi krajowemu. 
P rzy p u szczam , źe czy to s tow arzyszen ia ,  czy 
pryw atn i przem ysłowcy opłacać będą zmuszeni 
7 od s ta  od k a p i ta łu  wypożyczonego , w tak im  
raz ie  k a p i ta ł  od k tórego k ra j  poręcza procenta, 
p rzed s taw ia  się w poważnej sumie plus m inus
300.000 zł.

Otóż zdaje  mi s ię ,  że bez porównania  w ię ­
kszą  daje  opiekę kom isya  gospodarstw a k ra jo ­
wego, od szanownego ostatn iego mówcy p rzem y­
słowi naszem u, uchw ala jąc  gw arancyą procentów.

Szanowny os ta tn i  mówca powiedział także, 
źe zaręczyć m o ż e , iż żadne s tow arzyszenie  nie 
zawiąże się w k ra ju  na tej podstawie.

Pom im o tego zaręczen ia  ze strony szano­
wnego mówcy p rzyznam  s ię ,  iż jeszcze nie mogę

w tem  widzieć żadnego faktycznego argum entu , 
dlatego walczyć z nim nie mogę , bo nie widzę 
i nie uznaję  powodu, dlaczegoby czy to mały 
przem ysłow iec , czy większy, czy też naw et jak ie  
s tow arzyszenie  przemysłowe, k tó re  się lęka  za-  
hazardow ać k a p i ta ł  w pewne dane p rzedsięb io r­
stwo, będzie się ods trasza ło  właśnie t e m , źe 
gw aran tow any  je s t  p rocent od k a p i t a łu ,  że je s t  
m oralne  poparcie  W ydziału krajowego i komisyi 
k u l tu ry  krajowej, i że te  właśnie rzeczy m ają  
wszystkich o d s t ra sz a ć ,  ażeby się na tę  drogę 
do rozpoczęcia przem ysłu  przez komisyę wska­
zaną  nie rzucała .  Jeszcze  jednego  punk tu  do­
tk n ą ł  szanowny mówca w osta tn ie j  mowie. P o ­
w iedz ia ł n a m,  źe m ogą się zdarzyć wypadki, iż 
k tó rekolw iek  stowarzyszenie  może przedstaw ić 
r a c h u n k i ,  n iezupełn ie  z rzeczywistością zgodne.

Moi P a n o w ie ! gdybyśmy się mieli z tem 
l ic z y ć , sm utnąby  to było rzeczą i d la naszego 
s ta n u  przemysłowego w kra ju  wcale nie pochle­
b ia ją c a ,  gdyby powyższa zasada  w słowach o s ta ­
tn iego mówcy wyrażona jako  regu ła  dla postę­
pow ania naszego m u s ia ła  być przyjętą.

J a  je d n a k  wobec opieki W ydziału krajowego 
i kom isyi k u l tu ry  krajowej i naszego narodowego 
ch a ra k te ru  z tym fak tem  i tą  możliwością liczyć 
się nie będę.

P rzys tąp ię  te ra z  do mego wniosku.

Nowa sty lizacya komisyi k u l tu ry  krajowej 
dla mnie je s t  wprawdzie  zupełnie  j a s n ą ,  oba­
wiam się je d n a k ,  ażeby ktokolwiek nie m ia ł  
w je j  in te rp re ta cy i  jak ie j  wątpliwości.

O ile j a  wniosek komisyi ro zu m iem , m a 
on znaczyć, iż Sejm przyzna je  W ydziałowi k r a ­
jow em u kwotę 20.000 zł. w yłącznie na  zagw a­
ran tow anie  procentów od kap ita łów  pożyczonych 
przez rozm aitych  rękodzie ln ików ; ale widząc, że 
tego nie ma wyraźnie  wypowiedzianego, pozwolę 
sobie to słowo p o d n ie ś ć , z tego względu s taw iam  
fo rm alną  s ty l is tyczną  popraw kę do wniosku 7go 
tej t r e śc i ,  ażeby po słowach „n a  całkow ite  albo 
częściowe pokrywanie . .  dodano słowo „ w y ­
ł ą c z n i  e “ procentów.

P. R o m a n o w i e  z. P roszę  o głos.

W icem arsza łek  ks. M etropolita  S e  m b  r a ­
t o  w i c  z. Zap isany  do głosu p. Czerkawski 
ma głos.

P. Dr. C z e r k a w s k i .  P rzed o s ta tn i  mówca 
p. ks. Kopyciński pow iedz ia ł ,  źe nie chce się

B
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udawać na  pole szerokich teoryj ekonomicznych, ! otóż pozwolę sobie powiedzieć, źe za mało j e s t  
chociaż nas tęp n ie  zacytował dwóch autorów sze- j  lepiej niż n ic ;  bo albo chcemy popić$ąć prze- 
1'okiej i rozgłośnej sławy na tem  polu. J a  jed n ak  mysł domowy albo nie chcemy go pop ie rać ;  je -  
będę się t rzym ał pierwszej jego zasady  t. zn. ! żeli go popierać chcemy, to czyńmy to w spo- 
nie będę się wdawał w wywody o ważności prze- sób skuteczny  i w sposób z resz tą  naszym  siłom 
mysł u i rękodzielnictwa dla społeczeństwa i bo- j  odpowiadający, 
gactwa k ra ju ,  rzeczy to wszystkim  wiadome i
uie zdaje  mi s ię ,  ażeby je  tu  pow tarzać p o trz e ­
ba. J a  się zwracam do samego wniosku, w k tó ­
rym ja k  w pierwotnej tak  i te raźn ie jsze j  s tyli- 
zacyi nam  przedstaw ionym  został,  znajduję  pew ną 
n iedokładność a naw et sprzeczności.

Komisya proponuje  ażeby W ydziałowi k r a ­
jowemu przyznać kwotę 20.000 zł. na  pop ieran ie  
rozwoju p rzem ysłu  rękodzielniczego w kraju . Po- 
równywując tę  kwotę z k w o tą , k tó ra  zeszłego 
roku zos ta ła  p rz y z n a n ą ,  znajdu jem y zm nie jsze­
nie o 60.000 zł., a w porów naniu  z kwotą p ro ­
ponowaną p rzez  W ydzia ł  kra jow y o 50.000 zł.

Zmniejszenie  to motywowano nam  w dwo­
jak i  sposób , raz  po trzebą  oszczędności a powtóre 
te m ,  że t a  kwota, j a k  to jeszcze  osta tn i  mówca 
nam tu  pow iedz ia ł ,  głównie na pokrywanie  p ro ­
centów m a  być u ż y tą ,  jak ie  zas ługu jący  na to 
przemysłowcy zm uszeni będą  opłacać in s ty tu -  
cyom dosta rcza jącym  im potrzebnego  k redytu . 
Owe 20.000 zł. m ają  być wyłącznie obrócone na  
pokrycie tych procentów. Ale jeżeli odczytuję 
poprzedni u s tęp  tego wniosku, to zn a jd u ję ,  źe 
sum a ta  nietylko m a służyć na  pokrywanie p ro ­
centów, ale także  na subwencyonowanie począ t­
kujących p rzedsięb iors tw  przemysłowych w wy­
padkach wymagających znaczniejszego nak ładu  
a przechodzącego siły przem ysłow ca."

Jeźelibyśm y więc naw e t  przypuścili ,  że su ­
ma 20.000 zł. na  częściowe pokrywanie  owych 
procentów je s t  w y s ta rcza jącą ,  to widzimy, że na 
właściwe subwencyonowanie nic nie pozostanie, 
a jnż  to szanowny poprzedni mówca wymownie 
w ykazał,  że ta k ie  subwencyonowanie j e s t  n ie ­
zbędne, że p rzyznaw anie  tej kwoty jedyn ie  na 
pokrywanie procentów  je s t  i luzyjne i żadnem u 
przemysłowcy uie pomoże.

Nie widzę za tem  w tym  wniosku kwoty po­
trzebnej na pierwszy cel t. j .  na  subwencyono­
wanie i pod tym względem podwyższenie tej 
sumy o 50.000 zł. czyli us tanow ienie  sumy
10.000 zł. wcale nie j e s t  p rzesad n e  a  je s t  wcale 
odpowiednie.

Mówiono tu  także, że czy na ta k ą  czy ową 
kwotę zezwolimy, zawsze ona będzie za  m a łą ;

Z upełnie  zgadzam  się z wywodami ks. Ko- 
pycińskiego co do kwoty 70.000 zł. i za wnio­
skiem  jego w pierwszym rzędzie  głosować będę; 
jednakowoż licząc się ze s tan em  finansowym 
naszego k ra ju  czynię ewentualny w n io sek , ażeby 
ową kwotę 20.000 zł. jeszcze o kwotę 20.000 zł. 
podwyższyć i zam ias t  kwoty 20.000 zł. przez 
komisyą zaproponowanej wstawić kwotę 40.000 zł.

Gdyby wniosek p. ks. Kopycińskiego co do 
kwoty 70.000 zł. u p a d ł ,  wówczas proszę wysokie 
prezydyum  o podanie mojego ewentualnego wnio­
sku  pod głosowanie.

P. Dr. W e i g e l .  P roszę  o głos.
W ice-M arszałek  ks. M etropolita  S e m b r a -  

t o w i c z .  P. Weigel ma głos.

P. Dr. W e i g e l .  Zniewolony je s te m  raz  j e ­
szcze zab rać  głos, celem w yczerpania  a rg u m en ­
tów, po s tron ie  mojej, a odparc ia  przeciwnych, 
w sprawie tej podniesionych. Albowiem p rzed ­
m iot za ważny, iżby go mim ochodem  trak tow ać  
można, a wobec uchwały zeszłorucznej, k tó ra  
w os ta tn ie j  Sejmu godzinie 80.000 zł. na cele 
przem ysłow e wyznaczyła, uszczupla jące  wnioski 
tegoroczne z ważnością przedm io tu  nie ła tw o po­
godzić się dadzą.

Mówiąc w szczegółowej dyskusyi o p o trz e ­
bach, uspraw iedliw ia jących  k redy t większy niż 
ten , jak i  sobie kom isya budżetow a na r. b. wy­
znaczyć upodobała  na cele tak  ważne, j a k  p rze ­
mysłowe, a za n ią  wysoka kem isya  gospodarstw a 
krajowego nam p rzedstaw ia  nie dość silnie z a ­
znaczyć prawdziwie można całej n iedostateczności 
proponowanej sumy 20.000 zł. na  rozliczne po­
trzeby  tego rodzaju, jak ie  m am y przed  sobą. 
Będę się zaś t rzy m a ł  jako  członek komisyi k r a ­
jowej p rzem ysłu  domowego i rękodzieln iczego 
z mego stanow iska  li tylko tych potrzeb, jak ie  
najbliżej znam, i ja k ie  daleko większej na  razie 
p o trzebu ją  sumy niż je s t  ta , k tórąbyśm y rozpo­
rządza li  według ciasnych wniosków komisyi go­
spodarstw a krajowego.

Wrócę później raz  jeszcze do sprawy Św ią­
tn ik  osobno, o k tó rych  już  bliżej powtórnie m ó ­
w i ł e m / a  k tórych p iekącej po trzeby  do tkną ł  dziś
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w łaśnie  także  szanowny poseł gmin w ta rn o w - 
skiem. Przypom nę zaś W ysokiej Izbie także  wa­
żność innych spraw naglących, jak  n. p. Alwerni, 
gdzie od la t  wielu zam ierzam y założyć w ars ta ty  
g a rn ca rsk ie  tej Alwerni, w k tóre j  okolicy znaj­
dują się znakom ite  pokłady  przew ybornej g linki 
ogniotrwałej,  k tó rą  P ru sacy  po za g ran icę  k ra ju  
naszego wyprowadzają, a k tórej my dotąd w kra ju  
należycie  zużytkować nie zdołali.

P rzypom nę dalej, źe od l a t  wielu czekają  
K alw aryanie  z wytężeniem  największem  na  p rzy ­
obiecaną im pomoc k ra ju  i Rządu. W a rs ta ty  s to ­
la rsk ie  tam , gdzie tak  liczni rękodzieln icy  jak  
w Kalwaryi, t ru d n ią  się wyrobem mebli, gdzie 
ich ośmdziesięciu do s tu  wyrabia m eble  wcale 
niepoślednie , ale dziś jeszcze n ie  mogące wy­
trzym ać  konkurencyi naw et z ta k  lichym tow a­
rem  ja k  ów z Szpite lbergu  w iedeńsk iego ; a k tó ry  
mimo to niszczy po p ro s tu  nasze sto lars tw o k r a ­
jowe, mogłyby postępowo urządzone — spros tać  
konkurency i naw et lepszych ga tunk iem  m ebli 
wiedeńskich.

Przypom nę dalej, źe M y ś l e n i c e  powo­
ła n e  są stanowić cen trum  industry i  drzewnej do­
mowej, całej okolicy, p rzy  n iezm iernym  obszarze 
lasów, jak i  je  okala, czy w bednarszczyznie , czy 
w kołodziejstwie, i czekają  również ręk i  pom o­
cnej R ządu  i W ysokiej R eprezen tacy i  k ra ju ,  
względnie  W ydzia łu  kra jow ego; a skończę na 
Świątnikach, k tórych u rządzen ia  na  wzór Konig- 
g ra tzu  lub Steyer, niemówiąc już  o wzorowych 
zak ładach  w Izerlohn lub Remszeid, od la t  18 
acz z nie w ielkiem do tąd  powodzeniem dopomina 
się g m ina  tam eczna  pow iat i Izba  handlow a 
przem ysłowa, a dotąd  bez skutku . A jed n ak  
sp raw a t a  m usi być doprow adzoną raz  do j a k i e ­
goś przełom u, iżby się nie łudzili  dłużej Świą- 
tn iczan ie , jeże liby  się s trony k ra ju  pomocy spo­
dziewać nie  mieli. Spros tu ję  zaś przy tej sposo­
bności n iek tóre  zapa tryw an ia ,  w jak ich  sobie 
wczoraj upodobano, jeś li  powołując się na W ę­
gry, powiedziano, że tam  Rząd w spiera  tylko 
p rzem ysł fabryczny  i p rzem ysł  większy.

Otóż ta k  nie je s t .  Rząd tam, j a k  już wy­
kaza łem  w innem  miejscu, (s tudyu jąc  nie pob ie­
żnie wyniki wystawy krajowej węgierskiej zeszło­
rocznej) poczuwa się do obowiązku zarówno jak  
k ra j ,  iżby zan iedbany  po rok 1848. p rzem ysł  
k rajow y i domowy silnie dźwignąć. Tam  tedy 
R ząd i kraj i kom ite ty  poszczególne najgorliwiej

za jm ują  się tą  opieką, k tóre j zwalić na inne 
bary  nie myślą i tem u wspólnemu pop ieran iu  
znacznem i funduszam i zaw dzięczają  właśnie  W ę­
gry swój wzrost w os ta tn ich  czasach, dowodzący 
św ietną wystawą w r. 1885. wielkiego postępu 
na tem  polu.

U nas zaś powiada się, ażeby owe 20.000 zł. 
proponowane na ogół potrzeb  przem ysłu  k ra jo ­
wego użyto (według myśli p. hr. Lubińskiego) 
p rzynajm nie j i wyłącznie na pokrycie procentów, 
od długu, ja k i  sobie rękodzie ln ik  lub spółka 
gdzieś tam zaciągnąć mają.

Ależ P a n o w ie ! my nie chcemy i nie śmiemy 
się zrzec  m ateryalnego  poparc ia  i m oralnego 
obowiązku pom agania  przemysłowi domowemu 
i rękodzielnictwu, w ym aganiom  czasu sprostać  
n ie  m ogącem u; my nie chcemy, ażeby to, co 
obiecujemy od ty lu  la t  i co w tym  k ie runku  za- 
wotować należy, było czczym frazesem  ..  .

P y tam  się bowiem, czy zaspokoiłoby to na­
sze sumienie, gdyby opiekun wezwany przez 
n iedorostka , a tak im  jes t  p rzem ysł rękodzielniczy 
i domowy nasz, pod wielu względami, gdyby — 
powiadam —  ten opiekun wezwany o pomoc i 
z a rad ę  odpowiedział: „zadłuż się synu, brnij, 
choć cię nie stać na  kredyt, szukaj go sobie 
gdzie chcesz lub ja k  możesz, a j a  ci zapłacę 
p ro c e n ta 11.

P roszę  panów, m nie wydałaby się ta k a  rada  
i pomoc op iekuna ja k b y  iron ią  i u rągan ie  się 
n ie p o ra d n y m : nam  Panowie nie wolno w podobny 
sposób wspierać lekkomyślności tych, którzyby 
się t ą  drogą zadłużyć chcieli — ale p y tam  się, czy 
nasz rękodzielnik, k tórego nędzę wczoraj w pobie­
żnym szkicu tylko podałem , a k tórego położenie 
wszakże znacie  prawie wszyscy dokładnie, którzy 
się w m ias tach  lub m ias teczkach  z n iedolą  i nę­
dzą  jego spotykacie, i św iadkam i jego niepowo­
dzeń i nieszczęść j e s t e ś c i e ; czyż je s t  on w s ta ­
nie wyrobić sobie w ogóle k re d y t?  w tak ich  ra ­
zach, gdzie się u c iek a?  do n a s !  Czy zas tan o ­
wiliśmy się nad tem, ja k ie  się dadzą wysnuć 
konsekwencye i p rem isy tak iego  wniosku, gdyby 
is to tn ie  przy ję tym  z o s ta ł?  P rem isą  tegoż była 
razem  wziąwszy raczej nie dobrze obmyślana 
r a d a :  poźyczźe sobie milion, ja k b y  to bagatela , 
a my wam tedy  zap łac im y procenta .  Czyż brzmi 
to pow ażn ie?  Spyta łbym  się n a d to :  i gdzieZ 
o trzym ają  nasi rękodzieln icy  ten  milion pożyczki, 
odpowiadający procentowi 20.000 zł. A skoio
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tak , po cóż s taw iać  wnioski m ało  p rak tyczne  — 
wszakże lepiej wrócić tam, gdzie się za rady  szu ­
k a  i gdzie zaradzonem  być może, j a k  dotąd się 
działo.

Wyświeciło się wczoraj osta tecznie  s tan o ­
wisko kom isyi krajowej do W ydzia łu  i n ie  m acie  
Panowie rzeczywistego powodu obawiać się w szak­
że ani płochości jak ie j ,  ani fachowej niewiado- 
roości po komisyi k ra jo w e j ; przekonaliśc ie  się, 
ze m a ła  ta m  ja k a ś  rzecz — jakoby nieudany  
experym ent — Wydziałowi krajow em u zarzucony, 
eo do udzie len ia  kom uś niewłaściwie pożyczki, 
rozbiła  się o doświadczenie, że W ydzia ł  krajowy 
w ty lu  innych wypadkach z ca łą  ostrożnością i 
sum iennością  postępuje , i że wskazówki, jak ie  
z dyskusyi W ysokiego Sejm u dlań  rezu ltu ją ,  w 
każdym raz ie  będzie um ia ł  zużytkować z t ą  sam ą 
sum iennością , j a k ą  się powoduje w wykonaniu 
uchwał Sejmu także  kom isya w obec W ydzia łu  j 
krajowego.

N ie obawiajmy się, że koszta , k tó re  propo­
nuje ks. poseł Kopyciński podnoszący wniosek 
W ydzia łu  krajowego, albo też ponowne powró 
cenie do wniosku p. Romanowicza w myśl wnio­
sku p. Czerkawskiego s tan ie  się wydatk iem  n ie ­
p ro dukcy jnym ; owszem je s t  to  grosz nieuroniony, 
ko to, co dziś dajemy, szczodrze wróci się k r a ­
jowi przez podniesien ie  przem ysłu  domowego i 
rękodzielniczego. W ykaza ł  już ks. poseł K opy­
ciński z uwzględnieniem  stosunków Tarnowa jako  
opiekun tam ecznego  tow arzystw a  „Gwiazdy®, j a k  
zbawienne były sku tk i  tego, kiedy szewcom t a ­
mecznym na  zakupno skór udzielono kredy tu  
ze s trony W ydz ia łu  krajowego, otóż tam  z k r e ­
dytem dobrze pojętym i zastosowanym pospieszył 
W ydział krajowy sku teczn ie  bardzo, a k tórego 
to towarzystwo inną  drogą sprokurować sobie 
nic mogło.

Pozwólcie Panowie, że W am  przytoczę po­
dobny przyk ład  ze s tosunków  Krakowa. Tam  do 
niedaw na w ręk u  wyzyskujących kupców znajdo­
wał się p raw ie cały cech szewski, liczący sto 
k i lk ad z ie s ią t  osób i kiepskie  wyroby skór z a ­
granicznych, k tó re  wchodziły w hande l  jako  „ga- 
lizisches L e d e r 11 bądź dawany tylko w komis, 
b%dź jak b y  na  s tracen ie ,  po cenach m ajs trów  
naszych mimo to n iezm iern ie  uciążającycb, m u ­
sieli chcąc nie chcąc kupować, bo nie mogli ! 
si§ zdobyć n a  u tw orzenie  spółki surowcowej.

H and la rze  tak  umieli wyzyskać n iep o ra ­
dność i n iedolę  szewców, że ci pracowali raczej |

li n a  opłacanie  procentów ; ale o tern. ażeby się 
zdobyli na  dobry m a te ry a ł  albo tan i k redyt, o 
tem zam arzyć nie mogli. Udali się tedy i do 
W ydziału krajowego, i do Rady m ias ta  Krakowa 
i t a  o s ta tn ia  da ła  im na razie  pożyczkę 4.000 zł. 
nie w ystarczających może, ażeby pokryć w szyst­
kie w tym względzie potrzeby, ale jed n ak  po­
mocy tej udzie l i ła  gmina, k tó ra  d la  szkół swo­
ich i zakładów w dobrze pojętym in te res ie  ogółu 
i przyszłości tyle już świadczy, j a k  to Panom  
wiadomo. Może nazwiecie to Panowie, prozaicznem  
że się tyle mówi o tej nędzy i biedzie ręk o ­
dzielników, a zw łaszcza szewców? Możeby wła­
śnie mnie na jm nie j wypadało o tem  mówić a 
naw et pewny w strę t  powinienby m nie może 
w strzym ać  właśnie  od p op ie ran ia  tego rzem iosła , 
k tó re  mi się n iezas łużen ie  i n ie  pom ału  (w zna­
czeniu przenośnem ), tyle dało we z n a k i ; ileż to 
bowiem n a j s e rd e c z n ie j s z y c h . . .  szyło mi b u ty ? ! !  
(brawo i śmiech).

Ale mimo to nie zrażony, s ta ję  w obronie 
spraw przem ysłu  domowego i rękodzielniczego, 
tylko zmienię Panowie, jeś li  chcecie, rodzaj p rzy ­
k ładów  i przytoczę nie w żarcie, d la  odmiany 
porów nania  z poezyi, muzyki lub sztuki, po które  
n ie  daleko, a mimo to, p rzeds taw ią  się oku 
W aszem u rzeczy w równie op łakanym  s tan ie ,  
j a k  obok w sali wystawy dzieł n ieśm ie r te lnego  
m is trza  A r tu ra  G ro ttge ra  obraz L ituanii ,  przez 
zm arłego  tak  jen ia ln ą  ręk ą  wykonany, uzm ysło ­
wią nam  śmierć  w lotnych szatach  unoszącą się 
po nad bory litewskie, tak  nas  posłów z m ias t  
znających niedolę rękodzielników naszych, m o­
głaby p rze jąć  do głębi obawa lub wizya na j a ­
wie, że ten świeży posiew zielony dopiero co 
k ie łkujący  na niwie p rzem ysłu  naszego tę  t rochę 
la torośli  lub krzewią, wypuszczającego zaledwie 
p ierwsze pęcze zmrozi lub zmrozić zdoła z ło­
wrogi cios zadany m łodemu życiu, p rzem ysłu  
naszego, mającego się odrodzić, i odżyć w no­
wych w arunkach, a narażonego na  śm ierć  lub 
wymarcie (brawo). P a n o w ie ! gdyby się to po­
równanie  zdawało Wam wszakże niewłaściwem 
wobec prozaicznych potrzeb rękodzielników, z rze ­
knę się poetycznego polotu i sięgnę z m u z y ­
cznych dzieł  po alegoryę do innego ob razu  lub 
porównania .

Nie przedstawi mi się ta  p raca  o rgan iczna  
k ra ju ,  do k tórej wszyscy naw ołujem y i zagrze­
wamy się, bynajm niej w srebrnych lub złocistych 
b rokatach  zamożnego p rzem ysłu  fabrycznego
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lub bogatej industry i zagranicznej, anibym ją  
chciał przyodziać w banalny  płaszcz  gołosłownych 
frazesów; mnie postać b iednej pracy krajowej 
rękodzieln ików naszych, wydaje się raczej nagą  
i obdartą ,  w łachm any  nędzy otuloną, k tó ra  wy­
ciąga rękę ku W am  i błaga, j a k b y  m a tk a  dla 
syna tylko zarobku i środków, aby oprzeć się 
m ogła  skutecznie , ogarniającej j ą  zewsząd m ro­
źnej i zgubnej konkurencyi obcej, tej skośniałej 
ręce. niosącej śmierć i zniszczenie domorosłym 
wyrobom. Otóż t a  postać n iem al naga. wyciąga 
w łachm anach  jakby  owa „F ides  w Proroku , ręce 
do W as Panowie! s ta je  przed  W am i i p rosi o 
litość  dla pracy tej w k ra ju ,  tej m a tk i  wyżywić 
m ającej rękodzieln ików naszych. Podajcie pomoc 
synom je j  i n iedoros tkom  („ m it  e iner  M utte r  
h a b t  E rb a rm e n “). Zarobku i cbleba — możności 
zapracow ania  a nie ja łm u żn y  żąda  od Was.

W tej oto postaci, s ta je  ona przed  W ami, 
n ieporadna , bo je j  wobec postępu  i podstępu  
konkurencyi prześladującej ją  srogo t rzeb a  chle- 
ba, d la  p racu jących  jej sy n ó w .. .

Nie m asz go dla rękodz ie ł  i domowego 
przem ysłu .  D la  tego jej wołanie i b łagan ie  o 
p o m o c . . .  w racam raz  jeszcze  po tej dygresyi 
uczuciowej, za k tó rą  p rzep raszam , ale k tóre j się 
oprzeć nie zdołałem, do Ś w ią tn ik  i pragnę, a że ­
by Wys. R eprezen taeya  kra ju ,  k tó ra  w zeszłym 
roku  w osta tn ie j  Sejmu godzinie z ta k ą  uwagą 
i z tak im  udz ia łem  bez oporu i d ługiego dysku­
tow ania  zawotowała po przem ów ieniu  m oim  wię­
cej o 80.000 zł. aniżeli p rzedstaw iono  lub p ie r ­
wotnie zamierzono. P ragnę , abyście Panowie p o ­
ję l i  ca łą  grozę tego sioła i j a k  tam  potrzebny 
j e s t  r a tu n e k  nagły, w ydatny i w czem on się ze 
s trony  kra ju  objawić winien. W edług  przyjętej  
z asady  Rząd cen tra lny  wtedy się op iekuje  facho­
wym przem ysłem , w a rs ta tam i przemysłowymi i 
szkołam i zawodowemi w kró lestw ach  i k ra jach  
m onarch ii  lub w ogóle pop ieran iem  przem ysłu  
domowego i rękodzielniczego z swej strony, j e ­
żeli gm ina daje  g run t ,  opał, św iatło  i usługę 
n a  co m niem a, że i na juboższą  gm inę s tać  po­
winno. W tak im  w ypadku py ta  się R rząd  cen­
tra lny ,  cóż ty  k ra ju  d asz?  czem się p rzy czy n isz? 
W tedy  k ra je  cóż dają, lub ja k i  c iężar  n a  się 
p rzy jm u ją  ? Oto s taw ia ją  budynki potrzebne, 
(w arsz ta ty  lub szkoły fachowe), a Rząd powia- 
,,dobrze", po spe łn ien iu  tych warunków ja  dam  
nauczyciela, obe jm ę p łacę  jego  ew entua ln ie  i 
asystentów, dam przybory naukowe, względnie

J  i

także  motory i m aszyny i t. d. S tosu jąc  tę  z a ­
sadę p rzy ję tą  przez Rząd do naszego za łożen ia  
względem Św iątnik , Rząd oświadczył się w k o ­
misyi cen tra lne j,  do k tó re j  oprócz JE .  Włodzi­
m ierza  hr. Dzieduszyckiego i Jerzego  ks. C zar­
toryskiego i j a  mam zaszczyt należeć, że p rz y j ­
mie na się środki naukowe, m aszyny, m otory etc. 
ale niech k ra j  zrobi swoje.

Otóż kom isya krajowa przedstaw iła  W y ­
działowi, ażeby z rem anen tów  z roku  1885 (jak  
wyżej wspomniano) co najm nie j 6.000 zł. dał 
na na jp iln ie jsze  potrzeby i będzie  się rozcho­
dziło o re sz tę  do onych 24. lub 30.000 zł., o 
k tórych mówiłem w roku zeszłym, n a  w ystaw ie­
nie budynków. Jeżeliby zaś tak  c iężką by ła  dola 
tego wniosku w roku bieżącym, źe n iepodobnaby 
wymódz na Wys. Izbie, k tó ra  wszakże dla po­
trzeb  k ra ju  w ty lu  w ypadkach nie okaza ła  się 
n ieczułą , gdyby, powiadam, zawotowano sumę 
nie w iększą  j a k  j ą  p roponuje  kom isya g ospodar­
s twa krajowego lub jak  je  s taw ia  we wniosku 
swoim p. Kopyciński, albo p. Romanowicz we 
wniosku przez p. Czerkawskiego na  nowo pod­
ję tym , na tenczas  zniewolony je s tem  przedstawić 
W am  dostojni Panowie, os ta teczn ie  jeszcze  je d n ą  
okoliczność.

Nie zostawiajcie Panowie Św iątnik , b łagam , 
bez pomocy, bo co pow iedziałem wczoraj o nich 
a to je s t  nagą  praw dą, k tó re j  się p rzypa tru ję  
od la t  l o t u ; że wyczekując pomocy, chylą się 
do zupełnego upadku. Dajcie im więc raz  już  tę 
pomoc, aby zegar  na  kościółku tam ecznym  go­
dziny w ym arcia  tego przem ysłu  nie wybił, ale 
ku nowemu życiu poruszy ł zardzew iałe  w ska­
zówki !

Panowie ! jeżeli po ta k  d ługich  rokowaniach 
os ta teczn ie  Rząd okazuje się skorym łożyć n a ­
k ład  na  przybory naukowe, op ła ty  nauczycieli, 
to je s t  technika , prowizora lub asys ten ta ,  na  do­
s ta rczan ie  motorów i m aszyn  24 do 80 tysięcy 
zł. „succes ive“ a i W ydzia ł k rajow y z re m a n e n ­
tów roku 1885. p rzeznaczył 6.000 zł. na p ie r ­
wsze po trzeby  za łożenia  warsta tów, nieodzowną 
sta je  się koniecznością  przynajm niej nadzw yczaj­
nym kredy tem  przyjść w pomoc Św iątnikom  i oko­
licy, ażeby w dwu po sobie nas tępujących la tach  
dając po 10.000 zł. pokryć gw ałtow ną potrzebę 
tej p ra s ta re j  miejscowości. N a  wypadek więc j e ­
żeliby us tęp  7. się nie u t rz y m a ł  według sum 
wyższych proponowanych, proszę abyście Puno-
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W1e przyjąć raczyli n as tępu jąca  uchwałę jako 
ł<extra-ordynaryum“ na la t  dwa :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„N a  cele budowy w arstatów  m echanicznych 

Ślusarstwa w Św iątn ikach  górnych  w pobliżu 
Krakowa p rzeznacza  się osobna kwota zł. 10.000“ .

Nie przesądzając  tam ty m  uchwałom, jak ie  
napadną s taw iam  to jak o  m inim um  tego co osią ­
gnąć i tentow ać w tej chwili mi wypada. Je ż e l i ­
by się naw et to komisyi gospodarstw a krajowego 
wydawało rezykownem, albo i ten  wniosek upadł,  
będę pow racał więcej, przy dyskusyi budżetowej 
do tego, co o Św iątn ikach  w zeszłym roku, co 
wczoraj i dzisiaj pow iedziałem  „M axima solvisse 
optima p e t i i s s e 11 na  tedy „ sa t  e s t “ ! Raz jeszcze 
Powtarzam tylko na  zakończenie  słowa onej „fi- 
des“ w p ro ro k u :  W yciągają  oni ku W am  P a n o ­
wie ręcę z zaufan iem  i otuchą, że ich nie o p u ­
ścicie. Dajc ie  więc pomoc tem u  biednem u do 
u padku  się chylącem u siołowi i przy leg łym  o sa ­
dom, gdzie do 1.500 osób (w Św iątn ikach  górnych i 
okolicy) wyżywiało się pierwej z tego s ta rego  
p rzem ysłu  domowego. Zechciejcie Panowie szybką 
i sku teczną  podać pomoc wszakże również p rze ­
mysłowi rękodzie ln iczem u w ty lu  innych gałęz iach  
i p o trzebach  kraju , polegając na  sum ienności Wy 
dz ia łu  k i j o w e g o ,  tudz ież  jego i komisyi k ra jo ­
wej, doświadczeniu. Skończyłem ! (Brawo!).

W ice-M arszałek  ks. M etropo lita  S e m b r a -  
t o w i c z .  Kto pop iera  poprawkę p. Weigla zechce 
ręk ę  podnieść. (D osta teczna  ilość). P o p raw k a  j e s t  
P opartą .  Z apisany  do g łosu p. Chrzanowski ma 
głos.

P . C h r z a n o w s k i .  Wobec spróźniouej go­
dziny dzisie jszego posiedzenia  i k rótkości czasu 
zostającego jeszcze Sejmowi na  obrady, wśród 
których  m a za ła tw ić  mnóstwo spraw  ważnych, 
mówić będę krótko. Nie pójdę za p rzyk ładem  
Posła ks. Kopycińskiego, k tóry  zbytecznie  dowo­
dził potrzeby podn iesien ia  przem ysłu  w k ra ju  
waszym, bo n ik t  w tej Wysokiej Izbie o tem  nie 
wątpi. Nie będę także  w poetycznych m etaforach 
b łag a ł  litości W ysokiego Sejm u dla p rzem ysłu  
k i jo w e g o ,  bo nie przez litość, ale dla należycie 
zrozumianego dobra całego k ra ju  należy s ta rać  
S1§ usiln ie  o podniesienie  p rzem ysłu . Mówić będę 
lylko o środkach  do tego celu i uważam, że 
"0.U00 zł. j e s t  za  m ały  w tym  k ie ru n k u  środek 
w stosunku  do sił  finansowych k ra ju ,  jakkolw iek  
Wiem, że te  siły są nie wielkie. Sądzę, że na

zasiłki i pożyczki w celu podwyższenia gałęzi 
p rzem ysłu  najodpowiedniejszych n a tu rz e  naszego  
k ra ju  może Sejm z szczupłych funduszów k ra jo ­
wych dać choć 40.000 zł., k tóre je d n a k  rozdz ie ­
lać należy dobrze pojąwszy cel tych zasiłków. 
Co do sumy więc popieram  wniosek posłów Ro- 
manowicza i Czerkawskiego, a d la  poparc ia  go 
dodam  jed n ę  uwagę, k tó rą  za ważną poczytuję.

K om isya  proponuje  użyć część sum y wy­
znaczonej na  popieran ie  przem ysłu , a k tó rą  ona 
do 20.000 zł. ogranicza, na  pokrycie procentów  
od pożyczek, k tó reby  przem ysłowcy zasięgali  
w in s ty tu cy ach  finansowych i bankach  a naw et 
poseł Ł ub ieńsk i  wniósł, ażeby całe  20.000 zł. 
„w yłączn ie11 na  ten  cel użyć.

Takie  użycie tej sumy byłoby zdaniem  m o­
im, całkiem nieodpowiednie celowi. Skarb  k ra jo ­
wy powinien s ta ra ć  się podnieść ten  przem ysł, 
k tóry  ekonomiczne stosunki k ra ju  wskazują  jako  
najodpowiedniejszy, a nie ten , k tóry  p rzeds taw ia  
najwięcej bezpieczeństw a pod względem finanso­
wym, a k tóry  najczęściej nie po trzebu je  poparcia . 
N a to m ias t  banki i in sty tucyę finansowe, mogą 
dawać pożyczki tylko w tak ich  razach , gdy zwrot 
pożyczki jes t  zupełn ie  zapewniony, tym czasem  
bardzo często nie może być tej pewności właśnie 
względem tych gałęz i p r z e m y s łu , k tó re  ze wzglę­
dów ekonomicznych należy poprzeć pożyczkę, z a ­
siłkiem, zakup ien iem  m achin  i t. d.

P rzeznaczeniem  więc całej sum y wyłącznie 
na  opłacenie  procentów od pożyczek udzielonych 
przem ysłowcom  przez Banki i in sty tucyę finan­
sowe, j a k  wnosi pose ł  Ł ub ieńsk i ,  byłby chybiony 
ca łk iem  cel, dla którego Sejm tę  sumę zawsze 
przeznaczał,  to je s t ,  aby popierać  ten  przem ysł 
k tó ry  z ekonomicznych stosunków wymaga po­
p arc ia  (brawo). Między innem i bardzo ważnem 
pod względem ekonomicznym je s t  podźwignienie 
w naszym  k ra ju  p rzem ysłu  tkackiego. Czyż ten  
p rzem ysł  można podnieść przez to, że Skarb  k r a ­
jowy zapłaci p rocenta  od pożyczek udzielonych 
przez B ank i k ilku  przemysłowcom, k tórzy dali 
wszelkie bezpieczeństwo zwrotu pożyczek?

W jak iż  sposób wzięto się w P ru sach  do 
podn iesien ia  przem ysłu  tkackiego w górach  olbrzy­
mich, ażeby ten  przem ysł, będący tam  domowym, 
mógł wytrzymać konkureucyę z fab ry k an tam i?  
Oto rząd  zakupił  ulepszone przędza ln ie  ręczne , 
ro zd a ł  je tkaczom  w gó rach ;  przez nauczycieli 

ipos łanych  nauczył p rząść  na nich, i ten  przem ysł
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domowy tkacki zdoła  te raz  wytrzymać konku- 
rencyę z fab rykan tam i.  Ten przyk ład  objaśnia, ze 
suma, k tó rą  uchwalamy na podniesienie p rzem y­
słu, winna być w znacznej części używana na 
zas i łk i  dla podźwignięcia przem ysłu , k tóry z eko­
nomicznych względów należy podźwignąć, a k tóry  
często nie może dać rękojm i zwrotu pożyczek, 
j ak ie j  wymagać m uszą  Banki ; winna być także  
n iekiedy używana na zakupno przyrządów i n a ­
rzędzi, k tó re  należy rozdawać.

P rze to  p rzeznaczenie  sum y 20.000 zł. ja k  
chce kom isya w znacznej części, a ja k  chce 
p. Ł ub ień sk i  „w yłącznie"  na  op ła tę  procen­
tów od pożyczek danych przemysłowcom p rzez  
banki, chybiłoby całkiem celu.

Z tych powodów zważając, że zapewne d ru ­
ga część wniosku komisyi się u t rzy m a  (a u t rz y ­
m uje się zwykle to co kom isya wnosi ja k  to m ie ­
liśmy dowód przy poprzedniej pozycyi) sądzę, że 
ju ż  z tego sam ego powodu koniecznem  je s t  pod­
wyższenie tej sumy do 40.000 zł. Bo jeże li
20.000 zł. użyte  będzie  na pokrycie procentów 
od pożyczek p rzez  zak łady  finansowe udzielanych 
to na leża łoby  użyć p rzyna jm nie j  tak ie j  samej 
kwoty 20.000 zł. na zasiłk i lub pożyczki, k tóreby  
W ydzia ł krajowy daw ał tym  gałęziom  przem ysłu , 
k tó re  pod względem ekonomicznym w ymagają 
poparc ia  chociaż nie da ją  na jw iększych  rękojm i 
finansowych.

Z tych powodów oprócz innych już  p rzy to ­
czonych je s te m  za uchw aleniem  sum y 40.000 zł.

W ice-M arszałek  ks. M etropolita  S e m b  r a ­
t o  w i c  z. Zap isany  do głosu p. G oldm ann m a 
głos.

P. G o l d m a n n .  Kiedy komisya budżetowa 
zas tan aw ia ła  się nad  cyfrą pre lim inow aną  przez 
W ydział krajowy w opozycyi p rzeznaczonej na  
p rzem ysł  rękodzieln iczy, pozwoliłem sobie uczy­
nić i umotywować wniosek pozostaw ienia  kwoty 
żądanej n a  ten  cel przez W ydział krajowy. L iczne 
odezwały się w komisyi przeciw m ojem u wnio­
skowi głosy, k tó re  w ogólnym zarysie  opiera ły  
się na tych samych a rgum en tach ,  ja k ie  słysze­
liśmy wyłuszczone szczegółowo wczoraj podczas 
ogólnej rozpraw y. Uznając, źe te  a rg u m e n ta  
w części p rznaj m niej nie są pozbawione wszelkiej 
podstawy zaproponowałem , ażeby kom isya  budźe ■ 
towa p rzy jm ując  kwotę W ydzia łu  krajow ego z a ­
proponow ała W ysokiem u Sejmowi, ażeby do akcyi 
pomocniczej d la  p rzem ysłu  rękodzielniczego wcią­

gnięto także komisyę przem ysłow ą krajow ą z t a ­
kim  samym zakresem  d z ia łan ia  j a k i  m a t a  ko­
misya przy rozporządzeniu  kwotą, p rzeznaczoną 
na p rzem ysł domowy i szkoły rzem ieśln icze.

N ies te ty  kom isya ani w jednym , ani w d ru ­
gim k ie ru n k u  za mojem zdaniem  nie poszła, nie 
chciała  kom isya budżetowa zgodzić się na  wcią­
gnięcie do akcyi komisyi dla p rzem ysłu ,  ale n a ­
to m ias t  n iechcia ła  przyjąć kwoty żądanej przez 
W ydział krajowy lecz obniżyła j ą  o 50.000 zł.

Komisya gospodarstw a krajowego, k tó ra  
równocześnie prawie, ale n iezależn ie  obradow ała  
i równolegle do komisyi budżetowej nad tym  s a ­
mym przedm iotem  obradowała, p rzy ję ła  w pra ­
wdzie myśl wciągnięcia do akcyi komisyi k ra jo ­
wej dla przem ysłu , ale zgodziła  się na wniosek 
komisyi budżetowej co do kwoty 20.000 zł.

Byliśmy św iadkam i panowie, ożywionej dy- 
skusyi ja k ą  wywołała myśl wciągnięcia  do akcyi 
pomocniczej komisyi przemysłowej krajowej, dy- 
skusyi, w k tórej aż dwóch członków W ydziału  
krajowego s tanęło  po s tron ie  tegoż W ydziału, 
broniąc  zagrożonego niby jego s tanow iska  i ho­
noru  w obec komisyi k u l tu ry  krajowej.

W pierwszej chwili pomny przys łow ia : „gdzie 
się dwóch sprzecza, tam  trzec i może ko rzystać"  
m yśla łem , że może lepiej na  tem  p rzem ysł  wyj­
dzie. Gorliwość z j a k ą  je d n a  i d ru g a  stnona wal­
czyła kto m a się p rzem ysłem  opiekować, kto 
więcej do tej opieki j e s t  powołany, k a z a ła  się 
spodziewać, źe w każdym razie, p rzem ysł  będzie 
m ia ł  dobrą  i sku teczną  opiekę. N ies te ty  omyli­
łem  się.

N a tu ra ln ie ,  n iem a reguły  bez w yją tku  i 
p rzysłow ia t a k  samo czasem  n iedopisu ją . Ale 
w tym  raz ie  inne przysłowie dopisało. Znacie 
Panowie przysłowie : „P an  z panem  się pogodzi"—■ 
dalej nie przy taczam . Otóż ze sp raw ozdan ia  k o ­
misyi k u l tu ry  przekonaliśm y się, źe się „pan  
z panem  pogodził, a p rzem ysł pozosta ł  na boku 
i o nim n ik t  nie mówi; je d n a  i d ru g a  s trona 
zdaje  się poprzes taw ać  na  20.000 zł. H onor zo­
s ta ł  u ratow anym , stanowisko W ydzia łu  krajowego 
zostało  ocalone, ale in te re sa  p rzem y słu  gdzieś 
się zawieruszyły  i zapodziały . P rzykre  to na 
m nie zrobiło wrażenie, gdym w idział aż dwóch 
członków W ydzia łu  krajowego występujących do 
walki w imię powagi i s tanow iska  W ydzia łu  k r a ­
jowego, k tó rych  n ik t  nie m ia ł zam ia ru  atakować 
lub uszczuplać, a nie mających an i  słówka obro­
ny dla  głównej sprawy, t. j .  dla  kwoty żądanej
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przez  W ydzia ł  krajowy na  popieran ie  przem ysłu . 
A przecież godziłoby się aby cyfra żąd an a  przez 
W ydzia ł krajowy m ia ła  w jego członkach g o rl i­
wych obrońców. W czoraj uska rżano  się z k ilku  
s tron  na  to, że kom isya k u l tu ry  krajowej szcze­
gółowo motywuje jed en  ze swoich wniosków, a 
mianowicie wniosek zdążający do t e g o , aby 
dalszej akcyi w sprawin podnoszenia  przem ysłu  
słu  nie zostaw iać w ręku  W ydzia łu  krajowego, 
lecz ani słowem nie motywuje dalszego swego 
Wniosku aby z am ias t  kwoty 70.000 żądanej p rzez 
W ydzia ł krajowy, Sejm zezwolił tylko n a  kwotę
20.000 zł. Dzisia j p an  re fe ren t  komisyi gospo­
dars tw a  krajowego powiedzia ł nam, że „oszczę­
dność je s t  głównym motywem wniosku kom isy iu. 
Oszczędność, Panowie je s t  has łem  panu jącem  
W tym  roku n a d  sy tuacyą. Oszczędność to święte 
słowo., k tórego nie można dość często pow tarzać  
nie ty lko kom isyi i k ra jow i ale powiatom , gm i­
nom a naw et pojedynczym osobom. Ale j a k  wszyst­
ko na  świecie ta k  i oszczędność m usi być p r a ­
k tykow aną w należytej m ierze, w odpowiednim 
czasie i na właściwem miejscu. Kiedy upada jący  
coraz bardz ie j  p rzem ysł  wyciąga do nas rękę  o 
pomoc w ołając: „Pomóż mi i wesprzyj m nie re-  
P rezentacyo k ra ju ,  bo nie z mojej własnej winy 
popad łem  w ta k i  s ta n  rozpaczliwy, wina to j e s t  
całego ubiegłego w iekuw, nie j e s t  właściwy czas 
aby się zas łan iać  za sad ą  oszczędności, wtedy nie 
na  m ie jscu  je s t  pow iedzieć: J a  się t r z y m a m  z a ­
sady oszczędności i n ie  mogę niczem  przyjść 
w pomoc.

Lecz  oszczędność nie j e s t  jedynym  motywem 
wniosku komisyi. W  spraw ozdaniu  kom isyi z n a j ­
dujem y i inny jeszcze motyw. Komisya k u l tu ry  
krajowy motywując potrzebę wciągnięcia do akcyi 
Pomocniczej kom isyi krajowej dla p rz e m y s łu ,  
wytłóm aczyła  zarazem  dlaczego na popieran ie  
przem ysłu  chce dać tylko 20.000. Z daniem  komisyi 
dotychczasowy sposób ro zporządzan ia  t ą  kwotą 
nie by ł dobry. P rzypuśćm y  n a  chwilę, źe tak  
było, że sposób dysponowania  t ą  kw otą  nieodpo- 
w iadał tendency i W ysokiego Sejmu. T em u ła tw o 
zaradzim y, dodając W ydziałowi krajow em u obra- 
dną  komisyę fachową k tó ra  będzie  z n a ła  in tencye 
Wysokiej Izby i tych in tencyi i dążności W yso­
kiej Izby będzie  się ściśle t rzy m a ła .  Komisya 
złozona z ludzi fachowych, w różnych okolicach 
k ra ju  zam ieszka łych  i ciąglę z tą  okolicą w s ty ­
czności będących będzie zn a ła  po trzeby  nie tylko 
p rzem ysłu  w ogóle ale każdego dz ia łu  poszcze­

gólnego, w każdej poszczególnej okolicy, m am y 
więc gwarancyą, źe kwota przez nas  dana  będzie  
i po naszej myśli użyta. Więc dlaczegóż k a rać  
tego, k tó ry  doprawdy że nie zawinił.  Dlaczego 
k a rać  przem ysł, k tó ry  z drobnym i stosunkowo 
kwotam i, ja k ie  dotychczas Sejm na  jego  cele 
poświęcił nie m ógł się t a k  dźwignąć, aby już  
w ykazał re z u l ta ty  dodatnie . 170.000 zł. w 4 l a ­
ta c h  poświęcone n a  cele podn iesien ia  p rzem ysłu  
tak iego  re z u l ta tu  wydać nie mogły. D la tego  j a  
b ę d ę  głosow ał za  wnioskiem najdale j  idącym, 
to  je s t  za  kwotą 70.000 zł. a le  nie m ogę się 
zgodzić n a  cały  wniosek Szanownego kolegi ks. 
Kopycińskiego, k tó ry  wniosek ta k i  pos taw ił bo 
on znów popada  w dawny błąd, on znów usuw a 
w szelką ingerencyą  kom isyi krajowej i oddaję 
c a łą  kwotę W ydziałowi kra jow em u do dyspozy- 
cyi. J a  nie chcę, aby n a  przyszły  rok  ta k a  sam a  
dyskusya m ia ła  się powtórzyć z tego  powodu 
w tej W ysokiej Izbie. J a  chcę aby kom isya  k r a ­
jow a przem ysłow a m ia ła  w tej spraw ie głos s t a ­
nowczy. N a to m ias t  żądam , aby W ydziałowi k r a ­
jow em u posiłkow anem u przez kom isyą  fachową 
była d ana  kw ota  odpowiednia po trzebom  rozwo­
ju  p rzem ysłu .  D la tego  nie mogąc się zgodzić 
na  wniosek Szanownego ks iędza  Kopycińskiego 
czynię w niosek : W ysoka Izb a  raczy  uchw alić :  
us tęp  7my wniosków komisyi pozostawić, ty lko 
zam ias t  kwoty 20.000 zł. wstawić kwotę 700.000 zł.

W ic e -M a rs z a łe k  ks. M etropo li ta  S e  m b  r a ­
t o  w i c  z. Kto pop iera  ten  w niosek?  (D osta teczna  
liczba.)  W niosek j e s t  poparty .  Z ap isany  do g łosu  
p. ks. A dam  Sap ieha  m a  głos.

P. ks. A dam  S a p i e h a .  Panowie d a ru jec ie  
źe będę W as jeszcze nudz ił  w tej sam ej kwestyi,  
w której juźeśc ie  mnie łaskaw ie  s łuchać  raczyli, 
a na  uspraw iedliw ienie  moje powiem tylko, że 
ona mnie t a k  sam o nudzi ja k  j a  Panów.

O wszystkich Szanownych mówcach, k tó rzy  
mówili o punkcie  siódmym m uszę  się wyrazić 
że swoimi ła skaw em i przem ów ieniam i w ja k ie jś  
myśli czy przypadkiem , naprowadzili m nie  na  
myśl czy tu  n ie  chodzi p rzypadk iem  o tow arzy ­
stwo św. W incentego a  Paulo , czy nie chodzi o 
zak ład  dobroczynny, k tó ry  pod firmą W ydzia łu  
krajow ego dawniej, a te ra z  W ydz ia łu  krajowego 
wzmocnionego przez kom isyą  ma dziś funkcyo- 
nować, aby tym mniej lub  więcej poetycznie  op i­
sanym biedakom przychodzić z pomocą do tego 
s topn ia ,  aby im t rzeb a  było dawać pomoc.
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D arujc ie  mi Panowie, ale myślałem , źe mó 
wimy o przem yśle  6cio milionowego k ra ju ,  że 
chcemy w 6cio milionowym k ra ju  całość tego 
p rzem ysłu  mieć na oku ,  myśleć o jego rozwoju 
i postawić go w odpowiednich rozwoju w arunkach, 
postaw ić go na  silnych, odpowiednich m u nogach. 
I  o co się sp rzeczam y ?  Czy 20.000 damy, czy
40.000, czy 50.000, czy 70.000 damy. Ale j a  
proszę o ekonomistę. Darują, mi ci Panowie, 
k tó rzy  rzecz biorą, zanadto  poetycznie, k tórzy  
s ielankowo p a t rz ą  się na  przem ysł, bo j a  proszę 
o ekonom istę , proszę o finansistę , i n iech mi 
powie, że j a k  dam y 20.000 zł. p rzem ysł  runą ł ,  
a j a k  damy 40.000 zł. p rzem ysł  zakwitnie, że 
jeżeli  damy 60.000, to jeszcze  więcej zakwitnie . 
To nie je s t  t rak tow an ie  rzeczy ze stanow iska  
in teresu , to nie je s t  t rak to w an ie  rzeczy ze s t a ­
nowiska teg o ,  z jak iego  on tu  t rak tow any  być 
powinien. Już  wczoraj s ły sze liśm y: W ęgrzy z ro ­
bili tu  to ,  tam  owo, dziś słyszymy, co Rząd 
p rusk i  zrobił. Dobrze, ale proszę mi dać p. Bi- 
sm a rk a  naw et z jego w adam i i te  finanse, k tó re  
za  n im  stoją, a wtedy da ru ją  ci Panowie, k tórzy 
dziś mówili o cz te rdz ies tu  tysiącach, a naw et ci, 
którzy, mówili o s iedm dziesigciu  tysiącach, wtedy 
j a  z każdego z nich będę się śmiał], bo wtedy 
będę żąd a ł  400.000, a naw et 7 milionów. Czy 
nie szkoda czasu w prowincyi ubogiej, w pro- 
wincyi będącej cząs tką  państw a, p rzy taczać  p a ń ­
stwa, p rzy taczać  politykę państw ow ą i finansową 
pańs tw a  i d z ia łan ie  wielkiego państw a  porówny- 
wnać z dz ia łan iam i K rólestw a Galicyi, a cho­
ciażby i Lodomeryi. (Wesołość.)

Szczerze pow iadam  Panom  , zrozum ieć nie 
mogę, pojąć nie mogę i co chwilę staw iam  sobie 
p y ta n ie :  czy na seryo ci Panowie, k tó rzy  o 40.000 
mówią i c i , k tórzy  o 70.000 mówią, czy na seryo 
sądzili , że s iedm dziesięc iom a ty s iącam i przem ysł 
podniesiemy, czy na  seryo myślą , źe j a k  nie d a ­
my 20.000, ale  40.000 zł., to my coś więcej 
z tego p rzem y słu  potrafimy zrobić, chyba że chcą 
rzeczywiście  zostać  n a  s tanow isku  sielankowem, 
o k tó rem  mówiłem. Dziwię się jed n ak ,  że naw et 
jed en  f inansis ta  ta k  się na  te  rzeczy za p a t ry ­
wał : Oto przychodzi b iedak, wyciąga ręce i m ó­
wi : pom óżcie  mi, bo nie z mojej winy popadłem 
w ta k ą  nędzę. Je ż e l i  ten  b iedak  do mnie chc ia ł­
by wystosować ta k ą  apostr ,  f ę , to j a  s ięgam  do 
kieszeni, wyciągam p ią tkę  i daję  mu ją .  Ale 
innie właśnie o to chodzi, źe nie b iedak  powi­
n ien stać  przed  nami, tylko p rzem y s ło w iec , nie

b iedak  zbankru tow any  i bezsilny  powinien stać 
przed funduszem  krajowym, ale młody i w yksz ta ł­
cony przemysłowiec, m ający  przed  sobą p rz y ­
szłość, mogący coś z r o b ić , bo fundusz krajowy 
to nie Towarzystwo św. W incentego  a Paulo, to 
środek, k tó ry  powinien życie rozwijać i do życia 
prowadzić. (Brawo.) My chyba w ten  sposób 
tylko b iedakom  ubliżam y, ale im nie p o m a g a m y

Słyszałem  wniosek, żeby postaw ić  w p u n k ­
cie 7 słowo „w yłączn ie11.

Sąsiad  mój, hr. Ł ub ieńsk i ,  łaskaw ie  wnio­
sek ten po s taw ił ,  ale sąsiadowi m uszę powie­
dzieć, źe wątpię, aby się kom isya na  to zgo­
dziła. J a  w żadnym  raz ie  nie zgodziłbym  się ;  
nie  chcę czy to z ro ln ic tw em  czy z przem ysłem  
postępować zbyt jask raw o, zbyt gwałtownie, nie 
chcę żebyśmy przem ysłu  galopem  dopuszczali do 
rozwoju, nie chcę względem naszych p rz e d s ię ­
biorstw  żadnych zbyt gwałtownych kroków. Zda je  
mi się, źe tylko w in te res ie  p rzem ysłu  p o s tąp iła  
kom isya staw ia jąc  te  dwie z a sad y :  subwencyo 
nowanie i gw arantow anie  procentów.

D aru jc ie  Panow ie , ale z obawy żeby to 
s łów ko: „ s u b  w e n c y  o n o  w a n i e 11 w in te r p r e ­
to w an iu  go p rzez  365 dni w roku  nie było in a ­
czej rozum iane, j a k  kom isya  ro zu m ia ła ,  pozwolę 
sobie to słówko podnieść i sprecyzować. Gdyby 
kom isya chcia ła  pozostać przy dotychczasowej 
prak tyce , to je s t  ażeby te m u  przemysłowcowi 
dać 500 zł., owemu 200 zł., innem u 5.000 zł., 
to bym był szu k a ł  w Lindem  w yrażenia  n a  ta k i  
sposób „subwencyonow ania“ i byłbym  zn a laz ł  
słowo wyłącznie polskie. Jeżeli  kom isya  wzięła 
słowo „subw encyonow anie11, to n ie  p rzez  pom ył­
kę, ale  z umysłu, bo widzi do tego słowa „ su b ­
w encyonowanie11 pew ną in te rp re ta cy ę  w innych 
dzia łach  życia  kra ju  i pańs tw a  przyw iązaną, o 
k tó rą  kom isyi w tym  w ypadku chodzi.

Pod  subwencyonowaniem r o z u m ie m : Je s t  
przemysłowiec, m a swój zak ład . W  tym  z a k ła ­
dzie większym lub m nie jszym  po trzeba  czy to 
jakiegoś na rzędz ia  dopiero gdzieś  wynalezionego 
ulepszonego, na  k tó re  p rzem ysłow ca nie stać, a 
nawiosowo wspomnę dla p rz y k ła d u ,  że podobno 
naw et kom isya będzie  m ia ła  w rę k u  petycyę j a ­
kiegoś p rzedsięb iorcy , po trzebującego  najnow sze­
go p ieca  do w ypalania  naczyń, modeli. Otóż tu  
zdan iem  komisyi j e s t  zadaniem  W ydzia łu  k ra jo ­
wego, respectiw e k r a j u , przychodzić  z pomocą 
te m u  zresz tą  n a  dobrych nogach s to jącem u prze­
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mysłowcowi, k tó ry  ty lko  n ie  m a  n a  to  o s ta te ­
czne udoskonalenie  swego zak ład u  funduszów. 
Tu nie t rzeb a  być o sz c z ę d n y m , tn  t rzeba  dać 
mu ten  f u n d u s z , bo tem i m a łem i fuduszam i 
ogromną można osiągnąć korzyść i nie tylko j e ­
mu p rzyn ies ie  korzyść, a ie  i d la  wszystkich tego 
rodzaju  przemysłowców w k ra ju .

P roszę  Panów, je ś l i  kom u nie odpowiada 
wyraz „s.ubwencyonowanie", aby raczył się p r z e ­
ciw niem u oświadczyć , w każdym  raz ie  chcia ł­
bym na  to słowo zwrócić uwagę W ysokiej Izby 
i oczywiście w im ien iu  komisyi pozwoliłem sobie 
postawić prośbę, ażeby to słowo „subwencyono- 
wanie" zostało i ażeby in te rp re to w a n ie  w ten 
sposób a nie w inny sposób W ydziałow i k ra jo ­
wemu było polecone.

Panowie powiacłują: „Na zdrowych nogach
stojący przem ysłowiec nie po trzebu je  k a p i t a łu ;  
na co mu jeszcze przynosić ulgi p rocen tow e11.

Niech ci Panowie raczą nie od zielonego 
sto lika p a trzeć  na rzecz, ale zeszedłszy do fa ­
bryk albo w arsta tów  tych, k tó rem i się op ieku je ­
cie i zapytajcie, czy t a k  j e s t  rzeczywiście, a  p o ­
zwolę sobie zapewnić, źe żaden z nich inaczej 
nie powie i powiedzieć nie m oże, j a k  ty lko ,  że 
ty lko  ulga  w procen tach  podnosi rzecz, że p rz e ­
c iążający p rocent zab ija  rzecz tak  samo, j a k  po­
d a tek  odpowiedni rozwój wywołuje, a podatki 
p rzesadne  śm ierci są powodem.

Z a tem  w łaśnie  d latego , że jeszcze  n ie  m a 
kapita łów  w k ra ju  naszym  przygotowanych na  tę  
akcyę w s tosunku  do p rzem y słu ;  w łaśnie  d l a t e ­
go, źe j e s t  in teneyą  te j  wysokiej Izby zwrócić 
uwagę k a p i ta łu  na  p rzem ysł i innowacye , z a ­
chęcić k a p i t a ł ,  aby się do p rzem ysłu  zbliżył;  
w łaśn ie  d latego zasad a  tej pomocy procentowej 
zos ta ła  postaw iona tu ta j ;  nie tylko n a  tych eko­
nomistów, k tórzy  tu  byli p rzy taczan i,  ale na 
w szystkich w E u ro p ie  żyjących m am  prawo się 
powołać i zapytać, czy to je s t  ekonomicznie rzecz 
b io rąc  zasada  fałszywa, czy przeciwnie, j a k  ko- 
misya. tw ierdz i,  najzdrow sza  i najzbawienniejsza, 
j a k ą  pos taw ić  i p rzeprow adzić  można tam , gdzie 
si§ na  m ilionach nie siedzi. Bo niech mi kto 
Powie, że pos iada  miliony R o tszy ld a ,  wtedy p o ­
wiem : „Na co gw aran tow anych  procentów, p u ­
ścić trochę  z tych m ilionów". Ale skoro te  mi- 
i i°ny, k tó re  my z własnej k ieszen i puszczamy 
Hliędzy przemysłowców, są ta k  chude, a puszcza ­
n ie  ich odbywa się w ten  sposób , że nasz p rze ­

m ysł tylko cierpi od tego (brawo), nie można 
tedy  radzić  co innego j a k  to, co je s t  moźliwem.

N areszcie  Panowie niech mi powiedzą, wiele 
to rozm aitych zakładów (każdy z Panów m usia ł  się 
z tem  spotkać), mogłoby powstać, gdyby ich t a k  od 
razu , z m iejsca nie zabito; wszak wiadomo, że m uszą  
opłacać in te rk a la ry a  pewne za czas, w k tórym  się 
dopiero urządzają , a jeszcze nie funkcyonują  
w całej pełni, a te  i inne jeszcze rzeczy, grube 
p rocen ta  kostu jące, zabija  je  z m iejsca. P y ta m  
się, jeś l i  tam  przyjdziemy i powiemy: P o trzeb u ­
jesz  rok, p ó łto ra  roku  na wybudowanie fabryki, 
na  w prowadzenie je j  w życie, na  wyrobienie so­
bie stanow iska  i przez ten  czas od k a p i ta łu  nie 
będziesz p łac i ł  p rocen ta  — to tam , gdzie nie 
p rzynosim y je m u  k a p i ta łu ,  z pewnością te n  p rz e ­
mysłowiec, je ś l i  j e s t  zdrowy, będzie  wolał tę  
interweiicyę, aniżeli cząsteczkę tej lichej kwoty
70.000 zł.

Szanowny p. Chrzanowski p ow iada :  Mamy 
popierać  zdrowy p rzem ysł  ze s tanow iska  ekono­
micznego bez względu na to, czy dla insty tucy i  
finansowej on je s t  dobry czy nie, czyli inaczej 
mówiąc, bez względu na to, czy in s ty tucya  finan­
sowa zechciała  mu k a p i ta ł  powierzyć czy nie.

Jab y m  znów prosił Szanownego posła  ze 
sobą na pole specyalue i wyłuszczenie ekonom i­
czne i zapy ta łbym  go, czy przem ysł  zdrowy 
m oże zarazem  nie dawać gw arancyę k a p i ta łu  i 
czy raczej p rzem ysł p iżm em  podniesiony, p rz e ­
m ysł ła skam i,  a r ty k u ła m i  szum nym i tylko w ży­
cie wprowadzony, nie je s t  tym, k tó rem u  ani 
70 000 zł. nie pomogą i k tórego żadna  in s ty tu ­
cya finansowa pod opiekę swą wziąć n ie  z e ­
chce.

Ale przem ysł  zdrowy, ja k  szanowny poseł 
go sprecyzował, leżący w in te res ie  kra ju ,  p r z e ­
mysł oparty  nie tylko na in te resie ,  ale i na  w arun­
kach, k tó re  kra j  mu daje, żebym się ta k  j a s k r a ­
wiej wyraził, p rzem ysł  n ieoranźeryjny, ten  p rze ­
m ysł Panowie k a p i ta ł  znajdzie. A je ś l i  będzie  
może pytanie , czy ten  k a p i ta ł  do niego p rzy j­
dzie czy nie, to będzie  to py tan ie  odnosić się 
więcej do osoby przemysłowca, nie dającej może 
gwarancyi, ale nigdy do tak iego  przem ysłu , ja k i  
sobie szanowny poseł życzył, to j e s t  leżącego 
w in te res ie  k ra ju ,  k tóry  to przem ysł  nie będzie  
mógł się podnieść, je ś l i  n ie będzie n r a ł  z czego 
procentów opłacać. D la tego  raz  jeszcze  p o w ta ­
rzam , źe nie ze względów oszczędnościowych,
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ale ze względu największego in te re su  kra ju  ko- 
m isya  p rzed s taw iła  ten  w arunek  i widzi w nim 
daleko siln ie jsze  i p rak tyczn ie jsze  w spieran ie  
przem ysłu , an iże l i  na  drodze dotychczasowej.

Szanowny członek kom isyi budżetowej dzi­
wi się komisyi gospodarstw a krajowego, że od 
komisyi budżetowej p rzy ję ła  t a k  milcząco te
20.000 zł. i w staw iła  je .  J a  muszę powiedzieć, 
iż dziwię się Szanownemu członkowi komisyi 
budżetowej, że w komisyi budżetowej nie p r z e ­
forsował wyższej kwoty, bo daleko m niej można 
się dziwić komisyi gospodars tw a  krajow ego , 
k tó ra  sobie p o w iedz ia ła :  „D arem n a!  Ci Panowie 
ze s tanow iska  ogólnego budżetowego rzecz roz­
ważyli i t r z e b a  to  przy jąć  co dają. W szak  to 
są  obywatele o k ra j  zarówno j a k  my dbali. 
N o tabene  daleko m niej m ożna dziwić się k om i­
syi , j a k  nie dziwić się członkowi komisyi 
b u d że to w e j ,  k tó ry  dopiero od komisyi go­
spodars tw a  krajowego zab ie ra  p ien iądze ,  a nie 
z ta m tą d ,  g d z i ^ s i e d z i a ł  i gdzie właściwie ze s t a ­
now iska  swego m ia ł  prawo upom nieć się o wyż­
szą kwotę.

Szanowny członek kom isyi budżetowej do­
p a t r z y ł  w sp raw ozdan iu  komisyi naszej, że te  20 
tysięcy  zł. w s ta w i ła , bo właściwie m iędzy  l in ia ­
mi chcia ła  powiedzieć, że do tąd  szło, a te raz  
t rzeb a  się cofnąć i nie dawać ju ż  pieniędzy, i 
d a le j  naw et szanowny członek dodaje, że nasza  
k o m isy a  na  to się r y z y k u j e !

Słońce świeci, moi P anow ie , j a  ryzyka  ż a ­
dnego nie widzę, i przypom nę Panom, że rok te m u  
odważyłem  się z tą  sam ą  odezwać co dzisiaj zasadą  
i p io ru n  we m nie n ie  u d e rz y ł ,  — a i wczoraj 
bardzo stanowczo i ka tegorycznie  wystąpiłem  z 
k ry ty k ą  dotychczasowego system u i kom isya ca ła  
n ie  w ahała  się z tą  k ry tyką  wystąpić.

A z a t e m , jeże li  tylko 20.000 zł. wstawiła, 
to nie d la  tego, że się obaw iała  występować, 
ty lko dla  tego, że sobie p ow iedz ia ła :  „to wziąć, 
co wziąć m o ż n a “.

Pozwolę sobie za tem  wniosek kom isyi tej 
W ysokiej Izbie  polecić i prosić, żeby raczyła  
koniecznie  przyna jm nie j  co do zasady  wniosek 
t e n  przyjąć. N a tu ra ln ie  nic nam  nie będzie zaw a­
dzało, jeże li  będzie  w stawiona kwota wyższa. 
A zatem , jeżeli  W ysoka Izba  u z n a ,  że chce i 
może wstawić 40.000 zł. albo naw et i 70.000 zł., 
to  w ą tp ię ,  czy kom isya  jako  t a k a  przeciw  tem u  
wystąpić zechce.

Je d n a k  w im ieniu  komisyi z a s t r z e g a m , że 
ani 20, ani 40, a 70 ty s iącam i,  Panowie — nie 
trudźc ie  się nie zbawicie p rzem ysłu  k ra ­
jowego.

W ice-M arsza łek  ks. M etropolita  S e m b r a ­
t o  w i c  z. P. Romanowicz m a głos.

P. R o m a n o w i c z .  Ani 20., ani 40., ani 
70. ty s iącam i nie zbawicie p rzem ysłu  krajowego, 
s łyszeliśm y wczoraj, szłyszymy dziś znowu z ust 
poprzedniego mówcy.

P. A r tu r  hr. P o t o c k i .  Wnoszę zam knięcie  
dyskusyi.

P. R o m a n o w i c z  (mówi dalej). Niech bę­
dzie przekonany  szanowny mówca p o p r z e d n i , że 
n ik t z ty ch ,  k tórzy  żądali  wyższej kwoty, tak  
samo j a k  z pewnością i w roku  zeszłym, gdy 
W ysoki Sejm uchw alił 80.000 zł., nie m ia ł  na 
myśli, że ten  je d e n ,  jedyn ie  środek potrafi z b a ­
wić i podnieść p rzem ysł  krajowy i rękodz ie ln i­
ctwo.

Co zawiniły  w i e k i , co zaw ieniła  zwłaszcza 
s tu le tn ia  b łędna  gospodarka  ekonom iczna i finan­
sowa rz ą d u  w naszym  kra ju ,  tego Panowie m y 
p racą  k i lk o le tn ią ,  poświęceniem w tych kilku 
la tach  po k i lk ad z ie s ią t  tysięcy jeszcze nie n a ­
prawimy. Może się to s tać  ty lko całym system em  
środków ekonomicznych, finansowych i ed u k a ­
cyjnych.

(JW . M arsza łek  obejmuje na  nowo p rz e ­
wodnictwo.)

My wiemy bardzo d o b rz e , że t a  s u m a , 
k tóre j się dom agam y, wchodzi tylko jako  pewna 
cząs tka  w ten  system  środków, k tó re  m a ją  s k u ­
tecznie  dzia łać  dla podn iesien ia  p rzem ysłu  k r a ­
jowego.

J a  zap isa łem  się dziś do głosu w chwili, 
k iedy szanowny poseł Ł u b ień sk i  pos taw ił  wnio­
sek, żeby w 7. us tęp ie  wniosku kom isyjnego do­
dać słowo ,,w yłączn ie“ , sk u tk iem  czego cała 
akcya W ydzia łu  krajowego w porozum ieniu  z 
komisyą przem ysłow ą m ia łaby  w yłącznie ku  te m u  
być sk ie row aną , żeby ulgi w procen tach  przy­
nieść  rękodzie ln ikom  i przemysłowcom.

I o te  ulgi już  po raz  drugi w tej W ysokej 
Izbie  toczy się dyskusya, i j a  po raz  drugi zn ie­
wolony je s te m  wrócić do tego p rzed m io tu ;  bo ­
wiem na js iln ie jsze  m am  przekonanie , że je ś l i­

byśm y na  tem  wyłącznie akcyę opierać chcieli.
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to dla p rzem ysłu  i rękodzie ln ic tw a nie uczynimy 
n ic , a p rzynajm nie j t a k  nieskończenie  m a ł o , że 
oie będzie to w żadnym  s tosunku  do tego, co 
si§ od la t  k i lku  w tym  przedm iocie  głosi, u- 
chwala i pisze , n ie  raz  z bardzo  wielkim szu­
mem i ha łasem , a  m nie jszym  sk u tk iem  i po­
żytkiem.

Proszę Panów, tu ta j  dziś znowu po raz  
drugi — bo i wczoraj to samo usłysze liśm y —  
rzucono nam  w o c z y : ,,a to  n ie  j e s t  Tow arzy­
stwo św. W incentego  a Paulo, to  nie j e s t  Tow a­
rzystwo dobroczynności, to  j e s t  Sejm  — to  t r z e b a  
dyskutować n a  polu ekonom icznem “.

Ale raczc ie  Panowie się zastanowić, co je s t  
bardz ie j  ekonomiczne, a co bardz ie j  h u m an ita rn e  
—- tylko dob roczynne?  Czy to, jeże l i  j a  rz e m ie ­
ślnikowi, k tó ry  się w postęp ie  technicznym za n ie ­
d b a ł ,  bo go n ik t  postępowej pracy  nie  nauczył, 
niosę w ars ta t  u lepszony, postawię udoskonalony 
P iec, dam  m u  bezpośrednio  n ie  ty lko zas i łek  w 
k ap ita le ,  bo ten  piec i w a rs ta t  rep rezen tu je  k a ­
p ita ł ,  ale dam  mu zarazem  naukę , ale go z a ra ­
zem popchnę naprzód  w k ie ru n k u  postępowej 
pracy —  czy jeże li  j a  tem u  rzem ieśln ikow i po­
w ie m : „op łacasz  b rac ie  5 °/0 , ja  ci dam  8 °/„ że­
byś o p łaca ł  tylko 2°/0“ . Czyż te B0/0 n ie  je s t  
ja łm u ż n ą  i dobroczynnością , a tam to  nie j e s t  
dz ia łan ie  ekonomiczne.

Pozwólcie Panowie, źe zrobię porównanie 
z dziedziny ro ln ictwa.

W iadom o P a n o m ,  że rolnictwo j e s t  p rz e ­
ciążone k re d y te m  h ipo tecznym  i że te n  k r e d y t  
h ipoteczny j e s t  z a n a d to  drogi.

Cóż Wysoki Sejm  uchw ala  i co czyni, żeby 
dźwignąć ro ln ic tw o? czy w staw ia  w budże t  k r a ­
jowy kwotę na  to ,  żeby ro lników z tych 5°/0 , 
k tó re  oni p łacić  rnuszą , dać 2 0/0 ażeby płacili  
tylko 8 7 0 ? (Brawo.) Tego Se jm  n ie  uchwala, ale 
uchw ala racyona ln ie  ekonom icznie  i s łusznie  co­
raz  wyższe sumy n a  m e lio racye .

To je s t  ekonomicznym sposobem przycho­
dzenia w pomoc. W ten sposób Sejm postępuje 
z rolnictwem, niech postąpi tak  i z przemysłem, 
a to stanowczo nie będzie ja łm użną, nie będzie 
Towarzystwem dobroczynnem św. Wincentego 
Paulo, a  będzie to akcya godna tak  poważnej 
ccprezentacyi 6 -milionowego kraju. (Brawo.)

Mówi nam  się znowu o tem , źe nie należy 
naśladow ać innych państw, bo te  państw a  m ają  
swoich B ism arków  i swoje olbrzymie finanse.

Ale proszę P a n ó w ! jeżeli wiemy, źe w t a ­
kich państwach, gdzie nie m a  tych B ism arków  i 
gdzie tylko byli pracownicy rozum iejący i z n a ­
jący  dokładnie  potrzebę  p rzem ysłu ,  w państw ach
0 wiele m nie jszych  od naszej Galicyi, tak że  nie 
in n ą  drogą ty lko t ą  pos tępu ją  — tośm y z do­
św iadczenia  tych państw  korzystać  powinni. O d­
rzucono p rzyk ład  Węgier,? bo Węgry za wielkie, 
odrzucono przyk ład  Prus , bo P rusy  m ają  swego 
B ism ark a .  Więc może posłuży p rzy k ład  W ir ten -  
b e rg i i ,  k tó ra  nie m ia ła  B ism ark a  wtedy, kiedy 
rozpoczęła  akcyę na  polu podniesien ia  przem ysłu , 
a k tó ra  m a m ieszkańców 1,800.000, więc mniej 
niż Galicya. Około roku  1860. rozpoczęto w W ir ­
tem berg ii  akcyę podobną tej, j a k a  tu  j e s t  ro z ­
poczęta, od p a ru  lat. Zaczęto  rozpow szechnianie
1 u lepszenie  w ars ta tów  tkackich, p rzyznano p r e ­
mię dla tkaczy  nabywających tak ie  w ars ta ty ,  z a ­
łożono w a rs ta t  b lichu  ze subwencyą ze s trony 
rz ą d u .  D wa zak łady  tak ie  były  w E isenau , k tó re  
kosztow ały  skarb  krajowy 167.000 zł.; z ak ład  
d rugi ta k i  o t rz y m a ł  w roku  1856., kiedy nie 
było jeszcze B ism arka , na  urządzen ie  blichu
70.000 zł. i subwencyę n a  u trzym an ie  przez la t  
pięć. I  n ik t  nie powiedział te m u  tkaczow i:  „ ty  
je s te ś  żebrak iem , k tó ry  wyciąga ręce po j a łm u ­
żn ę ,  ty lko wszyscy wiedzieli, że się tu ta j  dźwiga 
potężnie  siły produkcy jne  k ra ju .

Chciałem  jeszcze słówko powiedzieć o tych 
różnych z d z iw ie n ia ch , o k tórych  tu  słyszliśmy.

Dziwił się członek kom isyi gospodarstw a 
krajowego członkowi komisyi budżetowej, dla 
czego w komisyi budżetowej n ie  uzyska! wyższej 
sumy. O ile wiem, on się o tę  wyższą sum ę s ta ­
r a ł  z tak iem  sam em  wysileniem płuc  i myśli, 
j a k  j a  w tej chwili o wyższą sum ę się s ta ram  
w tym  W ysokim Sejmie. Ale cóż się s ta ło ?  To 
co się także  i szanow nem u p o s ło w i, członkowi 
komisyi gospodars tw a  krajowego, czasem  zdarza, 
źe zos ta ł  w mniejszości. I  cóż m ia ł  dalej czynić ? 
P rzecież wojny z członkami komisyi budżetowej 
nie będzie prowadził i przem ocą wniosku swo - 
jego nie przeprowadzi. T ak  ja k  i ja , jeże l i  d z i ­
siaj u p a d n ę ,  nie będę z nikim wojny prowadził,  
lecz  sm utny  usiędę na ławce i powiem sobie, 
źe n a  d rugi rok  może się uda  lepiej, gdy nie 
będzie  dwóch opiekunów przem ysłu , to je s t  Wy-
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d z ia łu  krajowego i kom isyi przemysłowej ze sobą, | 
się spierać, a więc może te n  p rzem ysł  jakoś  | 
przecież lepiej w tej W ysokiej Izbie będzie  m ógł 
s tanąć. Nie dziwię się więc ko ledze  Goldmanowi, 
bo pozosta ł  w m niejszości , a przeciwko te m u  
środka  ju ż  nie ma.

Ale ta k  ja k  j a  wczoraj, t a k  też  i dz is ia j  
cieszę się bardzo , że znowu z na jpo tężn ie jszym  
przeciw nik iem  zbliżam  się o pó ł drogi sam  so­
bie, bo wczoraj ks. Sap ieha  zgodził się w z a sa ­
dzie na u tw orzenie  s ta łego  funduszu, i sam  tak i  
wniosek pos taw ił ,  ażeby do W ydzia łu  krajowego 
odesłać sprawę s ta łego  funduszu. Dzisiaj zaś 
sprzeciw ił się , ja k  i j a  sprzeciw iam  popraw ce 
posła  Ł ubieńsk iego . W ięc znowu zbliżyliśmy 
się na pół drogi. (W esołość.)  A m uszę jeszcze 
jedno  zaznaczyć , że po lem izu jąc  z nam i co do 
wyższej sumy, pow iedz ia ł ,  iż kom isya  gospodar­
stwa krajowego nie  bardzo się zmartwi, je ż e l i  
wyższa sum a uchw aloną zostanie . Niech więc 
jeszcze  o krok dalej pos tąp i i powie, że komisya 
gospodars tw a  krajowego nie tylko tem  m ar tw ić  
się nie będzie, lecz ra d ą  będzie, jeżeli dostan ie  
więcej środków na owe procenta , o k tó rych  m a ­
rzy, a k tóre  m ojem  zdaniem  są n iep rak tyczne  
i na te  w ars ta ty  tkack ie  u lepszone, na  u lepszone 
piece, a więc na  ten  drugi rodza j  a k c y i , k tó ry  
ks. Sap ieha  podniósł dziś t a k  silnie, a k tóry  
m ojem  zdaniem  j e s t  jedynie  racyonalny.

Zrozum ie W ysoka Izba, że z mojego s t a ­
nowiska m uszę  głosować kolejno za w szystkim i 
w nioskam i, a więc na jp ierw  za 70.000, n as tępn ie  
za  40 000 a jeże l i  te sum y up ad n ą ,  toż i za 
wnioskam i kom isyi głosować będę aby choć
20.000 uzyskać. Ale jeszcze  raz  niech m i będzie 
wolno przypom nieć, że od uchw ał w Wysokiej 
Izb ie  zależy w wysokim s topniu  czy Rząd będzie 
w przyszłości z w iększą gotowością p rzyczynia ł 
się na  cel p rzem ysłu  krajowego, i czy wyższa 
kwota wejdzie w bud że t  pańs tw a , i czy nasza  
delegacya będzie m ia ła  w ofiarności Sejm u silny 
a rg u m e n t  w obec Rządu, ażeby ze S karbu  P ańs tw a  
wydobyć większe p ien iądze  na  akcyę ku  podn ie­
sieniu  p rzem ysłu . Niech W ysoka Izba  to raczy 
pam ię tać  i zważyć, że od je j  uchwał zależy 
ożywienie lub os łab ien ie  ru ch u  w tym  k ie ru n k u  
w k ra ju  naszym, źe stow orzyszenia  różne, źe 
różne  gminy, a nareszcie  p ryw atn i  ludzie  k tórzy 
się gorliwie tem i sp raw am i zajm ują, p a t rz ą  na 
Wysoki Sejm i jego uchw ał wyczekują.

Przytoczę p rzyk ład  jeden  j a k  postępow anie  
krajowych władz, i insty tucyj oddziaływa na  
inne. W iem, że od jak iegoś  czasu j e s t  w Banku 
krajowym  p rąd  nieco odm ienny w s tosunku  do 
Towarzystw zaliczkowych, niż był dawniej i że 
Bank  krajowy na  punkcie  udzie len ia  zasiłków 
Towarzystwom  zaliczkowym zaczyna się cofać.

W iecie Panowie, ja k ie  są tego s k u tk i?  źe 
oto w bardzo poważnej i wpływowej ins ty tucy i 
finansowej aus tryack ie j ,  je d n e m u  z rep rezen ­
tan tó w  Towarzystw  zaliczkowych powiedziano. 
„Moi Panowie, Wy chcecie k red y tu  na jtańszego  

J  w A ustry i  a przecież B an k  krajowy, już się 
nieco cofać zaczyna" P roszę  Panów, niechciałbym  
ażeby powiedziano we W iedniu, toż wasz przem ysł  
nie do u ra to w an ia ,  jeże li  Sejm wszedłszy raz 
na drogę ra to w an ia  tego p rzem ysłu  dzisiaj cofać 
się zaczyna, n ie  chciałbym, ażeby powiedziano 
w W iedniu ,  jeże li  Sejm z funduszów krajowych 
co roku mniej daje  na  przem ysł, to i Rząd 
dawać nie będzie. To je s t  jeden  z na jw ażn ie j­
szych motywów ja k ie  skłon iły  mnie do pop ie ­
ra n ia  wniosków sięgających dalej, k tóre  Wysokiej 
Izbie do przyjęc ia  zalecam.

P. Z o l  1. W noszę zam knięcie  dyskusyi.
JW . M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek zam knięcia  

dyskusyi, k to  się z tym  wnioskiem zgadza, zechce 
rękę  podnieść. (Większość). D yskusya  zam knię ta .  
P. A braham ow icz m a głos.

P. A b r a h a m o w i c z .  P rzedew szystk iem  
mam sobie za  obowiązek powiedzieć, że zanim  
wielka  wskazówka zegara  dojdzie do cyfry jedy- 
nas te j  moje przem ów ienie  skończone będzie. Co 
tu ta j  było powiedziane w ciągu dn ia  dz is ie j­
szego, to zapraw dę  w m ało  k tó rym  par lam en c ie  
powtórzyć się może. Odwoływano się tu ta j  na  to, 
co F ides  pow iedziała  swemu Jowiszowi. (Wesołość), 
i t. d. Ale, proszę Panów, przedew szystk iem  
podnoszono jedno, źe sum a k tó rą  kom isya  gospo­
d a rs tw a  krajowego proponu je  do p rzy jęc ia  je s t  
n iew ystarczająca , i że t rzeb a  j ą  podnieść i skoro 
pierwszy mówca postaw ił wniosek pow iększenia  
tej sumy z JTO.OOO zł. na  40.000 zł., inni mówcy 
zaczęli licytować j ą  „in plus T ape ti te  vienne 
a m engen t"  pose ł  Romanowicz wniósł 40.000 zł. 
inny mówca 60.000 zł. aż nareszc ie  uczyniono 
wniosek dan ia  aż 70.000 zł. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, wszyscy mówcy, k tó rzy  na  tę  nutę 
tak  gorąco ta k  stanowczo śpiew ali  są posłam i 
z m iast,  więc zdawaćby się mogło, że w in teresie
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m ia s t  leży szczególnie tylko popieranie  przem ysłu  
a obojętniejsze już to je s t  innym ciałom wybór czy u), 
a ztąd  źe pomiędzy in te re sam i m ias ta  innych grup 
społeczeństwa naszego is tn ie ją  pewne sprzeczne. 
Tak  nie jest.  A na  dowód mówię będę is to tnym  
w in te res ie  m ias t  (G łosy : dziękujemy). Szanowni 
P a n o w ie ! skoro się mówi, źe sum a proponowana 
p rzez kom isyą je s t  za  m ała , źe t rzeb a  dać 
więcej, że to  więcej j e s t  koniecznością, to p rz e ­
cież wypada rzucić okiem w przeszłość. Wysoki 
Sejm w roku  zeszłym da ł  do dyspozycyi “W ydzia­
łowi krajow em u 80.000 zł. na p rzem ysł  ręk o ­
dzielniczy. Czytajcie Panow ie spraw ozdanie  W y ­
działu krajowego ile z tej kwoty użył, oto razem  
jedynie  41.000 zł. do dnia  pierwszego G rudn ia  
roku  1885. P ow ta rzam  41 000 z ł . ! z k tórych 
ty lko 4.650 zł. użył na  subwencye niezwrotne. 
W obec tego s tanu  rzeczy dowodzić, źe j a k  na 
bezzwrotne zaliczki nie da kra j  20.000 zł. to 
jego przem ysł runie, to przecież nie należy, 
gdyż zdaniem  mojem j e s t  to żądan ie  dla żądania .

Powiadacie, mało je s t  20.000 zł. ale weźcie 
spraw ozdanie  W ydzia łu  krajowego a przekonac ie  
się, źe praw ie 20.000 zł. m a  W ydział  krajowy 
do dyspozycyi po koniec M arca bieżącego a m ia ­
nowicie m a do dyspozycyi kwotę 19.080 zł. p o ­
zosta łą  z roku  zeszłego, k tó rą  W y d z ia ł  krajowy 
użyć m a  do końca M arca b. r. Na cele więc 
p rzem ysłu  krajow ego będzie 20.000 zł., 19.000 
zł. i 7.500 zł. za tem  czterdzieśc i k i lka  tysięcy 
zł. A te ra z  zwrócę się do szanownych Posłów, 
k tórzy  m n iem a ją ,  że w in te res ie  m ias t  mówią, 
dowodząc, iż p rzem ysł  rękodzie ln iczy  bez ciągłej 
pomocy krajowej is tn ieć  u nas  nie może. Jeże li  
gdzie i k iedy, to właśnie  w s tosunkach  obecnych 
najm niej p rzysto i posłom  z m ia s t  rozwijać teo ryą
0 pomocy publicznej, dowodzić społeczeństw u n a ­
szemu a zwłaszcza n iższym  jego  warstwom, że 
bez pomocy publicznej żadna  p ra c a  dźwigać się 
nie może, że pomoc pub liczna  je s t  jed y n ą  dźwi­
g n ią ,  k tó rą  zastosowywano ze sk u tk ie m  w innych 
k ra jach  a to posuw ając się w tej pomocy aż do 
tego  s topnia ,  k tó re  m ianem  ja łm u żn y  a najm niej 
dobroczynności nazwać już  t rz e b a  popierać  to za­
p a try w an ie ,  k tó re  i ta k  wielu adeptów znajduje , 
równa się zaprzeczen iu  samopomocy, tego n a j ­
ważniejszego i pierwszego czynnika  w życiu eko- 
nomicznem. Tem niebezpiecznie j j e s t  szerzyć 
tak ie  z a p a try w an ia  dziś, w obec pewnego p rąd u
1 Pojęć, k tó re  ta k  szybko posuw ają  się od zacho­
du na wschód. Jeże li  więc kom u to nam  p rz e ­

dewszystkiem na tym  gruncie s tawać nie  wolno 
i nie należy. Ażeby odeprzeć prześw iadczenie  
k tóre  by się mogło rozejść ,  jeże l iby  wmioski p o ­
większające subwencyą u trzy m a ły  s ię ,  będę g ło ­
sował przeciwko wszystkim wnioskom a za wnio­
skiem komisyi gospodarstw a krajowego.

P. M ę c i ń s k i .  P roszę o głos dla sp ros to ­
wania faktu.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Męciński m a głos.
P. hr. M ę c i ń s k i .  Chcę tylko parę  słów 

powiedzieć dla sprostow ania  faktu.
P. Romanowicz mówiąc p rzed  chwilą powie­

d z ia ł ,  źe odkąd doszło do wiadomości k ra ju ,  źe 
b an k  krajowcy cofa się z udzie lan iem  kredytu , 
udzielanego Towarzystwom zaliczkowym , in te resu  
tych Towarzystw — dotkliwie to odczuły. P i e r ­
wszy raz  s łyszę , źe wiadomość t a k a  doszła  do 
wiadomości k ra ju  a jeże li  d o sz ła ,  to dojść nie 
by ła  powinna bo nigdy to w B an k u  krajowym 
nic podobnego się nie działo. W  chwili kiedy 
Bank  krajowy zaczął prowadzić  akcyą, R ada  
Nadzorcza  w porozum ieniu  z D yrekcyą dla eskontu  
weksli Towarzystw zaliczkowych wyznaczyła sum ę
200.000 zł. kwota t a  później w sku tek  sk o n s ta ­
towanej po trzeby podniesicna  zos ta ła  najp rzód  
do oUO.OOO zł. a n as tępn ie  do 500.000 zł. Z d a ­
rzyło się r a z , źe przy szkon trum  tego d z ia łu  
spostrzeżowo, źe kwota 500.000 zł. o ja k ie ś  k i l­
kanaście  tysięcy z powodów z re sz tą  zupe łn ie  
usprawiedliw ionych zo s ta ła  przekroczoną. Rzecz 
n a t u r a l n a , że kom isya szkon tru jąca  zwróciła 
uwagę Dyrekcyi na to m ałe  przekroczenie  a R ada  
nadzorcza  zaznaczyła , źe kwota 500.000 do 
eskontu  wyznaczona nie powinna być p rz e ­
k raczaną . W arto  nadm ienić , że weksle Towa­
rzystw  zaliczkowych eskontuje  Bank o je d e n  p ro ­
cent niżej od weksli innych, bezpośrednich swoich 
in te resan tów . Żadnego więc cofania się nie było. 
P rze to  mylny fak t  ten  przytoczony przez p. Ro- 
manowicza uw ażałem  za po trzebne sprostować, 
co czynię n in ie jszem  wyjaśnieniem.

P. R o m a n o w i c z .  P roszę  o głos w s p ra ­
wie osobistej.,

JW . M a r s z a ł e k .  Nie mogę p. Romanowi- 
czowi udzielić  g ło su ,  bo nic osobistego n ieb y ło .  .

P. ks. K o p y c i ń s k i .  P roszę  o głos co do 
faktycznego sprostow ania .

JW . M a r s z a ł e k .  P. ks. Kopyciński m a 
głos co do faktycznego sprostowania.

P. ks. K o p y c i ń s k i .  Szanowny p. A b ra h a ­
mowicz w os ta tn ie j  swojej mowie p o w ie d z ia ł :
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„ z e  n a j m n i e j  p r z y s t o i  posłom z m ias t  roz- 
wijać teo ryą  o pomocy publicznej i wmawiać 
w ludność m ałom iejską ,  że bez pomocy pub licz­
nej żadna  p raca  dźwigać się nie m o ż e , i że to 
je s t  bardzo dla nas  n iebezp ieczne11. O ile uw a­
ża łem  a p ilnie uważałem , to n ik t  o tem  z po­
słów m iejskich  nie mówił, owszem ja  z a z n a cz y ­
łem  w yraźnie  w mojem przem ów ien iu , j a k  tego 
dowodzą zapiski s tenograf iczne , że ktokolwiek 
niesie pomoc niższym i s tyka  się z nim , m a mu 
g łos ić ,  ażeby sam na sobie się o p ie ra ł ,  a nie 
w yglądał obcej pomocy. M e  wiem do kogo było 
to sk ie row ane , to atoli zaznaczyć m u ś ^ ę , że 
w tak ie j  m yśli n ik t  tu  nie p rz e m a w ia ł ,  chociaż 
dowodził potrzeby udz ie lan ia  pożyczek na  pod-  ̂
n ie s ien ie  p rzem ysłu  a tem  sam em  i rękodz ie l­
ników.

JW. M a r s z a ł e k .  Rozprawa zam kn ię ta .  
Sprawozdawca m a  głos.

Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i .  Szanowny 
pose ł A braham ow icz p rzy toczy ł ,  że Wysoki Sejm 
uchw-alając w tym  roku  20.000 zł. na  cele p r z e ­
mysłowe oddaje  właściwie do dyspozycyi W y­
dz ia łu  krajowego kwotę o 19.000 zł. wyższą a to 
dlatego, że W ydzia ł  krajowy z dotacyi przesz ło-  
rocznej na cele przemysłowe przyznaczone o tyle  
mniej wydał i kwotą tą  po koniec Kw ietn ia  b. r. 
jeszcze dysponować może.

Zwracam  uwagę Wysokiej Izby odwołując 
się do spraw ozdania  W ydziału  krajowego p rzed ­
łożonego W ysokiem u Sejmowi o czynnościach 
p rzedsiębranych  w ub ieg łym  roku  w sprawach 
dotyczących p rz e m y s łu ,  że wyraźnie tam  z a z n a ­
czono, źe W ydział k ra jow y wszedł w pewne zo­
bowiązania, k tó re  dotrzym ać musi i źe na p o ­
krycie zobowiązań tych właśnie  kwotę 19.000 zł. 
zarezerwowano, przytoczono też  w spraw ozdaniu  
wyżej wzm iankow anem  okoliczności, k tó re  s ta ­
nę ły  na  przeszkodzie, że kw ota  powyższa nie 
by ła  p łynną .

P rzypuszczen ie  za tem  posła  Abraham owicza 
jakoby  W ydział krajowy w zmiankowaną kwotą 
19.000 zł. w roku  1886. dowodnie m ógł dyspo­
nować nie m a  podstawy. Po w yczerpaniu  dysku­
syi, k tó ra  zajm ywała W ysoką Izbę  ju ż  tyle  go­
dzin m ając  jako  spraw ozdaw ca os ta tn ie  słowo, 
s ta rać  się będę przem ówienie  moje j a k  n a jb a r ­
dziej s treśc ić  , co tym  ła tw ie j usku teczn ić  się da, 
że nie po trzebu ję  wchodzić w rozbiór zapa tryw ań  
posła  Ł ub ień sk ieg o ,  k tó r e  zosta ły  z innej s trony  
należycie odparte .

Niech mi wolno będzie je d n a k  zaznaczyć, 
że ani w sprawozdaniu  kom isyi gospodarstw a 
krajowego ani też w przem ówieniach wygłasza- 
szanych tu  w W ysokiej Izbie  nie przem aw iał 
n ik t  przeciwko zasadzie  wspom agania  i subwen- 
cyonowania p rzem ysłu  krajowego. Były tylko 
różnice w zapa tryw an iach  co do sposobu j a k  to 
wspom aganie  i subwencyonowanie uskuteczniać  

's i ę  m a by z tąd  dla k ra ju  p rzysporzone były jak  
najw iększe korzyści.

W  im ieniu  komisyi gospodarstw a krajowego 
m am  zaszczyt oświadczyć, źe skoro tylko Wysoki 
Sejm przyjm ując rezolucyę 4, 5 i 6 oraz rezo- 
lucyę 7, w tym brzm ien iu  j a k  kom isya takowe 
proponow ała ,  to n ik t  z komisyi sprzeciwiać się 
nie będzie podwyższeniu kwoty wykazanej w re- 
zolucyi 7mej a przeznaczonej na  cele p rzem y­
słowe.

W rezolucyach wyżej przytoczonych wypo­
wiedziała  kom isya gospodarstw a krajowego pewne 
zasady, k tóre  m ają  na przyszłość być p rz e s t r z e ­
gane jeże li  pomoc udz ie lana  czy to pewnej g a ­
łęz i  p rzem ysłu  czy też  pojedynczym p rzem ysło ­
wcom m a przynieść krajowi rzeczyw istą  korzyść. 
D la tego  też  proszę by wysoka Izba  p rzy ję ła  rezo ­
lucyę 7mą w brzm ieniu  przez komisyę p rzed ło ­
żonym a j a  osobiście powitam z radośc ią  uchw ałę 
W ysokiego Sejm u jeżeli  na  cele przem ysłow e 
przeznaczy  najwyższą kwotę tu  p roponow aną t. j.
70.000 zł.

JW . M a r s z a ł e k .  P rzys tępu jem y  do g ło ­
sowania.

P u n k t  7. wniosku brzm i (czy ta):

„Sejm  przyzna je  Wydziałowi krajow em u 
kwotę 20.000 zł. na  popieran ie  rozwoju p rze ­
m ysłu  rękodzieln iczego z po lecen iem , by kwota 
ta  po wysłuchaniu  komisyi krajowej dla p rze­
m ysłu  m ogła  być uży tą  na subwensyonowanie 
początkujących przedsięb io rs tw  przemysłowych, a 
w wypadkach wymagających znaczniejszego n a ­
k ładu ,  a p rzechodzącego siły przem ysłow ca, na 
całkowite lub częściowe pokrycie  procentów, j a ­
kie zasługujący  na  to przem ysłowcy opłacać będą 
zm uszeni insty tucyom  finansowym , dos ta rcza ją ­
cym im potrzebnego  k a p i t a ł u ; p rzy  czein W y­
dz ia ł  krajowy w żadnym  wypadku gwarancyi za 
k a p i t a ł  pożyczony na  rzecz funduszu  krajowego 
nie przyjmie.

W razie , gdyby W ydzia ł krajowy m ia ł  z 
dotychczasowej akcyi w pop ieran iu  p rz e m y s łu
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rękodzielniczego p rzez  pożyczki i zasiłk i,  jak ie  
juz zobowiązania, takowe z powyższej kwoty  po­
kry te  być m a ją .“

Właściwie do tekstu tej rezolucyi poprawki 
nie ma żadnej.

G ł o s y :  J e s t  popraw ka  p. Kopycińskiego.

W niosek p. Kopycińskiego brzmi (czy ta ) :
„W ysoki Sejm raczy u c h w a l ić :
Sejm p rzyznaje  W ydziałowi k ra jo w em u  

kwotę 70.000 zł. na  pop ieran ie  rozwoju p rzem y­
słu rękodzie ln iczego  w k ra ju ,  p rzez udzielenie  
Pożyczek i subwencyonowanie zaw iązanych  lub 
Początkujących przedsięb io rs tw  przem ysłowych, 
które  o własnych s iłach  ostać  się nie m ogą .“

W ięc z opuszczeniem  kwoty dam  pod g ło ­
sowanie p rzedew szystk iem  wniosek p. Kopyciń­
skiego, a potem  z opuszczeniem kwoty wniosek 
komisyi. Podług  tego ja k  się k tó ry  wniosek u- 
t r z y m a , czy p. Kopycińskiego, Czy k o m is y i , po­
dam pod głosowanie kwoty, ja k ie  W ysoki Sejm 
zechce wstawić.

Najprzód głosujemy tedy nad wnioskiem p. 
Kopycińskiego.

Kto się z nim  zgadza, zechce wstać. (Mniej­
szość.) W niosek upadł.

Kto się zgadza z u s tęp em  7. w stylizacyi 
kom isyi gospodars tw a  krajowego, zechce rękę  
podnieść. (Większość.) J e s t  przyjęty .

T eraz  są proponow ane trzy  sumy : 70.000 zł.,
40.000 zł. i podług wniosku kom isyi 20.000 zł.

Podam  pod głosowanie najwyższą sumę.
Kto j e s t  za  w staw ieniem  sum y 70.000 zł., 

zechce wstać. (Mniejszość.) W niosek upadł.
Kto j e s t  za w staw ieniem  40.000 zł., zechce 

Wstać. (Po obliczeniu.) J e s t  głosów 51 za 
Wnioskiem.

Proszę  o próbę przeciw ną. (Po obliczeniu.) 
W niosek upadł,  bo j e s t  głosów przeciwnych 55.

W ięc pozostaje  sum a 20.000 zł. Kto je s t  
z& w staw ieniem  sum y 20.000 zł., zechce wstać. 
(Większość). J e s t  przyjętą.

Następuje punkt 8. wniosku komisyi. Pro- 
Szę go odczytać.

G ł o s :  J e s t  wniosek p. W eig la .

Właściwie jes t  jeszcze wuiosek dodatkowy 
P- Weigla, i choć tu nie należy, podam go pod
głosownie.

Wniosek p. Weigla brzmi (c zy ta ) :

„W ysoki Sejm raczy uchwalić :

N a cele budowy w arstatów  m echan icznych  
ś lu sa rs tw a  w Św ią tn ikach  górnych w pobliżu 
K rakow a przeznacza  się osobna kwota 10.000 z ł .“

Kto się z nim  zg ad za ,  zechce rą k ę  pod­
nieść. (Mniejszość.) W niosek upadł.

Do u s tępu  8. j e s t  wniosek p. Ad. Sapiehy, 
k tóry  brzmi ( c z y ta ) :

„Poleca się W ydziałowi k ra jo w e m u , ażeby 
z b a d a ł  po trzebę  us tanow ienia  funduszu  p rzem y ­
słowego przy banku  krajow ym , z użyciem na  ten  
cel wpływów z funduszów do tąd  n a  pop ieran ie  
p rzem ysłu  wydanych i p rzed łoży ł odnośne wnio­
ski na najbliższej sesyi se jm ow ej.“

Kto się z n im  zgadza  zechce . . .
JE .  p. hr. W o d z i c k i .  Co do formalnego 

trak to w an ia  proszę o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  JE .  p. hr. Wodzicki 
m a  głos.

JE . p. hr. W o d z i c k i .  T aki był wniosek 
przez ks. Sapiehę  postawiony z opuszczeniem 
s łó w : „przy banku  kra jow ym ". Komisya uzupe ł­
n i ła  go tem i w yrazam i za zgodą wnioskodawcy, 
więc te raz  j e s t  on wnioskiem komisyi.

Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i .  Wniosek 
komisyi opiewa ( c z y t a ) :

„8. Poleca  s ię  W ydziałowi k ra jow em u, aby 
zbada ł  po trzebę  u s tanow ien ia  funduszu p rzem y­
słowego przy ban k u  krajowym  z użyciem na  ten  
cel wpływów z funduszów dotąd  na pop ieran ie  
p rzem y słu  wydanych i p rzed łoży ł odpowiednie 
wnioski n a  najbliższej sesyi sejmowej."

JW. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto  g ło su?
P. G o l d m a n .  P roszę  o głos.
JW . M a r s z a ł e k .  P. Goldm an m a głos.

P. G o l d m a n .  Szanowny poseł powiatu 
lwowskiego odpowiadając nam  przy dyskusyi nad  
poprzednim  p u n k te m , dziwił s i ę . . .

G ł o s y :  powiatu  s try jskiego!

Mówca: tak  j e s t ,  p rz e p ra sz am , szanowny 
poseł powiatu s try jskiego w yraził  swoje zdziwie­
nie źe za wnioskiem żądającym  większej kwoty 
p rzem aw ia ją  posłowie z m iast.  Nie po raz  p ie r ­
wszy z jego us t  słyszałem  te  s łow a, źe w p e ­
wnym k ie runku  m anifestu je  się głos posłów 
z m ias t .  Z naszej s trony  zazn aczam , n igdyśm y 
tego rodzaju  różnicy m iędzy posłam i nie czynili 
ani wtedy gdy rozchodziło  się o m elioracye albo
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o in te re sa  specyalnie  pewnej warstwy ludności 
do tykające. My wiemy dobrze i prosimy aby i 
inni nie z a p o m in a l i , że je s te śm y  wszyscy p o s ła ­
m i k ra jow ym i, do sejmu krajowego. W  dalszem  
swojem przem ów ieniu  szanowny poseł p rzy rzek ł  
m ias tom  swoję op iekę ;  odpowiadam m u n a  to, 
w praw dzie  m ia s ta  odpowiednio do znaczenia  lu ­
dności miejskiej i je j  s iły podatkowej m a ją  n ie ­
dosta teczną  rep rezen tacy ę  w S e jm ie ,  lecz w tym 
stanie , ja k i  obecnie j e s t ,  n iech szanowny poseł 
zostawi pieczę n ad  m ias tam i,  nam  posłom z miast,

P. A b r a h a m o w i c z .  P roszę  o głos. 
a  jeże liby  m ia s ta  m ia ły  o trzym ać w iększą re p re ­
z e n ta c y ę ,  aniżeli obecnie, to w żadnym  raz ie  
na  osobę szanownego posła  reflektować nie będą 
( G w a r , głosy, o h o ! o h o !).

JW . M a r s z a ł e k .  Zauważyć m u sz ę ,  że 
szan. pose ł  nie mówił do p r z e d m io tu , o k tó ry  tu  
chodzi, a do k tórego  m u  g łosu udzieli łem . U dzie­
lam g łosu  p. Abrahamowiczowi.

P. A b r a h a m  o wc z .  Po te m  zadość uczy­
n ien iu  danem  za mnie przez p. M a rsz a łk a ,  z rze­
k am  się g ł o s u , a z re sz tą  samo przem ów ienie  p. 
G oldm ana o sobie mówi. (Brawo.)

JW . M a r s z a ł e k .  N ik t więcej g łosu  nie 
żąda . P rzy s tęp u jem y  do głosowania. Kto się zga­
dza  z rezo lucyą  8., tkw iącą  P anom  świeżo w p a ­
m ięc i ,  zechce wstać. (W iększość.)  P u n k t  8. j e s t  
p rzy ję ty .

Spraw ozdaw ca p. W i e r z b i c k i .  P rzez  p o ­
wzięcie powyższej uchw ały  za ła tw ioną  zos ta ła  
pe tycya  L. 979/S. 782/P. pierwszego Z jazdu  c h rz e ­
śc ijańsk ich  kupców i przemysłowców we Lwowie, 
tudz ież  d ru g a  petycya  od S tow arzyszen ia  g rem ium  
chrześc ijańsk ich  kupców i przemysłowców L. 816/S. 
657/P.

P. A n t o n i e w i c z .  P roszu  o hołos.

JW . M a r s z a ł e k .  P . Antoniewicz m a głos.

P  A n t o n i e w i c z .  J a  p ry  debati g e n e ra l ­
nej m ałjem  c zes t’ pos taw yty  rezo lucyu , k o t ra  
b u ła  p o p e r ta  dosta teczno . Ta ja  rezo lucyą , im en- 
no opiew aje:

„Sejm  poleca W ydziałowi k ra jow em u, aby 
się s ta ra ł  o ścisłe wykonywanie us taw y  p rz e m y ­
słowej z r. 1 8 8 3 .“

JW . M a r s z a ł e k .  Proszę szanownego p o ­
s ł a ,  te ra z  dyskusyi nie ma. P. sprawozdawca 
m a  głos.

Spraw ozdaw ca p. W i e r  z b i c k i .  P. A n to ­
niewicz żąda  w swej rezo lucyi,  ażeby W ydzia ł

krajowy wpływał na  ścisłe wykonanie ustawy p rze ­
mysłowej w tym  d u c h u ,  iżby koncesyonowani r ę ­
kodzieln icy  nie p rzeszkadza li  wykonywania r z e ­
m iosła  w p rzem yśle  dom ow ym , powołując się na 
przepisy  ustawy przem ysłowej.

U stawę przem ysłow ą uchw aliła  R ad a  p ań ­
s tw a ,  dozór nad wykonaniem  przysługuje  w p ie rw ­
szym rzędzie  S ta ro s tw o m , w dalszym  rzędzie  
N am ies tn ic tw u  , a odwołanie do najwyższych władz 
adm in is tracy jnych . Gdyby Wysoki Sejm  powziął 
uchw ałę  w myśl wniosku p. A n to n ie w ic z a , byłaby 
t a k a  uchw ała  n iew ykonalna. D la tego  w noszę , by 
W ysoki Sejm  tę  rezolucyę odrzucił.

JW . M a r s z a ł e k .  Je ś l i  szan. pose ł  sobie 
życzy, to mogę ten  wniosek podać pod głosowa­
nie. Czy szan. poseł obsta je  przy nim ? (Gwar 
w sali.)

P . A n t o n i e w i c z .  N ie!

JW . M a r s z a ł e k .  P roszę Panów, kto się 
zgadza  z wnioskiem p. A n to n ie w ic z a . . .

( G ł o s y :  Już  je s t  cofnięty!)
JW . M a r s z a ł e k .  A więc g łosowanie nad 

n im  je s t  zbyteczne.

Z kolei nas tępu je  sp raw ozdanie  W ydziału 
krajowego o udz ie len iu  p raw a  do pob ieran ia  o p ła t  
m y tn ic z y c h :

a) R adzie  powiatowej w B rzesku  na  drodze 
powiatowej S łotw ina-Szczurow a.

Sprawozdawca p. W ładysław  hr. B a  d e n  i 
m a  głos.

Sprawozdawca p. W ład y s ław  hr. B a d e n i  
(czy ta)  :

Spraw ozdanie  
W ydzia łu  krajowego o udz ie len iu  Radzie  pow ia­
towej w B rzesk u  p raw a  do pob ieran ia  m y ta  na  

drodze powiatowej S łotw ina-Szczurow a.
Wysoki S e j m i e !

W ydzia ł powiatowy b rzesk i ,  n a  mocy uchw a­
ły  Rady powiatowej z 17. S ie rpn ia  1885.,  prosi 
o w yjednanie  om ycenia  drogi powiatowej S łotw i­
na-Szczurow a , wybudowanej s ta ra n ie m  Reprezen- 
tacy i p o w ia to w e j , podając na poparc ie  prośby 
n a s tę p u ją c e  szczegóły.

Pom ieniona  droga  w łącznej d ługości Id  
kilom etrów  280 metrów, wedle planów przez  W y­
dz ia ł  k rajow y za tw ierdzonych , zos ta ła  w r. 1885. 
wybudowaną.

Koszta wybudowanej drogi wynosiły kwotg 
41.897 zł. 20 ct.
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Bo kosztów tych przyczynił  się W ydzia ł 
krajowy subwencyą w kwocie 5.000 zł.

K oszta  zaś corocznego u t rz y m a n ia  tej drogi 
obliczone na  kw ot. 3.934 zł. 80 ct., dadzą  się 
w pierwszym rzędzie  pokryć z dochodu m ytn i-  
Czeg o , ja k i  w ra z ie  uzy sk an ia  koncesy i spodz ie ­
wany je s t  w przyb liżen iu  rocznie  w kwocie 800 zł.

Na tej podstawie w ybudowana droga  Sło- 
tw in a -S zczu ro w a , może być omyconą na  zasadach  
obowiązujących przy drogach  krajow ych z z a s to ­
sowaniem taryfy  klasy II . ,  n a  przec iąg  la t  pięciu.

W ydzia ł  kra jow y prze to  w nosi:

W ysoki Sejm raczy powziąć nas tęp u jącą  
u c h w a łę :

Uchwała
0 udz ie len iu  Radzie  powiatowej w B rzesku  praw a 
do pob ieran ia  m yta  na drodze powiatowej Sło-

tw in a -  Szczurowa.

Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodom eryi wraz z W ielk iem  księstw em  
Krakowskiem  p o s tan av d am , co nas tępu je :

Art. I.
Radzie  powiatowej w B rz e sk u ,  nada je  się 

u a  la t  pięć od wejścia w wykonanie  tej uchwały 
Prawo do p ob ie ran ia  m yta  drogowego na  drodze 
powiatowej S ło tw ina-S zczu row a , pod w arunk iem  
u trzy m y w an ia  p rzedm io tu  omyconego kosztem  
funduszu powiatowego w dobrym stan ie .

A rt.  II.
Myto pobierać należy  według nas tępnego  

wy m ia r u :

a) od każdej sz tuk i  byd ła  pociągowego w z a ­
przęgu  4 (cztery) c t . ;

b) od każdej sz tuk i  bydła  pociągowego nie 
w z a p rz ę g u , od byd ła  pędzonego ciężkiego i koni 
wierzchowych 2 (dwa) c t . ;

c) od każdej sz tuk i byd ła  pędzonego d ro ­
bnego 1 ( j e d e n )  ct.

K o n ie , woły, krowy, m uły, osły, na leżą  do 
bydła  c iężk iego , zaś c ie lę ta ,  ź re b ię ta ,  owce, 
kozy i świnie do drobnego.

Od byd ła  niesionego lub wiezionego wozem, 
nie op łaca  się żadnej należytości.

Z w ie rzę ta ,  k tó re  ssą  i p rzy  m a tk ach  idą, 
są wolne od wszelkiej op ła ty  mytniczej.

Art. III.
Przy poborze m y ta  m a ją  być zastosowane 

ogólne przep isy  o uw olnieniu  od op ła ty  mytniczej
1 o zn iżen iu  tejże opłaty .

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a ogólna o tw ar­
ta. Czy żąda kto g łosu?  (Nikt.) Gdy n ik t  głosu 
n ie  ż ą d a ,  rozpraw a zam knię ta .  P rzystąp im y do 
rozpraw y szczegółowej.

P. W ładysław  hr. B a d  e n  i. W noszę  p rzy ­
jęc ie  uchwały en bloc.

JW . M a r s z a ł e k ,  Kto przyjm uje uchw ałę  
w ca ło śc i ,  zechce ręk ę  podnieść. (Większość.) 
J e s t  p rzy ję tą .

P. W ładysław  hr. B a d e n i .  Wnoszę p rz y ­
jęc ie  uchwały w trzec iem  czytaniu.

JW . M a r s z a ł e k .  Gdy n ik t  te m u  się nie 
sp rzec iw ia ,  podaję  pod głosowanie. Kto p rzy j­
m uje  w trzec iem  c z y tan iu ,  zechce rę k ę  podnieść. 
(W iększość.) Uchwała p rzy ję ta  w trzec iem  czy­
tan iu .

Z kolei n a s tęp u je  spraw ozdanie  W ydzia łu  
krajow ego o udzielenie  praw a do p o b ie ran ia  op ła t  
m y tn iczy ch :

b) Radzie powiatowej w S tanisław ow ie od 
m ostu  na  rzece Lipie.

Sprawozdawca p. W ładysław  hr. B a d e n i  
m a  głos.

Sprawozdawca p. W ładysław  hr.  B a d e n i  
(c z y ta ) :

Sprawozdanie  
W ydzia łu  krajowego o udzie len iu  Radzie  powia­
towej w S tanis ław ow ie p raw a do pob ieran ia  m y ta  

od m ostu  n a  rzece Lipie.

W ysoki Sejmie!
S ta ran iem  R eprezen tacy i pow iatu  S ta n is ła ­

wowskiego, pod ję ta  zos ta ła  budow a drogi powia­
towej z H alicza  do Podhajec ,  k tó ra  do końca 
Czerwca 1886. m a  być zupełnie  ukończoną.

N a t rakc ie  te j  d rog i ,  zna jdu je  się m ost na  
rzece  L ip ie  w długości 38 m etrów  przez gminę 
H alicza  wspólnie z obszarem  dworskim w T u s tan iu  
wybudowany z kosztem  w kwocie 3.192 zł. 39 ct. 
i n a  rzecz ich koncesyą  z 3. L is topada  1880. r. 
(dzień. ust. k ra j .  z r. 1881. Nr. 19.) omycony. 
Most t e n ,  na  mocy porozum ienia  z gm iną  H a ­
licza  i z obszarem  dworskim w T u s ta n iu ,  za 
uchw ałą pełnej Rady powiatowej z 30. G rudnia
1885., p rzeszed ł  na własność powiatu.

Gdy pom ieniona koncesyą  ju ż  z g a s ła ,  a d a l­
sze u trzym an ie  m ostu  na  rzece L ip ie ,  połączone 
z rocznym w ydatkiem  w kwocie 417 zł., n ie  wli­
czając w to kosztów zam ierzonej rekonstrukcy i ,  
leży w in te res ie  kom unikacyi p u b l ic z n e j , zaś do­
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chód m ytniczy na  ten  cel obracany, uczynił  ro ­
cznie tylko kwotę 409 zł.

W ydzia ł powiatowy, n a  mocy upoważnienia  
Rady  pow iatow ej, prosi o wyjednanie dalszego 
om ycenia  m ostu  na  rzece L i p i e , na  rzecz R epre-  
zentacyi powiatowej pod dotychczasowymi w a­
runkam i.

W obec przytoczonych okoliczności wniesiona 
p rośba  zas ługuje  na uwzględnienie.

W ydzia ł  kra jow y przeto  wnosi:

W ysoki Sejm raczy powziąść nas tęp u jąeą  
uchwałę :

Uchwała
o udzieleniu  Radzie  powiatowej w Stanis ław ow ie  
p raw a do pob ieran ia  m yta  od m ostu  na rzece Lipie.

Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego K r ó le ­
stwa Galicyi i Lodom eryi z W ie lk iem  Księstwem 
K rakowskiem  ro zp o rząd zam , j a k  n a s tęp u je :

A rt.  I.
R adzie  powiatowej w S tanis ław ow ie nada je  

się na  l a t  pięć od wejścia w wykonanie te j  uchw a­
ły  prawo do p o b ie ran ia  m y ta  od m ostu  n a  rzece 
L ip ie ,  pod w arunkiem  utrzym yw ania  p rzedm io tu  
omyconego kosztem  funduszu  powiatowego w do­
brym  stan ie .

Art. II.
P rzy  poborze m y ta  obowiązywać m a n a s tę ­

p u jąca  t a r y f a :
1) p rzy  każdym  w o z ie , od jednego  bydlęcia 

zaprzężonego 2 (dwa) c t . ;
2 ) od byd lą t  p r z e p ę d z a n y c h :
a) od każdego kon ia  d o ro s łe g o , bydlęc ia  

ro g a te g o ,  o s ła ,  m u ła  2 (dwa) c t . ;
b) od p ięc iu  świń albo c ie lą t  1 ( je d e n )  c t . ;
c) od dziesięc iu  owiec 1 ( je d e n )  ct.

Art. III.
P rzy  poborze m y ta  m a ją  być zachowane 

ogólne przep isy  o uwolnieniu od op ła ty  mytniczej, 
lub o zn iżeniu  te jże  opłaty .

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a ogólna o tw ar­
ta . Czy żąda  kto g ło su ?  (N ikt.)  Gdy n ik t  g łosu  
nie ż ą d a ,  rozp raw a  z a m k n ię ta ;  p rzystąp im y  do 
dyskusyi szczegółowej.

P. W ładysław  hr. B a d  e n  i. W noszę p rzy ­
jęc ie  całej uchw ały  en bloc.

JW . M a r s z a ł e k .  Kto przy jm uję  uchwałę 
en b lo c ,  zechce rękę  podnieść. (W iększość.)  J e s t  
przy ję tą .

P. W ładysław  hr. B a  d e  n i .  W noszę p rz y ­
jęcie tej uchwały w trzec iem  czytaniu ,

JW. M a r s z a ł e k .  Jeżeli  W ysoka Izba się 
nie sprzeciwia, to podaję  pod głosowanie. Kto 
przy jm uje  uchwałę w trzec iem  czy tan iu ,  zechce 
rękę  podnieść. (Większość.) Uchw ała  p rzy ję ta  
w trzec iem  czytaniu.

Z powodu spóźnionej pory  przerw ę posie­
dzenie ; dalszy ciąg posiedzenia  wieczór o godz.
7. z dalszym dzisiejszym porządk iem  dziennym.

P rze rw a  posiedzenia  o godz. 3. po południu .

Począ tek  posiedzenia  wieczornego o godz. 7. 
m in u t  J!0  wieczorem.

5 W ' i

JW . M a r s z a ł e k .  O tw ieram  posiedzenie 
na  nowo. Z kolei po rządku  dziennego nas tęp u je  
sp raw ozdanie  komisyi szkolnej o wniosku posła  
Antoniewicza w przedm iocie  po lepszenia  bytu  
zastępców nauczycieli szkół średnich. (Al. 130)

W  zastęps tw ie  p. Czerkawskiego, k tóry  je s t  
chory, p. P i ł a t  m a  głos.

Spraw ozdaw ca p. Dr. P i ł a t  (zaczyna czy­
tać  spraw ozdanie  z al. 130.)

P. A b r a h a m o w i c z .  W noszę uwolnienie  
p. sprawozdawcy od czy tan ia  sprawozdania.

JW . M a r s z a ł e k .  W  te j  chwili, ja k  widzę, 
nie m a k o m ple tu  w I z b i e , więc uwolnienie od 
czy tan ia  nie m iałoby faktycznego znaczenia . Pp- 
kwestorowie raczą  się pos ta rać  o kom ple t w Izbie.

Sprawozdawca p. Dr. P i ł a t  (czy ta  dalej 
sp raw ozdanie  z al. 130. Kwestorowie zwołują 
posłów.)

P . A b r a h a m o w i c z  (po zeb ran iu  się kom ­
pletu). P ow ta rzam  te raz  prośbę o uwolnienie 
sprawozdawcy od czytania .

JW . M a r s z a ł e k .  P roszę  odczytać wniosek 
komisyi.

Sprawozdawca p. D r.  P i ł a t .  Pozwolę so­
bie d o d a ć , źe w drugiej rezolucyi zasz ła  pom ył­
k a ,  z am ias t  „w stosunku do jego rozległości i 
za ludn ien ia  p o m n o ż y ł . . . “, m a być „w stosunku 
do rozległości i za ludn ien ia  naszego kra ju  po­
mnożył . . . “ . ( c z y ta ) :

„1. Wzywa się c. k. R z ą d ,  iżby na  p rzy ­
szłość w k ra ju  naszym  tw orzy ł s ta łe  posady nad- 
e ta towe w szkołach średnich w korzystniejszym  
niż dotąd  s tosunku  do ilości k las  równorzędnych, 
a w szczególności m ianow ał przyna jm nie j  po j e ­
dnym  nauczycielu  nade ta tow ym  dla każdej klasy 
równorzędnej, k tóre j s ta łą  potrzebę stwierdzi 
cz te ro le tn ie  doświadczenie.
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,,2. W zywa się c. k. R ząd ,  izby w s tosunku  
do rozległości i z a ludn ien ia  naszego k ra ju  po­
mnożył liczbę gimnazyów w naszym  k ra ju  i p rzy ­
stępował do ich za k ła d a n ia  na jp ie rw  ta m ,  gdzie 
po trzeby i w arunk i za  tem  najwięcej p rzem a­
wiać bgdą.“

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a ogólna o tw ar­
ta. Czy żąda  kto g łosu?

P. R o m a n o w i e  z. P roszę  o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Romanowicz m a  głos.

P. R o m a n o w i c z .  W r. 1880. powziął 
Wysoki Sejm uchwałę po leca jącą  W ydziałowi 
krajow em u, aby w porozum ien iu  z R ządem  i 
R adą szk o ln ą ,  a także  i z A kadem ią  u m ie ję tn o ­
ści w K rakow ie ,  po d ją ł  reo rgan izacyę  szkół ś re ­
dnich. W  owej uchwale ob ję tą  by ła  także  s p ra ­
wa suplentów. Poniew aż obecnie  sp raw a  suplen- 
tów przychodzi na s tó ł ,  ko rzys tam  z tej sposo­
bnośc i,  aby przypom nieć  tę  uchw ałę  z r. 1880. 
i bez s taw ian ia  wniosku wyrazić n a d z i e j ę , że 
W ydzia ł k rajow y tej sprawy z oka nie s t r a c i ,  i 
będzie s ta r a ł  się doprowadzić do sk u tk u  p rz e d ­
łożenie Wysokiej Izbie wniosków zastosow anych 
do ówczesnej uchwały W ysokiego Sejmu.

JW . M a r s z a ł e k .  Czy żąda jeszcze  kto 
głosu? (N ikt.)  Gdy n ik t  głosu nie ż ą d a ,  ro z p ra ­
wa ogólna z a m k n ię t a , p rzy s tąp im y  do rozprawy 
szczegółowej.

Spraw ozdaw ca p. Dr. P i ł a t  (czyta):

„1. Wzywa się c. k. R z ą d ,  iżby na p rzy ­
szłość w k ra ju  naszym  tw orzy ł s ta łe  posady nad- 
e tatowe w szkołach ś redn ich  w korzystn ie jszym  
fliz do tąd  s tosunku  do ilości k las  równorzędnych, 
a w szczególności m ianow ał p rzyna jm nie j  po j e ­
dnym nauczycielu  nade ta tow ym  dla  każdej k lasy  
ró w n o rzęd n e j , k tórej s ta łą  potrzebę  stwierdzi 
cz teroletn ie  dośw iadczenie .“

JW . M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .  Czy 
H d a  kto  g ło su ?  (Nikt.) Gdy n ik t  g łosu  nie żąda, 
rozpraw a zam kn ię ta .  Kto ten  us tęp  przyjmuje, 
zechce rękę  podnieść. (W iększość.) J e s t  przyjęty.

Sprawozdawca p. P i ł a t  (czy ta ) :
j,2. W zywa się c. k. Rząd, iżby w s tosunku 

do rozległości i za ludn ien ia  naszego k ra ju  po­
mnożył liczbę gimnazyów w naszym  k ra ju  i p rzy ­
stępował do ich z ak ład an ia  na jp ie rw  tam , gdzie 
Potrzeby i w arunk i za tem  najwięctej p rz e m a ­
wiać b ę d ą .11

JW . M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta .  Czy 
żąda  kto  g ło su ?  (Nikt.) Gdy n ik t  g łosu  nie 
żą d a ,  rozpraw a zam kn ię ta .  Kto p rzy jm uje  
us tęp  2., zechce rękę  podnieść. (W iększość.) 
J e s t  przyjęty .

Z kolei n a s t ę p u j e :
Spraw ozdanie  kom isyi szkolnej o wniosku 

posła  W ładysław a hr. Koziebrodzkiego względem 
przymusowego zabezpieczenia  budynków od ognia 
(Al. 131.)

Sprawozdawca p. Romanowicz m a głos.

Sprawozdawca p. R o m a n o w i c z  (czyta): 

„W ysoki Sejm raczy uchwalić n a s tęp u jącą
u s ta w ę :

Ustaw a

z d n i a ..........................o obowiązku ubezp ieczen ia
od ognia budynków przeznaczonych na  publiczne 
s-zkoły ludowe w Królestw ie  Galicyi i Lodom e- 

ryi z W ie lk iem  Księstwem Krakowskiem.

Zgodnie z uchw ałą Sejmu Mojego K rólestw a 
Galicyi i Lodom eryi z W ielkiem  K sięstw em  K ra ­
kow skiem  postanaw iam  co n a s tę p u je :

§■ ł-
B udynki p rzeznaczone wyłącznie  na  cele 

publicznych szkół ludowych, m ają  być w z a k ła ­
dzie asekuracy jnym  od ognia  bez przerw y ubez ■ 
pieczone.

§• 2 .
K oszta  ubezp ieczen ia  na leżą  do wydatków 

wymienionych w art .  XXIV. ustaw y z dn ia  2. 
L u tego  1885. (I)z. ust. k ra j .  z dn ia  12. K w ietn ia  
1885. Nr. 29.) zm nienia jącej n iek tó re  pos tano ­
wienia ustawy z dn ia  2. Maja 1873. (Dz. ust. 
k ra j .  Nr. 250.) o zak ładan iu  i u trzym yw aniu  
publicznych szkół ludowych i obowiązku p o sy ła ­
nia do nich dzieci i m a ją  być pokryw ane w spo­
sób tam że  wskazany.

Miejscowa R ad a  szkolna, k tó re j  szkoła  pod­
lega, dokonywa czynności ubezp ieczen ia  i zdaje  
z niej spraw ę właściwej Radzie  szkolnej o k rę ­
gowej.

§■ 3.
W ynagrodzenie  uzyskane za szkodę poża­

rem  w y rz ą d z o n ą , nie może być u ży te  na  inne  
cele, j a k  n a  odbudowanie lub napraw ę budynku 
przez ogień zniszczonego lub uszkodzonego.

§■ 4.
W ykonanie  toj us taw y polecam M ojemu M i­

nis trow i ośw iecenia .11
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JW . M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . Czy 
czy żąd a  k to  g łosu  ? (N ik t.)  Gdy n ik t  głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knię ta .  P rzy s tąp im y  do ro z ­
p raw y  szczegółowej.

Spraw ozdaw ca p. R o m a n o w i c z  (czy ta ) :  

„§• 1.
Budynki p rzeznaczone w yłącznie n a  cele 

publicznych szkół ludowych, m a ją  być w z a k ła ­
dzie asek u racy jn y m  od ognia bez przerw y  u b ez­
pieczone."

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw arta .  Czy 
żąda  kto  g ło su ?  (Nikt.) Gdy n ik t  głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knię ta .  Kto p rzy jm uje  §. 1., 
zechce rękę  podnieść. (W iększość.)  J e s t  p rzy ję ty .

Spraw ozdaw ca p. R o m a n o w i c z  (czy ta ) :

*§. ^
K oszta  ubezp ieczen ia  na leżą  do wydatków 

wymienionych w a r t .  XXIV. ustawy z dn ia  2. 
L u tego  1885. (Dz. ust. kraj.  z dn ia  2. K w ietnia  
1885. Nr. 29.) zm ienia jącej n iek tó re  pos tanow ie­
n ia  us taw y z dn ia  2. M aja 1873. (Dz. ust. kraj. 
Nr. 250.) o zak ład an iu  i u trzym yw an iu  p u b l i ­
cznych szkół ludowych i obowiązku posy łan ia  do 
nicli dzieci i m ają  być pokrywane w sposób 
tam że  wskazany.

Miejscowa R ada  szkolna, k tóre j szkoła  pod ­
lega, dokonywa czynności ubezp ieczen ia  i zdaje  
z niej spraw ę właściwej R adzie  szkolnej okrę­
gow ej."

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta . Czy 
żąda  kto  głosu ? (Nikt.)  Gdy n ik t  głosu nie żąda, 
rozpraw a zam kn ię ta .  Kto p rzy jm uje  §. 2., zechce 
rękę  podnieść. (W iększość.) J e s t  przyjęty.

Spraw ozdaw ca p. R o m a n o w i c z  (c z y ta ) : 

„§• 3.
W ynagrodzen ie  uzyskane  za szkodę p oża ­

rem  w yrządzoną, nie może być użyte  na  inne 
ce le ,  j a k  na odbudowanie lub  napraw ę budynku 
p rzez  ogień zniszczonego lub uszkodzonego".

JW. M a r  s z a ł  ek . R ozpraw a o tw arta .  Czy 
żąda  kto  g ło su ?  (N ik t.)  Gdy n ik t  głosu nie żąda, 
rozpraw a zam k n ię ta .  Kto przyjm uje §. 3., zachce 
ręk ę  podnieść. (W iększość.)  J e s t  przyjęty.

Sprawozdawca p. R o m a n o w i c z  ( c z y ta ) : 

„§■ 4.
W ykonanie  tej us taw y polecam  Mojemu M i­

nistrowi ośw iecenia ,"

A ty tu ł  o p ie w a :
U staw a

z d n i a .............................o obowiązku ubezp ieczen ia
od ognia budynków przeznaczonych na publiczne 
szkoły ludowe w Królestwie Galicyi i Lodom eryi

z W ie lk iem  ks ięs tw em  K rakow skiem .
Zgodnie z uchw ałą  Sejmu Mojego Królestwa 

Galicyi i Lodom eryi z W ielk iem  Księstw em  K ra ­
kowskiem postanaw iam  co n a s t ę p u j e :“

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a o tw arta .  Czy 
żąda  kto  g ło su ?  (N ik t.)  Gdy n ik t  g łosu  nie żąda, 
ro rp raw a  zam kn ię ta .  Kto przy jm uje  §. 4., ty tu ł  
i wstęp, zechce rękę  podnieść. (W iększość.) Są 
p rzy ję te .

Sprawozdawca p. R o m a n o w i c z .  Wnoszę 
trzec ie  czy tan ie  bez czy tan ia

JW . M a r s z a ł e k .  Jeżeli  n ik t  się te m u  nie 
sprzeciwia, podaję  pod głosowanie. Kto pzyjm uje  
uchw aloną u s taw ę  w trzec iem  czytan iu  bez czy­
tan ia ,  zechce rękę  podnieść. W iakszość). U staw a 
p rzy ję ta  w trzec iem  czytaniu. I

Z kolei n as tęp u je  :
Spraw ozdanie  kom isyi p raw niczej o wnio 

skach  W ydzia łu  krajowego, dotyczące wpływu 
nieograniczonej wolności dz ie len ia  posiadłości 
ta b u la rn y c h  na  wybory z ku ry i  gm in  wiejskich 
do Sejmu i Rady powiatowej, tudzież  n a  ustró j 
obszarów dworskich. (Al. 132.)

Spraw ozdaw ca p. F ru c h tm a n n  m a głos.

Sprawozdawca p. F r u c h t m a n n  (zaczyna 
czytać spraw ozdanie  z al. 132.)

G ł o s y :  Uwolnić od czy tan ia  sprawozdania .

JW . M a r s z a ł e k .  P roszę  od c z y ta ć  wnioski 
komisyi.

Spraw ozdaw ca p. F r u c h t m a n n  (czyta):
„I .  W ysoki Sejm raczy uchwalić załączone 

pod A. i B. p ro jek ta  do ustawy.

II. W ysoki Sejm raczy  uchwalić :

Po leca  się W ydziałowi k ra jo w e m u , by na 
przysz łe j  sesyi sejmowej przed łoży ł wnioski co 
do zm iany  us taw y  o obsza rach  dworskich, w celu 
usun ięc ia  szkodliwych skutków, jak ie  częste 
dz ie len ie  pos iad łośc i ta b u la rn y ch  na ustró j ob­
szarów dw orsk ich  i p rzez to  ta k ż e  na  adm ini-  
s tracyę  k ra jow ą w yw arły ."

JW . M a r  s z a ł  e k .  Rozpraw a ogólna otwarta. 
Czy żąda  g ło su ?
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JE .  p. N am ies tn ik  F ilip  Z a l e s k i .  Proszę
0 glos.

JW . M a r s z a ł e k .  JE . p. N am ies tn ik  ma
głos.

JE .  p. N am ies tn ik  F ilip  Z a l e s k i .  Pozwą 
lam sobie zwrócić uwagę W ysokiej Izby, źe w 
tytule pierwszego p ro jek tu  ustaw y po słowach: 
>,ordynacyi wyborczej", na leża łoby  opuścić słowa : 

dn ia  26. L u tego  1861. roku  Dz. u. p. Nr. 1." 
a  to z tego powodu, źe pa rag ra fy  krajowej ordy- 
nacyi wyborczej objęte  p rzez  kom isyę pro jek tem  
ustawy, zm ienione zos ta ły  pó^niejszemi u s ta w a ­
mi, mianowicie §. 18. u s taw ą  z dn ia  6. P a ź d z ie r ­
n ika  1869. Dz. ust.  k ra j .  Nr. 81., a §. 14. u s t a ­
wy z dn ia  20. W rześn ia  1866. Dz. ust. k ra j .  
Nr. 23.

P odda ję  św ia tłem u  ocenieniu  W ysokiej Izby, 
uzy dla  osiągnięcia  celu p ro jek tow anej ustawy 
konieczną  je s t  tak że  zm iana  §. 13. krajowej ordy- 
nacyi wyborczej. §. 14. bowiem zaw ie ra  w yją t­
kowe postanow ienie  na rzecz jednej tylko k a te -  
goryi właścicie li posiadłości tabu la rnych ,  m ian o ­
wicie tych, k tó rych  naleźytość w poda tkach  bez­
pośredn ich  nie  wynosi kwoty upraw nia jącej  do 
wyboru w ku ry i  większej posiadłości z iemskiej. 
Jeżeli  tedy  to wyjątkowe postanow ienie  o g ran i­
czone zostan ie  w §. 14. pewną m in im alną  kwotą 
nałeżytości podatkowej, to ju ź  z obowiązujących 
Postanowień krajowej ordynacyi wyborczej wy­
pływać b ęd z ie ,  że właściciele posiadłości ta b u ­
larnych  z na leźy tośc ią  podatkow ą poniżej u s t a ­
nowionego m in im um  trak to w an i  być mogą w edług 
Postanowień §. 13.

P. R o m a ń c z u k .  P roszu  o hołos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. R om ańczuk  m a głos.

P. R o m a ń c z u k  Sprawa, n ad  ko tro ju  teper  
majemo rady  ty, j e s t  ne tilko  duże w ażna i nah lucza , 
a ł e i podaje  duże bohatyj i duże cikawyj mate- 
ytjał do mnoho storonnoho trak to w an ia .  W ażno
1 cikawo buło  by n a p ry m ir  rozwidaty , czy tepe- 
r i sznia  p ra k ty k a  w w ykonuwaniu p a ra h ra fu  14. 
krajew oi ordynacji  wyborczoi i p a ra h ra fu  8-ho 
ordynacji powitowoi j e s t  praw no uzasadnena , czy 
WS1 i jak y j  wpływ m ałaby  w idm inna p ra k ty k a  
n a  teper iszn ij  sk ład  naszoho Sojma j a k  i Rad  
Powitowych. Ałe r iszen ie  toho p y ta n ia  małoby 
y  tepericzn ij  chwyły tilko teo re tycznu  wahu 
1 Ja dla toho nad tim zowsim ne choczu z a s ta ­
naw iały  Bia.

N am  te p e r  chodyty m u sy t  t ilko o toje, 
j a k  na b u d uczn iś t  u su n u ty  chyby w teper iszn ij  
prak tyci,  k o t ra  zahalno uzn an a  za newidpowidnu. 
N ajpew nijsza  doroha do toho j e s t  zm ina  tepe-  
risznych ordynacyj wyborczych, szczoby i ta ja  
zm in ia  b u ła  widpowidna, n a łeźy t  uw zhladnyty  
ne tylko wymohy spraw edływ osty  i s łusznosty, 
a łe  zi wzhladu, szczo ta ja  zm ina może b u ty  
t i lko  cząstkową, n a łeźy t  uw zhladnyty  takoż in- 
tenc iju  tych, ko tr i  uk łada ły  t i  ustawy, na łeźy t  
uw zhladnuty  ducha i zasady tich  ordynacyj. 
Zwistno, szczo n asza  ordynacyja k ra jew a  operaje  
sia na  ta k  zwanim zas tups tw i in teresiw , mymo- 
chodom skazawszy, ne dokładno i ne konsekw entno  
perew edenim , i nada je  bilsze abo m ensze  upra-  
wnenie pry  wyborach tym, ko tr i  w bilszij abo 
menszij m iri p ła t ia t  podatky  i ponosia t  t iah a r i  
ta j  spow niaju t pubłyczni obowiazky i powynnosty. 
Na tij zasad i  w łas ty te l i  bilszych posiłostej m aju t 
swoju okrem u ku r i ju  wyborczu, a w łasty teli 
inenszych posiłoste j  znow okremu.

A ja k  w selskych h rom adach  ne wsi su t ’ 
upraw nen i do wyboru wyborciw, tilko najbilsze 
opodatkowani, to je s t  dwi tre tyny , t a k  i w kurji 
bilszych posiłostej n a d a ła  nasza  k ra jew a  ordynacya 
prawo wyboru tilko tym, ko tr i  p ła t ia t  wyźszyj po- 
datok, t. j. wid sto złotych ryńskych w horu. Odna- 
koż uwzhladnyła  i tych pomenszych włastyteliw  
bilszych posiłostej, ko tr i  mensze p ła t ia t  j a k  100 zł. 
poda tku , i n a d a ła  im wirylnyj hołos i pry wy­
borach z hromad. W ydił krajewyj, a t a k  samo 
i kom is i ja  p raw nycza  uw aża ju t  za  pryczynu sei 
postauowy to, szczo takyj pomenszyj w łas ty te l  
m aje  bilszi g ru n ta ,  otźe i p ła ty t  wyźszyj podatok, 
a  zarazom  m aje bilsze obrazowanie wid zwy­
czajnych prawyborciw w h rom adach

Meni sia zdaje, szczo t i  pryczyny sam i soboju 
jeszcze  ne s u t ’ dostatoczni. Jesłyby  r iszały  tilko 
sam podatok  i obrazowanie, to  i miź w łas ty te -  
lam y m enszych ne tabu la rn y ch  posiłostej, oso- 
bływo po m is tach  (rozum ije  sia w takych, k o tr i  
do k u r i i  se lańsko i na łeżat)  n achod ia t  sia lude, 
ko tr i  p ła t i a t  podatkiw  25 zł. abo bilsze nawit, 
a p ry tim  sto ja t  na  r iw nim  s tepeny  obrazowania , 
a odnakoź ony wirylnoho hołosa  ne m aju t.  
A preciń  i kom isyja  p raw nycza  pryzna je ,  szczo 
nad an ie  priw ilegii  wirylnoho hołosu łysze  z toho 
ty tu łu ,  szczo czyjaś p o s i l i ś t ’ prypadkowo w py- 
sana  w knyzi h ipotecznij dla d ibr  tabu la rn y ch ,  
buło by zowsim neopraw dane. Otżez j a  hada ju ,
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szczo nasza  o rdynacyja  kra jew a m a ła  na ni szcze 
inszi wzblady. Ona m a ła  na  ni tilko pom enszych 
własty te liw  bilszych posiłostej, k o tr i  su t ’ w łas ty -  
te lam y  abo posida te lam y obszaru  dwirskoho, bo 
z tobo ty tu łu  ony m aju t  w myśl ustaw y o o b sza ­
rach  dwirskych, pewni praw a i obowiazky, ony 
s u t ’ w pewnij m ir i  na  riwny postaw ien i z ciłoju  
hrom adoju , i j a k  hrom ada, chotiaj by n a jm eu sza ,  
dos taw ia je  bodaj jednoho wyborcia, t a k  i rnałyj 
obszar dwirskyj dostawlaje  jednoho w yborcia- 
wirylistu .

W tim  zmyśli wydaw nedawno swoje ore- 
czenije  i t ry b u n a ł  derźawnyj w znanij sprawi. 
Ne choczu tu t  bliższe rozbyra ty  seho oreczenia, 
j a k  to robyt W ydił  k rajewyj a po czasty  i ko- 
m is i ja  prawny cza, bo oreczenie  to je  m aje  swoju 
w ahu bilsze d la  mynuwszosty  i teperyszniosty ,  
a  ne bude  m aty  wahy d la  buduszcznosty ,  je s ły  
my zminymo tepe ry jszn iu  ustaw u.

W ydił k rajew yj, a z nym i kom isija  pra- 
wnycza p roponu ju t  tak u  zm inu  ustawy, aby prawo 
wirylnoho hołosa m ały  wsi posidate li  posiłosty  
tabu la rno i ,  chotia jby ne buły  pos ida te lam y  obszaru  
dwirskoho, k o tr i  p ła t ia t  szczo na jm ensze  25 zł. 
a nespow na 100 zł. podatk iw  derżawnych.

P y ta ju  s ia :  na  jak i j  p ids taw i m aje  bu ty  
ta k a  pos tanow a?  Kaźut, szczo te widpowidaje 
m ensze  bilsze tym  widnoszeniam, jak i  b u ły  do 
1868 roku, zakym  czerez nadan ie  neohranycze- 
noho p raw a diłen ia  tabu la rn y ch  posiłosti j  utwo- 
ry ły  sia  w idnoszenia  anorm aln i,  otźe i w idpo­
widaje in ten cy jam  u s taw odate la .  Szczo do in tencyj 
ustaw odate la ,  to wykazawjem, szczo ta k  ne je s t .  
Ałe może ta k a  postanow a widpowidaje wymoham 
s łusznosty  ? Zastanow ym  s i a !

P os ida te l  tab u la rn o i  posiłosty , opłaczuju- 
czyj 25 zł. podatkiw, j e s t  wźe pid mnohymy 
inszymy w zhladam y dałeko  korystn ijsze  posta- 
włenyj wid p os ida te la  n e tab u la rn o i  posiłosty, 
opłaczujuczoho ta k u  sam u  sumu, n. p. pid wzhla- 
dom konkurency i szkilnoi, kokurencyi cerkownoi, 
p res tacy j  do doroh i t a k  d a l s z e ; a obowiazkiw 
ne m aje  n i jakych  bilszych wid tam toho. Ne m a 
takoż n ijakoi p idstaw y p rypuska ty ,  aby win obra- 
zowaniam swoim znaczno wystawaw. Zwidky 
p rychody t win do toi pryw ile ji ,  aby m aw m en- 
szi t ia h a r i  i b ilszi p raw a  ? Ba m ożut buty i su t 
d ijs tno  w łas ty te l i  n e t a b u l a r n i , k o tr i  p ł a t i a t  100 
reńskych a n a w it’ bilsze podatk iw  derżawnych, 
odnakoź ony ne tilko ne m a ju t  p raw a wyboru

w kury i bilszych posiłoste j  a łe  i ne m a ju t  ho- 
łosu  wirylnoho z k u ri i  h rom adskoi. Komisya 
praw nycza  sam a p ryzna ła  , ja k  wże zhadaw jem  
szczo prypadkow e wpysanie czyjeiś posiłosty 
w ta b u lu  ne może jij nadaw aty  n ijakoji  prywi- 
legii, a odnakoż na  tij samij s toroni swoho spra  
wozdania, hde to s k a z a ła ,  j a k  i w ostatecznim  
swoim wnesku ona sam a tw oryt ta k u  prywilegiju.

J a k  d a ś t ’ sia odno z druhyna, pohodyty, ne 
rozumiju. Czyż m ało  by tak  buty , szczo tam, 
hde chodyt o jak y jś  obowiazok, o jak y jś  t iabar ,  
tam  jeho ne ma, a łe  hde chodyt o ja k iś  praw a,
0 ja k iś  korysty, tam  win j e s t ’ ?

Spraw edływ sza zasada  bu łaby  t a k a , jakby  
pryzna ty  wsim po s id a te lam  rea lnos ty  prawo wi­
rylnoho lmłosu , bez w zhladu , czy ta ja  r e a ln i s t ’ 
zapysana  w hipotecznoj knyzi dla d ib r  t a b u la r ­
nych , czy n i ,  je s ły  ony op łaczu ju t  znacznijszu  
sum u podatkiw. Ałe t a k a  postanow a widdałyłaby 
nas zanadto  wid perw istnoji  in tenc ji  us taw oda­
tela, a pry  t im  ne m a  źadnoi p idstaw y do po­
s taw ien ia  pewnoi cyfry m in im alnoi. Na prym ir  
sum a  25 zł., p ry n ia ta  kom isjeju  prawnyczoju i 
W ydiłom k ra jew y m , je s t  na  wsiakyj sposib za- 
m a ła ;  a dodam  szcze i to ,  szczo kom isja  p r a ­
w nycza , p rypuskajuczy , szczo ta ja  sum a widpo­
widaje tym w idnosynam , ja k i  buły do 1868 r., 
ne u w h lad n y ła ,  zda je  sia  m en i ,  toi obstawyny, 
szczo tohdy rachowano podatok gruntowyj bez 
doda tk iw  d e rż a w n y c h , a tep e r  tyi dodatk i uźe 
w tiah n en i  do podotku.

Je s ły  otźe ne choczemo tworyty n iczym ne 
uzasadnenoji  p rywilegiji  d la  menszych pos id a te l  
posiłostej tab u la rn y ch  naprotyw posidateliw  p o ­
siłosty  n e ta b u la rn y c h ,  k o tr i  ta k i  sam i abo 
n a w it ’ i bilszi op łaczu ju t  podatky a pry.tim 
w kożdim  raz i ponosia t  b ilszi t i a h a r i ;  je s ły  
z d ruho ji  storony ne można nada ty  hołosu wi­
rylnoho po s id a te lam  w siakych posiłoste j ,  zariwno 
ne tab u la rn y ch  ja k  i tabu la rnych , z ty tu łu  jakohoś 
wyższoho wid nych opłaczanoho p i d a t k u : to ne 
pozis ta je  nycz inszoho , ja k  w myśl perw istnoji  
in tencyi ustaw oda te la  łyszy ty  prawo wirylnoho 
hołosu tilko  po s id a te lam  takych  posiłostej ta b u ­
larnych, k o tr i  s tanow la t  okrem i obszary  dwirski
1 k o tr i  piś la  §. 7. ustawy o obszarach  dwirskych, 
wypowniajut w swoim obrubi wsi obowiazky i 
powynnosty hrom ady. T o ta  sam a postanow a po- 
wynna widnosyty sia  i do ordynacyi powitowoji-

A szczoż zroby ty  z pos ida te lam y takych  
posiłoste j  tab u la rn y ch  , k o tr i  ne s tanow la t okre-



23. P osied zen ie  z 16. Stycznia 1886. 709

Oioho obszaru  dw irskoho? W idnosyny takych  po- 
s iłostej ne su t ’ dosy pid n i jakym  wzhladom 
należyto uregulowani. W ydił k ra je  wyj i kom isya 
prawnycza p ry p u sk a ju t  dwojakyj sposib u re g u lo ­
wania : abo pozistawyty  ich pry  perw istn im  ob- 
szari dwirskim  i u regu low ały  w dorozi ustawy 
wzajem ni widnosyny i c h , abo ciłkom wtiahnuty  
ich do h rom ad.

Odnakoź kom isya  uw aźaje  n a  tep e r  jak ie  
neb u d ’ u regulow anie  ich za peredw czasne  i wzy- 
waje rezolucjeju  W ydił  k ra je  wyj do p red łoźen ia  
widpowidnych wneskiw na najbłyzszoi sesyi.

Otźeź meni sia  wydyt, szczo do toho czasu 
możemo zaczeka ty  i na  uregulow anie  ich praw a 
wyborczoho, tym  b i lsze ,  szczo pered tym  łedwy 
czy hde  zajdę dla nych. w p rak ty c i  m oźn is t’ wy- 
konuw ania  takoho praw a. Na wsiakyj sposib 
takie  cząstkowe uregu low anie  samoho p raw a  wy­
borczoho bez uregulow ania  inszych widnosyn ne 
Wydaje sia m eni widpowidnym. A pry tim  muszu 
i to zauw aźaty , szczo ne m oźu uzn a ty  za spra- 
w ed ływ e , aby w nutrcnn i  zm iny w odnim tili 
Wpływały ne n a  toje  t i ło ,  w ko tr im  ony widbu- 
Wajut sia, ałe na d ru h e ,  k o tre  stanow yt ciłkom 
okremyj organizm . Zwidky p rych o d ia t  h rom ady  
do toho, szczoby czerez to, szczo ne w nych, a łe  
w wykluczenych z ich zwiazy posiłostiach  t a b u ­
larnych w idbuw aju t  s ia  ja k iś  zminy, pa rce lu ju t  
sia g r u n t a , szczoby ty i  zminy m ały  dostaw yty  
hrom adi nowych prawyborciw, z na ruszen iem  
Praw dawnijszych prawyborciw h rom ady?  W pra- 
wdi i p iś la  tepe r iszn y ch  postanow krajewoi o r­
dy nacyi wyborczoi ludy, zam eszkujuczy  na ob- 
szari  dw irsk im  a opłaczujuczi pewnyj podatok, 
praw yborciam y w hrom adi.  J a  tu  postanowu za 
słusznu  uw aźa ty  ne mohu , z pryczyn, ja k i  wy- 
skazaw jem , chotiaj na  te p e r  zminy w tim  wzhla- 
di ne dom aha ju  sia. Odnakoź je s ły  zachodyt 
ja k a ś  nes łu szn iś t ,  ne  pobilszajm o je j i  s z c z e ! Ne- 
chaj ta k i  pos ida te l i  m enszych posiłoste j t a b u ­
la rnych  z i s ta n u t  w tiahnen i  do hrom ady, nechaj 
Ponosia t  wsi t i a h a ry  h rom adski,  to h d a  bude spra- 
wedływa n a d a ty  im prawo wyboru w hrom adi. 
W procz im  ciłyj toj rozd ił  na  h rom ady i obszary 
dwirski j a  uw aźa ju  za p e re s ta r i ły j j  i spodiwaju 
Sla, szczo spo łuczen ie  tych dwóch organiw  w oden 
tak  j a k  ono hde  inde p e re w e d e n o , bude  m usiło  
n as tu p y ty  uźe  w ne duże dowhim czasi. (Brawo).

Na p ids taw i toho, szczo wyskazałjem , pred- 
k ład a ju  Wys.okomu Sojmowy ślidujuczyi wnesky 
(czyta) .-

„Nad projektom  komisyi prawnyczoi o zm ini 
§. 13. krajewoi ordynacyi wyborczoi perechodyt 
Sojm do porjadku  dnew noho“ .

T u t dodamo szcze i t o , szczo jes łyby  tu ju  
sprawu w toj sposib to łkow aty , ja k  w łasne czu- 
łyśmo wid k om isa r ja  p raw yte ls tw ennoho , to i 
tohdy toj p a ra g ra f  buwby nepotribnyj.

Druhyj wnesok ( c z y ta ) :

§. 14. krajewoi ordynacyi wyborczoi uchy- 
la je  sia w doteperiszn ij  osnowi, a  m aje  zwru- 
czaty  t a k :

P e łn o le tn i ,  do związku pańs tw a  a u s try ja -  
ckiego na leżący  posiadacze posiadłości t a b u la r ­
nej , nie znajdu jącej się w związku gminy, a 
s t a n o w i ą c e j  o b s z a r  d w o r s k i ,  k t ó r y  
w s w o i m  o b r ę b i e  w y p e ł n i a  w s z e l k i e  
o b o w i ą z k i  i p o w i n n o ś c i  g m i n y ,  m a ją  
z uwzględnieniem  postanowień ustawy z dnia 
20. W rześn ia  1866. (Dz. ust.  i rozp. kr. Nr. 23.), 
jak o  wyborcy mieć udz ia ł  w wyborze posła  z gmin 
wiejskich tego okręgu  wyborczego, w k tórym  
posiadłość je s t  położoną, jeże li  naleźytość roczna 
w poda tkach  rea lnych  rządowych od tej pos ia ­
dłości wynosi mniej niż 100 zł.

A linea  2 łyszaje  sia nezminena.

Szczo do ordynacyi wyborczoi powitowoi 
wnoszu ( c z y ta ) :

§. 8. powitowoi ordynacyi wyborczoi uchy- 
la je  sia  w doteperiszn ij  osnow i, a m aje  zwu- 
czaty t a k :

Praw o w ybieran ia  członków Rady pow iato­
wej w grupie  gm in wiejskich m ają  także  obywa­
te le  p ań s tw a  a u s t r y a c k ie g o , k tó rzy  posiada ją  
w powiecie dobra  z iem skie  ta b u la rn e ,  s t a n o ­
w i ą c e  o b s z a r  d w o r s k i ,  i op łaca ją  rocznie 
mniej niż 100 zł. podatków bezpośrednich.

JW . M a r s z a ł e k .  Nie podaję  tych wnio­
sków do poparcia , bo je s te śm y  te ra z  w dyskusyi 
j e n e r a ln e j , a ten  wniosek należy do dyskusyi 
sp e c y a ln e j , i dopiero w stosownym czasie go 
podam  do poparcia .

P. R o m a ń c z u k .  Szczo do perszoko p a r a ­
grafu  postawywjem w n eso k ,  szczoby pere j ty  do 
porjadku  dnewnoho i zapowiwjem wneski do dy­
skusyi specyalnoj.

JW . M a r s z a ł e k .  N ad pojedynczym p a r a ­
grafem  nie przechodzi się do porządku  dz ienne­
go w dyskusyi j e n e ra ln e j ,  tylko mówi się p rze ­
ciwko nim.

103
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Czy żąda kto  jeszcze g ło s u ?  (N ikt).  N ik t 
g łosu  nie żąda. Rozpraw a zam knię ta .  P. s p ra ­
wozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. F r u c h t m a n n .  Na uw a­
gę JE . p. N am ies tn ik a  m am  zaszczyt odpowie­
dzieć. Zdawało nam  się źe to wystarczy, żeby 
usunąć  wszelką wątpliwość, jeże li  s łyszymy w ą t­
pliwość ze s trony Rządu to doda tek  ten  w b rzm ie ­
n iu  ustawy z 6. P aźd z ie rn ik a  1869. r. (Dz. ust. 
k ra j .  Nr. 31.) może być umieszczony w ty tu le .  
Mogę oświadczyć to w im ieniu  komisyi.

JW . M a r s z a ł e k .  To należy do rozpraw y 
szczegó łow ej. a my je s te śm y  przy rozpraw ie 
ogólnej.

Sprawozdawca p. F r u c h t m a n n  (mówi 
dalej) .  Co się tyczy uwag posła  R om ańczuka  to 
pozwolę sobie zauw ażyć, źe jakko lw iek  system  
wyborczy opiera  się na  zas tęps tw ie  in teresów , a 
głównie na  poda tkach  to jednakże  nie wyłącznie, 
lecz były także  inne względy, były także  rem i- 
niscencye h istoryczne. — Najlepszym  dowodem 
j e s t  to, źe ku ry a  większych posiad łości nie sk ład a  
się z posiadłości opłacających pewne poda tk i  
wogóle, lecz ty lko z takich  p o s iad łośc i ,  k tó re  
były zap isane  do ta b u l i  k ra jo w e j , k tó re  były 
n iegdyś dom inikałne . — W zgląd ten  k ierow ał 
us taw odaw cą  nietylko w naszym  kra ju ,  ale  także  
i d la  innych, j a k  w Czechach, w Niższej A ustry i 
i t. d. Ten sam  wzgląd odgrywał wielką rolę 
przy us tanow ien iu  głosów wirylnych w kury i 
wiejskiej.

Było w naszym  k ra ju  bardzo  wiele pos ia ­
daczy dóbr ta b u la rn y c h ,  k tó re  jednakow oż były 
ta k  m ałe j  o b ję to śc i , t a k  m ały  obszar r e p re ­
zentowały, źe naw et 100 zł. po d a tk u  nie 
opłacały.

Tych ustaw odaw ca nie chcia ł  umieścić w k u ­
ryi większej, bo zanadto  były d ro b n e ,  żeby m o­
żna pow iedzieć , źe są  to posiadłości większe.

Nie chciał je d n a k  tak ich  posiadaczy pozba­
wiać wszystkich praw  dawnych czasów, więc zo 
s ta w i ł  im ten  — ja k  się wyraża poseł R om ań­
czuk — p rz y w i le j , że jed en  głos w kuryi wiej­
skiej udzie li ł  jako  głos wirylny.

Jeżeli z tego p u n k tu  widzenia zapa tru jem y  
się na tę  sprawę p rzeds taw ia  się wniosek W y­
dz ia łu  krajowego i zgodny z nim wniosek kom i­
syi p raw niczej,  jako  czysto zachowawczy, jak o  
konserwatywny.

Tak  W ydzia ł k rajow y j a k  i kom isya chciały

u trzym ać  dotychczasowy s tan  rzeczy, do tychcza­
sowe prawo wyborcze, nic n ie  zm ieniać tylko 
usunąć tę  w ad liw ość , k tó ra  w skutek ustaw  pó­
źniej wydanych powstały, t. j. rozdrobnien ie  wię­
kszych posiad łości do tak ich  ilośc i,  źe wskutek 
tego owe prawo głosu wirylnego doszłoby do 
a b su rd u m  i mogło naruszyć  cały system  wybo­
rów z kuryi wiejskiej.

To co kom isya wnosi,  to co W ydział k r a ­
jowy w niósł,  służy przew ażnie  ku  ochronie wy­
borców z kury j w ie jsk ich , t a k  zwanych prawy- 
borców i chc ia ła  ich chronić , żeby p rzez  dzie­
lenie  tab u la rn y ch  dóbr w nieskończoność, nie 
zosta li  p rzegłosow ani przez wirylistów.

Dziwię się b a r d z o , że szanowny poseł R o­
m ańczuk  j e s t  właśnie t e n ,  k tóry  przeciwko no­
wemu wnioskowi występuje.

W niosek jego  j e s t  radykalny , idący nie do 
zachowania  dawnych stosunków, tylko dąży do 
przew rócenia  całego sy s tem u , do te g o ,  aby wi­
rylis tów  zupe łn ie  usunąć.

Zdan ie  jego, źe tylko ten  m a głos wirylny, 
k tó ry  tw orzy osobny obszar dworski i wszystkie 
obowiązki tego obszaru  wypełnia , doprowadziłoby 
do t e g o , że żadnego w iry lis ty  by nie było , bo 
tak ich  sam oistnych  obszarów, k tó re  n ie  op łacają  
100 zł. j e s t  bardzo mało .

Z sp raw ozdan ia  W ydzia łu  krajowego jako- 
teź  z spraw ozdan ia  naszego możecie Panowie 
powziąć to p rzek o n an ie ,  źe zdaniem  wszystkich 
władz adm in is tracy jnych  nie każde osobne ciało 
ta b u la rn e  je s t  za razem  obszarem  dw orsk im , 
lecz tylko to ,  k tóre  w czasie zaprow adzenia  
us taw y było rzeczywiście odrębnym  obszarem  
dworskim.

Gdybyśmy poszli za  wnioskiem posła  R o ­
m ańczuka, wtedy nas tąp iłby  kom ple tny  p rz e w ró t  
w całym system ie  wyborczym.

My głosów wirylnych uchylić nie chcemy 
i dlatego nie mogę poprzeć  ani w im ieniu  moim 
ani w im ien iu  komisyi wniosku p. Romańczuka.

P ose ł  Rom ańczuk  p y ta  się .skąd g rom ada  
przychodzi do t e g o , żeby z n ią  razem  głosowali 
ludzie osiadli na  obszarze dworskim. Nie je s t  
to nic nowego tylko to  s a m o , co dotychczasowa 
u s taw a  powiada.

U stawa p o w ia d a : „wolni obywatele państw a  
za m ie sz k a l i  na  obszarach dworskich do gminy 
nie wcielonych m ają  głosować razem  z gm iną  •
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To nas tąp ić  m usia ło  d la tego , bo tacy oby­
watele państw a  byliby pozbawieni wszystkich 
Pi‘aw k o n s ty tu cy jn y ch , gdyby im nie pozwolono 
głosować w gminie.

To co poseł Rom ańczuk proponuje  nie j e s t  
nic nowego, j e s t  to tylko powtórzeniem  tego, co 
w jednym  wypadku o rzek ł t ry b u n a ł  państwowy.

O rzeczenie t ry b u n a łu  państwowego zostało 
rozebrane  w przedłożeniu  W ydzia łu  krajowego i 
tam  wykazano, źe orzeczenie to nie zgadza  się 
z ustawą.

J a  dodać m uszę jeszcze  t o , i n a  to g łó­
wnie nac isk  k ładę , że tam  chodziło o decyzyę 
co do wyboru do Rady Państw a . O rdynacya wy­
borcza  do Rady państw a rzeczywiście mówi o 
obszarze dworskim, mówi „eines G u tsgeb ie tes" ,  
Podczas gdy ordynacya wyborcza kra jow a tego 
wyrazu nie używa, ty lko mówi „Landtafiiches 
Gut“.

Obszary dworskie ju ż  is tn ia ły  w czasie 
wydania ordynacyi wyborczej krajowej i Rząd 
w iedz ia ł  o tem, jed n ak że  n ie  używał wyrazu 
obszar dworski „G u tsg eb i t" .

U s taw a  państw ow a co do wyborów do Rady 
pańs tw a  j e s t  wprawdzie j a ś n ie j s z ą ,  ale żadna 
u s taw a  państw ow a n ie  może zm ienić  ustaw z a ­
sadniczych k ra ju .

To co uchwali R ada  państw a, to  Sejm u nie  
uie obowiązuje, to nie zmienia ustawy krajowej, 
bo według naszego s ta tu tu ,  s t a tu t  krajowy i o r ­
dynacya wyborcza z nią po łączona nie m ogą być 
zmienione tylko us taw ą krajową.

D latego obstaję  przy w nioskach komisyi.
JW . M a r s z a ł e k .  P rzy s tęp u jem y  do roz­

prawy szczegółowej. Do uchwały  w tej sprawie 
Potrzeba trzy  czwarte kom p le tu  członków Sejmu, 
to znaczy 114. P roszę  Panów zająć  m ie jsca , 
ażebym m ógł obliczyć.

P. R o m a ń c z u k .  P ro szu  o hołos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. Rom ańczuk m a głos.

P. R o m a ń c z u k .  Meni sia  wydyt, szczo 
specyalna d eb a ta  ne w ymahaje kom ple tu .  R e g u ­
lam in  sojmowyj ne p o w id a je , szczo kom ple t  po- 
tr ibnyj pr y dyskusji. K om pletu  potreba  pry ho- 
łosowaniu i t a k a  b u ła  p ra k ty k a  doperiszna  ws i j i  
1’a ła ti  i w inszych p a r lam en tach . P ryhadu ju , 
koły pered  2 l i tam y  p ry jsz ła  sp raw a o zm inach 
okruhiw  wyborczych menszych posiłosty , to dy­
skusja  takoż b u ła  prowadżena w ciłosty, aż to-

hdy, koły pryjszło do hołosowanja pokazało sia, 
szczo nem a kom ple tu  i hołosowanie widro-
czeno.

JW . M a r s z a ł e k .  P an  poseł m a zupełną
racyę, ale po dyskusyi szczegółowej nas tępu je
g ło s o w a n ie , więc po trzeba  obliczyć głosy, bo 
może dyskusyi nie będzie, tylko za raz  będzie 
się głosować.

P. R o m a ń c z u k  J a  choczu, szczoby d y ­
skusja  bu ła  pe rew edena, a dopiero tohda  aby 
do hołosowania prystupy ty , koły bude komplet.

JW . M a r s z a ł e k .  Jak  nie m a kom ple tu  
to szkoda dyskusyi prowadzić n a  tc ,  żeby potem  
zaniechać głosowania. Nie mogę się zgodzić zu ­
pe łn ie  z szanownym posłem, zwłaszcza że m a r ­
sza łek  w tych rzeczach  sam  decyduje. Proszę
Panów zająć miejsca. (Po obliczeniu.)  J e s t  tylko 
109 posłów obecnych, za tem  dyskusyi nie m o ż e ­
my rozpoczynać i spraw a t a  schodzi z po rządku  
dziennego.

N a s tę p u je :
Spraw ozdanie  komisyi gm innej ze z łożone­

go przez W ydzia ł krajowy spraw ozdania  o w n io ­
sku posła  Lasockiego, dążącym do zm iany t r z e ­
ciego us tępu  §. 64. ustaw y gm innej. (Al. 133).

Sprawozdawca poseł Lasocki m a głos.
Sprawozdawca p. L a s o c k i  (zaczyna czy­

tać  spraw ozdanie  z a l lega tu  133.)
P. M a d e y s k i .  Proszę  nwolnić sp raw ozda­

wcę od czytania  sprawozdania .

JW . M a r s z a ł e k .  Gdy n ik t  się te m u  nie 
sprzeciwia proszę odczytać wniosek.

Sprawozdawca p. L a s o c k i  (czy ta ) :

Wysoki Sejm raezy uchwalić załączony pod 
A. p ro jek t  ustawy.

JW . M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna o tw ar­
ta. Czy żąda  kto  g łosu?

JE . p. N am ies tn ik  Z a l e s k i .  P roszę  o
głos.

JW . M a r s z a ł e k .  JE .  p. N am ies tn ik  m a
głos.

JE .  p. N am ies tn ik  F ilip  Z a l e s k i .  Winie- 
nem  uprzedzić  Wysoką Izbę, że j a k  to już  r e ­
p re z e n ta n t  R ządu w komisyi gminnej oświadczył, 
R ząd  nie odstępuje  od zarzutów  niekom petencyi, 
k tó re  w roku 1878. s tanę ły  w drodze sankcyono- 
waniu noweli tak ie j  sam ej treści.  W  sprawie n i­
n iejszej nie chodzi o kwestyę ustaw odaw stw a 
gm innego  w ad m in is tracy jnem  znączeniu, lecz q
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zm ianę ustawą, zasad n iczą  zakreślonej linii de- 
m urkacy jne j  m iędzy funkcyami sędziowskiemi i 
adm inis tracy jnem i, a więc o kwestyę z a s trzeżo ­
ną  ustawodawstwu państwowemu. N awet w razie  
ustaw odaw czego uznan ia  praw a orzekania  o rga ­
nów adm in is tracy jnych  o odszkodowaniu, członek 
zwierzchności gm innej orzeczeniem  dotknięty , 
miałby z m o c y  §. 15. u s t a w y  z a s a d n i c z e j  
p a ń s t w a  z 21.  G r u d n i a  1867. dz. u. p. Nr. 
I M .  o t w a r t ą  drogę praw a przed  sobą. Nięj 
zm ienia  tego publiczno - prawny c h a ra k te r  funk- 
cyonaryuszy gminnych, gdyż z stosunku  o p a r te ­
go na prawie publicznem  wypływać mogą p re ten -  
sye p ryw atno-praw nej na tu ry . U znał  to ju ż  w je- 
dnym analogicznym  w ypadku T ry b u n a ł  p ań s tw a  
orzeczeniem  z dnia  25. P a źd z ie rn ik a  1878.

N ad to  pozwalam sobie zwrócić uwagę W y­
sokiej Izby, źe dziś naw et p rak tyczne  względy 
n a  po trzebę  podobnej zm iany §, 64. ustawy 
gm innej nie zachodzą w tak im  s topn iu  j a k  w r. 
1878. Od tego czasu bowiem przyszły do sku tku  
ustaw y (z 15. L utego  1883. i d. G rudn ia  1883.), 
pozw ala jące  W ydziałowi k ra jow em u skutecznie  
zaradz ić  w sam ym  zarodzie  wszelkim n ie p ra w i­
dłowościom w adm in is tracy i  gm innej.  Z tąd  wno­
sić w o lno , że w każdym  raz ie  zm niejszać się 
będzie  liczba wypadków, w k tórych gminy m u ­
siałyby w drodze praw a poszukiwać pre tensy j 
swoich do naczelników i członków zwierzchnośei 
dopiero po upływie czasu ich urzędowania . Z r e ­
sz tą  nie mogę pom inąć  i tej okoliczności, iż 
dziś bliżsi je s te śm y  nowej procedury cywilnej, 
k tó ra  uchyli n iedogodnośc i,  z j a k ie m i  obecnie 
połączone je s t  dochodzenie p re tensy j  cywilnych.

JW . M a r s z a ł e k .  Nikt głosu nie ż ą d a ?  
(Nikt.)  R ozpraw a z a m k n i ę t a , p. sprawozdawca 
m a  głos.

Spraw ozdaw ca p. L a s s o c k i .  Nie lekce­
ważę j a  bynajm niej zarzutów, ja k ie  wyszły z u s t  
JE .  p an a  N am iestn ika , lecz zarazem  śm iałbym  
twierdzić, źe jeże l i  JE . p. N a m ie s tn ik  m a na 
m yśli tylko te trudności,  ja k ie  w ykazał i k tóre  
jako  stojące nieodzownie na  p rzeszkodzie  sank- 
cyonowaniu p ro jek tu  us taw y podniósł, toć nie 
m a  powodu, t a k  sądzę, rozpaczać, powiem w ię­
cej, nie m a powodu do obawy, by us taw a do 
sankcyi p rzed łożoną nie zos ta ła  Pow oła ł się JE .  
na sprzeczność z zasadn iczem i ustaw am i. To 
tw ierdzenie  jed n ak ,  nie może być poczytanem  
za przeszkodę is to tną , za  odpowiedź zupe łn ie

szcze rą  na z a p y ta n ie : co właściwie s to i na p rze ­
szkodzie w p rzed łożeniu  ustawy do sankcyi?  
Mimo to, co JE . p an  N am ies tn ik  nas tęp n ie  
iż wobec zm ian  n iek tórych  paragrafów  w u s ta ­
wie t a k  gm innej j a k  i us taw ie  o R eprezen tacy i  
powiatowej, zaw ierających postanow ienia , k tórych 
jeszcze  w roku 1878 nie było, a zaostrza jących  
bezpośredn ią  ingerencyę W ydzia łu  krajow ego 
w spraw ach  gospodarki gm innej, odpada  konie­
czność zm iany  trzeciego  us tępu , zaznaczam , iż 
j a k  wówczas tak  i dziś jeszcze  k ra j  dom aga się 
tej zm iany, a tego  dowodem, w pływ ające  do 
W ydzia łu  krajowego liczne skarg i na gminy, 
k tórych przynaglić  nie można do w ystąp ien ia  
w drodze sądowej, coraz częstsze donoszenia, 
świadczące o niezbędności n ie ty lk n  zmiany, ale 
o upada jącej  z roku  na rok po wsiach i m ia ­
stach  moralności. Że ustawy zasadnicze  nie sto ją  
na przeszkodzie  uchw alen iu  p rzez  Sejm zm iany  
objętej spraw ozdaniem  nin ie jszem  a mianowicie, 
źe n a  zawadzie  nie stoi u s taw a  zasadn icza  o 
władzy sędziowskiej, toć sądzę, że należycie  tak  
w spraw ozdaniu  W ydzia łu  krajowego, jak o  też 
w spraw ozdaniu  komisyi, W ysokiej Izb ie  obecnie 
przedłoźonem , udowodnionem  zostało.

Nie u lega  tedy  wątpliwości j a k  sądzę, a 
naw et JE .  jako  kom isarz  rządowy nie zdoła 
twierdzić inaczej, że obowiązki wójta względem 
gm iny a prze to  i odpowiedzialność z w ypełn ia ­
n ia  obowiązków wypływająca, są  s to sunkam i 
czysto urzędowymi, pozbawionemi n a tu ry  p ry ­
watnej, i noszą na  sobie cechę i wszelkie zn a ­
miona odpowiednie n a tu rz e  p raw a  publicznego. 
Otóż w sk u tek  tych  właśnie cech, jednogłośn ie  
w komisyi uznanych, nie p o d p ad a ją  pod p rz e p i ­
sy dotyczące ustaw y zasadniczej o władzy sę­
dziowskiej, k tó ra  w yraźnie  pow iada w ar tyku le  
15. ( c z y ta ) :

„We wszystkich wypadkach, w których j a ­
k a  władza a d m in is t racy jn a  według is tn ie jących  
albo wydanych w przyszłości ustaw  o sprzecznych 
p re ten sy ach  osób pryw atnych  rozs trzygać  ma, 
wolno każdem u rozs trzygnięc iem  tem  na swoich 
pryw atnych  praw ach poszkodowanemu szukać w 
zwyczajnej drodze praw a pomocy przeciw d ru ­
giej s tron ie" .

Otóż w powyższej cytacyi je s t  mowa o p re ­
tensyach  osób p ryw atnych  jedynie . Że zaś pre- 
tensye  gm iny do nacze ln ika  gminy, roszczone 
z ty tu łu  odpowiedzialności, nie są pryw atnej 
n a tu ry ,  sądzę, że zbyteczną je s t  rzeczą  dowo



23. P osied zen ie  z 16. Stycznia 1886. 713

ćlzić. Stanowczo tw ierdzę  owszem, ze odpowia­
dają  całk iem  i wyłącznie n a tu rze  p raw a  pub li­
cznego, nie odm iennie  j a k  odpowiedzialność 
urzędników państwowych wobec Państw a, posiada  
znam iona tem u ż  publicznemu, nie zaś cywilnemu 
prawu odpowiednie. N ajp ie rw si praw nicy to zda­
nie podzielają. Komisya, choć złożona z sam ych 
nieomal ukończonych prawników, n ie  polegając 
na zd an iu  w łasnem , zas ięga ła  opinii n ieom al 
wszystkich najb ieg le j szych w Sejm ie naszym  za- 
siądających prawników. Jednom yślna  zgoda w po­
glądach, rzec m ożna zapanow ała  co do tej 
p rzez JE .  poruszonej kwestyi. Mojem zaś zd a ­
niem, większe naw et p re tensye  do nacze ln ika  
roszczone przez gminę, pos iada ją  zn am io n a  p r a ­
wa publicznego. Od orzeczeń fiskalnych, nie do­
tyczy to, ma się rozumieć, wymiarów p o da tko ­
wych, k tó rych  reg u la rn e  wpływanie zapew nio­
nym być n iezbędn ie  musi, lecz jedyn ie  roszczeń 
n ieuzasadnionych, godzących, że się t a k  wyrażę, 
na m ienie  osób pryw atnych, k tórym  to orzecze­
niom jednakowoż moc egzekutywy przysłużą , a 
egzekutywa wykonaną zosta je  po zapadn ięc iu  
orzeczenia  w ins tancy i Isze j,  a to bez względu 
na  rek ry m in acy ę  i rek u rs  pokrzywdzonej strony. 
Co do oświadczenia, iż nie na leżałoby  może 
przystępywać obecnie do uchw alen ia  zmiany, 
albowiem zbliża się chwila zm iany procedury  
sądowej cywilnej; cieszy mnie wielce, iż je j  wy­
g ląd a  z tak iem  zda je  się upragn ien iem  p. N a ­
m ies tn ik  i t a k  wielką doniosłość jej przypisuje , 
j a  j e d n a k  co praw da, być może iż nazby t pessy- 
m istycznie  się z ap a tru ję ,  lecz nie spodziewam 
się, ażeby p rocedury  zm iana  ta k  prędko  n a s t ą ­
p i ła  a choć i n a s tąp i ,  pokolenie przysz łe  s ę ­
dziów dopiero naw yknie  do tra k to w a n ia  spraw 
wedle innej maxymy, j a k  d z is ie jsza :  quod non 
in ac tis  non es t  in  mundo.

W zgląd  n a  upadek  m oralności ludu, który 
na  ty le  s t r a t  i kosztów, sk u tk iem  nadużyć, ja k ic h  
się po gm inach  i wsiach dopuszcza ją  bu rm is trze  
i wójci, narażonym  zostaje, na  da lszą  nie p rzy ­
zwala zwłokę. Dalej zw racam  uwagę Wysokiej 
Izby, iż w roku  1878. te  same s taw iane  były 
przeszkody i te  sam e za rzu ty  były podnoszone 
°d stołu rządowego i o ile pomnę, s taw iane n a ­
wet były przez JE .  obecnie N a m ie s tn ik a  naów- 
czas k o m isa rza  rządowego, a jednakow oż nie 
przeszkodziło  to uchwaleniu ta k  n iezbędnej nam 
i po trzebne j  ustawy.

Zdaniem  ówczesnych członków komisyi

gminnej, a byli n im i ludzie nadzwyczaj poważni 
i lekkom yślnie  sprawy nie za ła tw ia jący , jako to  : 
JE .  p. Grocholski, p. Sm arzew ski p. K rzeczuno- 
wicz, p. Dr. F ru ch tm an n ,  śp. p. Baum , p. Dr. 
Maks, p. Hoppen, a nareszc ie  JE . Dr. D unajew ­
ski. Ci Panowie zas iada li  wówczas w kom isy i 
gm innej i mimo tej samej opozycyi ze s trony 
Rządu, w płynęli na  W ysoką Izbę, iż u staw a 
jednogłośn ie  uchw aloną zosłała.

(JE . p. N am ies tn ik  F ilip  Z a l e s k i .  Ale 
nie by ła  sankcyonowaną).

Ze nie była sankcyonow aną nie  przeczę lecz 
wówcząs sterowało  nową państw ow ą m in is te ryum  
cen tra l is tyczne  a T rybunał  adm in is tracy jny  fun- 
kcyonować był począł w tym  właśnie  roku  w k tó ­
rym  u s taw a  przez Sejm uchwaloną zosta ła . T ry ­
b u n a ł  adm in is tracy jny  j a k  w iadomo, je s t  we 
wszystkich  sp raw ach  adm in is tracy jnych  in s tan cy ą  
sądową i rozs trzyga  os ta teczn ie  prawomocnie 
w spraw ach adm inis tracy jnych , a nie miałby ra -  
cyi bytu, gdyby egzekutywy orzeczenia  jego  były 
p ozb aw io n em i; dalej jeszcze wspomnę o §. 42. 
ustaw y tyrolskiej,  na zasadzie  k tórego gm inie  
względnie władzom autonom icznym  bez po rów na­
n ia  szerszy jeszcze sądowniczy d z ia łan ia  zakres  
przyznanym  został,  a je d n a k  ustaw a ta , krajowa, 
Sankcyę o trzym ała .  Z m iana  zaś §. 42. us t .  gm. 
tyro lsk ie j  n a s tą p i ła  przed  la ty  kilku na  mocy 
uchwały  sejmowej przyznaje  zaś moc egzekutywy 
władzom adm in is tracy jnym  lecz naw et dalej po ­
suwa s ię ,  gdyż nada je  j ą  po części i w ładzom 
autonom icznym  d la  w ykonania  orzeczeń ustawy 
jurydycznej p rzez władze te  wydanych. Ośmielę 
się jeszcze powołać na jedno  zdanie, k tó re  s ą ­
dzę w W ysokiej Izbie  odgłos znajdzie.

Otóż szpera jąc  po spraw ozdaniach  s te n o ­
graficznych z l a t  ubiegłych. Pod r. 1874. zn a la ­
złem przemówienie JE .  p. M in is tra  S karbu , wów­
czas posła  jedyn ie  na Sejm krajowy, a zas iad a ­
jącego  w komisyi gminnej, p rzem aw ia ł  on w n a ­
stępujący  sposób, a to odpowiadając przew odni­
czącem u k o m isy i , jako  bron iącem u wniosków 
mniejszości. (C zyta  ze spraw ozdan ia  s te n o g ra ­
ficznego z roku 1874. s trona  452 dwie p ierw sze 
a linee  od g ó r y ) :

„Szanowny przewodniczący komisyi podniósł 
i tę  wątpliwość czy ta  sp raw a należy do kom pe-  
tencyi S e jm u ?  W iadomo, źe od r. 1861. j a k  
Sejm urzęduje , we wszystkich kwestyach  t a  o ba­
wa była  motywem w tej W ysokiej Izbie wywo­
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ływ anym . Eóżne je d n a k  moźnaby przyk łady  p rzy ­
toczyć, ze zapada ły  uchwały, k tó re  ściśle i l i te ­
ra ln ie  rzecz b iorąc — przek racza ją  kom petencyą  
praw odaw czą naszą. Jed n ak  pom ijam  ten  proce- 
dens. W praw dzie  wedle s t a tu tu  Galicyjskiego 
i t. zw. us taw y zasadniczej z 1867. służy nam  
n ie ty lko  uczestn ictwo we W ładzy  prawodawczej, 
ale i prawo staw iać żądan ia  i wykazywać po­
trzeby  k ra ju  — Sejm przekroczyłby  swoją kom ­
petencyą, gdyby o potrzebach k ra ju  zam ilcza ł" .

Te były słowa znakom itego wszakże ju ry s ty  
JE .  p. M inis tra ,  a sądzę, że W ysoka Izb a  po­
dzieli to ta k  tra fne  zapatryw anie .

Jego Ekscelencya p. N am ies tn ik  in te rp re ­
tu je  odm iennie  niż kom isya  i w sposób odmienny 
j a k  to czyni zn ak o m ita  większość n a jzn ak o m i­
tszych  w ki'aju i państw ie prawników — znacze­
nie słów zam ieszczonych pod lit. k) §. 11. ust.  
zasadniczej z r. 1867. a zarazem  nie uzna je  by 
odpowiedzialność orzeczona w §. 64. ust. gm. 
m ia ła  cechy odpowiednie n a tu rze  p raw a  p u b l i ­
cznego; Wys. Izba  przypuszczam , iż j a k w r .  1878. 
konsekw entn ie  obstawać będzie  przy in t e r p r e t a ­
c j i  ówczesnej, poparc ia  nie odmówi zdaniu  ko­
misyi. Nie chcąc nieudolnym głosem  zab ie rać  
dłużej czasu W ysokiej Izbie p roponuję  p rz y s tą ­
p ien ie  do szczegółowej dyskusyi.

JW . M a r s z a ł e k .  P rzys tąp im y  do ro z p ra ­
wy szczegółowej. P a n  sprawozdawca zechce od­
czytać p ierw szy a r tyku ł .

Sprawozdawca p. L a s s o c k i  ( c z y ta j :
Art. I.

P a ra g ra f  64. us taw y gm innej z dn ia  12. 
S ie rpn ia  1866. Nr. 19. Dz. u. k. w dotychczaso- 
wem brzm ien iu  zostaje uchylony i m a brzm ieć 
j a k  n a s t ę p u je :

O d p o w i e d z i a l n o  ść .

§. 64.

N acze ln ik  j e s t  za  swoje czynności urzędowe 
odpowiedzialnym gm inie . Co do poruczonego z a ­
k re su  dz ia łan ia  je s t  on odpowiedzialnym  także  
Rządowi.

Obok te j  odpow iedzialności N aczeln ika,  po­
zosta je  n ien a ru szo n ą  odpowiadzialność względem 
gminy innych członków Zwierzchności gm innej 
i delegatów (§. 53.) za zan iedban ie  lub  n ie n a le ­
żyte wykonanie czynności, p rzez  N acze ln ika  im 
przekazanych .

O pre tensyach  gminy do wynagrodzenia  
szkód, pochodzących z odpowiedzialności w t y m ,

p arag raf ie  wypowiedzianej, orzeka w sprawach 
własnego zak resu  dzia łan ia  W ydzia ł  powiatowy, 
a w spraw ach  poruczonego zak resu  dz ia łan ia  po­
li tyczna  W ładza  powiatowa.

Prawom ocne orzeczenie tego rodzaju, ró­
wnie ja k  prawom ocne orzeczenia  o zwrotach r a ­
chunkowych należących się gm inie  od członka 
Zwierzchności gm innej lub od delegata , będą  wy­
konywane w drodze adm in is tracy jne j .

JW . M a r s z a ł e k .  Co do tego a r ty k u łu  
i p a rag ra fu  żąda k to  głosu.

P. Dr. M a d e y s k i .  Proszę  o głos.
JW . M a r s z a ł e k .  P. M adeyski m a głos.
P . Dr. M a d e y s k i .  P roszę  mi wybaczyć, 

p raw niczą  dyskusyą  W ysoką Izbę  zajmę. Wiem, 
źe praw nicze rzeczy bardzo chętn ie  tu ta j  s łu ­
chane  nie bywają. Ale nie mogę pozostawić 
głosu J E .  N am ies tn ik a  w tej spraw ie  tu  podn ie­
sionego bez odpowiedzi, nie mogę zaś tego uczy­
nić z tego właśnie  pow odu, źe głos ów dotyczy 
kom p eten cy i  W ysokiego Sejm u do s tanow ien ia  
ustaw.

Co do kom petencyi Sejm u ustawodawczej, 
j e s t  rzeczą  powszechnie wiadomą, iż delegacya  
nasza  w W iedn iu  ciągle i u s taw iczn ie  je s t  w tem  
po łożen iu ,  że bądź odpornie bądź  walcząc o n a ­
by c ie ,  toczy pewnego rodza ju  wojnę z Rządem. 
Ta wojna czy walka j e s t  różna  stosownie do 
s tosunku  w ja k im  delegacya zna jdu je  się do R zą­
du , bo walkę p a r la m e n ta rn ą  m ożna także  toczyć 
i w sposób życzliwy i przyjacielski.  Koniec koń­
ców śc ie ra ją  się dwie sprzeciw iające się zasady, 
i w alka toczy się w tym celu, aby z ak re s  dz ia­
ła n ia ,  ja k i  Sejmowi co do us taw odaw stw a p rzy ­
służą, nie by ł naruszony , a następn ie ,  aby go 
o ile można rozszerzyć.

JE .  N a m ie s tn ik ,  czyniąc objekcye p rze ­
ciwko ustaw ie , k tó ra  dzisiaj j e s t  na  po rządku  
dziennym , oświadczył, że nie może odstąp ić  od 
zarzu tów  tyczących się n iekom petency i,  k tó re  
przedstaw ione były p rzez  R ząd  w ro k u  1878., 
k iedy  us taw a podobna by ła  wniesioną.

Są rzeczywiście w sk u tek  n ie ja sn y ch  i 
w różnych czasach wydawanych us taw  pań s tw o ­
wych pewne wypadki, w k tó rych  is to tn ie  zajsc 
mogą wątpliwości co do i n t e r p r e t a c y i , czy jakaś  
sp raw a podpada  pod a try b u cy ą  ustaw odaw czą  
Sejm u czy R ady  Państw a .

P rz y z n a ję ,  że tak ie  wątpliwości są możliwe, 
a jeże l i  są, w tenczas ś c ie ra ją  się i m a ją  prawo 
ścierać  się dwa przeciwne zd an ia  i pojmuję, z e
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te zdania  są, s taw iane. Ale wedle mego p r z e ­
konania, kwesty a, k tó rą  Szanowni Panowie m ają  
dzisiaj do r o z s t r z y g a n ia , do te j  sfery wątpliwych 
kwestyi nie należy abso lu tn ie . Jeże li  tylko P a ­
nowie zważycie, że d a ta  tych objekcyj, jak ie  
czynione były  p rzez  R ząd  po raz  pierwszy, j e s t  
nok 1878., to zdaje  mi się, ze dziwić się chyba 
nic będziemy, iż wtenczas one uczynione zostały. 
S ta ł  wtedy u s te ru  R ząd  wybitnie ce n tra l i s ty ­
czny, k tórego dążeniem  być m usia ło  i z n a tu ry  
rzeczy było, ażeby do rozszerzen ia  kom petency i 
Sejm u się nie przyczyniać.

Dwie objekcye uczynione były w r. 1878. 
ze s trony  R ządu przeciwko tej ustawie. Jedno  
to, iż a r ty k u ł  15. ustaw y zasadniczej powiada, 
ze jeże l i  rozchodzi się o p re ten sy ą  pom iędzy  
osobami i nad p re ten sy am ii  tem i włedze p ub li­
czne w ydają  orzeczenie , mimo, że je  wydadzą, 
re g re s  sądowy na  zwykłej drodze praw nej nie 
j e s t  wykluczony. T en  a r ty k u ł  15., je że l i  P a n  
M arszałek  pozwoli, odczytam. Brzm i on d os ło ­
wnie w języku  n iem ieckim  ja k  n as tęp u je  
( c z y ta ) :

„ In  a llen  F a l le n ,  wo eine V erw altungsbe-  
hórdc nacli den bes tehenden  oder kiinftig zu 
e r lassenden  G ese tzen  iiber e inander  wider- 
s t re i ten d e  A nspruche  von P r iv a tp e rso n en  zu 
en tsch e id en  hat,  s te h t  es dem du rch  diese  E n t-  
scheidung  in  se inen  P r iv a trech ten  B enachtheilig -  
ten  f r e i , Abhilfe gegen die a n d e re  P a r te i  im or- 
dentlichen  R echtsw ege zu m a c h e n “ .

I  n a  t e n  u s tęp  rzeczonego a r ty k u łu  odwo­
ływ ał się R ząd  w roku  1878. Ale tu ta j  j e s t  po 
P r o s tu , według mego z d a n ia , zupełnie  b łędne 
za s to sow an ie , w y p a d k u , o k tó rym  mowa. A r ty ­
ku ł mówi tylko o p re te n s y a c h , k tó re  is tn ie ją  
m iędzy dwoma p ryw atnem i osobami z ty tu łu  
Prywatnego prawa.

Otóż jeże li  naczeln ik  gminy z ty tu łu  odpo- 
powiedzialności swojej jako  nacze ln ik  gminy za 
n iewykonywanie obowiązków, k tó re  n a k ła d a  p r a ­
wo publiczne, mówiąc o jego obowiązkach z u s ta ­
wy gminnej wypływających, jeże l i  ten  nacze ln ik  
gminy z ty tu łu  owej odpowiedzialności m iałby 
szkodę ja k ą  w ynagrodzić  gm inie . W  tak im  ra- 
Me należy absolu tn ie  powiedzieć, że tu  n ie  je s t  
kw estya  między dwoma osobami pryw atnem i, bo 
an i gm ina  nie je s t  o sobą  pryw atną , ani ten  n a ­
czelnik gminy, od k tó rego  żądano i dom agano 
Mę w ynagrodzen ia .  N ie  j e s t  on osobą pryw atną , 
a lc osobą z c h a ra k te re m  urzędow ym , k tó ra  j e s t

odpowiedzialną względem gminy i to nie z ty ­
tu łu  kodeksu cywilnego, a naw et abso lu tn ie  
z wykluczeniem kodeksu  cywilnego, ale z tego 
ty tu łu ,  źe jako  u rz ę d n ik ,  jako człowiek z tym 
c h a ra k te re m ,  p rzynależnym  mu na  mocy u s ta  
wy, k tó ra  m a ch a rak te r  p raw a  publicznego, je s t  
odpowiedzialny.

Więc paragraf ,  o k tórym  mowa nie da się 
t u  abso lu tn ie  zastosować. Nie je s t  to wypadek, 
k tó ryby  był odosobniony. Takich wypadków je s t  
mnóstwo, n. p . : odpowiedzialność w ogólności za 
sprawowanie u rzędu  przez urzędników po li ty ­
cznych , nie należy na drogę sądową. W yją tek  
zrobiono co do urzędników sądowych. Jeże li  
u rzędn ik  sądowy w swojem urzędow aniu  wyrzą­
dzi j a k ą ś  s z k o d ę , to spraw a t a  m a się rozs trzy ­
gać na drodze sądowej.

I  j e s t  tak  dla tego, źe obowiązuje w tym 
względzie osobna ustawa, a samo przez się nie 
mogłoby się to rozumieć ani z ustawy z a sa d n i­
czej nie wypływa. Dawniej tego nie było i do­
piero  od czasu wydania tej ustawy może każdy 
przeciw sądowemu urzędnikowi, jeże l i  do niego 
m a p re ten sy ę  z ty tu łu  jego  urzędow ania , p re ten -  
syi tej na  drodze sądowej może dochodzić. To 
j e s t  zasad a  jedyn ie  możliwa i w oczy bijąca, że 
p ryw atna  odpowiedzialność należy do sądu, bo 
sąd  decyduje w o prawie cywilnem, pryw atnem , 
z ty tu łu  zaś p raw a publicznego odpowiedzialność 
należy  do władzy politycznej, bo t a  w ładza  m a 
w ręku wykonywanie ustaw  w zakresie  praw a 
publicznego. Może wystarczy w tej sprawie wy­
dobycie tej prostej i ja sne j  zasady, zwłaszcza 
źe ona j e s t  tak  ja sn ą ,  iż niepodobna p rzypuśc ić ,  
ażeby w dzisie jszych czasach, gdzie Rząd t ro szecz­
kę sprawiedliwiej się pa trzy  i powinien p a trzeć  
na  ocenienie tego rodzaju  rzeczy, m niem anie  
w r. 1878 przez R ząd  wyłuszczone, miałoby być 
i dziś jeszcze u trzy m an e  i ażeby is to tn ie  pod ług  
niego w tym wypadku postąp ił .

Ale proszę Panów, m am  jeszcze  jed en  silny 
a rgum en t,  ta k i  specyficznie aus tryack i .  P rzy  
p racach  prawodawczych wyrabia się pewna r u ­
tyna. I  A ustrya  m a swoją ru tynę , a w tej r u ty ­
nie gra  w ażną ro lę  precedens, lecz mimo tego 
wszystkiego napotyka się w ru ty n ie  pewną lę- 
kliwość, k tó ra  j e s t  n ie jako  cechą p raw odaw stw a  
austryackiego . P raw d a  mówią, to ładne , ale j e ­
szcze ta k  niebywało. P roszę  Panów, ale ta k  by­
wało już ,  więc n ie  potrzebowaliście  się obawiać 
ażeby ktokolwiek zrobił  fałszywy krok, bywało
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tak ,  k iedy  us taw a o przynależności by ła  w yda­
waną.

W iadom o Panom, że gminy są obowiązane 
do zaopa tryw ania  ubogich o tyle, o ile nie obo­
wiązane są do tego inne osoby na podstawie 
praw a cywilnego. Są tam  rozm aite  przepisy, na 
reszcie  między innym i je s t  przepis  ten, że gm ina 
w razie chwilowej po trzeby obcemu ubogiem u 
nie  może odmówić w sparc ia  po trzebnego , więc 
m usi go d a ć ; m a  ona potem  regres , p re ten -  
sye o wynagrodzenie szkody, k tó rą  p rzez  to po­
n ios ła  i m a wybór udać  się albo do gminy tej 
do k tóre j ubogi przynależał,  albo do osób k tó re  I 
do tego są obowiązane bądź z praw a cywilnego, 
bądź z praw a prywatnego. !

P roszę  Panów ! Zważcie, ta  g m in a  k tó ra  
tymczasowo w spiera  ubogiego z tego ty tu łu ,  z t e ­
go też  ty tu łu  m a  p re tensye  o odszkodowanie. 
Ta  p re ten sy a  może mieć dwojaki ty tu ł ,  albo z p r a ­
wa cywilnego, np. do ojca, k tóry  je s t  obowiązany 
n ie le tn ie  dziecko zaopatryw ać, a nie za o p a t ru je — 
to j e s t  ty tu ł  praw ny cywilny, albo ty tu ł  praw a 
publicznego, gdy się nie t rzym a tych osób, k tó re  
są  obowiązane wedle p raw a cywilnego. I  co zna j­
dujem y w § -38? konsekwencyę tej zasady, k tó rą  
p rzed tem  w'ypowiedziałem, i to zupełnie  ja sną ,  
bo j e s t  powiedziane źe „do sądu  na leżą  te  p r e ­
tensye, z k tó rym i w ystępują  gminy z powodu 
łożen ia  kosztów p ie lęgnow ania  lub zaopa tryw an ia  
przeciw osobom, do zaopa trzen ia ,  w edług praw a 
cywilnego obow iązanym 11 — więc z ty tu łu  praw a 
cywilnego do sądu  — §. 39. zaś mówi: „ W z g lę ­
dem pre tensy j, ja k ie  gm iny z powodu łożenia  
kosztów roszczą przeciw osobom nie z p raw a 
cywilnego, lecz z innych ustaw  do tego obowią­
zanym, lub przeciw gminom, rozs trzygan ie  m a 
n as tąp ić  w drodze po li tyczne j11 — bez reg re su  
w drodze sądowej. B a ! u s taw a  dalej naw et po­
szła, bo ze względu p raw a  publicznego naw et i 
w tych p re tensyach , k tó re  w prost do sądu n a ­
leżą, ingerencya  władz politycznych j e s t  t a k  dużą, 
że ja k  władza polityczna  us tanow i wysokość k o ­
sztów leczenia, to już  sądowi kosztów tych  al- 
terow ać nie można. Tu, w te j  ustaw ie m acie  P a ­
nowie p rzeprow adzoną  na jkonsekw entn ie j  w św ię­
cie zasadę, k tó rą  najp rzód  przy toczyłem  i k tó ra  
zupełn ie  a zupe łn ie  kasu je  p ie rw szą  objekcyę, 
ja k a  tu  w roku  1878 ze s trony  Rządu była p rz y ­
toczoną. I  jabym  bardzo p ros ił  JE .  p. N a m ie ­
stn ika, aby był łaskaw  mimo tego, źe precedens 
z roku 1878. po jego  s tron ie  przem aw ia, sprawę

tę  wziąć w swoje ręce i obronę i mimo tego 
wszystkiego, opiera jąc  się na tem tw ierdzeniu  
i wywodach, k tó re  mnie się zdaje, źe są ja sne  
i również p recedensem  p o p a r t e ; pos ta rać  się o 
to, aby ustaw a w tym  duchu, je ś l i  będzie uchw a­
loną, życzliwie zos ta ła  przy ję tą .

D ruga  objekcya tyczy się wprost kom pe- 
tency i  Sejmu. Z tym  za rzu tem  spotykam y się 
bardzo  często we W iedn iu  Przyczyną  tych objek- 
cyj, źródłem  ich j e s t  wzgląd nieszczęśliwy na 
§. 11. i 12. us taw y zasadniczej z roku 1867. o 
a trybucyach  Rady Państw a

Lecz proszę Panów, c h a ra k te r  pom ienionej 
ustawy j e s t  t e n :  w §. 11. ustaw y zasadniczej
wyliczono wszystko, co należy w zak res  d z ia ła ­
n ia  Rady P ań s tw a  ; w §. 12. powiedziano, źe to, 
co nie należy do Rady Państw a, należy do Sejm u.

Otóż, proszę panów przeszukać  §. 11. tej 
ust.  z a s a d n ic z e j ; tam  nigdzie n ie  m a pow ie­
dziane, aby kw estya  tego rodzaju  na leża ła  do 
Rady P a ń s tw a ;  a jeżeli ta k  jes t ,  więc należy do 
Sejmów. JE .  p. N am ies tn ik  powiedział tu , że to 
nie je s t  kw estya spraw gm innych, tylko je s t  
kw estyą  rozgran iczeń  linii dem arkacy jnej  m iędzy 
sądow nictw em  a w ładzą  polityczną.

Ustawodawstwo w spraw ach  gminnych n a ­
leży do S e jm u ; to nie u lega  wątpliwości. Są r a ­
my dane  przez ustawy państwowe, i wszystko 
w obrębie  tych ram  należy do Sejmu.

Ależ proszę panów, w ram ach  kw estyi praw  
gminnych m ieszczą  się względy polityczne, a d ­
m in is tracy jne ,  finansowe, karne , cywilne i t. d., 
i t. d. Więc z n a tu ry  rzeczy mieścić się tam  
także  musi i coś, co dotyczy sądownictwa. J e s t  
to  rzeczą  n a tu ra ln ą ,  bo nie m a osobnego prawa, 
k tó reby  było gm innem , a k tóreby  nie opiera ło  
się o nic innego.

W yobraźm y sobie dalej, że w ustaw ie  gm in­
nej nie śmie być nic, coby m iało ch arak te r  
p raw a karnego , nic, coby m iało  c h a ra k te r  prawa 
policyjnego, nic, coby miało c h a ra k te r  prawa 
politycznego, bo to wszystko należy wedle §. l i ­
do Rady Państw a . P ozostan ie  nam  wtedy pocie­
cha, źe prawodawstwo gm inne należy  do nas — 
ale gdzie się ruszymy, to  nam nie pozwolą 
i jeśli ruszym y prawo cywilne, p o w ie d z ą : p rze­
praszam , to  należy  do p raw a  cywilnego, jeś li  
prawm polityczne, to pow iedzą :  to należy do 
p raw a  politycznego, je ś l i  ruszym y ka rne ,  pow ie­
dzą  : to  należy  do p raw a  karnego . Tego ta k  t ł u ­
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maczyć nie  można. To byłoby t łum aczen iem  cen- 
tra lis tycznem  z r. 1878. danem  na  to, aby się 
nas zbyć.

Otóż j a  prosz§ jeszcze  JE .  p. N am ies tn ika , 
aby był łaskaw  s tan ąć  na stanowisku wym aga­
ł e m  przez powagę rzeczy, aby wziął k ra j  w obro- 
n § i doprow adził  do tego, co je s t  bardzo waźnem 
dla rozwoju au tonom ii k rajow ej. (Brawo).

N ik t  nie może powiedzieć, że to się samo 
przez się rozumie, iż o rzekan ie  w spraw ach  od­
powiedzialności naczelników gm iny w obec gminy, 
należy do sądu, bo j a k  p rzed tem  powiedziałem, 
z n a tu ry  rzeczy wynikałoby, że nie należy do 
sadu, lecz do władzy politycznej.

W §. 64. ust. gmin. w zakres ie  własnym, 
Prawodawczym wprowadził Sejm  trzec i  u s tęp  i 
P ow iedz ia ł : j a  chcę, aby orzekanie  nad  odpowie­
dzialnością  naczelników gm iny do gminy, n a le ­
żało do Sądu. P y tam  się, czy jeś l iby  tego ustępu  
oie było, czy o rzekan ie  na leża łoby  do S ą d u ?  
Nie! Jeże li  zaś wolno było wstawić ten  ustęp, 
to wolno go i wyrzucić. I j e s t  to ja snem , że przez 
to nie zm ienia  się linii dem arkacyjnej.  N ale ­
żało to do a r ty k u łu  15. i tam  by ła  mowa czy 
można zmieniać tę  linię —  lecz jeś li  mówię, 
że ustawodawstwo krajowe może tu  zmiany ro ­
bić, to z a rzu t  wszelki już  ustaje. Tu proszę  j e ­
dynie mówić, czy m am  prawo stanowić czy nie.

Udowodniłem więc panom, że mam y prawo 
zmienić. Ale znowu nie spuszczam  się na  samo 
to omówienie, bo znam  doskonale  inne trudności.  
Mam więc dalszy a rg u m en t ,  a rg u m en to m  ad ho- 
m inem , bo m am  precedens. P raw da, że w innym 
k ra ju  to się stało, j a  jed n a k ż e  p rosiłbym  JE . p. 
N am ies tn ika , aby był ła sk aw  k ra j  nasz  p rzed ­
stawić przed  R ządem  cen tra l is tycznym  tak , abyś­
my dostaw ać mogli choćby to, co inne  k ra je  
mają, (b raw a) —  bo to j e s t  s łuszne.

Otóż §. 42. ustawy, k tó rą  Tyrol d la  siebie 
w drodze us taw odaw stw a krajow ego uchwalił, 
b rzm i (czy ta ) :

„D em  B ezirksausschusse  s teh t  das R echt 
zu , zu r  V ollz iehung se in e r  E rk en n tn is se  u n d  Yer- 
tugungen O rdnungss tra fen  bis zum  B e trage  von 
^0 fl. und  fu r  den F a l i  d e r  U ne inb ring lichke it  
A rres ts t ra fen  bis zu r  d au e r  von 4. T agen  zu 
v o thangen  — die G eldstrafen  fliessen in  den 
Bozirksfond. Zum Vollzuge d ieser  O rdnungss tra -  i 
mn sowohl a is  auch der jen igen  E rk e n n tn is se  
und Yerfugungen  durch  welche der Bezirks  Aus-

schuss einzelnen Gemeinden, K orperschaf ten  oder 
Personen, (m ów i) : naw et do osób prywatnych, 
( c z y ta ) : innerha lb  seines W irkungsk re ises ,  Kraft  
der bes tehenden  Gesetze Geld oder andere  Lei- 
s tungen  (m ó w i) : orzeczenie  do zap łacen ia  jak iego  
odszkodowania — (c z y ta ) : auferlegt,  s tehen  dem 
B ezirksausschusse  d iejenigen Rechte  zu, welche 
den landes-fiirs tl ichen Behorden durch  die ka i-  
serliche Y erordnung  vom 20. April 1854. R. G. 
BI. Nr. 96. §. 2, 3, 5. e ingerłium t worden sind.

H iebei h a t  der B ezirksausschus  se lbs tand ig  
ohne M itw irkung der polit ischen  Behorde vor- 
zu g ehen ;  re ichen  jedoch die ihm  zu Gebote ste- 
henden  K rafte  und M itte l  n icht aus, so h a t  er 
sieli an die politische Behorde um  Assistenz- 
le is tung  zu w enden“.

Same więc władze autonom iczne za pomocą 
własnych organów egzekutyw nych mogą p rzep ro ­
wadzić swoje własne dyspozycye, a jeżeli to nie 
pomaga, u d a ją  się do władzy politycznej, a i tam  
m ają  „V erfugung“.

Mnie się zdaje, że dość ja sn o  udowodniłem, 
że m am y prawo i to wszelkie prawo, abyśmy 
w jednym  i d rugim  k ie ru n k u  nie uważali na  
objekeye tu  nam  robione Mnie się zdaje, że j a k  
raz  kw estya  zos ta ła  postawioną, to  po p ros tu  nie 
zawotować jej nie możemy.

Ja  m am wszelką nadzie ję , że JE .  panu  
N am iestn ikow i uda  się uzyskać to, co d la  k ra ju  
j e s t  po trzebnem , uda się uzyskać sankcyę, a 
w szczególności, że te  objekeye, k tó re  były 
objekeyami w r. 1878., te ra z  ju ż  objekeyami 
nie będą.

(Liczne braw a i oklaski, posłowie g ra tu lu ją  
mówcy).

JW . M a r s z a ł e k .  Ż ąda  kto jeszcze  g ł o s u ? 
(Nikt). Gdy n ik t  g łosu  n ie  żąda, rozpraw a z a m ­
kn ię ta .  Sprawozdawca m a  głos.

Spraw ozdaw ca p. L a s o c k i .  Nie m am  nic 
do pow iedzenia  ( c z y ta ) :

Art. I.
P a ra g ra f  64. us taw y gm innej z dn ia  12. 

S ie rpn ia  1866. Nr. 19. Dz. u. k. w dotyehezaso- 
wem brzm ien iu  zosta je  uchylony i m a brzmieć 
ja k  n as tęp u je :

O d p o w i e d z i a l n o ś ć .
§• 64.

N acze ln ik  j e s t  za swoje czynności u rzęd o ­
we odpowiedzialnym gminie. Co do poruczonego 
zakresu  d z ia łan ia  je s t  on odpowiedzialnym tak że  
Rządowi.
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Obok tej odpowiedzialności Naczelnika, p o ­
zosta je  n iena ruszoną  odpowiedzialność "względem 
gminy innych członków Zwierzchności gm innej 
i delegatów (8. 53) za zan iedban ie  lub n ie n a le ­
żyte  wykonanie czynności, p rzez  N acze ln ika  im 
przekazanych.

O p re tensyach  gm iny do w ynagrodzenia  
szkód, pochodzących z odpowiedzialności w tym  
paragraf ie  wypowiedzianej, o rzeka w spraw ach 
własnego zak resu  dz ia łan ia  W y dz ia ł  powiatowy, 
a w spraw ach poruczonego zak resu  d z ia łan ia  po­
li tyczna W ładza  powiatowa.

P raw om ocne orzeczenia  tego rodzaju , ró ­
wnie j a k  praw om ocne orzeczenia  o zw ro tach  
rachunkow ych należących się gm inie  od cz łonka  
Zwierzchności gm innej lub od de lega ta ,  b ędą  
w ykonyw ane  w drodze adm in is tracy jnej.

JW . M a r s z a ł e k .  Kto przy jm uje  a r ty k u ł  
dopiero co odczytany, zechce wstać (Większość). 
J e s t  przyjęty.

Sprawozdawca p. L a s s o c k i  ( c z y ta ) :
Art. II.

W ykonan ie  tej u s taw y polecam Mojemu 
M inis trow i spraw  wewnętrznych.

JW . M a r s z a ł e k .  Proszę odczytać t a k ż e  
ty tu ł  i wstęp ustawy.

Sprawozdawca p. L a s s o c k i  (czy ta ) :  
U staw a

z dnia . . . .  d la  K rólestw a Galicyi i Lodom eryi 
z W ie lk iem  K sięztw em  Krakowskiem , o odpowie­
dzialności członków Zwierzchności gm innej i d e ­
legatów w obec gm iny  i Rządu , tudzież  o docho­
dzeniu  należy tości gm iny  p rzeciw  członkom 

Zwierzchności gm innej i delegatów.
Za zgodą Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi 

i Lodom ery i z W ielk iem  K sięstw em  K rakowskiem  
ro z p o rz ą d z a m :

JW . M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw ar ta  do 
a r t .  2. i do wstępu. N ik t  głosu nie ż ą d a ?  (Nikt). 
Kto przyjm uje a r t .  II. i wstęp zechce wstać, 
(W iększość). P rzy ję te .

Jeżeli  W ysoka Izba  nic przeciw te m u  mieć 
n ie  będzie p rzys tąp im y do trzeciego  czytania.

Kto przy jm uje  uchwaloną właśnie  ustawę 
w trzec iem  czytan iu , zechce wstać. (Większość). 
Ustawa p rzy ję ta  w trzec im  czytaniu.

Z kolei nas tęp u je  : S praw ozdan ie  komisyi
podatkowej o wniosku posła  Abraham ow icza  
w przedm iocie  zaprow adzen ia  krajow ych o p ła t  
konsumcyjnych. (Ai. 134.) Sprawozdawca poseł 
Abrahamowicz ma głos.

Sprawozdawca p. A b r a h a  m o w i e  z (czyta);
Spraw ozdanie  

komisyi podatkowej o wniosku posła  A b rah am o ­
wicza w przedm iocie  zaprow adzen ia  krajowych 

op ła t  konsumcyjnych.
( G ł o s y ) :  Zwolnić od czy tan ia  sp ra w o ­

zdania.
JW . M a r s z a ł e k .  P roszę p rzys tąp ić  b ez ­

pośrednio  do wniosku.
Sprawozdawca p. A b r a h a m o w i c z  (c z y ta ) : 

WTysoki Sejm  raczy  uchw alić :
Sejm poleca WTydziałowi krajowemu, by 

w myśl zasad  w niniejszem  spraw ozdaniu  wypo­
w iedzianych w ypracował i p rzed łoży ł na najbliź  
szej sesyi sejmowej p ro jek t  do ustaw y krajowej, 
w prowadzającej k rajow e opła ty  konsum cyjne od 
wina, moszczu, miodu, wina sztucznego, tudzież 
piwa i wszelkiego rodza ju  wódek.

JW . M a r s z a ł e k .  Rozprawa o tw arta . Do 
głosu zapisany  j e s t  p. Popiel. P. Popiel ma 
głos.

P. P o p i e l .  Gdy zważę, że po za  wnio­
skiem  i spraw ozdaw cą stoi nie ty lko  powaga 
całej szan. komisyi, ale i w łasna  jego  powaga 
zdobyta  d z ies ią tkam i la t  pracy  i zas ług i  i do­
św iadczenia  na polu p u b l ic z n e m , zapraw dę, że 
mnie po trochę odchodzi odwaga mówienia. N ie ­
mniej p rzygnęb ia ją  m nie uchwały  t a k  jed n o ­
myślnie  i w myśli wnioskodawcy zapad łe  na obu 
wiecach gospodarskich  a ważności tych uchwał 
ani zaprzeczać  mogę an i  myślę. W reszcie po 
p ros tu  po trochę  mnie u pokarza  towarzystwo, 
w jak iem  p rzez  chwilę będę a w jak iem  nie 

.chciałbym  się znajdować, w ja k ie m  nigdy w ży­
ciu n ie  m yśla łem  iż znajdować się będę, nie 
chcę tow arzystw a wiedeńskiej „Neue frei P resse" ,  
k tó ra  raczy ła  jad em  swym obluzgać szan. wnio­
skodawcę i iście obywatelskie jego  chęci. Vide, 
„ laborem  m eum  e t  au g u s t ia s  m e a s “ .

W ysoka Izbo! Czy kto j e s t  zwolennikiem, 
czy przeciw nik iem  podatków  n iesta łych, p rzyzna, 
że poda tk i  n ie s ta łe  są to doskonałe  pompy któ- 
rem i z rozm aitych  głębi a naw et mętów społe­
czeństw a , pom puje  się z ło todajny P ak to l  do tych 
is tnych  beczek  D anaid , kas  rządowych (W eso­
łość). Rządy za p rzyk łądem  m ądrego  W espa- 
zyana nie  w ącha ją  p ieniędzy a jeśli  w ąchają  to 

I mówią „non o le t“ i b iorą  miły grosz. Nie dawno 
j a k  dowiedzieliśmy się z gaze t  że książę k a n ­
clerz niem ieckiego pańs tw a  nowej konstrukcy i  
pom pę o b ierności osobliwej wymyślił, k tó rą  ma
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wybierać milion m a re k  dziennie  bo 300 milionów 
m arek  na rok i d a ł  je j  nazwę „monopol okowi- 
c iany“ . T aką  pom pę skrom niejszych rozmiarów 
skonstruow ał p. A braham ow icz i nam  do użytku  
zaleca a d a ł  jej nazwę „krajowych op ła t  kom  
sumcyjnych". A p rzyznaję ,  że pod tym  w zględem 
m a pierwszeństwo, albowiem o k i lka  tygodni 
wniosek swój postaw ił prędzej n iż  s łyszeliśm y o 
pomysłach ks. B ism arka .

( G ł o s y :  o! o! o! winszuję).
Ale boję się bardzo, że gdy tę  skrom nych ro z ­
miarów pom pę zanurzyć  będziem  chcieli tam, 
gdzie należy, aby choć k rope lkam i upompować 
z P ak to lu  na pokrycie naszych po trzeb , że wtedy 
Rząd bardzo  grzecznie  a stanowczo pow ie : P rz e ­
praszam , P ak to l  d la  mnie. A gdy sk rom nie  z a ­
py tam y :  wszak §, 22. s ta tu tu  krajowego, wszak 
S t y r y a ! wtedy może jeszcze grzecznie  i rad  
z p re tek s tu  ale i z lekkiem  politowaniem  powie 
n a m  Wys. R z ą d :  L udz ie  zacofani j a k ż e  wam się 
równać z cywilizowaną S ty ryą , w szak macie pro- 
pinacyą. '

Tak, tak  Szan. wnioskodawco, t rz e b a  się 
było zawczasu średniow iecznego b a la s tu  pozbyć, 
jeże li  się chce sine im pedim ento  kroczyć na  
szerokiej drodze, tam , dokąd ludy zachodu doszły 
i gdzie syte  wszelkiego szczęścia  cywilizacyjnego, 
p raw da  że od czasu do czasu obsypują  dyna­
m item  lub po ch rząk u ją  p e ta rdam i.  Ale będzie  
m ia ł  R ząd  i a rg u m e n t  drugi, ale go d irec te  nie 
wymienię, bo go użyła  „Neue fre ie  P resse" ,  
więc mi zbrzydł (B ra w o !) nie mniej t rzym am  
nad to  wysoko o Szan. wnioskodawcy i kom isyi, 
bym  p rzypuszcza ł  iż ten  a rg u m e n t  nie by ł  im 
ciągle na  myśli, i sądzę, źe k iedy  Szan. wnio­
skodawca p isa ł  i to  pewnie nie bez m ozołu, bo 
m a te ry a  tru d n a ,  k a r tę  8-c swego spraw ozdania , 
n p isząc p rzystaw ać, nie raz  m u s ia ł  i pa trząc  
p rzed  siebie niezawodnie  sp o s trzeg ł  w pow ietrzu  
coś niby Mane, tecel fare, s łow a: I lu n g a r ia ,  
PucoYina, S i l e s i a !

( G ł o s y :  W y b o rn ie !)
Ale czemuż je s te m  preciwny te m u  wnio­

skowi, k tó ry  osta teczn ie  zasil i łby  znacznie  kasę  
krajow ą, dziś  t a k  n ie s te ty  w yczerpaną.

W yznam  śmiało, że je s te m  z tych, k tó rzyby  
wszelkim i s i ła m i  rad z i  u ty k ać  i  napraw ić  upust ,  
k tórym  idzie p ieniądz ze s taw u funduszu  k ra jo ­
wego na  młyn potrzeb  k ra ju ,  w nioskodaw ca zaś 
radzi odkopywać źródło nowe po n ad  staw em ,

aby staw był pe łnie jszy . Tej metody boję się 
i dziś więcej niż kiedykolwiek. Dziś w tej chwili 
s trasznej a kto wie, ilu z nas  j ą  p rzebędz ie?  
Dziś, k iedy nie wiemy wiele długów mam y, bo 
sprawa indem nizacy i j e s t  w zawieszeniu, dziś 
sądzę, że oszczędność nad  wszystkim i innymi 
najsz lache tn ie jszym i i najpożytecznie jszym i wzglę­
dami tak  dominuje, iż się abso lu tn ie  trzym ać  
należy, a nie szukać nowych źródeł dochodu. 
Gdyby zaś rzeczywiście z powodów koniecznych, 
nieodbitych j a k  n. p. z powodu szkół nowych, 
gdzie je s te śm y  n iem al pędzeni u s taw ą państwową, 
gdyby koniecznie m iały  róść w ydatki nasze, gdyby 
nie możliwa już  oszczędność nigdzie, a wątpię  
by nie by ła  możliwą, jeszczebym  wolał ten  cent, 
2, 5 dodatków dołożyć jeszcze, albowiem każdy 
cen t nadłożony, p rzedysku tow any  je s t  w kom isyi 
budżetowej i w Izbie pe łnej do jedne j  dz ies ią te j  
centa, i daleko prędzej oszczędności spodziewam  
się jeszcze  naw et przy podwyższeniu dodatków, 
niż przy  nowych ź ródłach  dochodu dość na pozór 
nęcących.

Szanowny wnioskodawca w wniosku swoim 
m ia ł jeszoze nadzieję  p iękną, k tó ra  m u przyśw ie­
cała, nadzie ję  zn iżen ia  dodatkowych centów.
Mógłbym z p ieśn ia rzem  zapy tać  go : „Czemu
te ra z  gwiazdko m a ła  twój prom yczek zb lad ł?*

Nie wiem, co mi odpowie, może się sam 
p rzekonał  inaczej, a może m u  koledzy nadzieję  
z głowy wybili. Co do siebie przyznam  się, że 
j a  ani chwilę wiary w zniżenie dodatków nie 
miałem.

Panowie szanowni z ro b i l iśm y — przep raszam  
nie zrobiliśmy, lecz zrobiliście  p rzez  2 1/2 dz ie ­
s ią tk a  la t  wiele i bardzo  wiele dla dobra i po­
dnies ien ia  kraju . — Czyście n ie  robili  za prędko, 
n ad to  dostatn io , nad to  w span ia le?  o tem  j a  sądu 
wydać nie ośm ielam  się, to potomstwo osądzi.

Co j a  mogę sądzić i m am  prawo sądzić
to głównie fakt,  że zawsze się wydawało 
wszystko co było, bardzo często i więcej niż 
było. Tak się działo a j a  twierdzę, że i tak  
dalej dziać się będzie. D odatk i centowe nie 
spadną, a op ła ta  konsum cyjna raz  postano­
wiona zostanie. A p o  s i t o ,  żeby naw et i spadły  
na  ja k iś  czas dodatk i centowe, to pytam  się 
k toby os ta teczn ie  na  tem  zy sk a ł?  Oto sądzę, źe 
osoby ta k  zwane m oralne , choć czasem byw ają 
i n iem oralne  m iędzy n im i (wesołość) j a k  tow a­
rzystwa kolei żelaznych, banki, kasy  zaliczkowe 
i t. d. One rzeczywiście jako  m oralne ani jedzą ,
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an i  piją, propinacyi n ieposiada ją ,  więc dla nich 
zysk z opustu  centów dodatkowych byłby częstym. 
Czy szan. wnioskodawca m ia ł  n a  myśli dawać 
im stanowisko korzystn ie jsze ,  bardzo wątpię.

Przychodzę do p u n k tu  „m ias t  względem 
nowych o p ła t“. Otóż sam wniosek zdaje  mi się, 
że t a k  powiem w rękach  sprawozdawcy lub ko­
misyi zbakierował, bo j a  sądzę że m ia łby  to 
być wniosek piwno - wódczany albo głównie 
wódczany, tym czasem  głównie j e s t  piwny a więc 
głównie obciążający m ias ta  bo konsum cya piwa 
głównie w m ias tach  ma miejsce. M ias ta  zam kn ię te  
są  po największej części, m a ją  rogatk i,  m ają  
pachołków, m ia s ta  do o p ła t  konsum cyjnych są 
przyzwyczajone, tu  bez wielkich kosztów a naw et 
bez wielkiego w zruszenia  całość p oda tku  będzie  
wyzyskana, sy tuacya  w yciśnięta  do o s ta tn ie j  
kropli.

Ale Panow ie! w jak im  s tan ie  są m ia s ta ?  
D otyka  je  kryzys obecna chyba gorzej jeszcze 
niż nas a oprócz tego przeciążone po d a tk am i 
państwowem i ogrom nym i, swojemi n iepom ierny­
m i ,  powiatowymi i k ra jo w y m i,  n ie  lekkiem i 
o p ła ta m i ,  n ie  wiem za is te  ja k  one jeszcze dyszą?  
I  jeszcze  je  obarczać!

Panowie, uchodzę u m ało  znających mnie 
za  n ieprzy jac ie la  m ias t  (bodaj lepiej mnie po­
z n a ł ,  k to  ta k  mówi); ale gdybym naw et n ie ­
przy jac ie lem  m ias t  b y ł ,  to by m nie litość b ra ła .  
J a k  zeszłego roku  byłem  przeciw ny tem u, ażeby 
p rzez  kopytkowe wsie m ia ły  haracz  m iastom  
p ła c ić ,  ta k  dziś zdaje  mi s ię ,  że s łuszność wy­
m a g a ,  by m ias t  na  rzecz k ra ju  n ieobciąźać nie- 
stosunkowo do reszty.

Oprócz tego m ia s ta  m a ją  i w łasną  propi- 
nacyą. Jakko lw iek  niby bardzo lekko t a  wódka 
i te  inne  napoje  w szystkie  m a ją  być opodatko­
wane, to jed n ak  zdaje  mi s ię ,  że pan  p rop ina to r  
tej okazyi nie opuści , ażeby się nie udać z wi­
zy tą  do p rezy d en ta  m ia s ta  i p rzedstaw ić  mu, iż 
to w kon trak c ie  nie było p rzew id z ian e ,  i prosić 
o d e f a lk ę , bo mu ta  nowość wyszynk psuje. 
A cóż odpowie na  to p rezyden t  m ia s ta ?  zwoła 
ra d ę  m ie jsk ą ,  k tó ra  będz ie  z łożoną z współbraci 
p ro p in a to ra  i defalkę uchwali. W tedy  wedle s t a ­
rego polskiego przysłow ia  m ias ta  będą dwoma 
b ite  batam i.

Co do wsi pozwolą szanowni Panowie, że 
opowiem to t a k ,  ja k  m y ślę ,  że M ateusz i H a- 
wryło każdy po swojemu sobieby to pow iedzia ł.

Dziwna tedy  rzecz , źe t a  dychawiczna s ta ra  
kobyła p ro p in acy a ,  j a k  my j ą  wtedy nazwali, 
gdyśmy w Sejmie s iadyw ali ,  źrebiczkę p rzyp ro ­
w adziła  (brawo i wesołość) na starość. A nuż 
ź reb iczka  n a  kobyłkę i kobyłę u r o ś n i e ! Oj P a ­
nowie, Panowie, znać źe nas  w Sejmie n iem a.

Tak  zdaje  mi się oni mówić b ęd ą ;  a jak  
się z tem  na  ja r m a r k u  i w karczm ie  odezw ą, a 
dos taną  się w ręce n ieproszonych a zawsze go­
towych ins truk torów , którzy im subtelności u s ta ­
wy pewnie nie w ytłum aczą  na dobre tylko na  złe, 
to bodaj czy to nie oddz ia ła  w swoim czasie na 
ich uległość d la  kom ite tu  wyborczego c e n t ra l ­
nego. (Wesołość.)

Przychodzę do p u nk tu  bardzo  trudnego , 
ciernistego, t. j. do rzeczywiście m istrzow skich 
w swojej subtelności a rgum entów  na s tronicy  8. 
i 9. sprawozdania.

e Is to tn ie  podziwiam ten  wysiłek mózgu i 
tw ie rd zę ,  źe po trzeba  się na.fiskalnych ustaw ach 
aus tryack ich  u c z y ć , aby go sobie t a k  wyćwiczyć 
(wesołość), ale skodyfikować te  subte lności k tóre  
tu  s to ją ,  to mojem zdaniem  zadan ie  może nie 
na jeden  ro k ,  może nie na dwa l a t a ;  a to, co 
z tego wyniknie  — to choć je s te m  wprawdzie p ro ­
fanem  , ale zdaje mi s i ę , źe będzie więcej skom- 
p lik o w an em , niż u s taw a  o należy tościach  s k a r ­
bowych, albo j a k  filozofia H e g la , o k tórej twórca 
tej sam o system ie  swoim pow iedzia ł:  , ,U n te r  
m einen  S chu lern  h a t  mich nu r  e iner  ve rs tanden  
und  auch der  h a t  mich m issvers tanden . (W e­
sołość).

W nioskodawca i sprawozdawca komisyi b a r ­
dzo mężnie  broni p raw a p r o p in a c y i ; czasam i n a ­
wet i sam ej p rop inacy i;  a le  obchodzi się z tą  
p rop inacyą  j a k  gdyby z osobą p e łn ą  siły i życia, 
a my wiemy, że j e s t  to s ta ru sz k a  wątpliwej b a r ­
dzo p rzesz łości (wesołość), ale bardzo  nerwowa, 
źe każdy  powiew w ia tru  w praw ia  j ą  w d rgan ia  
oscylacy jne , a tym czasem  z jedne j  i d rugiej 
s trony  dm ą miechem  i boją s i ę , aby kurczów 
nie do s ta ła  (wesołość) i przedwcześnie  nie sko­
n a ła  (brawo).

T eraz  co do sposobów poboru. Sposobów 
bardzo zdrowo do tk n ą ł  wnioskodawca, a j a  jeszcze  
dla lepszego w ytłum aczenia  dopowiem słów kilka, 
czemu to właściwie na jlepsza  droga do śc iągania  
tak ich  o p ła t  je s t  nam  zam knię tą .

Je d y n a  s łu sz n a ,  bez kosztów, abso lu tna  
droga do poboru tak ie j  op ła ty  j e s t  tylko tam, 
gdzie ja k  w Rosyi p łaci się akcyzę państwową
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z dołu przy wywozie p ro d u k tu ;  ta m  n. p. doło­
żenie cen ta  poda tku  na l i t rę  lub dwóch dla k ra ju  
na l i trze  t ru n k u  odbywa się j a k  najprościej  i 
p ro d u cen t ,  k tó ry  j e s t  ciągle k asyerem  rządowym 
co do akcyzy rządowej, byłby t a k i e  kasyerem  
krajowym co do akcyzy k ra jo w e j ; i to szłoby 
hez przeszkody. Ta je d n a k  droga dla naś n ie ­
m ożliwa, i to słusznie  spraw ozdaw ca, chociaż 
w innych słowach powiedział — a w każdym 
razie zdaje mi s i ę , źe ta k  r o z u m ia ł : — Co do 
m ias t  sa m y c h ,  to tu  j e s t  droga p ro s ta :  jeden  
gościniec m yłki nie m a ,  m ia s ta  zapłacą.

Co do tej tak  zwanej , ,Ablindung“ z w ła ­
ścicielem propinacyi albo raczej u k ł a d u : N a j­
przód mozolny to u k ł a d , ale dokonać się do­
kona ,  lecz p y tam  s ię ,  j a k  tę  ,,abfinduug“ za ­
płaci w ła śc ic ie l , k to  je m u  j ą  zap łac i  ? N apraw dę 
zdaje mi s i ę , źe n ik t.

Ale sprawozdawca m a  bardzo dobrego s t r a ­
cha na tak ich  w ła śc ic ie l i , coby nie  chcieli u k ła ­
du , ma i pacho łka  i ro g a tk i ;  k to  na  wsi ży je ,  
m usia łby  być b ie d n y m , ażeby nie zap łac ił  50 zł., 
aby m u przyna jm nie j  nie postaw ił roga tk i  i p a ­
chołka , bo zda je  mi s i ę , źe pachołek  i roga tka ,  
to odjęcie osta tn iego  wdzięku życiu sielskiemu...

P. hr. M ę c i  ń s k i .  To będzie  na drodze, 
nie n a  łące.

Ale czy pan  czy chłop nocą wracać  będzie  
i do swojej wsi prosić  się będzie — nie je s t  to 
przyjemność wielka.

J e s t  jeszcze dalszy tryb t. j. t a k  zwane r e ­
jony akcyzyjne z p r a w e m , aby przy licytacyi 
w raz ie  równości ofert właściciel propinacyi 
m ia ł  pierwszeństwo. Otóż to prawo p ie rw szeń­
stwa je s t  abso lu tn ie  i luzyą , bo żaden  z nas nie 
może dać teg o ,  co daje p rop ina to r  z rzem ios ła  — 
ta  za tem  korzyść wykluczona.

Ów p rop ina to r  z rzem iosła  stosownie do 
wielkości re jonu  poddzierzaw i go t. j .  zapłaci 
mniej więcej pod ług  tej s k a l i , j a k a  j e s t  w s p ra ­
wozdaniu podana, t. j. 4 centy od garnca  oko- 
wity; jeżeli za mniej nie za licy tu je .  Jeże li  za ­
płaci 400 zł., to na  to oczyw iście , aby wziąć 
bodaj 1500 zł.

W edług  tego będzie  i p o d d z ie rzaw iać , a 
Poddzierżawcy nie  będą  chcieli obejść się bez 
zarobku. I  tu  są znowu trzy  sposoby: P ierwszy 
sposób j e s t  t e n ,  je że l i  akcyza  kra jow a wynosi 
m niej więcej 4 centy od ga rn ca  okowity, ileż to 
Uczyni na  1/2 kw a te rk ę  w ódki?  Uczyni 1/16 centa; 
a le na  pó łkw ate rce  wódki nie może podnieść

mniej j a k  na 1/2 c e n ta ,  więc zyska szynkarz  16 
razy , jeś li  rzecz chce dobrze wyzyskać. Są j e ­
dnak  i inne sposoby.

Otóż drug im  sposobem je s t  fa łszyw a m iara; 
brzydka to wprawdzie rzecz i na  k ró tk ą  m e t ę ; 
konsum enci się poznają  p rędko  na  tem  i oburzą 
się wielce. A dalej j e s t  sposób trzec i ,  najwięcej 
używany, a więc m usi być na jp rak ty czn ie jszy :  
j e s t  nim roztworzenie. Ale i to na  k ró tk ą  m etę , 
bo konsum ent m a n iesłychanie  łechczywe pod­
niebienie  (wesołość) na  wszelkie rozcieńczenie, 
a więc cóż pozos tan ie?  Z ap raw a!  Nie z p rzy je ­
m nośc i ,  bo to przyjem ność  m a ła ,  ale z obo­
wiązku byłem  w K ulparkowie (wesołość) śm ie ­
jec ie  się P anow ie ,  nie wiedząc dlaczego byłem  
tam. Na Iustracyi. Otóż p y tam  się d y rek to ra  
tego zak ładu , j a k ą  proporcyę chorych obłąkanych 
z ludu  pan masz ? Więcej niż połowę — odpo­
wiedział mi na  to.

Gdy pytam  dalej : Skądźeby ludzie  prości 
o nerw ach silnych, o budowie c ia ła  jak ie j  tak ie j  
t a k  podpada li  o b łąk an iu ?  — Odpowiedział mi, 
że praw ie wszystkie  ludowe ob łąkan ia  należy 
redukow ać do w ó d k i , n ie  do zby tku  w ó d k i , nie 
do a lk o h o l izm u , nie do de lir ium  trem ens , ale do 
wódki t ru te j .

G ł o s y !  Słuchajcie  ! s łu c h a jc ie !
Otóż ta  je d n a  rzecz sam a powinna nas 

uczynić ostrożnym i, bc jednego g ra n a  na sum ie­
n iu  n ik tby z nas tego nie chciał mieć. Mam tu  
k o le g ę , niech p o w ie , j a k  odebra ł szynk od pro- 
p in a to ra  swego, co w beczkach zna laz ł!  n iech 
opow ie!

Do takich rejony akcyźne doprow adzą n a d ­
użyć.

J e s t  w spraw ozdaniu  mowa także  o sys te ­
mie m arkow ym  Stanów Zjednoczonych A m eryk i;  
nie znam  tej ustawy, ale  wedle mego zdan ia  
system markowy może być zaprowadzony tylko 
t a m ,  gdzie j a k  w Rosyi z dołu opłaca się akcy­
zę —  z re sz tą  okazałyby to bliższe studya.

Gdyby szanowny wnioskodawca by ł chociaż 
o tyle się za k u s i ł ,  aby nam  bodaj kupon inde- 
m nizacyjny zapłacić  można było ta k ą  o p ła tą  kon- 
su m c y jn ą , to r z e k łb y m : Sen to i m a r z e n ie , bo 
na to nigdy Rząd nie pozwoli, ale sen wielki, 
m arzen ie  nie o bagate li .  Ale ty le  chaosu , tyle  
n iepokoju , ty le  obrazy p ra w  nabytych n a  m ały  
r e z u l t a t ,  zapraw dę n iew arta .

R adbym  powiedzieć szanownem u wniosko­
dawcy z G oethem :
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W arum  willst du w eiter  schweifen,
S ieh ’ das G u t’ es is t  so n a h ,
L e rn e  n u r  das G u t’ e rg re ifen ,
Denn das G u t’ is t  im m er  da.

S zu k a ł  źród ła  da lek o ,  a źródło je s t  b l isko ;  
czyżby go nie z n a ł?  Za nadto  wysoko o nim 
t r z y m a m , iżbym go o to  posądzić m ó g ł ; zna ł  
j e ,  ale je s t  człowiekiem p u b l iczn y m , a więc 
i człowiekiem poli tycznym , wie że w życiu poli- 
tycznem  tylko to  d o b re ,  co w ykonalne ,  a bez 
władzy j e s t  wykonalnem  tylko to ,  co j e s t  w p e ­
wnym stopn iu  popu larnem . Nie w iem , czy te  
źród ła  są p o p u la rn e m i ,  d la tego  pozwolicie P a n o ­
wie, że za jego  p rzyk ładem  i j a  o n ich  zupe łn ie  
zam ilknę .

W niosek  osta teczny  je s t  a k a d e m ic k i , bo 
właściwie idzie o odesłan ie  do W ydzia łu  k ra jo ­
w e g o , n iem nie j  proszę Panów  s ą d z ę ,  iż W ysoka 
Izba  p rzy jm ując  go , rozs trzyga  ju ż  niejako rzecz 
zasadniczo . . .

( G ł o s :  Tak  je s t ! )  

a tylko spraw ę w y k o n a n ia , sprawę n ap isan ia  
ustaw y, sprawę kodyfikacyi W ydziałowi krajowe 
m u porucza. Jeże li  p raw da  t o ,  co m i się  zdaje, 
że wniosek ten  sankcyi nie o t r z y m a , to  oczywi­
ście to  nie może go kwalifikować do mozolnych 
i d ługich  studów w łonie  W ydziału  krajowego. 
W  ogóle bardzobym  r a d , ażeby się ten  wniosek 
tam  nie d o s t a ł , albowiem w ie m , że j a k  się jak iś  
wniosek p rzez  rok w W ydzia le  krajowym  odleży, 
to  ja k iś  się zrobi smaczniejszy (wesołość) i po 
roku w nioski, k tó re  nam  się dzisiaj w ydają nie- 
p rz y jm y w a ln e , zda ją  się nam  potem  wcale innem i.

Ale czyż nic nie widzę dobrego we wniosku 
kom isy i?  Owszem ca ła  część w n iosku ,  o ile się 
tyczy wina i wszelkich napojów do niego podo­
bnych , a więc używ ania  podniebiennego k las  z a ­
możniejszych , zna jdz ie  zawrze gorącego we mnie 
zw olenn ika ,  j a k  wszystkie tego rodzaju  opłaty.

(W ice-M arsza łek  ks. M etropolita  S e m b r a -  
t  o w i c z obejm uje  przewodnictwo.)

Z n iem nie jszą  przy jem nośc ią  i za n a s tę p u ­
jącym  wnioskiem  jego  o k a r ta c h  myśliwskich 
będę głosował. A te ra z  kończę ,  bom długo m ó ­
w ił ,  i wnoszę przyjęc ie  wniosku komisyi z wy­
rzuceniem  osta tn ich  słów w n io sk u : „ tudzież piwa 
i wszelkiego rodza ju  w ódek“. (B raw a!)

P. F r u c h t m a n n .  P roszę o głos.

W ice-M arszałek  ks. M etropolita  S e m b  r a ­
t o  w ic  z. P. F ru c h tm a n n  m a  głos.

P. F r u c h t m a n n .  Wysoki S e jm ie !  Szano­
wny m ów ca, k tóry p rzed em n ą  mówi ł ,  zakończył 
przemówienie swoje tw ie rdzen iem , że wniosek 
komisyi je s t  akadem iczny. Gdyby rzeczywiście 
ta k  b y ł o , tobym może wcale g łosu  nie zab iera ł ,  
bo chodziłoby tylko o t o ,  ażeby kw estyę ,  k tóre j  
doniosłości i ważności nie zapozna ję  studyować 
i ta k ie m u  wnioskowi n igdybym  się nie sp rzec i­
wiał. N ies te ty  ta k  nie jes t .  W niosek , k tóry  m am y 
przed  so b ą ,  nie j e s t  ak ad em ick i ,  j e s t  on s ta ­
nowczy. Komisya zaleca Sejmowi oświadczyć się 
za op ła tam i konsum cyjnem i k ra jo w em i,  od piwa, 
w in a ,  m oszczu , w ó d k i ,  m iodu i win sztucznych, 
poleca ty lko W ydziałowi kra jow em u skodyfiko- 
wanie tej zasady, i to j a k  pow iada , na podstawie 
zasad  w tern sp raw ozdaniu  zawartych. Przede- 
w szystkiem pozwolę sobie zaznaczyć , źe nie j e ­
s tem  zasadniczo z góry przeciwnym wszelkim 
op ła tom  konsum cyjnym , a dodaję jeszcze i to, 
źe zgadzam  się na jzupe łn ie j  z kom isyą  po d a tk o ­
wą , że k ra j  j e s t  p rzeciążony  p o d a tkam i tak  pań- 
stw ow em i, j a k  k ra jow em i i g m in n em i,  i źe rz e ­
czywiście czas rozg lądnąć  się za źród łam i d o ­
chodu , k tó reby  niekoniecznie  p łynę ły  z centów 
dodatkowych. Jednakow oż mimo tego nie mogę 
się dzisiaj zgodzić z całym wnioskiem komisyi, 
a lbowiem pomimo wymownego poparc ia  tego 
wniosku ze s trony wnioskodawcy podczas p ie rw ­
szego cz y ta n ia ,  pomimo obszernych i w ie lostron­
nych — chociaż nie w szechstronnych —  wywodów 
spraw ozdan ia  k o m is y i , d la  mnie sp raw a ta  dzi­
siaj jeszcze  nie j e s t  j a s n ą  i m uszę powiedzieć: 
„non l i q u e t “. J a  dzisiaj wobec s tan u  rzeczy, w j a ­
k im  się znajdu jem y, nie mogę się zdecydować, 
ażeby głosować za  te rn ,  czy t rz e b a  czy nie t rzeba  
zaprow adzić  tak ie  opłaty.

W  spraw ozdaniu  kom isyi raz i  mię przede- 
w szystk iem  zna jdu jąca  się w niem apoteoza a k ­
cyzy, podatków  konsum cyjnych , pow iadam  w yra­
źnie ap o teo za ,  i n ie  cofnę tego w yrazu , bo kto 
czy ta ł  w yraźnie  sp raw ozdan ie ,  ten  znajdzie tam  
tyle  pochwał d la  p o da tku  konsum cyjnego w ogóle, 
że każdy  w edług tego  sp raw ozdania  powinien 
widzieć w niem id ea ł  system u opodatkowania. 
J a k  kom isya  sądz i ,  tak i  pod a tek  bardzo ła two 
bywa ściągany, a  śc iągan ie  jego  nie je s t  koszto­
w ne, bo nie m a kosztów egzekucyi,  a każdy 
p łac i ch ę tn ie ,  bo tylko wtedy, k iedy ma p ien ią ­
dze i kiedy m u  się chce , i p o w iada ,  że je s t to
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Podatek równomierny. N areszcie  powiada komisya 
co najw ażn ie jsze ,  z e :

Sądzićby przeto  na leżało , że podatk i kon- 
sumcyjne są wyskokiem cywilizacyi europejskiej .  
Do dzisiejszego dnia  inaczej sądz iłem  o p o d a t ­
kach. Zdawało mi s i ę ,  że poda tek  j e s t  spra  
wiedliwy wtedy, gdy stosuje  się do s ił  p o d a tk u ­
jących, to znaczy, je że l i  każdy przyczynia  się  do 
ciężarów publicznych nie tylko w m iarę  sił  swo- 
lch ale i w s tosunku  do sił  swoich. Są naw et 
tacy, k tórzy  sądzą, źe s tosunek  tak i nie powi­
nien być czysto ary tm etyczny , tylko, źe t a k  po­
wiem, geom etryczny, to  j e s t  p rogressyjny, bo 
i'zecz ja sna ,  źe ten, k tó ry  m a  sto z ło tych do­
chodu bardziej czuje ciężar o. złotych, j a k  ten, 
co ma 10.000 zł., czuje c iężar 500 zł. Równą 
m iarę  poda tku  uw ażałem  w tem, że każdy w sto­
sunku s ił  swoich p łac i i n ik t  się od tego nie 
ociąga. To znaczy równomiar. Spraw ozdanie  ko- 
naisyi inaczej mnie po u cza ,  bo mówi, źe najide- 
a lniejszy poda tek  j e s t  t a k i ,  jeżeli każdy j e d n a ­
kowo p ła c i ,  bo wszak jednakow o p łaci każdy  
podatek  konsumcyjny, tak  biedny, ja k  i bogaty  
od artyku łów  niezbędnych do życ ia ,  w jedne j  
mierze spożywanych. Jeżeli  zaś robo tn ik  , k tóry  
p racu je  pod gołem  niebem  j e s t  zmuszony k l im a ­
tem  naszym  i usposobieniem  swojem do spożycia 
więcej napojów alkoholowych, ja k  bogaty wygo- 
dniś, to p łac i więcej od bogatego. I  to  m a  być 
rów nom iar?  on nie p łaci w edług  s i ł ,  według 
tego ile m o ż e , tylko płaci ile m u s i , dla tego, źe 
m a większą p o t r z e b ę , chociaż m niej środków, 
więcej m a płacić. J a  z tak iem  zapa tryw an iem  
zgodzić się nie m ogę , bo koniec końców, jeżeli 
to m a być równom iar, to dojdziemy n a jp ro s t­
szą drogą do pogłównego, wtedy je s t  równa 
m iara ,  bo każdy płaci jednakow o (brawo). P o ­
wiedziałem to d la te g o , ażeby wyzuć podatk i 
z aureoli, k tó rą  go otacza komisya. P rzy p a trzm y  
się z resz tą  bliżej owym tak  wychwalanym  p rz y ­
miotom  tego podatku . Ł a tw o  go można śc iągać  
i śc iągan ie  jego nie kosztuje , powiada kom isya. 
Tem u przeczę stanowczo. J e s t  to fak tem  udo­
wodnionym , źe ściąganie  podatków  konsumcyj- 
nych je s t  na jkosz tow nie jsze ,  że znaczna  bardzo 
część tego co opodatkowany m a  zap łac ić ,  nie- 
wychodzi na korzyść państw a, k tó re  go pobiera, 
a le na korzyść osób, k tó re  pośredniczą  w jego 
śc iągan iu , to je s t  f a k t ,  k tóry  się nie da z a ­
przeczyć.

Nie je s t  praw dą, że się p łaci wtedy, k iedy

się chce, bo się p łaci go wtedy, kiedy się musi, 
jeże l i  się chce jeść  albo pić wódkę lub piwo, to 
się m usi płacić.

K onsum ent sam nigdy nie p łac i poda tku  i 
zawsze je s t  między producen tem  a k o nsum en tem  
jeszcze  cały szereg  innych czynników, k tó re  w to 
wchodzą i ci p łacą  p o d a tk i  zapewnie nie wtedy, 
k iedy  im się chce, ale kiedy m uszą .

Jeżeli więc ten  poda tek  nie  je s t  ta k  id e a l­
ny, ja k  nam  przedstaw iono, to m i się zdaje, źe 
t rz e b a  się nie raz  ale dwa i trzy  razy  zas tano­
wić czy mamy go wprowadzić do naszego go­
spodarstw a k ra jo w e g o !

N a to py tan ie  j a  dziś jeszcze  nie chcę od­
powiedzieć. Ani tak ,  ani nie. Chcia łem  skon­
s ta to w ać ,  źe tak i  poda tek  je s t  jednym  znajgor-  
szych, jak i  być może i wymaga wielkich studyów, 
aby orzec o tem  czy kra j  m a go zaprowadzić, 
czy nie!

Dziś rano, Szanowny wnioskodawca, k tóry  
je s t  oraz i sprawozdawcą komisyi n ap o m k n ą ł  m i­
mochodem i w skazał posłom z m ia s t  owe s t r a ­
szydło zbliżające się  z Zachodu. T ak  je s t  zbliża 
się ono a naw et j e s t  już  m iędzy nam i i us taw o­
dawstwo to wie i z nim się rachuje . P o trzebu ję  
tylko wskazać na  najnowsze ustaw y fabryczne, 
na  s ta ra n ia  poprawy co do ustaw  przemysłowych, 
na  u s taw ę o zabezpieczeniu  robotników i t. p. 
To s traszyd ło  się zbliża. My to wiemy i d la tego  
t rzeba  mu w oczy zag lądnąć. P roszę Panów, to 
s traszydło  n ienawidzi na jba rdz ie j  podatek  kon ­
sumcyjny. J e s t  źe to chwila stosowna, aby my 
przyjąć m ieli  od R ządu  spuściznę p oda tku  kon- 
sum cyjnego także  i na  nasz  k ra j?

J a  i na  to nie daję  odpowiedzi, ale chc ia ł­
bym to zostawić przyszłości, bo nie zna jdu ję  
w yjaśnienia  w spraw ozdaniu  komisyi.

Powiedziałem , że wiemy, źe trzeba  szukać 
za  innym i środkam i, ale t rzeba  za n im i szukać. 
Nie p am ię tam  dokładnie , kiedy był postawiony 
wniosek p. A braham ow icza  ja k  sądzę, źe ju ż  11. 
s tycznia  spraw ozdanie  było gotowe. Kom isya 
szu k a ła  za tem  tylko parę  dni a to wśród prac  
sejm owych; szuka ła  komisya, k tó ra  bardzo  wie­
lo m a  innymi rzeczam i by ła  za ję ta  nie m ogła  ca­
łego czasu poświęcić tym  poszukiwaniom . P o m i­
mo tego, kom isya ju ż  te ra z  mówi nam, że j e s t  
tylko poda tek  od rzeczy zbytkownych albo poda­
te k  konsum cyjny: te r t iu m  non da tu r .  J a  tego 
tw ierdzen ia  nie mogę przy jąć  jak o  abso lu tn ą  
prawdę. Jab y m  w to w ierzy ł ,  gdyby W ydział
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krajowy przez cały rok t. j. p rzez przerw ę między 
je d n ą  sesyę a drugą  poczynił był s tudya i gdyby 
potem  właśnie  p rzyszed ł  po tak ich  s tudyach do 
nas  i powiedział nam, źe nie m a innego środka. 
W tedy  bym  może uw ie rzy ł ,  ale i wtedy jeszcze  
bym chcia ł wiedzieć czy i to prawda, źe od rze ­
czy zbytkownych nie m ożna m ieć  odpowiedniego 
dochodu. D la  m nie za tem  je s t  n ie jasną  kwestya, 
czy m a być zaprowadzony poda tek  konsum cyjny 
w ogóle a tem  m nie j są ja sn e  zasady, na  k tó ­
rych m a być zaprow adzony ten  podatek . P ie rw ­
szą zasadą  wedle komisyi j e s t  t a ,  że podatek  
nie może dotykać p rodukcyi lub handle .

Rozmaicie sobie t łu m a c z ą  to py tan ie , czy 
może p ro d u cen t  prze lać  poda tek  konsum cyjny na 
ko n su m en ta  lub odw rotn ie ;  m nie  się zdaje na  tę 
kw estyę  n ie  ma abso lu tne j  odpowiedzi, to tylko 
w prak tyce  od w ypadku do w ypadku rozstrzy 
gn ię tem  być może. I  teo rya  pod tym  w zględem  
nie da je  nam  dostatecznej podstawy.

T ak  samo, j a k  te ra z  wiemy wszyscy, źe nie 
j e s t  absosu tną  praw dą, źe cena tworzy się na 
podstawie podaży i popytu, p raw dą  je s t  tylko, 
że podaż i popyt są jednym  a naw et głównym 
czynnikiem  dla u s ta len ia  ceny, ale nie jedynym  
czynnikiem. Tak  samo m a się kw estya  z p rze le ­
waniem p o d a tk u  z k o n su m en ta  na p ro d u c e n ta  
i odwrotnie. Otóż chciałbym mieć wystudyow aną 
kwestyę czy poda tek  konsum cyjny dotknie  p ro ­
dukcyi lub handlu , lub nie, pod względem s to ­
sunków naszego k ra ju ,  pod względem w yją tko­
wych s tosunków naszego handlu  i wyjątkowych 
stosunków naszej produkcyi.

Takich studyów nie robiono i zdaje  mi się, 
że produkcya  wódki i p iwa w k ra ju  ro lniczym 
ta k  j e s t  ważna, źe bardzo  t r z e b a  się zastanowić, 
czy j ą  znów obciążyć m ożna poda tk iem , szcze­
gólnie u  nas, gdzie poda tk i  nie ty lko bezpośre­
dnie, ale i konsum cyjne  są  t a k  wygórowane.

Zachodzą tu  trudności,  o k tó rych  dziś nie 
m ożna sądzić, a spraw ozdanie  nie daje w yjaśnie­
nia. J e s t  dla m nie także  w ażną kw estya , ja k i  
byłby re z u l ta t  takiego  opodatkow ania , czy r e ­
z u l ta t  byłby tak i,  że opłaciłoby się zaprowadzić 
op ła ty  k o n s u m c y jn e , k tó re  uwaźaćbym  m ógł 
wprawdzie jako  konieczne złe, ale  zawsze jako  
złe. Sprawozdanie  p rzedstaw ia  nam  wprawdzie 
poważną cyfrą 50.000 zł. Ale chciałbym  wiedzieć 
i sądzę, źe t rzeba  się dobrze n ad  tem  z a s ta n o ­

wić, czy ta k a  kwota, k tó ra  rep rezen tu je  5 centów 
od podatków sta łych  j e s t  ta k  znaczną, aby dla  
niej zaprow adzać podatek  konsum cyjny t a k  zn ie ­
nawidzony. Ale naw et te  cyfry są więcej ja k  
wątpliwe, są idealne. Biorę ty lko wódkę. Wódka 
je s t  tem, co najw ięcej podlega konsum cyi i n a j ­
bardz ie j  rozpowszechnioną.

Powiedziano, źe w k ra ju  naszym  konsum uje  
się rocznie 150.000 hekto litrów  w ódki; 150.000 
w k ra ju  6 milionowym to j e s t  zda je  m i się 2 ,/2 
l i t r a  na głowę rocznie. Jeże li  weźmiemy na  uw a­
gę gm iny ta k ie  k tó re  m a ją  od 500 ludności n i ­
żej, a tak ich  u nas  bardzo  wiele, to wtedy okaże 
się, źe dochodu z tego będzie  12 do 15 zł. na  
gminę. Py tam  się Panów, w ja k i  sposób chce­
my ściągać tak i  podatek , ja k  opłaci się śc iąga ­
nie  p oda tku  w gm inach  takich , k to  się podejmie 
tego?  P o trzeba  przyznać, źe k to  się podejmie, 
to n ie  d la  p ięknych  oczu W ydz ia łu  krajowego, 
albo k ra ju ,  tylko dla zysku, bo zechce mieć za ­
p ła tę  za robotę. Cóż m ożna ofiarować za  to, że 
za jm ie  się cały rok  zebran iem  12 lub 15 zł. 
W tak ich  gm inach  żadnego dochodu nie będzie. 
Jeżeli  zważymy, ile  takich  je s t  gmin, to wątpię, 
czy zostanie  150.000, czy zostanie  80.000, 70.000 
hek to li trów  do opodatkowania .

Poruszoną j e s t  w spraw ozdaniu  także  k w e­
stya propinacyi. W tym  względzie rozróżnić  n a ­
leży pobór w m ias tach  od poboru po wsiach 
i w te j  m ierze  zna laz ły  m ia s ta  n iespodziewanie  
gorliwego obrońcę w poprzednim  mówcy w p. Po- 
pielu, wykazał, źe poda tek  ten  b ędą  płacić  m ia ­
sta, a n ie  wsie. Może to  i prawda. Z as trzegam  
się, jakobym  p rzem aw ia ł  tu  jak o  poseł z m iast,  
nie j e s t  to  na  czasie  i n ie  chciałbym  tej d raż l i­
wej kwestyi te ra z  po ruszać  Owszem powiadam, 
źe zdanie  moje to, źe jeże l i  się znajdu je  objekt 
tak i,  k tóry  może być opodatkowany, to opo d a t­
kować go należy bez względu na  to, gdzie się 
znajduje , ale  chciałbym, aby ob jek t tak i ,  jeżeli 
m a podlegać opodatkowaniu, wszędzie był opo­
datkowany, gdzie się zna jdu je  a to nie będzie 
możliwe, bo wódka będz ie  opodatkow aną  w m ia ­
stach, a po wsiach opodatkow aną nie będzie.

P rop inacya  j e s t  w sp raw ozdan iu  trak to w an ą  
z wszelkiem poszanow aniem  jak o  „noli me tan -  
g e re “. J a  sobie p rzeds taw iam  tę  kw estyę z dwo­
jak ieg o  p u n k tu  widzenia. Inaczej po wsiach, in a ­
czej po m ias tach . Po wsiach może być pobór ten  
śc iągnię ty  z szynku samego zostaw iając ludność
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na  uboczu, wtedy rzeczywiście prop inacya  będzie 
uszkodzoną,, bo p rop inacya  będzie  m us ia ła  płacić 
nowy podatek, chociaż dziś i ta k  ju ż  j e s t  obcią­
żoną poda tkam i tro jak iego  rodzaju  : dochodowym 
ogólnym, poda tk iem  propinacyjnym , k tó rym  pro ■ 
p inacya  sam a  m usi się indem nizow ać i szynko­
wym. Do tego przybyłby nowy krajowy podatek . 
Ale w spraw ozdaniu  za s trzeg a  się kom isya p rze ­
ciw tem u, powiada — nie, t a k  u nas  być nie po­
winno i ludność, k o n su m en t  m a być opodatko­
wany.

W ta k im  raz ie  sku tek  będzie inny. Obecnie 
is tn ie je  wolność w prow adzania  wódki na  własny 
użytek, t a k  że w łościanin  nasz, jeże l i  nie chce 
w jednej ka rczm ie  wziąć wódki, może pójść o k i l ­
kanaśc ie  kroków dalej do innej karczm y i kupić 
sobie taniej.  Jeżeli  będą  op ła ty  zaprowadzone, 
k tó re  m ają  uiścić ci, k tó rzy  sam i konsum ują ,  to 
znaczy, że wprowadzona w pewne m iejsce pewna 
ilość wódki m a opłacać poda tek  (a inaczej tego 
nie rozum iem ). W tedy  w edług mego zdania  
o p ła ta  przyczynia  się nie do osłabienia, lecz 
do w zm ocnienia  p ropinacyi w ie jsk ie j;  bo n a j ­
w iększą k lęsk ą  d la  a re n d a rza  j e s t  t a  wolność 
drugiego, w prow adzania  wódki na w łasny użytek.

Skoro op ła ty  k ra jow e będą  zaprow adzane 
to właściciel p ropinacyi zadzierżawi pobór docho­
dów, a właściwie zadzierżaw i a ren d a rz  i ten  bę­
dzie. pobiera ł.

Przez to a ren d a rz  nabędzie  p raw a  zag ląd a ­
n ia  do cha t  chłopskich  czy tam  nie m a  wódki 
i rozpocznie się cały szereg tych  weksacyj i tych 
m ożna  powiedzieć prześladow ań, k tó re  w ogóle 
są połączone z każdym  poda tk iem  konsum cyjnym  
i z każdą  ta k ą  o p ła tą  i k tó re  nam  w naszych s to­
sunkach  społecznych dotkliwie dadzą  się uczuć.

Po m ias tach  m a ją  być tak że  2 sposoby po- 
b ie rau ia  opłat.  J e d e n  sposób ten , ja k i  proponuje 
kom isya, żeby ten  p o d a te k  był pobierany  razem  
z poboram i m iast,  ty lko nie wiem w jak i  sposób 
kom isya  sobie to wyobraża. Czy kom isya zechce 
w us taw ie  o op ła tach  krajowych włożyć obowią­
zek n a  m ia s ta  zb ie ran ia  dla k r a ju  tych dodatków 
i op łacan ia  ich krajowi, czy też będzie  to uk ład  
dobrowolny z m ias tam i.

W jed n y m  i d rugim  wypadku będą  zawi- 
k łan ia  n iesłychane, szkodliwe t a k  d la  m ias t  j a k  
i dla kraju , są to rzeczy, k tó re  się odnoszą czy­
sto do zew nętrznej sprawy propinacyi m iejsk ie j ,  
i sposobu poboru o p ła t  m iejskich.

Mógłbym wiele o tem  powiedzieć, (ale w ą ­
tp ię  żeby to mogło W ysoką Izbę już  dziś in te ­
resować). Powstaną tak ie  zaw ik łan ia , z k tórych 
wyjść nie będzie można. Podnoszę tylko to, źe 
k ra j  nie ma p raw a  nałożyć n a  gminy obowiązek, 
poboru na  rachunek  k ra ju  wykonać.

T rzeba  tak że  o tem  pam iętać ,  że jeże l i  się 
postąpi w ten  sposób, że pobór op ła t  się wy­
dzierżawi, to właściciel lub dzierżawca p ro p in a ­
cyi względnie gm ina  m ie jska  będą jedynem i k o n ­
ku ren tam i do dzierżawy.

Bo do wykonania  poboru po trzebny  je s t  
cały bardzo kosztowny a p a r a t  u rzędniczy i ra -  
dniczy.

W łaścicie l  p ropinacyi już  tak i  a p a ra t  po­
siada  i go opłaca, więc on jed en  może z tan im  
kosztem  opła ty  krajowe pobierać. Bo pobór je s t  
sam przez  się kosztownym. Opłaci k ra j  500.000 
zł. żeby ten  a p a ra t  nadzorczy  urządzić  w każdej 
gminie j a k i  j e s t  potrzebny.

To wszystko co j a  tu  powiedziałem, są 
tylko moje spostrzeżen ia  i myśli, k tó re  mi się 
nasuw ały  w tym  kró tk im  czasie, od k tó rego  to 
sp raw ozdanie  znajduje  się w moich rękach . Bo 
ła two być może, źe w n iejednym  k ie ru n k u  się 
pomyliłem, ale  może Panowie będą ła skaw i także  
mi p rzyznać  źe bardzo wiele w tem  co powie­
dzia łem  j e s t  prawdopodobne.

( G ł o s y : T ak  je s t . )
A ja k  długo ta k  je s t ,  t a k  długo niepodobna 

Sejmowi uchwalić : „poleca  się W ydziałowi k r a ­
jow em u żeby wypracował i przedłożył n a s tę p n ie .11

Pow iedziałem  z początku  że nie je s te m  s t a ­
nowczo przeciw ny projektowi k tóry  nas  zajm uje, 
bo może się pokaże, źe nie m a  innego ź ród ła  
i być może źe pokaże się z tych o p ła t  ta k i  do­
chód, źe warto będzie eksperym entow ać.

J a  zostaw iam  kwestyę o tw ar tą  i pozwalam 
sobie postawić wniosek nas tępu jące j treśc i  ( c z y t a ) :

Wysoki Sejm raczy u c h w a l ić :

Poleca  się W ydziałowi kra jow em u by zb a ­
d a ł  czy na ja k ie  p rzedm ioty  i w jak ie j  wysoko­
ści krajowe opła ty  konsum cyjne zaprowadzone 
być mogą i aby na  przyszłej sesyi sejmowej sp ra ­
wozdanie swoje a ew entualn ie  p ro jek t  do ustawy 
przedłożył. (Brawo.)

Panowie, widzicie że w tym  wniosku rzeczy 
nie p rzesądzam  tylko chcę żeby się jeszcze  dziś 
osta tecznego wyroku nie  wydało. (Brawo.)

105
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W ic e -M a rsza łe k  ks. M etropolita  S e  ra b  r a ­
t o  w ic  z. Są, dwa wnioski, k tó re  podam  do po­
parcia . P ierwszy je s t  wniosek posła  Popiela. Pan  
sek re ta rz  zechce go odczytać.

S ek re ta rz  poseł Adam J ę d r z e j o w i c z  
( c z y ta ) :

Wysoki Sejm raczy uchwalić :
W niosek komisyi z opuszczeniem wyrazów 

n a  k o ń c u : „ tudz ież  piwa i wszelkiego g a tu n k u  
wódek".

W ic e -M a rs z a łe k  ks. M etropolita  S e m b r a -  
t o w i c z .  Kto popiera  te n  wniosek zechce ręk ę  
podnieść. (D osta teczna  liczba.) W niosek je s t  po­
p a r ty .

P an  sekre ta rz  odczyta d rugi wniosek posła  
F ru c h tm a n a .

Sek re ta rz  poseł A dam  J ę d r z e j o w i c z  
( c z y ta ) :

Wysoki Sejm  raczy uchwalić :
Poleca  się Wydziałowi kra jow em u, by z b a ­

dał,  czy na jak ie  przedm ioty  i w jak ie j  wysoko­
ści, krajowe op ła ty  konsum cyjue zaprow adzone 
być mogą i aby na  przyszłej sesyi sejmowej sp ra ­
wozdanie swoje a ew entualn ie  p ro jek t  do ustaw y 
przedłożył.

Wice - M arsza łek  ks. M etropolita  S e  m b  r a ­
t o  w i c  z. Kto popiera  ten  wniosek, raczy rękę  
podnieść, (D osta teczna  liczba.) J e s t  poparty .

Zap isany  do głosu poseł W eigel m a głos.
P. W e i g e l .  W ysoka Izbo! Jeże li  spojrzę 

n a ,  zegar, k tóry  wskazuje  '/4 d l  w nocy, m uszę  
sobie nałożyć najw iększą  ekonomiczność czasu i 
nie  będę  o tej kwestyi nowych dodatków do p o ­
datków dzisiaj mówił o b sz e rn ie j ; ile że wniosek 
będzie odesłany i ta k  przygotowawczo do W y­
d z ia łu  krajowego, przyjdzie  więc po ra  odezwania 
się ponownie i m erytorycznie. Trudno dalej po 
przem ów ieniu  posła  Popiela  powiedzieć coś le­
pszego (brawo).

JW . M arsza łek  obejm uje napow rót 
przewodnictwo.

Trudno nie przyświadczyć mu we wszyst-  
k iem  co powiedział, a poprzedni mówca poseł 
F ru c h tm a n  jako poseł m iejsk i wykazał praw a 
z wszelką znajom ością  rzeczy że m iasta  są p r z e ­
ciążone, jakoż nie t rudno  skonsta tow ać ten  fak t ,  
że m ias ta  w Galicyi pod względem p oda tku  s t a ­
łego i n iesta łego  są  rzeczywiście tak  przeciążone,

iż powiedziałbym  śm iało  — dalszego p rzec iąże ­
nia  więcej nie zniosą.

Powiedział też  znakom icie  poseł P o p ie l ,  
wróżąc n iepociesznie o tym  nowym podatku , że 
go „ m i a s t a  z a p ł a c ą "  a w łaśnie  d la tego , że 
wiem, jakoż  w tym  w ypadku rzeczywiście na 
m iastach  się skrupi i że one zap łacą  za te za ­
chcianki, p rze to  jako  poseł m iejski n ietylko im ie ­
niem K rakow a, a le  choć bez m a n d a tu  im ieniem  
Lwowa i wszystkich m ias t  jako  poseł krajowy 
wypowiedzieć to mogę, że z a p ła ta  podobna spa ­
dłaby na nie bardzo ciężko i wielce uciążliwie.

Długo rozwodzić by się trzeba , gdyby już  
dziś przyszło  w szystk ich  szczegółów projektu  
posła  Abraham owicza krytycznie do tknąć , nadto  
Panowie „ longum  est i te r  p e r  praecep ta ,  breve 
e t  efficax per  exem pla“ . Najlepie j  więc mówić o 
p rz y k ła d a c h , to p rzekona  Was Panowie tem  
łatw iej.

Chodzi o dodatk i od wina, piwa i wódki, 
czyli spirytuozów w ogóle; słowem o opłacenie  
się prócz Rządowi i m ias tom , także  funduszowi 
kra jow em u ulubionem i doda tkam i do podatków. 
Kraków co do wina zapom ni pom ału  tradycyą  swoją 
,,in H u u g a r ia  na tum , Cracoviae ed u ca tu m " , bo nie 
będzie za co wiele edukować wina. Dotyczasowe 
wysokie opłaty i t rudnośc i  t ran zy ta  handlu, zm u ­
szały  ju ż  winiarzy do osiedlenia  się czasowo za 
roga tkam i, aby un iknęli  p rzykrości m anipulacy i 
w sk ładach  tranz itow ych  i uciążliwych o p ła t ,  
k tó re  wynoszą na hek to li trze  7 zł., a na beczce 
s ta re j  m iary  i 0 ’/2 złotego. P rodukcya  nie w zm a­
ga się podobnoś stale. P a m ię ta m  kiedy jeszcze 
w Radzie  Państw a  zasiadałem , że raz  M in is te r ­
stwo S karbu  wykazywało przy budżecie uby tek  
dwóch milionów7 zł. p o da tku  konsum cyjnego od 
piwa.

Gdyby w końcu względem spirytuozów cho­
dziło tylko o owe podniebienie  łe c h t l iw e , k tóre  
ta k  hum orystycznie  op isa ł p. P o p ie l ,  m nie jsza  
by o to  kto pije, niech płaci. Ale spirytuozów 
używa profesor w labora toryum , ap tek a rz  w p rze ­
m yśle  ap tecznym  i tyle  innych przemysłowców. 
Pozwólcie Panowie, że dam  ilustracyę , do czego 
prow adzą  podobne ostateczności, lub obciążenia. 
U nas  w Krakowie wynosi doda tek  m iejski w op ła ­
cie spirytuozów 21 zł. 80 ct. od hek to litra .  (Z dz i­
wienie.) A ptekarz  zaś m a sobie fa rm akopeą  j a k  
wiadomo zakazane  najostrzej p rzekroczenie  tejże 
i nie wolno pobierać mu więcej nad taksę .  Gdzież 
i na czem m a  więc poszukać lub odbić te  21 zł.
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80 ct. o p ła t  m ie jsk ich  a po trzebuje  on nie dla 
p o d n ie b ie n ia . . .  ale do ty lu  p repara tów  tech n i­
cznych i t. d. koniecznie  spiry tusu . W spomnę 
dalej, że mieliśmy fabrykę mebli z giętego d rze ­
wa, ale nie mogła  obstać i z Krakowa cofnęła 
się znowu do W sze tyna  na Morawir dlatego, że 
p rzy po litu rze  potrzeba było opłacać tak że  ten  
poda tek  uciążliwy od s p i r y tu s u ; gdy tym czasem  
w W iedniu  5 l i t ry  każdy  może sobie całk iem  
wolne od op ła t  wprowadzić do m ias ta .  Otóż tak ie  
i lus tracye  najlep ie j  dowodzą, do czego doszłoby, 
gdyby do podatków krajowych i dodatków m ie j­
skich jeszcze  przyby ł tylko d o d a tek  konsumcyjny 
krajowy.

W praw dzie  p rzy ję ła  się n ies te ty  u nas  ta  
po li tyka  podatkowa, k tó rą  nazwano sarkas tyczn ie  
„die  Z usch lagspo li t ik“ ; wszędzie dodatk i do po­
d a tk u  — „es wird h a l t  im m er  nu r  zugeschla- 
g e n “ , (jak powiada Niemiec). (Śm iech.)  Ale gdy­
byśmy ten  nowy c iężar i dodatk i n a  m ias ta  zw a­
lili, bardzo złą  wierzajcie mi Panowie oddalibyś­
my im za is te  usługę.

Z aznaczam  przeto  już  na  tem  m iejscu nie- 
chcąc nużyć W ysoką Izbę  w porze tak  późnej, 
moje stanowisko jako  posła  z m iast,  a z a s trze ­
gam  sobie, że gdy ten  p rzedm io t  przyjdzie  pono­
wnie pod obrady, stanowczo wtedy będę w yczer­
pująco t ra k to w a ł  rzecz i oprę się na jus i ln ie j  te ­
m u dotkliwem u ciężarowi, ze s tanow iska  re p re ­
zen tan ta  miast.  N aw et dziś ju ż  dogadzałby mi 
raczej wniosek prze jśc ia  od razu  do porządku  
dziennego nad  całym p ro jek tem  tym  n ie fo r tu n ­
nym. Szanuję  je d n a k  bardzo p an a  sprawo i wnio­
skodawcę, k tórego in tencyę pojm uję — i kiedy 
dziś ju ż  rano o ,,fides“ potrąc i łem  acz z poró­
w nan ia  mego na ig ryw ał - uważam  wniosek jego  
jako  „bona  fide“ wprawdzie podjęty, celem po ­
dniesien ia  dochodów kasy  krajowej, ale jak o  nie 
rachu jący  się z po łożeniem  przeciążonych  już  i 
ta k  po d a tk am i i doda tkam i — „ u l t r a  posse“ 
m iast.

( G ł o s y  : T ak  je s t ! )
Przeciwko tem u nowemu źród łu  dochodów 

pow stanę więc ponownie najusiln iej i na jopor- 
niej we właściwym c z a s ie ; a dziś tylko z a s t r z e ­
głem  się przeciwko tem u  już  z góry im ieniem  
m ia s ta  K ra k o w a . . .

(P. Chrzanowski przeryw a Swojem!...)
P. W e i g e l .  O w szem , sąd zę ,  źe naw et 

Lwowa i innych m ias t  (p. M a x  i inni brawo!)

a w każdym razie  z naciskiem  odzywam się 
im ien iem  moich wyborców!... i z równem praw em  
ja k  każdy  inny poseł krajowy! (Brawo!)

G ł o s y :  P rosim y o zam knięcie  dyskusyi.

JW . M a r s z a ł e k .  Kto się z tym  wnioskiem 
zgadza, zechce rękę  dodnieść. (Większość.) D y- 
skusya zam knię ta .  Z apisany  do głosu p. Gole- 
jewski m a głos.

P. hr. G o l e j e w s k i .  Nie będę wchodził 
w kwestyę, kogo ten  poda tek  „op ła tam i konsum- 
cyjnemi krajow em i" nazwany, dotknie  szczegól­
niej, ale zaznaczę, źe je s t  to nowy sposób p rze ­
ciążenia nas poda tkam i.

Skarżym y się c iąg le  i wszyscy na to opo­
datkow anie , a naw et sam a kra jow a dyrekcya w 
spraw ozdaniu  swem do M inis terium  przed  kilku 
la ty  złożonem, pow iedzia ła , źe Galicya j e s t  tak  
opodatkow aną, że więcej poda tku  nie zniesie. 
Tu w Sejmie odzywały się głosy poważne, że 
dodatków do podatków podwyższać nie możemy, 
a to ju ż  dziś n iezawodnie wszyscy widzimy j a ­
sno, j a k a  j e s t  t ru d n a  sytuacya.

Z jednej s trony położenie k ra ju  tak ie ,  źe 
naw et dotyczasowej wysokości dodatków ledwie, 
źe p o d o ła ;  że wysokość tę naw et u trzym ać  t r u ­
dno, z drugiej s trony  zaś m am y po trzebę  pod­
wyższenia ich, a podwyższyć w żaden sposób nie 
można. Sytuacya zapraw dę nad e r  trudna .  W iną 
to j e s t  podatków, że ta k  wszyscy są  odłużeni, 
bo k to  ma kam ienicę  lub wieś, to trzec ią  część 
musi dać na  podatek .

Zdawałoby się, źe R eprezen tacya  krajow a 
pow inna sobie tylko nad tem  głowę łam ać, j a k  
poda tk i  zmniejszyć (brawo), ale nie sądziłem  
nigdy aby m ogła pracować n ad  ich podwyższe­
niem. P oda tek  tak i,  ja k i  nam  dzisiaj komisya 
adm in is t racy jn a  proponuje, rozpocznie znowu 
wojnę na wsi, wojnę dawno zapom nianą , o k tó ­
rej dziś już  n ik t  nie myśli.

A rendarz  z wójtem będzie  znów chłopów 
n ap ad a ł ,  zkąd  wódki przyniósł,  boć przecież oso­
bnej s traży  finansowej t rzym ać  nie będzie.

A przecież to je s t  n ieuniknionem , źe ludzie  
będą szukali  tańszego  sposobu nabycia  w ó d k i ; 
każdy będzie m u s ia ł  przecież dostawać je j  dla 
swego parobka  no i sam  także  pić będzie 
(wesołość).

W obec panujących  u nas  stosunków, k tó re
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zresztą, wszystkim Panom  są znane, są d z ę ,  że 
gdyby naw et sto razy  odsyłano ten  p ro jek t  do 
W ydzia łu  krajowego, to nic nie zrobimy, bo w ą t­
pię, czy W ydz ia ł  krajowy wykoncypuje coś t a ­
kiego, coby zaprow adzenie  tych o p ła t  u nas 
umożliwiło.

Mnie się zdaje , że podatków m am y ju ż  z a ­
nadto , ażebyśm y czuli ich po trzebę  jeszcze  i 
abyśm y sobie n a k ład a l i  jeszcze  nowe podatki.

Z powodu spóźnionej pory pozwoliłem so­
bie kró tko  przemówić i prosić W ysoką Izbę, 
ażebyśm y się sam i nie opodatkowali. (Brawo).

JW . M a r s z a ł e k .  Gdy n ik t  więcej głosu 
n ie  żąda, rozpraw a zam kn ię ta .  Głos m a  p. s p ra ­
wozdawca

Sprawozdawca p. A b r a h a m o w i c z  Gdy 
wchodziłem n a  t ą  t ry b u n ę  ze wszystkich s tron 
szeptano  mi „tylko mów j a k  na jk róc ie j" .  Oczy­
wiście, że w lsz y m  rzędzie  będę m ia ł  sobie za 
obowiązek zadość uczynić tem u  życzeniu i będę 
krótko mówił, lubo może ze szkodą rzeczy, k tó ­
r ą  m am  bronić. Zupełn ie  m nie to nie dziwi, że 
pro jek t  nowy, k tó ry  m a na  celu  cokolwiekbądź 
nowe opodatkowanie, obudził w tej Wysokiej 
Izb ie  rozm aite  wątpliwości i obawy i źe ci, k tó ­
rzy  te wątpliwości i obawy żywią, uc iekali  się 
do na jrozm aitszych  a rgum entów  przeciw ca łem u  
przed łożen iu  komisyi. Mam obowiązek z jedne j  
s trony zrozum ieć te  wszystkie obawy i w ą tp l i ­
wości, ale  z drugiej odeprzeć je  o tyle, o ile 
są  bądź  n ieuspraw iedliw ionem i, bądź z um ysłu  
stworzonymi, a to jed y n ie  dla tego, ponieważ 
się j e s t  w zasadzie  przeciw nik iem  konsum cyjnych 
podatków. W szczególności p rzedew szystk iem  
m uszę  sprostować nie  jedno, co tu ta j  powiedzia- 
nem zostało  pod względem faktycznym .

Rozpocznę od szanownego posła  k rakow ­
skiego, mówcy przedosta tn iego , k tóry  podniósł, 
źe cały p ro jek t  kom isyi wymierzony je s t  p rze ­
ciw m iastom , że wszystko, co za pomocą jego 
k ra j  dostać  może, m ia s ta  w yłącznie zap łacą .

Zapraw dę, gdybym m ia ł  to uznać a  zw ła ­
szcza po tem, j a k  m nie zrozum iano  w czasie 
dyskusyi ranne j  to je s t ,  źe całe  przed łożen ie  
komisyi wysnute  z mego wniosku wyłącznie do 
obciążenia  m ias t  zmierza, n ie  odważyłbym się 
pokazać na mieście, ale  w tej m ierze  je s tem  
spokojny i m am  to p rzekonan ie ,  że m ieszkańcy  
m ias ta  Lwowa, jako  też i innych m iast,  potrafią

sobie zdać sprawę z tego, ja k  się faktycznie  
rzecz ma, i źe m iędzy os ta tecznościam i podo- 
bnem i ja k ie  tu  wypowiedziano, a is to tnym  s ta ­
nem rzeczy zrobią różnicę.

P ose ł  k rakow ski p o w ie d z ia ł :

„Ależ produkcya  piwa upada, a wy nową 
o p ła tą  chcecie j ą  dalej gnieść “.

Tw ierdzeniu  tem u m uszę  stanowczo zap rze ­
czyć, albowiem produkcya piw a niety lko  nie 
upada, lecz ciągle się podnosi, mówię to i op ie­
ram  to moje tw ie rd zen ie  na  tej okoliczności, że 
je s tem  re fe ren tem  p o da tku  od piwa w Radzie  
P ań s tw a  i znam  rzecz dokładnie. P roszę  ty lko  
zaglądnąć  do spraw ozdan ia  budżetowego R ady  
P aństw a ,  a cyfry wykażą, że szanowny poseł 
wprost myli się, dowodząc u padku  produkcyi 
piwa.

O ile zaś f a t ry k a c y a  mebli m ogła  upaść  
w K rakow ie, w sku tek  tego źe sp iry tu s  je s t  tam  
konsuincyjnym podatk iem  wysoko obłożony, nie- 
wiem, pozwalam sobie je d n a k  wątpić  w p raw dz i­
wość podanej przyczyny, m a jąc  na względzie, źe 
sp iry tus  n ierów nie  wyżej j e s t  opodatkowany, m i ­
mo to fabryka  t a k a  tam  is tn ie je . Z tąd  m n ie ­
m am , że tw ierdzenie , iż p rzy  dodaniu  do 21 zł. 
80 ct., k tó re  od h e k to l i t r a  sp iry tusu  m iasto  sa ­
mo pobiera  1 zł. na  rzecz k ra ju ,  nie mogłoby 
być t a k  s trasz liw ie  odczutern i s ta ć  się ta k  ucią- 
źającym, j a k  to poseł W eigel usiłow ał wykazać, 
a  w każdym  razie, ażeby ludnoćć tej zwyżki r e ­
p rezen tu jące j  je d n ą  22 część tego co obecnie 
p łaci, znieść by ju ż  nie m o g ła ;  W ysoka Izb a  
sam a to najlepiej oceni.

Szanowny p. Dr. F ru c h tm a n  podniósł 
w swojem przem ówieniu , źe m ając  nie wiele 
czasu, czy ta ł spraw ozdanie  kom isyi pobieżnie  i 
nie zapozna ł się z n iem  dok ładn ie ,  w sk u tek  
czego nie może o niem dać ostatecznego sądu.

P rzebaczy  szanowny kolega F ru ch tm an ,  j e ­
żeli powiem, że jego przem ów ienie  zrobiło  na  
m nie wręcz przeciwne w rażenie, mianowicie, że 
n iety lko  bardzo  dok ładnie  czy ta ł  takowe, lecz 
co więcej szuka ł  na jsk rzę tn ie j  za  tem, cyby m o­
gło służyć do zwalczenia  całego przed łożenia .

P ierwszy zarzu t, k tóry mi uczynił był oso­
bistym , to  jes t ,  źe m am  zam iłowanie  do wymy­
ś lan ia  podatków. Zaprzeczam  tem u  najuroczyściej 
(wesołość) do żadnych podatków nie m am  zam i­
łowania , lecz przyznaję , źe wolę poda tk i  kon- 
sumcyjne, niż bezpośrednie , o ile w szczególno­
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ści o p łaca ją  je  najubożsi. P ierw sze  bowiem p łacą  
się dobrowolnie, drugie  ściągają  środkam i n a j­
ostrzejszym i, j a k  to właśnie je d e n  z posłów m ie j­
skich się w yraził  — za pomocą grabieży cho­
ciażby os ta tn ie j  poduszki, osta tn iego a  najko­
n ieczniejszego odzienia. Owoż według mego zda­
n ia  ła tw iej j e s t  tej uboższej ludności ten  podatek  
znieść, k tó ry  w formie spożycia szk lanki piwa 
albo k ie l iszka  wódki uiszcza, niż ten , k tó ry ,  aby 
by ł ściągnięty, zab ie ra  się wszystko co je s t  w 
chacie, co j e s t  najkonieczniejszą  po trzebą  życia 
codziennego.

Pow iedzia ł dalej wielce szanowny kolega  •' 
* n a jw strę tn ie jsze  są  poda tk i  k onsum cy jne1', w al­
cząc przeciw nim  zasadniczo. Co do m nie je s tem  
przeciw nego zdania, a to właśnie opierając  się 
n a  doświadczeniach k tó re  w m ias tach  poczyniono. 
B acząc na dochody, ja k ie  m ia s ta  os iągają  z tych 
podatków konsumcyjnych, a będąc przez zna­
czniejszą część roku  m ieszkańcem  tych miast,  
a  z tąd  obznajomiony z ich stosunkam i, p rzysze­
d łem  do przekonan ia ,  źe j e s t  to na jła tw ie jsza  
form a ciężarów publicznych. Ale s tra szy  szano­
wny poseł stry jsk i,  a to samo czyni tak że  ko ­
lega  Golejewski, źe b ędą  zbyt często zaglądać 
do chat chłopskich.

P y tam  tedy, czy to się dziś nie dzieje i 
czy i m ia s ta  nie zag lądają  dziś nie tylko do 
ch a t  lecz oraz do waliz i torebek, k tóre  ze sobą 
przyw ozim y? Czy żadnem u z panów nie zd a ­
rzyło się, źe kiedy wychodził z dworca kolei i 
chcia ł  wsiąść do fiakra, zabrano  mu torebkę 
z ręk i  i szukano, czy czego nie  m a do opłaty. 
W ięc  odium tej rewizyi, k tó ra  by się m ia ła  k ie ­
dyś odbywać, to odium już  is tn ie je  po m iastach .

Szanowny kolega F ru c h tm a n n  zaproponow ał 
inny wniosek, niż ten , k tó ry  komisya podatkow a 
proponuje . Ż ąd a  on, ażeby W ydział krajowy ty l­
ko zas tanow ił  się nad  możnością w prowadzenia 
o p ła t  konsum cyjnych, a ew entualnie  przedłożył 
p ro jek t  ustawy. T u ta j  dodał, źe jeżelibyście  p a ­
nowie przyjęli p rzed łożen ie  komisyi podatkowej, 
p rzesądz il ibyśc ie  zasadom, k tó reby  do wypraco­
w ania  p ro jek tu  służyć miały.

(JW . M a r s z a ł e k ,  p rze ryw ając :  „Kończ
już p a n  r a z “.

P. A b r a h a m o w i c z .  „Jeszcze m a lu tk i  
kw adransik) .

Przyznaję , źe przesadzilibyście  tej jedne j  
zasadzie, że poda tk i  konsum cyjne m iałyby być

rozciągnięte  tylko n a  napoje, więc na  te  p rzed ­
mioty konsum cyjne, k tó re  najw ięksi przeciwnicy 
podatków konsumcyjnych, j a k  n. p. prof. Dr. 
S te in  za odpowiedne uznają .

P rzy jm u jąc  wniosek p. stryjskiego, można 
by te poda tk i  konsum cyjne rozciągnąć i na  mięso, 
a może i na  naftę, cukier i t. d. Czy i o ile 
wniosek komisyi p rzesądza  przyszłej decyzyi W. 
Sejm u przeczę, bo spraw ozdanie  komisyi na jw y­
raźn ie j  powiada, źe decyzyę poweźmie Sejm 
wtedy, kiedy przedłożonym m u będzie  p ro jek t 
do ustawy. Jakako lw iek  będzie uchwała Izby, nie 
będzie  wiążąca j ą  na  przyszłość, chyba tylko o 
ty le , źe Izba  da wyraz spraw ozdaniu  przedłożo­
nem u przez komisyę i zaaprobu je  zasady, k tóre  
przewodniczyły komisyi przy  ułożeniu tego p ro ­
jek tu ,  co WTydzia ł krajowy będzie m us ia ł  tylko 
uwzględnić. Bo ani komisya, ani ktokolwiek inny 
nie mógł by fak tycznie  u trzym yw ać żądania , by 
n iezm ienn ie  W ydzia ł  krajowy pozostał  przy tem, 
co spraw ozdanie  komisyi w szczegółach mówi. 
On m a 4 zasady p rzedew szystk iem  uwzględnić :
1. źe p rodukcya nie ma być do tknię tą ,  2. praw a 
p ropinacyjne  nie mogą być uszczuplone, handel 
powstrzymany, 3. źe to je s t  podatek  konsum ­
cyjny, a nie podatek  miejski, albo wiejski.

Te też zasady wyłuszcza i s tawia komisya, 
proponując, aby Wysoki Sejm p rzy ją ł  je  za p o d ­
stawę do przyszłego p ro jek tu  do ustawy.

A te raz  m uszę się na  chwilę zwrócić do 
mówcy pierwszego, szanownego kolegi Popiela. 
P rzem ów ienie  jego było bardzo in te resu jące  swoją 
formą, pobudzające do prawdziwej wesołości swoim 
dowcipem, wymierzonym przeciw komisyi i wnio­
skodawcy, a mimo to trafia jące do tego samego 
celu, do k tórego dążył sprawozdawca im ien iem  
komisyi.

P rze jdę  więc to przem ów ienie  i p rzed e ­
wszystkiem m uszę zapro testow ać przeciw n a rzu ­
ceniu mi oryginalności w pomyśle i to w pom y­
śle, k tóryby  m ia ł  kanc le rz  niemiecki dopiero 
podjąć m nie naśladując .

Ani mnie, ani naw et kanclerzowi tej ory­
ginalności przyznaw ać nie można. Poda tk i k o n ­
sum cyjne znane  są od wieków, a k to  je s t  ich 
twórcą, tegobym  zapraw dę powiedzieć n ie  um iał.

J ed en  a rg u m en t  z przem ówienia  posła  P o ­
piela, był rzeczywiście bardzo silny, i mógłby 
m nie był zachwiać, gdyby nie to, że ju ż  go s ły ­
szałem , a mianowicie: ile tylko dacie pieniędzy,
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to z pewnością Sejm wyda. T ak  powiedziała 
mi także  pewna pani, będąca przeciwniczką mego 
p ro jek tu  (wesołość) w tych s ło w a c h :

„Ściągniesz na siebie niechęć, bo n a k ła d a ­
nie podatków je s t  rzeczą nie m i łą ;  bądź p rze ­
konany, źe ta k  samo wydane będą pien iądze  
z tego podatku , j a k  wszystkie inne, k tó re  dotąd  
m ieliście  “.

Od pani to przyjąłem  tę  uwagę, ale od 
posła  Pop ie la  nie mogę, bo p. Popiel j e s t  człon­
kiem Sejmu, o w ydatkach rozstrzyga, wotuje 
z innym i ko legam i i nie chcę przypuszczać, aby 
wotował te wydatki w m ia rę  tego, j a k  są p ie ­
niądze , lecz sądzę, że przyzna ję  takowe li z uwagi 
n a  potrzebę.

B yła  tu  mowa o pełnym  stawie. Jeżeli  po­
rów nanie  odnosi się do skarbca  krajowego, to 
m uszę powiedzieć, źe on już  dawno je s t  spu­
szczony, o pełności tego s taw u mowy być nie 
może. Tu nie m a tej obawy, aby źródło odkryte  
mogło przepe łn ić  dawne łożysko.

Mówił tu  kolega Popiel o propinacyi i z ro ­
b ił  mi z a r z u t , jakobym  by ł przeciw nik iem  ś re ­
dniowiecznego ba las tu .  - Może się to do czego 
innego odnosi ale  cokolwiek b ą d ź , z jednej 
s trony porów nał tę  p ropinacyę ze s ta ru sz k ą  nie 
bardzo pewnej p rz e sz ło śc i , (wesołość) a z d ru ­
giej s trony d o d a ł , źe t a  s t a r u s z k a , k tó rą  dalej 
zam ien ił  na  k la c z ,  n ie ,  na  kob y łę ,  gotowa u ro ­
dzić ź reb ię ,  z której może wyróść k o ń ,  a nuż 
on zacznie wierzgać. (Wesołość).

(P. P o p i e l .  Nie mówiłem wierzgać).
( G ł o s y .  No to fikać!)

(Mówca dalej) . To mnie naprow adziło  na 
d o m y s ł ,  że obawia się , źe pimjekt ten  dotyczy 
o p ła t  konsum cyjnych i m a  na  celu wzmocnić 
propinacyę.

Proszę Panów, j a  specyalnie  tej intencyi 
nie m ia łe m ,  a jeżeliby  z teno ru  projektowanej 
ustaw y w ynika ło , że p rop inacya jak o  prawo n a ­
byte i s ł u s z n e , przez te  opłaty  nie u c i e r p i ,

(P. P o p i e l .  J a k  to nie ucierpiało), 

to  zdaje  mi się, że z tego powodu na  za rzu t  nie 
zas ługuję  i że raczej to za pro jek tem  przem aw ia.

Teraz  pozwólcie Panowie, żebym pow iedział 
p a rę  słów ze s tanow iska  ogólnego. Jak  każdy 
poda tek  tak  i proponowane op ła ty  są n iem iłe ,  
a co gorzej i obciążające. Spraw a wnoszenia p ro ­
je k tó w  dotyczących nowych podatków, j a k  zawsze

tak  też i tym  razem  nie przynosi przyjem ności 
ani wnioskodawcy, ani kom isy i ,  k tó ra  je  Wyso­
kiej Izbie  p rzedk łada . Lecz jeżeli  ta k a  czynność 
nie je s t  p rz y jem n ą ,  to z drugiej s trony wynika 
z obowiązku. Bo kardyna lnym  obowiązkiem ciała 
rep rezen tacy jnego  nie tylko je s t  wotowanie wy­
datków, ale oraz myśleć o przyszłości i o środ­
kach potrzebnych  do pokrycia  każdoczesnych 
potrzeb.

Raczcie  się tylko szanowni Panowie rozpa­
trzeć  w spraw ozdaniu  komisyi budżetowej, k tó re  
m acie  w r ę k u , to z ła tw ośc ią  nabędziecie  p rz e ­
świadczenia, że zapa tryw anie  komisyi podatkowej 
nie je s t  odosobnione, i źe j ą  pod względem po­
trzeby  wyszukania  nowych ź ródeł dochodu popiera  
zupe łn ie  kom isya budże tow a, to j e s t ,  że obo­
wiązkiem Wysokiej Izby je s t  pomyśleć o te m ,  
jak im i funduszam i dalej ad m in is tracya  a u to n o ­
m iczna i k ra ju  i jego  potrzeby  gospodarsk ie  p o ­
kryw ane będą. Pow tarzam  wprowadzanie  lub n a ­
k ład an ie  podatków je s t  p r z y k r e m , lecz n ak ład a  
i wskazuje  je  obowiązek, k tóry  spełniony być 
m usi i w tem  pojęciu, lecz w tem  tylko pozwolę 
zalecić W ysokiem u Sejmowi spraw ozdanie  k om i­
syi z je j  osta tecznym  wnioskiem. (Brawo).

JW . M a r s z a ł e k .  P rzys tępu jem y  do g łoso­
wania. P rzedew szystk iem  podam  pod głosowanie 
wniosek p. F ru c h tm a n n a  jako  ̂ najdalej idący. J e ­
żeli się nie u t rz y m a ,  wtedy podam  pod g łoso ­
w anie  wniosek kom isyi z opuszczeniem wyrazów', 
k tó ry ch  opuszczenie p roponuje  p. P o p ie l , n a s tę ­
pnie  zaś cały wniosek komisyi.

W niosek p. F ru c h tm a n n a  brzm i (c z y ta ) :
„Poleca się W ydziałowi krajow em u, by zb a ­

d a ł ,  czy na ja k ie  przedm ioty  i w jak ie j  wyso­
kości krajowe opłaty konsum cyjne zaprow adzone 
być m ogą i aby na  przyszłej sesyi sejmowej sp ra ­
wozdanie swoje, a  ew en tua ln ie  p ro jek t  do ustawy 
p r z e d ło ż y ł \

Kto się zgadza z tym  w niosk iem , zechce 
w stać. (Po obliczeniu). Z a  wnioskiem p. F r u c h t ­
m a n n a  głosu je  54. P roszę  o próbę  przeciwną. 
(Po obliczeniu). Przeciw wnioskowi głosuje 32 , 
a za tem  wniosek p. F ru c h tm a n n a  się u trzym ał.

P. C h r z a n o w s k i .  Proszę  o głos do fo r­
malnego trak to w an ia .

JW . M a r s z a ł e k .  P. Chrzanowski m a głos.
P. C h r z a n o w s k i .  Proszę  p. M arsza łk a ,  

by by ł ła skaw  p u n k t  10. porządku dziennego 
„Spraw ozdanie  kom isyi szko lne j“ wziąść wprzód
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pod o b r a d ę , ponieważ sprawozdawca p. M ajer 
musi się o d d a l ić , a p. Kozłowski na  k tórego t e ­
raz  kolej referow ania  p rzy ch o d z i , zgadza  się na 
tę  zam ianę.

JW . M a r s z a ł e k .  Jeże li  W ysoka Izba  się 
tem u  nie sp rz e c iw i , to proszę.

P. Dr. M a j e r .  Proszę o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  Nie m a  dyskusyi nad 
to rm alnem  trak tow aniem .

P. M a j e r .  Jeże li  p. Chrzanowski zrobił  ta k i  
wniosek to  zrob ił  go w porozum ieniu  ze m n ą , 
gdyż moje zdrowie nie pozwala m i ,  abym mógł 
dłużej tu  pozostać. A ponieważ p rzedm io t  ten  
n ie  po trw a j a k  k i lka  m in u t  i jeżeli to  nie zrobi 
przeszkody, tobym prosił o zam ian ę ,  jeże li  zaś 
to się Panom  nie podoba , to us tępuję .

G ł o s y .  Prosim y, prosimy, owszem!

JW . M a r s z a ł e k .  R to  się zgadza z wnio­
skiem  na  zam ianę  porządku  d z ie n n e g o , zechce 
rękę  podnieść. (W iększość). J e s t  przyjęty.

W sk u tek  tego przychodzi na porządek  
d z ienny:

f S p r a w o z d a n i e  kom isyi szkolnej w przed- 
miqcie szkoły wydziałowej żeńskiej w Krakowie. 
(Al. 135.)

Sprawozdawca p. M ajer  m a głos.

P . M a j e r  (zaczyna czytać  spraw ozdanie  
z al. 135).

G ł o s y .  Uwolnić sprawozdawcę od czytan ia .

JW . M a r s z a ł e k .  Sprawozdawca raczy 
wnioski p rzeczytać .

P. M a j e r  ( c z y ta ) :

O sta teczn ie  więc kom isya szkolna poleca 
W ysokiem u Sejmowi do uchw alenia  n as tęp u jące  
w n io sk i :

1. Szkoła  wydziałowa żeńska  w K rakow ie ,  
z początk iem  roku szkolnego 1886/7. bądzie  z re ­
o rganizow ana na  cztero - k lasow ą szkołę w ydzia­
łową ż e ń s k ą , w po łączeniu  z ku rsem  nauk i do­
pe łn ia jące j  dla młodzieży dorosłej, tndzieź  z k u r ­
sam i fachowemi robót kobiecych i h a n d lu ,  a to 
w myśl p ro jek tu  s ta tu tu  dołączonego do spraw o­
z dan ia  W ydzia łu  krajowego.

2. K osz ta  u trz y m a n ia  cztero-klasowej szkoły 
wydziałowej żeńskiej ponosi fundusz szkolny m ia ­
s ta  Krakowa w granicach oznaczonych ustaw ą 
z dn ia  2. M aja 1873. roku  (Dz. u. kr.  Nr. 250); 
opędzanie kosz tu  na  u trzym an ie  kursu  nauki

d o p e łn ia ją c e j , tudzież  kursów fachowych pozo­
s taw ia się gminie m ia s ta  Krakowa n iezależnie  
od je j  funduszu szkolnego.

JW . M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta . Czy 
n ik t  głosu nie żąd a?  (Nikt). K to się zgadza 
z tym i w n ioskam i, zechce ręku  podnieść. (W ię­
kszość). Są przy ję te .  Proszę odczytać te ra z  s t a ­
t u t  szkoły.

P. M a j e r  (czy ta ) :

P ro jek t  s ta tu tu  

szkoły wydziałowej żeńskiej w Krakowie.

§. 1. Cel szkoły wydziałowej żeńskiej wska­
zany je s t  a r ty k u łem  IX. Ustawy krajowej z dn. 
2. Lutego 1885. o urządzeniu  szkół wydziało­
wych.

§. 2. Ze szkołą  wydziałową łączą  się :
a) kurs  dopełn ia jący  dla  młodzieży dorosłej;
b) ku rs  robót kobiecych;
c) k u rs  handlowy.
§. 3. Szkoła  wraz z k u rsam i z n ią  po łą ­

czonymi, tworzy organ iczną  całość i zostaje  pod 
je d n ą  dyrekcyą.

§. 4. D la  w yręczenia  dy rek to ra  w czuwaniu 
nad  porządk iem  domowym i zdrowiem uczennic 
ustanow ioną  będzie posiada jąca  kwalifikacyę n a ­
uczycielską ochm istrzyni, k tó ra  za pe łn ien ie  tego 
obowiązku otrzym a pom ieszkanie  w gm achu  • 
szkolnym.

§. 5. Język iem  wykładowym szkoły je s t  
język  polski.

A. Szkoła  wydziałowa.
§. 6. Szkoła  wydziałowa, u rządzona  na pod­

stawi e a r ty k u łu  VI. do IX. ustaw y krajowej z d.
2. L u tego  1885. obejmuje ku rs  nauki czteroletni, 
podzielony na  cztery  klasy.

§. 7. Przyjęcie  uczennicy do klasy p ie rw ­
szej tej szkoły n as tąp i  na  podstawie exam inu  
wstępnego, przy  k tó rym  k an d y d a tk a  w ykazać ma 
znajomość wszystkich przedmiotów przep isanych  
p lanem  naukowym dla  klasy czwartej cz te rok la ­
sowych szkół żeńskich.

§. 8. P rzedm io tem  n a u k i ,  oprócz przed  
miotów wskazanych art .  VII. i IX. ustawy k r a ­
jowej, będzie tak że  język niemiecki.

§. 9. P la n  nauk i układać  będą  władze szkol­
ne w m yśl a r t .  X. ustaw y krajowej.

L iczba  godzin nauk i nie m a a to li  p rz e k ra ­
czać 26 godzin tygodniowo.
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§. 10. Grono nauczycielsk ie  sk ła d a ją  oprócz 
dy rek to ra  i ka teche ty ,  czterej n a u c z y c ie le , a 
względnie nauczycielki z kw alifikacyą do szkół 
wydziałowych. Dwie posady nauczycielskie  obe j­
mować m ają  grupę  I., je d n a  g rupę  II., jed n a  
grupę  III. p a te n tu  kwalifikacyjnego.

D y rek to r  i czterej nauczyciele  m a ją  posady 
sta łe . K a tech e ta  udzielać  będzie  n au k i  re ligii za 
osobnem wynagrodzeniem .

B. K urs  dopełniający dla  młodzieży dorosłej.
§. 11. Kurs dopełn ia jący  dla młodzieży 

dorosłej, urządzony na podstaw ie a r t .  XII. ust. 
krajowej z d. 2. Lutego 1885., m a na celu u zu ­
p e łn ić  w ykształcenie  udzielane przez szkołę wy­
działową aż do tego stopnia, k tórego  się w ym a­
ga  od kobiety  z wykształconej k lasy  naszego 
społeczeństwa.

§. 12. Kurs ten będzie dwuletni,  podzielony 
n a  dwie k lasy . Przejśc ie  z k lasy  pierwszej do 
d rugie j zaleznem je s t  od uzyskania  dobrego 
postępu  z przedmiotów udzie lanych  w k lasie  
pierwszej.

§. 18. P rzedm io tem  nauk i b ę d ą :
a) h is to rya  l i te ra tu ry  polskiej, niemieckiej, 

francuzkiej oraz n iezbędne  wiadomości z l i t e r a ­
tu ry  powszechnej :

b) geografia:
c) h is to rya  polska;
d) h is to ry a  nowszych czasów ;
ej h is to rya  sz tuk  p ięknych ;
f) ry sunk i w po łączen iu  z n a u k ą  o s ty la c h ;
g) wiadomości z pedagogii, dydak tyk i  i h i ­

gieny, o ile  są p o trzebne  przyszłej m a tce  do 
wychowywania i w ykszta łcenia  własnych dzieci.

§. 14. Czas nauk i w jedne j  k las ie  nie m a 
p rzek raczać  trzech  godzin dziennie  i m a  być 
ta k  rozłożony, ażeby uczennice k u rsu  dope łn ia ­
jącego  m ogły równocześnie korzys tać  z k u rsu  
robót kobiecych.

§. 15. W arunk iem  przyjęc ia  j e s t  ukończenie  
szkoły wydziałowej, lub złożenie egzam inu  w stę ­
pnego z n au k  w szkole wydziałowej udzielanych.

§. 16. N au k a  udzielana n a  kurs ie  dope ł­
n ia jącym  opierać się będzie  na  podstaw ie  p lanu  
szczegółowego, k tó ry  sekcya szkolna R ady  m ia ­
s ta  przyjm ie, a c. k. W ładza  szkolna zatw ierdzi.

§. 17. Nauki udzie lać  będą  nauczyciele  fa ­
chowi, p rzeds taw ian i  corocznie przez R adę m ia ­
s ta  a za tw ierdzani p rzez  c. k. W ładzę  szkolną.

za  rem uneracyą  odpow iedn ią ,  p rzez  R adę m ia ­
sta  wyznaczyć się m ającą.

§. 18. Nauczyciele ci zb ierać  się będą pod 
przewodnictwem  dyrek to ra  zak ład u  na  konferen- 
cye peryodyczne, stanowić o wszystkiem  co k u r ­
su dopełniającego dotyczy, a względnie wnioski 
swoje R adzie  m ias ta  i wyższym w ładzom  p rzed ­
stawiać.

§. 19. Uczennice k u rsu  dopełniającego sk ła ­
dają  co pół roku  z góry op ła tę  w kwocie 10 zł. 
Sum a o p ła t  wpływa do kasy miejskiej.  Sekcyi 
szkolnej Rady m ia s ta  służy prawo od połowy 
opła ty  uczennic  niezam ożnych odznaczających 
się p i lnośc ią ,  a to na  p rzedstaw ien ie  dyrekcyi, 
jednakże  liczba uwolnionych nie  m a  przenosić  
jednej trzeciej ogółu uczennic.

C. K urs  robót kobiecych.
§. 20. K urs  robót kobiecych sk ład a  się :
a) z oddzia łu  szycia ręcznego i m aszyno­

wego o jednym  roku  n a u k i ;
b) z oddzia łu  krawiecczyzny o jed n y m  roku  

n a u k i ;
c) z oddzia łu  robót d ru tow ych , ręcznych  i 

maszynowych, szydełkowych, deskowych, w iąza­
nych i siatkowych o jed n y m  roku  n a u k i ;

d) z oddzia łu  haf tu  b iałego i kolorowego, 
sztucznego i koronkostw a o jed n y m  roku  n a ­
uki.

§. 21. P rzedm io tem  nauk i w oddziale  szy­
cia (a) będz ie :

a) ry su n ek  linearny  i wolnoręczny ;

b) ry su n ek  geometryczny;

c) n a u k a  k ro ju  ;
d) rachunek  gospodarsk i  i kup ieck i;

e) to w aro zn aw s tw o ;
f )  ćwiczenia w szyciu ręcznem , maszyno- 

wem i wykonywanie rob ó t ;
g) m e toda  Schallenfeldowska.
§. 22. P rzed m io tem  nauki w oddziale  k ra -  

wieczyzny (b) b ę d z i e :
a) ry su n ek  wolnoręczny;
b) krój suk ień ;
c) rach u n ek  kup ieck i i b u ch a l te ry a ;
d) n au k a  o kolorach  i s ty la c h ;
e) tow aroznaw stw o;
f )  wykonywanie rokót.
§. 23. P rzed m io tem  nauki w oddziale ro­

bó t drutowych etc. (c) b ę d z i e :
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a) rysunek  l in ea rn y  i wolnoręczny;
b) n a u k a  k ro ju ;

c) rachunek  gospodarsk i i k u p ie c k i ;
d) wykonywanie wzorów i robót ręk am i i 

n a  m aszyn ie ;

e) m e toda  Schailenfeldowska.
§. 24. P rzedm io tem  nauki w oddziale haftu  

(d) będz ie :

a) rysunek  wolnoręczny;

b) rachunek  gospodarsk i i k u p ie c k i ;
c) tow aroznaw stw o;
d) nau k a  o kolorach i s ty lach ;

c) ćwiczenia w wykonywaniu  wzorów i 
p rzedm iotów  pracy.

§. 25. Oprócz tych przedmiotów, nczenni-  
com, k tó re  złożą dowody oupowiedniego uzdol­
nienia, udzie loną  będzie n a u k a  rysunku  kom po­
zycyjnego.

§. 26. W arunk iem  przy jęc ia  na  oddzia ł szycia 
(a) ,  robót (c) i h a f tu  (d) je s t  ukończony 14-ty 
rok życia i skończona n a u k a  obowiązkowa u s ta ­
wami zastrzeżona.

Na oddział krawieczyzny (b) p rzy ję tą  być 
może uczennica  po ukończeniu  n au k i  szycia (a).

§. 27. Z końcem roku  szkolnego uczenn ica  
o trzym a świadectwo , wyszczególniające pilność i 
osiągnięty  postęp.

§. 28. Nauki na  ku rs ie  robó t udzie lać  będą 
cztery  naucycielk i i dwie pomocnice, oraz tyle  
nauczycielek  lub pomocnic tym czasowych, ile 
E a d a  m ia s ta  w m ia rę  po trzeby  ustanowi.

Nauki ry sunku  kompozycyjnego udzielać 
będzie  za  odpowiednem wynagrodzeniem  nauczy ­
ciel, k tó ry  za razem  będzie m ia ł  nadzór  nad c a łą  
n a u k ą  rysunków i es te tycznym  k ie ru n k ie m  k u rsu  
robó t  kobiecych.

E t a t  p łac  i wynagrodzeń na kursie  robót 
uchw ala  E a d a  m iejska .

§. 29. W aru n k iem  uzyskan ia  posady j e s t  
świadectwo z ukończonego k u rsu  robót ko b ie ­
cych w Krakowie, lub innej tego rodzaju  szkole 
fachowej.

U zdolnienie  szczególne może je d n a k  wy­
jątkow o w b ra k u  świadectwa szkolnego i w inny 
sposób być udowodnionem.

Na przedstaw ien ie  E ady  m ias ta  Krakowa 
m ianu je  c. k. E a d a  szkolna kra jow a nauczyc ie l­
k i s ta łe ,  zaś c. k. E a d a  szkolna  okręgowa n a u ­

czycielki tym czasewe i pomocnice, na  p r z e d s ta ­
wienie E ady  m ias ta  Krakowa.

§. 30. Uczennice ku rsu  robót sk ład a ją  1 zł. 
wpisowego i 12 zł. opłaty  rocznej. Prawo u w a l­
n ian ia  uczennic  niezamożnych od op ła ty  służy 
komisyi E ady  m ia s ta ,  na przedstaw ienie  Dyrek- 
cyi szkoły. Sum a op ła t  wpływa do kasy  m ie j ­
skiej.

Uczennice k u rsu  dopełniającego, k tó re  uczę­
szczają  na naukę  w ku rs ie  robót, nie sk ład a ją  
za ten  kurs  osobnej op ła ty .

§. 31. P rzy  ku rs ie  robót kobiecych udz ie ­
lan ą  będzie nau k a  p ra n ia  i prasowania , t rw ająca  
p rzez  10 tygodni za  o p ła tą  3 zł.

W aru n k iem  przy jęc ia  j e s t  ukończony 16. 
rok życia,

§. 32. Bliższe szczegóły u rządzen ia  i p ro ­
w adzenia  k u rsu  określa regu lam in  , k tó ry  E a d a  
m ia s ta  uchwala, a c. k. E a d a  szkolna krajow a 
zatwierdza.

D. K urs  handlowy dla  kobiet.
§. 33. Kurs handlowy dla  kobiet  obejmuje 

jed en  rok  nauki.

§ 34. P rzedm io t  nauk i  w kursie  tym  s t a ­
nowi :

a) język  n ie m ie c k i ;
b) ję zy k  francuski, oba udzie lane  w k ie ­

ru n k u  p ra k ty c z n y m ;

c) korespondencya handlow a w języku  pol­
skim, n iem ieckim  i f r a n c u s k im ;

d) geografia h a n d lo w a ;
e) rachunek  ku p ieck i ;

f )  prowadzenie  ksiąg  handlow ych;
g) prawo wekslowe;

h) tow aroznaw stw o ;

i) kaligrafia.

§. 35. W arunk iem  przyjęc ia  je s t  ukończenie  
szkoły wydziałowej, lub złożenie egzam inu z n a u k  
w szkole wydziałowej udzielanych.

§. 36. O postępie uczennic  o rzeka  klasyfi- 
kacya. Z końcem roku szkolnego odbędzie się 
nad to  z uczennicam i egzam in  piśm ienny i ustny, 
ten o s ta tn i  w obec delegatów władz szkolnych, 
E ady  m ias ta ,  Izby handlowej i Kongregacyi k u ­
pieckiej.

§. 37. Nauki na kursie  handlowym u d z ie ­
lać b ędą  nauczyciele fachowi, p rzeds taw ian i  co ­
rocznie przez E ad ę  m ias ta ,  a za tw ierdzen i  przez

106
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c. k. władzę szkolną, za odpowiednią przez R a ­
dę m ias ta  wyznaczyć się m a jącą  rem uneracyą .

§. 38. P a rag ra fy  30. i 32. niniejszego s ta ­
tu tu  s tosu ją  się tak że  do k u rsu  handlow ego dla
kobiet.

Kraków dnia  30, Czerwca 1885.

JW . M a r s z a ł e k .  Kto te n  s t a tu t  przy j­
m uje zechce rękę  podnieść. (Większość.) Je s t  
przyjęty .

Sądzę, że n ik t  z Wysokiej Izby nie będzie
się sprzec iw ia ł  t e m u ,  aby p rzys tąp ić  zaraz  do
trzec iego  czytania . K to ten  s t a tu t  przy jm uje  
w trzeciom  czy tan iu  zechce ręk ę  podnieść. (W ięk ­
szość.) S ta tu t  p rzy ję ty  w trzec iem  czytaniu , f

Z  kolei n a s t ę p u je : J
Spraw ozdanie  komisyi adm in is tracy jne j  o 

wniosku p. Abraham owicza w sprawie zap row a­
dzenia  k a r t  myśliwskich. (Al. 136.)

Sprawozdawca p, Kozłowski m a głus.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  (zaczyna 
czytać spraw ozdanie  z a l leg a tu  L36.)

G ł o s y .  Uwolnić sprawozdawcę od czy­
tan ia .

JW . M a r s z a ł e k .  P roszę  p. sprawozdawcę 
o odczytan ie  p ro jek tu  do ustawy.

Spraw ozdaw ca p. K o z ł o w s k i  (czyta): 

U staw a
z d n i a   dla K rólestw a Galicyi i Lodom eryi
z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  o wprowa­

dzeniu  k a r t  i certyfikatów myśliwskich.
Zgodnie z uchw ałą  Sejm u krajowego Mojego 

K rólestw a Galicyi i Lodom eryi z W ielkiein  K się ­
s twem  K rakow skiem  ro z p o rz ą d z a m :

§• I-
W Królestwie Galicyi i Lodom eryi z W ie l­

k iem  K sięstwem  K rakow skiem  nie wolno polować 
n ikom u bez wydanej p rzez w łaściwą władzę k a r ty  
m yśliw skie j,  lub bez certyfika tu  je j  miejsce z a ­
stępującego. (§. 6.)

§. 2 .
K arty  m yśliwskie i certyfikaty wydaje poli­

tyczna  W ład za  I. i n s ta n c y i , w k tó re j  okręgu  p rze ­
bywa u b iega jący  się o je j  wydanie.

K arty  te  lub certyfikaty  opiewać m ają  na  
im ię  jedne j  osoby, n a  czas tego roku  s łoneczne­
go, w k tó rym  są wydane i m a ją  ważność w ca ­
łym  k ra ju .  Osoby zam ieszka łe  za g ran icam i k ra ju  
n ie  są uwolnione od obowiązku u zy sk an ia  k a r t  
myśliwskich.

§• 3.
Posiadan ie  k a r ty  myśliwskiej nie n ada je  

upraw nien ia  do po low an ia ;  w ładza  polityczna 
winna zatem  przed  ich wydaniem żądać  od ub ie­
gającego s i ę , ażeby się wykazał w łasnem  u p r a ­
w nien iem , lub pozwoleniem upraw nionego  w ła­
ściciela  lub dzierżaw cy polowania.

§• 4.
K ażda  k a r t a  m a być opa trzoną  stem plem  

na  50 a względnie na  15 centów i podlega tak s ie  
8 zł. od osoby i kar ty ,  p ła tn e j  do kasy  urzędu  
podatkowego dotyczącej W ładzy  po li tycznej,  na  
rzecz kasy W ydzia łn  krajowego.

§. 5.
W łaśc ic ie le  chartów i psów gończych o p ła ­

ca ją  od nich ta k sę  po 10 zł. od każdej sztuki 
i o t rzym ają  odpowiednie karty ,  co do k tórych 
postanow ien ia  w te j  ustaw ie  zaw arte  zna jdą  także  
swoje zastosowanie.

§. 6 .

Opłacie taksy  za k a r ty  m yśliwskie nie pod­
lega ją  :

a) S traż  łowiecka zap rzys iężona ,  oraz s traż  
po lna  i le śn a ,  o ile także  d la  dozoru polowania 
będzie  zaprzysiężoną.

b) Uczniowie szkół leśnych na  czas ćwiczeń 
łowieckich na  p rzes trzen iach  ku tem u  p rz e z n a ­
czonych.

c) Dozorcy trzód  bydła  n a  pastwiskach, r ó ­
wnie j a k  w łaściciele gruntów  w tej części k ra ju ,  
gdzie zachodzi po trzeba  ochrony od drapieżnych  
zwierząt.

d) Uczestnicy obław dla  w ytęp ien ia  szko­
dliwych zw ierzą t z urzędu  zarządzanych .

Osobom wymienionym pod a) b) c) d) wy­
daw ane będą w miejsce k a r t  myśliwskich c e r ty ­
fikaty, ograniczone co do c e l u , czasu  i p rz e s t rz e ­
n i ,  s tosownie do udowodnionej w każdym  wy­
padku  potrzeby.

§• 7.
Do bezpośredniego dozoru i do don iesien ia  

o p rzekroczeniach  tej us taw y upraw nionym  je s t  
właściciel lub dzierżaw ca po low an ia ,  a obowią­
zani są c. k. ź a n d a r m e ry a , o rgana bezp ieczeń­
stwa p u b l ic z n e g o , oraz s łużba  s t raży  do dozoru 
polowania zaprzys ięg ła .

§. 8.
Udzie len ia  k a r t  myśliwskich i certyfikatów 

odmówić należy :
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A) Osobom nie  mogącym się wykazać wła- 
snem upraw nien iem  lub pozwoleniem upraw nio­
nych do w ykonania  polowania.

B) M ało le tn im , wyjąwszy, jeże li  w ie li  im ie ­
n iu  ojciec lub o p iekun ,  albo też d la  uczniów 
szkół leśnych zawiadowca szkoły podanie  wniesie

C) Osobom nie  mogącym  się wykazać k a r tą  
na  broń (Waffenpassem).

D) Chorym na  um y śle ,  nałogowym pijakom  
notorycznie  znanym  kłusownikom.

E) N a  przeciąg  la t  p i ę c iu , od upływu czasu 
odbytej kary , osobom , k tó re  się dopuściły  zbro­
dni przeciw bezpieczeństw u życia lub własności, 
a lbo też czynu karygodnego przeciw  bezp ieczeń­
stwu z powodu n ieostrożnego obchodzenia się 
z b ron ią  p a lną  (§. 335 ust.  karnej) .

F )  Na przec iąg  la t  t rzech osobom karan y m  
za rozm yślne przekroczenie  postanow ień  ustaw  
o ochronie zwierzyny, lub za przekroczen ia  n i ­
n iejszej ustawy.

K a r ta  m yśliwska lub certyfikat m a ją  być 
bez  zw rotu  tak sy  odebrane  i un iew ażn ione , jeże li  
po ich wydaniu za jdzie  lub dojdzie do wiadomo­
ści Władzy, je d n a  z przyczyn wykluczenia pod 
A) B) C) D) E )  F) wymienionych.

§. 9.
Oprócz u t r a ty  k a r ty  bez zw rotu  tak sy  pod­

p ad a  grzywnie od 5 do 50 zł. k tokolw iek:
1. używa k a r ty  myśliwskiej lub certyfikatu 

nie  na jego  imię w ystaw ionego , albo kto  udziela 
do uży tku  swojej k a r ty  lub certyfikatu innym 
oso b o m ;

2 . k to  bez pos iadania  k a r ty  myśliwskiej lub 
certyfikatu  po lu je ,  albo przy wykonaniu polowa­
nia  bez k a r ty  lub bez certyfikatu  przydybanym  
zo s tan ie ;

3. k tokolw iek  bez w ykazania  się pozwole­
niem  w łaścicie la  lub dzierżawcy polowania , po za 
obrębem domowego obejścia  p rzydybanym  będzie  
z bronią  m yśliwską na  p rz e s t rz e n i ,  na  k tóre j  
tym upraw nionym  służy prawo po low an ia ,  jeże li  
się nie zna jdu je  w podróży na  drodze lub ścieżce 
do uży tku  publicznego o d d a n e j ;

4. k to  się dopuści p rzek roczen ia  po s tan o ­
wień w tej ustawie zawartych.

Grzywna zam ien ioną  być może na k a rę  a re ­
s z tu ,  w raz ie  udowodnionej niemożności opłaty, 
w s to sunku  jednego  dn ia  a resz tu  za każde  5 zł. 

' g ^ y w n y .

§■ 10 .
W pła ty  tak ie  wpływają  do kasy W ydzia łu  

krajowego na rzecz funduszu  krajowego.
Grzywny w m iarę  w pła t  p rzy p ad a ją  w j e ­

dnej połowie jako  nagroda dla organów do do­
zoru w §. 7. p o w o łan y ch , za każde doniesienie 
o przekroczeniu  ustawy, w drugiej połowie d la  
funduszu  ubogich tej gminy, w k tóre j p rzek ro ­
czenie miało miejsce.

§• U .
Dochodzenie i u k aran ie  p rzekroczeń  p rz e ­

ciw postanow ieniom  te j  ustawy wykonują te W ła ­
dze polityczne, w k tó rych  okręgu karygodny  czyn 
m ia ł  miejsce. Przeciw  orzeczeniu lsze j  instancyi 
s łuży prawo odwołania się do c. k. N am ies tn ic ­
tw a , a w dalszym  biegu do ins tancy i  m in is te -  
ryalnej. Przeciw dwom rów nobrzm iącem  orzecze­
niom dalsze odwołanie się nie m a miejsca.

Z adaw nien ie  przekroczeń  n as tęp u je  po u p ły ­
wie trzech miesięcy od dnia  popełnionego p rz e ­
k ro czen ia ,  jeże li  w c iągu tego czasu p rzek racza ­
jący  do odpowiedzialności nie zos ta ł  pociągniętym .

§• 12 .
K arty  myśliwskie wydane będą  według wzoru 

A., certyfikaty według wzoru B , k a r ty  uprawnia- 
ją e e  do t rzy m an ia  psów według wzoru C . , i z a ­
wierać m a ją  na  odwrotnej s tron ie  tab e la rn ie  
ułożony wykaz czasu ,  w którym  poszczególne 
rodzaje  zwierzyny pod lega ją  ochronie w moc 
us taw y z 30. S tycznia  187-5. r.

§. 13.
U staw a wchodzi w wykonanie  w 30 dni po 

je j  ogłoszeniu w dzienniku  u s taw  krajowych.

§• 14.
Moim M inis trom  spraw  wewnętrznych i ro l ­

nictwa polecam wykonanie tej ustawy.
JW . M a r s z a ł e k .  Do głosu zapisa li  się 

pp. G n iew o sz , Jędrzejow icz A dam  i Żurowski. 
Najpierw p. Gniewosz ma głos.

P. G n i e w o s z .  P rzedew szystk iem  pozwa­
lam  sobie zauważyć, iż wniosek p. Abrahamowi- 
cza o zaprow adzeniu  k a r t  myśliwskich, mający 
n a  celu ubezpieczenie  własności upraw nionych do 
polowania wyszedł z kom isyi adm inis tracy jnej 
jak o  p ro jek t  do ustaw y finansowej zap row adza­
jący  n ie jako  poda tek  zbytkowy, k tó ry  w swoim 
roz łożeniu  dotknie  najbardzie j  tych  właścicieli, 
k tó rzy  żadną m ia rą  o zbytek posądzeni być nie 
m ogą i k tórzy przez tę  ustaw ę w wykonaniu 
swych praw w in te res ie  zam ożniejszych w łaśc i­
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cieli ogran iczeni zostaną . Nie będę się wdawał 
w rozbiór, czy obecna chwila, gdzie wszyscy do­
m agam y się ra tu n k u  od grożącej nam ru iny  eko­
nomicznej, j e s t  właściwą do n a k ła d a n ia  n a  w ła­
ścicieli ziemi nowych ciężarów, czy s łu s z n e m , 
j e s t  by na cele ogólno-krajowe ściągać  op ła ty  od 
jedne j  k lasy  lu d n o śc i ,  nie będę pow tarzać  słu  
sznie p rzez  wnioskodawcę w tej wysokiej Izbie  
już  podniesionej u w a g i , ze przedstaw ian ie ,  jako  
byśm y chętnie nowe ciężary ponosić chcieli i 
mogli i że s tać  własność większą do polowania 
upraw nioną  na  zbytkowne w y d a tk i , w obec sfer 
wyższych je s t  dla nas  szkodliwe bo s ta je  w sp rze­
czności z s łu szną  skargą  naszą  na  przeciążenie  
p o d a tk o w e ; pozostawiam  wreszcie innym kolegom 
odpowiedź czyli zam ierzony przez wnioskodawcę 
cel podn ies ien ia  dochodów gminnych z dzierżawy 
polowania  przez zaprow adzenie  uciążliwych opła t  
osiągn ię tym  być może ; — co do mnie ograniczam 
się ty lko na  zas trzeżen iu  w im ien iu  moich wy­
borców przeciw wszelkim postanowieniom  tej 
ustaw y dążącym do obciążenia właścicieli  p raw a 
polowania jak iem iko lw iek  op ła tam i, j a k  n iem nie j 
przeciw przepisom, k tó re  n ie  uw zględnia jąc  s to ­
sunków te re n u  zm usza ją  upraw nionych albo do 
ponoszenia znacznych  n iestosow nych kosztów 
przy w ykonaniu  swych praw  lub zan iechania  
w ykonania  tego praw a, bez względu na  obowią­
zek ustawowy co do tęp ien ia  zwierzyny szkod li­
wej i w ynagrodzenia  szkód p rzez  takow ą z rz ą ­
dzonych.

Pro tes tow ać  m uszę przeciw tak im  p o s tan o ­
wieniom tem  bardzie j,  iż i tak  w sku tek  uchw a­
lonej p rzed  k ilkom a dniam i us taw y rybackiej 
znajdzie  się nie jed en  z nas  w obec swych wy­
borców w tru d n em  położeniu.

W yw łaszczyliśm y znaczną  część właścicieli 
z p raw  dobrze nabytych, zdan iem  m ojem  bez 
koniecznej dla zam ierzonego celu po trzeby — z d a ­
jąc  im z tego sprawę, m usim y im powiedzieć nie 
tylko iż według uchwały  Wys. Izby r a k  j e s t  rybą, 
co m n ie js z a ;  lecz źe pomimo odwiecznego zwy­
czaju i u p raw n ien ia  nie wolno m u  z własnych 
brzegów w własnej rzece  łowić naw et wędką 
w czasie właściwym rybę — źe m usi cierpić by 
obcy d ep ta ł  jego brzegi i tam tędy  się w ałęsał,  
a za to wszystko pocieszać go nadz ie ją  na  one 
smaczne łososie i p s t r ą g i , k tó re  tam  kiedyś p ły ­
wać m a j ą , a k tóre  pom im o wszelkich §§. ustawy 
zdaniem  m ojem zawsze p rędzej na s tó ł  p rop ina -  
to ra  w karczm ie  j a k  właściciela się d os taną

(Brawo). Nie chciałbym  do tego dodać im  wia­
dom ości: oto uchwaliliśmy, że nie wolno ci 
twego własnego za jąca  na  twoim własnym  g ru n ­
cie s trze lać  j a k  nie zap łac isz  8 zł., n ie wolno ci 
pojechać do sąs iada  lub zaprosić  go do siebie na 
polowanie jak  co roku  nie. zapłaciwszy każdy po 
8 zł. nie wolno ci polować z psam i choćby w n iedo­
stępnych g ó r a c h , gdzie ludzka  noga nie dojdzie 
j a k  nie zapłac isz  od psa  10 zł. i rozm aite  s te m ­
ple, m usisz ze sobą nosić lub kazać nosić szafkę 
z archiwum  całem, jako  to  Waffenpass, k a r tę  do 
po low an ia ,  k a r tę  do noszenia  b roni myśliwskiej, 
k a r tę  od psów na  zap łaconą  tak sę  i p raw dopo­
dobnie i paszport ,  p isem ne pozwolenie w łaśc i­
ciela i t. d. bo zapłacisz k a r ę ; m usisz  s tawać na 
drodze i zdawać pro tokó ł każdem u  żandarm ow i 
lub strażn ikow i naw et wśród polowania i nagonki, 
czy je s te ś  uprawnionym, czy masz w porządku  
ca łą  re g is t ra tu rę  m yśliwską czy je s te ś  w drodze 
i t. d. a to w tenczas kiedy kłusownik j a k  p ie r ­
wej bez Waffenpassu, tak  te raz  bez k a r ty  i in ­
nych se k a tu r  zwierzynę k raść  i żan d arm a  tem  
łatw ie j omijać będzie, ile źe ten  obarczony swoją 
i ta k  mozolną służbą  pom nożoną według uchwały 
sejmowej pilnowaniem kan iank i i ostów wobec 
p rem ii  wyznaczonej z swych własnych pieniędzy 
daleko chętniej i ła tw ie j takową od ciebie i od 
twoich gości za zapom nienie  jak iego  szp a rg a łu  
z archiw um  m yśliw skiego, zarobi, j a k  za mozolne 
ś ledzen ie  zręcznego złodzieja. (Wesołość. Liczne 
braw a i oklaski).

Myślę zatem  źe możemy pozostać w tej 
sesyi przy  tym  jednym  w iązan iu , jak ie  z ustawy 
rybackiej naszym  wyborcom przyw ieziem y; dla 
tego up raszam  W as Panow ie! nie nak łada jc ie  na 
właścicieli ziemi i t a k  zewsząd uciśnionych, no­
wych ciężarów, nie uchwalajcie ty lu  s e k a tu r  nie 
po trzeb n y ch ,  k tó re  jak  to już  n ieraz  doświadczy­
liśmy, nie do tk n ą  ty ch ,  dla k tó rych  je  p rz e z n a ­
czacie, lecz raczej przeciw wam samym się zwrócą; 
nie poświęcajcie dla modnych T re ib - i  Schnitzel- 
jagdów  resz tk i  dawnych tradycyi ojczystych — 
któ re  i ta k  bez waszej pomocy coraz bardzie j  
n ik n ą ;  a jeże li  wam nie w ystarcza  obecna u s t a ­
wa łowiecka, to przedłóżcie nam  p ro jek t  nowej, 
oparte j  na poszanow aniu  praw właścicieli, bez 
fiskalnych tendencyi,  bo choć złe czasy i co raz 
to większe potrzeby  krajowe, to je d n a k  docho­
dem z psów finansów krajowych nie popraw im y; 
wreszcie wolną od tylu seka tu r ,  a wtenczas p a ­
nowie, i my, k tó rych  uważacie za  zacofanych
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zgodzimy się n a  W asze  życzenie i razem  z W am i 
głosować będz iem y! (Huczne braw a i oklaski) 

Z tych powodów p rzed k ład am  Wysokiej 
Izbie nas tępu jący  w n io sek :

Wysoki Sejm raczy  uchwalić :
Sprawozdanie  kom isyi adm in is tracy jne j  o 

wniosku posła  Abraham ow icza  w sprawie z a p ro ­
w adzenia  k a r t  myśliwskich, odseła  się do W y­
dz ia łu  krajowego z poleceniem, by po zasiągnię- 
ciu opinii W ydziałów powiatowych i Towarzy­
stwa łowieckiego, na  najbliższej Sesyi p rzed łożył 
Wys. Sejmowi p ro jek t  do nowej krajowej ustawy 
łowieckiej z należy tym  uwzględnieniem  praw 
właścicieli i zachodzących w k ra ju  pod wzglę­
dem wykonania  tego p raw a różnic. (H uczne b r a ­
wa i oklaski).

W raz ie  gdyby W ysoka Izba  do tego wnio­
sku  przychylić się nie raczyła, zapow iadam  przy 
szczegółowej rozpraw ie  do pojedynczych §§. od­
powiednie poprawki.

JW . M a r s z a ł e k .  P. A dam  Jędrzejowicz 
m a  głos.

P. A dam  J ę d r z e j o w i c z .  Chociaż sza ­
nowny p. Sprawozdawca znajdzie  odpowiednią 
liczbę a rgum entów  na odparcie zarzu tów  wnio­
skowi kom isyi adm in is tracy jne j  uczynionych, 
m im o to jako  członek tej komisyi poczuwam się 
do obowiązku przemówić parę  słów za wnioskiem 
komisyi, bo je s tem  przekonany, źe ustaw a, k tó rą  
nam  przedłożono, j e s t  dobrą  i korzystną .

Komisya adm in is tracy jna  poszła  naw et po­
nad  wniosek szanownego wnioskodawcy, żąda ł  
on bowiem odesłan ia  sprawy do W ydzia łu  k ra jo ­
wego, a kom isya wchodzi ju ż  z ustawą.

Zdaje  mi się, źe je s t  właściwe i bardziej 
odpowiednie, aby sprawę za dobrą  uznaną  nie 
odraczać i nie odsyłać do W ydzia łu  krajowego, 
lecz za ła tw ić  j ą  w Wysokiej Izbie. U staw a ta  
m a  dwojaki ce l;  jeden , ażeby ochronić prawo 
polowania a drugi cel finansowy. Zarzucono tu, 
źe naruszonem  przez n ią  zosta je  prawo własności. 
Przeciwnie, j a  znajduję , źe p rzez  zaprow adzenie  
k a r t  myśliwskich prawo polowania ochraniam y, 
a więc i prawo własności u tw ierdzonem  zostaje.

L iczne  przyk łady  innych krajów  koronnych 
p rzekonu ją  nas, źe tam, gdzie k a r ty  myśliwskie 
od wielu la t  zaprowadzono, tam  myśliwstwo się 
wzmogło, że n ik t  przeciw  tym  k a r to m  nie w ystę­
puje, bo nie było wypadku, aby tam , gdzie były 
zaprowadzone, zosta ły  zniesione.

K arty  myśliwskie regu lu ją  prawo polowania 
a p rzy tem  są  wcale znacznem  źródłem  dochodów. 
P roszę  Panów  uwzględnić, źe u nas  zakorzenione  
je s t  jeszcze to p rzekonanie ,  że zw ierzyna je s t  
własnością  tego, na  czyjem polu się z n a jd u je ;  
że można polować dowolnie, a częste  szkody 
wyrządzane  bywają tak  przez ludzi n ieup raw nio ­
nych do polowania j a k  i przez te  p ieski o k tó ­
rych p. Gniewosz ta k  nadzwyczajnie z ża lem  się 
wyraża, u trzym ując  że dawna tradycya pod tym  
względem zaginie.

Co do efek tu  finansowego, to o ile kom isya  
adm in is tracy jna  m ogła  w przybliżen iu  obliczyć, 
wyniesie około 50.000 z ł . ; Morawia kra j  o wiele 
m niejszy j a k  Galicya w tym  roku  w budże t  
wstaw iła  za k a r ty  35,000 zł., Morawia, m a tylko 
2350 gmin, zaś w Galicyi mającej około 6000 
gmin, 4000 k i lk a se t  obszarów dworskich, z l u ­
dnością do 6 milionów, dochód ten  powinien być 
większy. Obliczam tu  w przybliżen iu  50.000 zł. 
ale nie w ą tp ię ; że będzie więcej. Powiedziano 
tu, źe n a k ła d a  się nowe p o d a tk i ; gdyby to był 
podatek, a nie je s te m  zwolennikiem  nowych 
podatków, g łosowałbym  przeciw tem u, ale to 
je s t  o p ła ta  i to op ła ta  dobrowolna, k tó rą  każdy 
lubownik myśliwstwa z przy jem nośc ią  zapłaci,  
jeżeli będzie wiedział, źe tą  o p ła tą  us trzeże  się 
chociaż w części od kłusowników, k tó rzy  po polu 
jego n iepraw nie  chodzą.

Pow iadają  źe właściciel narażonyby był 
p rzez te  k a r ty  na  szykany, źe właściciel, ja k to  
poseł Gniewosz u trzym uje ,  będzie  m us ia ł  p rz e d ­
k ładać  S ta ros tw u  dowody swej h ipo tek i  i chodzić 
na  polowanie z ca łą  r e g is t r a tu rą  aktów. Jak ież  
są to szykany i u t ru d n ie n ia ?  Oto, źe właściciel 
k tó rem u  przysługuje  prawo polowania czy też 
dzierżaw ca tego praw a uda się raz  w rok  do 
dotyczącej władzy o wydanie tak ie j  kar ty ,  ta k  
j a k  się udaje  o k a r tę  na broń (W affeapass), z tą  
różn icą  że zam ias t  ja k  przy k a r ta c h  na  broń 
1 zł. tak  tu  taksę  w wysokości 8 zł. będzie 
obowiązany zap łac ić ;  przecież to uciążliwem nie 
jes t .  Zdaje  mi się, źe wszelkie obawy, jalcobyśiny 
przez to właścicieli w praw ie  ich naruszali ,  nie 
są ugrun tow ane  i przeciw tak iem u  zarzutowi 
m uszę się zas trzedz  a konsekw entn ie  k a ż d ą  op ła tę  
m usie libyśm y uważać jako  uszczup la jącą  to prawo. 
P. Gniewosz powiedział, źe przez tę  ustawę daw na 
tradycya  polowania z psam i będzie naruszoną . 
Kto chce trzym ać  się dawnej tradycy i myśliwskiej,
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od opła ty  się n ieuchy li;  w całym k ra ju  polowania 
z psam i praw ie  wyszły z użycia, a tylko może 
w niek tórych  okolicach sig znajdu ją .  W wielu 
wypadkach zaś bgdzie to ham ulcem  przeciw 
nadużyciom.

Jeże li  W ysoki Sejm ustaw ę tę  przyjm ie 
to dochód z k a r t  myśliwskich może wyrównać 
V2 centowi doda tku  do podatków, stworzy w n a ­
szym budżecie kra jow ym  nowe źródło dochodów 
nie uciążliwe i nie opierające się na ziemi, ale 
na przyjemności, j a k ą  polowanie j e s t  niezaprze- 
czenie. Przypuszczenie  nie iluzoryczne ale oparte  
na  doświadczeniu w innych kra jach , że przez 
zaprow adzenie  k a r t  myśliwskich będziem y mogli 
jeże li  nie zniżyć dodatku do podatków, to z a ­
s tąp ić  tym dochodem chociaż w części zwiększa­
jące  się potrzeby  j e s t  dla m nie w ysta rcza jącem  
aby głosować za wnioskiem komisyi a d m in is t r a ­
cyjnej, i polecam  W ysokiej Izbie  najgoręcej 
wejście do dyskusyi szczegółowej nad p ro jek tem  
do ustawy. (Brawo!)

JW . M a r s z a ł e k .  P. Żurowski m a  głos.

P. Ż u r o w s k i  Jako  doświadczony myśliwy 
zna jący  dokładnie  s tosunki łowieckie naszego 
k ra ju  w sprawie zaprow adzen ia  k a r t  myśliv/skich 
słów p a rę  przemówić p ragnę . Uchwałą Wysokiego 
Sejmu z dn ia  12. G rudn ia  przeszłego roku  p rze ­
k a z a ł  Wys. Sejm komisyi adm uis tracy jne j wniosek 
p. Abraham owicza nas tępu jące j  t r e ś c i ;  pozwoli 
p. M arszałek , że pierwszy us tęp  tej ustaw y 
odczytam (czy ta ) :

Wysoki Sejm raczy uchwalić :
a) Poleca się W ydziałowi kra jow em u, by 

na  najbliższej sesyi Sejm u krajowego przedłożył] 
p ro jek t  noweli do krajowej ustaw y łowieckiej, 
na  mocy k tóre j wprowadzone by zostały  k a r ty  
myśliwskie, upraw nia jące  jedyn ie  do polowania 
i noszenia  na  o tw arłem  polu wszelkiego rodzaju  
s trzelb  myśliwskich.

Przedew szystk iem  skonsta tow ać muszę, źe 
sam wnioskodawca żądał, aby wniosek jego  ode­
s łan y  by ł do W ydzia łu  krajowego i j a  to po j­
muję, wnioskodawca bowiem nie c h c ia ł ,  aby 
rzecz ta k  w ażna by ła  dorywczo trak tow aną; 
wnioskodawca przypuszczał,  źe zas iąg n ię tą  b ę ­
dzie opinia W ydzia łu  krajowego, Towarzystwa 
łowieckiego i W ydziałów powiatowych. Tego 
wszystkiego kom isya dla b rak u  czasu uczynić 
nie mogła  i nie uczyniła  i zam ias t  zadość uczy­

nić uchwale W ysokiej Izby p rzedstaw ia  n am  
p ro jek t  do ustawy.

W  motywach kom isya  powołuje się na  u s ta ­
wy obowiązujące w Czechach, Morawii i w in ­
nych k ra ja c h  Monarchii. Mnie się zdaje, że to 
porów nan ie  nie j e s t  t ra fne , źe to, co d la  A ustry i  
i Czech dobre, dla Galicyi może być n ie p ra k ty ­
c z n e — w Austryi, Morawii i Sz lązku  bowiem polo­
wania są źród łem  dochodu, u nas przeciwnie, 
j e s t  tylko p rzy jem nośc ią  i p raw ie  zawsze p oc ią ­
ga za sobą s t ra ty  a że s t ra ty  pociąga, p rzypo­
m ina  przypowieść, k tó rą  u nas  często słyszeć 
można, źe gdyby to dochód przynosiło, żydzi by 
dawno polowania wzięli w dzierżawę. (W esołość).

Nie doszliśmy do tak iego  zwierzostanu , a- 
byśmy mogli mieć dochód, u nas  z re sz tą  je s t  
t ra d y c y jn y  zwyczaj, źe jeżeli  się zwierzynę z a ­
bije, darowuje się j ą  znajom em u, lecz się je j  
nie sp rzedaje .

J a  znając  s tosunk i łowieckie w całym  k ra ju  
śm ia ło  oświadczyć mogę, źe nie znam człowieka, 
k tóryby m ia ł  z polowania dochód. T am  więc 
opodatkowano dochód, a tu  s t ra tę .  Z re sz tą  jeźe- 
libyśmy przy ję li  p ro jek t  przedłożony przez ko- 
misyę, według mego p rzekonan ia  opodatkow ali­
byśmy wszystkich porządnych ludzi w kraju , 
k tó rzy  polować zwykli j ą k  dotąd  bez ka r t ,  a 
k łusownicy nie opodatkowani — bez op ła ty  za 
k a r tę  myśliwską, zwierzynę cudzą wybijać będą.

Zwrócić m uszę uwagę Panów, jakkolw iek  
toby należało  do dyskusyi szczegółowej, źe będą  
tacy, k tó rzy  b ędą  boleśnie dotknięci t ą  ustaw ą.

Mam znajomych w okolicach górskich, k tó ­
rzy  m a ją  posiadłości dwieście k i lkadz ies ią t  m o r­
gów. Z tej posiadłości o p łaca ją  p oda tku  g ru n to ­
wego 60 zł., a źe t rzy m a ją  trzy  pieski, mieliby 
podług p ro je k tu  do nowej us taw y zapłacić  30 zł. 
za  p iesk i a 8 zł. od strzelby, a więc zapłaciliby  
większą połowę sumy j a k ą  p łacą  p oda tku  do 
k asy  rządowej.

W eźmy opodatkowanie  psów. J a  rozum iem  
opodatkow anie  hartów , bo są to psy zbytkowe, 
ale opodatkowanie  gończego psa, k tóry je s t  za ­
razem  stróżem  domu, a k tórego  w łaściciel raz 
na  14 dni weźmie n a  polowanie, to j e s t  według 
mego zdan ia  n iesłusznem .

Dlaczego kom isya  nie p o s tąp iła  w myśl 
uchwały Sejmu, tego nie wiem. Na każdy wypa­
dek jed n ak że  sądzę, źe gdybyśmy dziś uchwalili 
p roponow aną przez kom isy ę ustawę, na łożyli­



byśmy, j a k  poprzedni mówca powiedział, na  kra j  
c iężar zap łacen ia  4 0 .—50.000 zł. O ile byłoby 
p rak tycznem  w roku  ta k  ciężkim, gdzie t a k  n a ­
r z e k a ją  na  c iężary  podatkowe, o ile by było 
p rak tycznem  nałożyć jeszcze  nowy ciężar 50.000 
zł., to niech W ysoka Izba  sam a  raczy osądzić.

Mówiono mi tu ta j  : jeżeli u s taw a je s t  w a­
dliwą, n iech  Sejm s ta ra  się popraw kam i w Izbie 
j ą  poprawić.

Moi P a n o w ie ! Sądzę, źe popraw kam i, s t a ­
wianymi tu ta j  w Izbie, nie da się złe naprawić. 
D latego zważywszy, źe u s taw a p ro jek tow ana  nie 
je s t  ja sną ,  bez znajomości łowiectwa i s to sun ­
ków krajowych nap isana , zważywszy, źe nie za- 
s iągnię to  ani opinii W ydzia łu  krajowego, an i 
Tow arzystw a łowieckiego, ani R ad  powiatowych, 
ośw iadczam , źe głosować będę za wnioskiem 
odraczającym  przez p. Gniewosza postawionym.

JW . M a r s z a ł e k .  Z ap isany  do g łosu p. 
h r. M ęcióski m a  głos.

R. hr. M ę c i ń s k i .  Nie chciałem  zabie­
rać  głosu, że je d n a k  do sprawy, k tó ra  się 
toczy, pew ną wagę przywiązuję, ośm ielam  się 
zwócić uwagę Wysokiej Izby na  n iek tó re  zarzu ty  
tu ta j  podniesione, jako  też i na  sam ą spraw ę a 
s ta ra ć  będę  się o ile możności być zwięzłym. 
N aprzód  wniosek wnioskodawcy a po tem  spawo- 
zdan ie  kom isyi przyznaję , powitałem  z wielką 
radością ,  n ie  dla tego, aby us taw a  proponow ana 
przyspoży ła  nam  znacznych dochodów, ta k  po­
trzebnych  funduszowi krajow em u, tylko dla  tego 
źe nareszcie  nie tylko w doda tku  do poda tku , 
n ie ty lko  w przeciążonej n ad  m ia rę  n ie ru ch o m o ­
ści zaczynam y szukać podstaw  do w ym iaru  po­
d a tk u ,  źródeł z k tórych choć częściowo crerpać  
można, a nie bez m iary  obciążać g ru n t  i dom, 
k tó re  ju ż  większego obciążenia  znieść n ie  są 
w stan ie .

W iecznie, z jeżdżając  się t a ta j ,  mówimy o 
oszczędności, zawsze j e d n a k  pokazuje  się przy 
końcu sesyi sejmowej, że oszczędność dalsza i 
w iększa nie j e s t  możliwą. W ięc  budże t  krajowy 
w z ras ta  ciągle, bo w zras tać  m u s i ;  i jeżeli postu-  
la t a  k ra jow e p rzez  Sejm tyle  razy  wypowiedzia­
ne spełn ione  zostaną, wzrost budże tu  krajowego 
będzie  je szcze  znaczniejszy  jeże li  przyjdzie re- 
gulacya rzek  i ugoda indem nizacy jna  ; proszę po­
liczyć o ile  zwiększyć by się m usia ły  dodatk i 
krajowe.

Obowiązująca u s taw a  szkolna rok rocznie
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zwiększanie się wydatków krajowych powoduje 
i powodować będzie . Więc Wszelkie gadan ia  o 
oszczędności, k tó re j  z resz tą  wszyscy ta k  gorąco 
pragniem y, skończą się tylko n a  gadaniu , a o- 
szczędności nie będzie  większej j a k  jes t ,  bo być 
nie może. Po trzeby  rosną , więc bu d że t  zwiększać 
się będzie.

A py tam  się Panów, czy p roste  podniesie­
nie doda tku  do poda tku  je s t  dalej możliwe? — 
Zw racam  uwagę Wys. Izby na na tu rę  podatku , 
k tó ry  u nas  służy za podstawę do wymiaru 
wszelkich dodatków. Poda tek  opłacany w Galicyi, 
k tó ry  służy za podstaw ę wymiaru, wynosi licząc 
okrągło 1 0 '/2 miljonów, w tej sum ie podatek  
gruntowy stanowi 4 ‘,'j miliony, domowo czynszo­
wy i domowo klasowy oraz domowy od nowych 
dowów praw ie 3 miliony — resz tę  dochodowy i 
zarobkowy. Z resz tą  nieruchomość g ru n tu  i la su  
s tanow ią 3/4 całej podstawy w ym iaru , są p rz e ­
ciążone bezmiernie ', zw łaszcza p łacąc pierwotnie  
od czystego dochodu do S karbu  p ań s tw a  z g ru n ­
tu  22*7, z g ru n tu  2 6 3/4.

D la tego  zna jdu ję ,  że każda  myśl zdrowa, 
szuka jąca  nowych podstaw dochodu i wymiaru 
zas ługu je  na poparcie . T o 1 też myśl poda tku  
zbytkow ego, bo tak im  je s t  podatek  od k a r t  m y­
śliwskich, popieram  gorąco. Z resz tą , czyż to co 
n ow ego?  czyż to rzeczy nieznane n igdz ie?  S p ra ­
wozdanie wylicza w ilu k ra jach  i od j a k  dawna 
zaprowadzono op ła tę  od k a r t  myśliwskich. Jeś l i  
bogatsze  od nas  k ra je  czerp ią  dochód z tego 
ź ród ła  czy n a  rzecz skarbu  kra ju  czy gmin —  
dla czegóż my ubożsi nie m am y tego rob ić?

Biorąc rzecz zasadniczo, to podatek  zbyt- 
kowy je s t  na jspraw iedliw szym  podatkiem , tylko 
pobór jego i wyśledzenie zwykle kosztowne i 
t ru d n e  bywa. Ale w tym  wypadku je ś l i  go P a ­
nowie uchwalicie n a w e t ,  pobór będzie  zupe łn ie  
ła tw y i nic kosztować nie będzie. Zwracam uw a­
gę Panów przeciwników podatku  zbytkowego, źe 
we F rancy i są  opodatkowane powozowe i w ierz­
chowe k o n i e , powozy, bilardy, kluby, naw et po­
grzeby paradnie jsze.

W  Anglii są także  opodatkow ane konie 
zbytkowe, powozy, liberye, herby, puder, psy do 
polowania, broń. We W łoszech opodatkow ane są 
naw et gondole.

(P. G n i e w o s z :  F o rtep iany .)

T ak  jest.  N. p. we W ęgrzech ;  w kan ton ie  
Z urychskim  są fortep iany  opodatkowane.

16. Stycznia 1886. 739
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Pow iad a ją :  wielkich dochodów ten  poda tek  
nie z r o b i ! P r a w d a , n ik t  nie p rzypuszcza p rz e ­
cież , żeby dał on k r o c ie , ale może przynieść 
z pewnością 40.000 lub 50.000 zł., co przy n a ­
szych po trzebach  licznych a dochodach m ałych  
także  coś znaczy. P rzypom inam , że przecie dwa 
dni dyskutow aliśm y czy wydać czy nie wydać 
20.000 zł. na p rzem ysł  domowy.

Nie znajdziem y źródeł dochodu , k tóreby  
krocie  daw ały  —  więc m a łem i dochodami z p o ­
jedynczych ź róde ł  t rzeb a  większą sum ę p rz y sp o ­
rzyć Skarbowi krajow em u — a nie szukać po ­
m nożenia  dochodów w coraz wyższym d oda tku  
do podatków bezpośrednich.

Nie chcę polemizować z hum orystycznem i 
wywodami kolegów, ja k ie  tu  były aplikowane. 
Jeś l i  się kom u nie podoba n. p. Opodatkowanie 
psa  gończego, można stawiać poprawki przy po­
jedynczych p a ra g ra fac h ,  ale rzeczy samej nie 
obalajcie  Panow ie ,  us taw y nie odrzucajcie, bo 
myśl s łuszną, podstaw ę sprawiedliwą wprowadza 
ona do system u opodatkowania.

Pro jektow anej ustawie zarzucano  tak że  fiska­
lizm. No, zapewne mógłby k toś  tw ie rd z ić : każda  
us taw a podatkow a j e s t  f iska lną , bo sięga do 
k ieszen i.  F iska lizm  m ojem zdaniem  j e s t  to, co 
t łu m i siłę  podatkow ą — co fałszywie in te rp re tu je  
przepisy  obow iązu jące , aby skrzywdzić kontry- 
buenta ,  ale  fiskalizkalizm em  nie j e s t  u s taw a  
podatkow a idąca  w k ie ru n k u  równego rozk ładu  
c iężaru  podatkowego na  wszystkie ź ród ła  — zw ła­
szcza jeś l i  j a k  w obecnym wypadku m a być 
rzeczą  nie przym usową ale dowolną. J a  wolę 
każdy ciężar fakulta tywny, niż obligatoryczny.

Spraw a ta  m a pewne znaczenie  dla k ra ju  
nie tylko ze względów finansowych ale tak że  i 
ekonom icznych, bo nie u lega  w ątp liw ości, że 
s tan  zwierzyny w k ra ju  się poprawi.

Co je s t  dochodem gdzie indziej, może być 
dochodem i nas. Pow iada p. Ż u row sk i:  „a tam  
co innego, a ta m  co innego". W czemźeź to ta  
ró żn ica?  Zając czeski lub n iem iecki nie wiem 
żeby był co innego j a k  nasz — naw et nasz wię­
kszy  bywa podobno -  dla czego więc zwierzyna 
u  nas  nie m ia łaby  przynosić właścicielom i k r a ­
jowi pewnych dochodów ja k  je  p rzynosi Czechom, 
F rancuzom  lub Niemcom. A dzisie jsza łatwość 
kom unikacyi możliwy zbyt u ła tw ia  —  tylko t r z e ­
ba żeby te j  zwierzyny było więcej do zbytu i 
wywozu —  co przy projek tow anej ustaw ie p rę ­
dzej i pewniej może nastąpić .

Szanowny kolega Żurowski powiada dalej, 
że często ta k i  pies gończy j e s t  stróżem . U staw a 
więc chce psa s tróża  opodatkować. To zapewne 
w jego okolicy j e s t  j a k a ś  specyalna ra sa  psów 
gończych, k tó re  są s tróżam i zarazem . (Weso­
łość). J a  o takiej ras ie  nie słyszałem  i myślę , 
że p ies nazywa się gończym dla teg o ,  że goni 
a nie stróżuje.

Zarzucano komisyi, że m ia ła  ona tylko we 
die woli wnioskodawcy sprawę rozpa trzyć  i do 
W ydz ia łu  krajowego przekazać  takow ą do b l iż ­
szego zbadan ia  — a kom isya tym czasem  z go­
tową już  u s taw ą przychodzi do Izby.

J a  wdzięczny je s te m  kom isy i ,  że widząc 
rzecz dobrą  i pożyteczną nie zwleka z je j  wyko­
naniem  ale chce j ą  p rzysp ieszyć , wdzięczny j e ­
stem  sprawozdawcy za ja sne ,  na  fak tach  i cyfrach 
i p rzyk ładach  oparte  sprawozdanie.

Niezawodnie n a j le p ie j , a p rzyna jm nie j n a j ­
p rzyjem niej by było, żebyśmy mogli żadnych nie  
płacić podatków -  jeś l i  to je d n a k  być nie m o­
że — to szukajm y takowych i w innych p rz e d ­
m iotach  nie tylko na  ziemi i domu już  i tak  
przeciążonych — a szukajm y ich p rzedew szyst­
kiem w przedm iotach  zbytkownych, do k tórych że 
polowanie należy -  zapewne n ik t  nie zaprzeczy.

D la tego nie odraczając ustawy ad ca lendas  
grecas uchwalmy ją  — a dobry zrobim y począ­
tek  b iorąc za podstaw ę nowe źród ła  — i kon ­
s ta tu jąc  n i e j a k o , że dalszych obciążeń ziemi 
i domu już  robić nie możemy.

D latego  głosować będę za n in ie jszą  u s t a ­
wą — nie przecząc z góry, że pewne poprawki 
w pojedynczych §§. jako  wskazane  winny być 
uwzględnione.

G ł o s y .  Prosim y o zam knięcie  dyskusyi. 
i P. hr.  G o l e j e w s k i .  P roszę o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  Kto się zgadza  z z a m ­
knięciem dyskusy i ,  zechce rękę  podnieść. (W ię ­
kszość). D yskusya  zam kn ię ta .

Głos m a  zap isany  do głosu p. Romańczuk.
P . R o m a ń c z u k .  J a  hodżu sia  w zahali 

z seju ustaw oju  z dwóch p ryczyn ; raz  d la to h o , 
szczo z neji spodiwaju sia  chotiajby małoho do­
chodu dla  k r a ju ,  druhe  d la to h o ,  szczo nadiju  
s ia ,  szczo ona pryczyny t sia  do ochorony poźy- 
tocznoji zwiryny.

Pro tyw  neji pidneseno, szczo kom isja  dalsze 
p ijszła , j a k  wneskodatel,  bo tam to j źadaw, szczoby 
tilko  za łahody ty  spraw u rezolucjeju  do W ydiła
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bra jew oho , a kom isja  p ry jsz ła  z hotowym wne- 
skom. J a  ra d b y m , szczoby koźda kom isja  z ko- 
zdoju sprawoju ta k  robyła , bo dije sia czasto ,  
szczo kom isja  za łahody t sp raw a  t a k ,  szczo w ła­
sne w m isto  ustawy kińczyt sia na  rezolucji do 
W ydiła  krajewoho, abo prychodyt z ustaw oju  tak  
pizno pered  Wysokij Sojm, szczo sprawy t r a k to ­
wały ne można.

Druhyj zam it  buw, szczo tu t  opodatkowuje 
sia ne pozy tok a łe  p rijem nist .

Moi P anow e, u nas na jczas ti jsze  opodatko­
wuje ne p r i je m n is t ’, a łe  potreba, otże dobre buło 
by szczoby i bdejak i p ry jem nosty  u nas  buły opo­
datkowani. Odnakoż ne pereczu, szczo ta ja  u s t a ­
wa m aje  h deko tr i  chyby, a to w dwóch wzhla- 
d a c h : r a z ,  szczo m aje  hde jak i  postanowy nepo- 
t r ib n i ,  ko tr i  mohły by neraz wychodyty na se- 
ka tu ry , a z druhoji s torony  szczo ne zabezpe- 
czaje dostatoczno i ne ochoroniaje hospodariw 
hruntow ych wid szkodływoji zwiryny.

Z tych pryczyn zapowidaju poprawky do 
§. 3., do §. 6. c) i do §. 8. a) i c).

JW . M a r s z a ł e k .  P. Golejewski m a głos.

P. G o l e j e w s k i .  Z rzekam  się głosu.

JW . M a r s z a ł e k .  P. sprawozdawca m a  głos.

Sprawozdawca p. K o z ł o w s k i .  N a zarzu t, 
dla czego kom isya przysz ła  z u s taw ą  a nie 
z wnioskam i o odesłanie  do W ydzia łu  krajowego 
przedew szystk iem  odpowiedzieć m uszę. Zadaniem  
komisyi było, że dostawszy wnioski i p raw ie  zu­
pełn ie  nie umotywowane, m ając  przed sobą rzecz 
zupe łn ie  n o w ą , przedew szystk iem  przestudyow a- 
niem jej zająć się m usia ła . Zadaniem  więc p ier-  
wszem było zbadać j a k  t a  sp raw a w innych k r a ­
jach była  za ła tw ioną . Z tego zad an ia  wywiązała 
się kom isya  według t e g o , j a k  przedstaw iono 
w sprawozdaniu.

D rug ie  zadan ie  było przekonać  s ię ,  jak i  
efekt podobne ustaw y wywarły tam  gdzie były 
zaprowadzone pod względem gospodarstw a k r a ­
jowego , a m ianowicie  j a k  w płynęły na  podn ie­
sienie s tan u  zwierzyny w tych k ra jach  gdzie 
weszły w życie.

Owoż p rzekona ła  się kom isya, źe wszędzie, 
gdzie ustaw y o k a r ta c h  myśliwskich weszły w wy­
konanie  w kró tk im  czasie ten  dzia ł  gospodar­
stwa znacznie się p op raw ił ,  a s tan  zwierzyny 
wzrósł w nadzwyczajnych proporcyach.

Trzecie  zadanie  było tak że  w skazane przez 
sam wniosek posła  Abrahamowicza, t. j .  zbada­
nie, czy w opła tach  od k a r t  da  się znaleść pod­
niesienie dochodu krajowego z innego źródła, 
aniżeli tylko dodatki do podatków, k tó re  dotych­
czas obciążają  najwięcej nieruchomości jako  na j­
ła tw iej uchwycalne.

Pod tym  względem doszła kom isya do p rze ­
konania , jak to  w je j  spraw ozdaniu  cyframi udo ­
wodniono, źe wszelkie obliczenie p re lim inow a­
nego z tego ź ród ła  dochodu okazały  się zbyt 
niskie, i wszędzie przewyższył te n  dochód zna­
cznie nadzieje  jak ie  w nim pokładano.

Z tych  ju ż  względów zdawało się komisyi, 
że t rz e b a  wejść w tę  spraw ę bliżej i przy tej 
sposobności doszliśmy do przekonania , źe zas to ­
sowanie postanowień gdzie indziej przyjętych, 
tak że  dla naszego k ra ju  j e s t  poźądanem .

Komisya k ró tko  przeszedłszy ogólne zasady, 
a naw et później dokładniej opracowawszy p rzed ­
miot, je d n a k  nie odważyła się na  raz ie  propono­
wać p ro jek tu  do ustawy dlatego, źe przy  po- 
czątkowem b ad an iu  m ia ła  zbyt m ało  dat,  k tó ­
rych po trzebow ała  do dokładnego przedstaw ien ia  
rzeczy, i w tem  s tad ium  zap ad ła  w komisyi 
uchwała, źe, jeże liby  spraw a dla  b ra k u  czasu 
w komisyi nie m ogła  być dokładnie  przerobioną, 
należy postawić wniosek podobnie ja k  tego po­
słowie Gniewosz i Żurowski dzisiaj sobie życzą, 
żeby wniosek posła  A braham ow icza odesłać do 
W ydzia łu  krajowego z poleceniem  w ypracowania 
ustawy. Później dopiero gdy nadesz ły  po trzebne 
m a te ry a ły  i daty , zapad ła  rea su m c ia  tej uchwały 
komisyi i p rzy ję tym  zos ta ł  wniosek wypracowa­
nia  p ro jek tu  do ustawy.

Owoż Panowie, zdaje  mi się, źe n ie  by ła  
to zarozum iałość an i  ze s trony  komisyi, an i też 
tem  mniej z mojej, jeże liśm y się tej p racy  pod­
jęli , bo m uszę  przyznać, źe rzecz n ie  b y ła  ta k  
nadzwyczajnie  t ru d n a .

Znaleźliśm y ta k  u ta r t e  drogi co do z a ­
sad będących podstaw ą podobnych ustaw, we 
wszystkich k ra jach  tak , że czy to komisya, czy 
W ydzia ł krajowy, czy to kto inny, nic innego 
tylko te  zasady  m usia łby  p rzy jąć  jako  podstawę 
swej pracy.

P rzedew szystk iem  rozchodzi się o to, czy 
W ysoka Izba pójdzie za m yślą  g łówną p. A b ra ­
hamowicza, ażeby z tego ź ród ła  wyciągnąć do-
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chód dla k ra ju ,  czy tez należy  mieć głównie na 
oku podniesienie  myśliwstwa i s tan u  zwierzyny?

Jeżeliby się wydawało W ysokiej Izbie że p rzy ­
jęc ie  o p ła t  od kar t ,  byłoby, j a k  tu ta j  zarzucono, 
nowem obciążeniem  tej samej k lasy  ludności, 
k tó ra  i t a k  najwięcej j e s t  obciążoną, to jeszczeby 
nie wypływało z tego, żeby ca łą  ustaw ę odrzucić 
Możnaby postawić poprawki, ażeby tych, którzy 
m ają  prawo polowania z ty tu łu  własności, zu ­
pe łn ie  uwolnić od opłat, albo też dla poszcze­
gólnych okolic postanowić pewne wyjątk i przez 
miejscowe stosunki usprawiedliwione, a le  odrzu­
cać lub odraczać ustawę, której rychłe wprowa­
dzenie  stworzyłoby nowy rozkwit gałęz i gospo­
d a rs tw a  krajowego, gdzie indziej nie ta k  zbyt 
n isko oszacowanej, byłoby nie do u sp raw ied l i ­
wienia, j e s t  bowiem rzeczą pewną, że tam , gdzie 
gospodarstwo łowieckie j e s t  prawem uporządko­
wane, tam  to gospodarstwo stanowi znaczny 
dochód.

Bo to, co p. Żurowski powiedział, źe zwy­
k le  zwierzynę darowuje się u nas  sąsiadowi, to 
m a  miejsce tam , gdzie polowanie j e s t  dzikie i 
z tej przyczyny niski s tan  zwierzyny, ale tam , 
gdzie ja k  naw et u nas  na  Powiślu lub nawet 
w niek tórych  okolicach Podgórza naszego, polo­
wanie je s t  ju ż  choć w części uporządkowane 
gdzie po 200 i więcej zajęcy i k ilkanaście  ko­
złów w jed n y m  dniu  się zabija , tam  polowanie 
czyni już  rub rykę  dochodu.

N a to mogę dać przykłady . Znam  zam o­
żnego obywatela, k tóry  przez ca łą  z im ę nie  wy­
da ł  nic więcej j a k  tylko dochód ze zabite j zwie­
rzyny na  opędzenie kosztów u trzym an ia  całego 
domu. Mógłbym zacytować jego  imię, nie czynię 
tego, nie m ając  do tego upoważnienia.

Otóż z tych  względów kom isya czuła  się 
n ie ty lko  pow ołaną a le  i obowiązaną, ażeby tej 
spraw y nie odwlekać i weszła  z p ro jek tem  u s ta ­
wy, ażeby z jedne j  strony umożliwić uporządko­
wanie stosunków myśliwskich, k tó re  są w naj 
większym nieładzie , a z drugiej strony, jeżeliby  
się W ysoka Izba  zgodziła  na  przyjęc ie  op ła t 
chociażby w zmodyfikowany co do właścicieli po­
lowania  sposób, znaczny dochód dla k ra ju  p rzy ­
sporzyłaby.

To są  uwagi ogólne, dlaczego kom isya  nie 
p rzyszła  z propozycyą uchwały odesłan ia  do W y­
działu  tylko z p ro jek tem  do ustawy.

Odpowiadając pojedyńczym posłom, daruje  
W ysoka Izba, że nie pójdę za p rzyk ładem  p ie rw ­

szego mówcy, nie je s tem  zbyt usposobiony do 
hum orystyk i, a naw et h u m orys tyka  w sprawach, 
k tóre  t r a k tu ję  n a  serio nie je s t  moim zwycza­
jem , dlatego odpowiem ca łk iem  rzeczowo.

Co do tego za rzu tu  p. Gniewosza, że te raz  
do tego przyjdzie, że ktoś za własnego zająca 
8 zł. zapłac ić  będzie  m usia ł.  Czy jednego z a ­
bije, czy więcej, nie w iem ; ale to  pewna, źe z a ­
płaciwszy tę  taksę  za  to dostanie  uporządkow a­
nie łowiectwa, a k tóre  dzisiaj w gdzie n ie k tó ­
rych okolicach nic nie znaczą, a po zaprow adze­
niu k a r t  u lepszyć się m uszą  i dostanie  ochronę 
swego prawa, k tó re j  dzisiaj n ie  ma. Bo przez 
to, co kom isya proponuje , aby p rem ie  dawano 
za donoszenie o pojedynczych wypadkach p rze ­
kroczenia  ustaw y, zachęci się nie tylko ż a n d a r ­
mów ale leśnych, s traż  połową i m yśliwską do 
p ilnowania  obszarów myśliwskich i us trzeże  je  
od kłusownictwa.

Co się tyczy zarzu tów  posła  Żurowskiego, 
to m uszę m u odpowiedzieć, że j e s t  to nadzwy­
czajnie  rzecz ciekawa, ile razy  spotykam  Podo- 
laka , p o w ia d a : opodatkować psy gończe, a j a k  
spotkam  m ieszkańca  Podgórza, to p o w ia d a : opo­
datkować charty. Mnia się zdaje, źe jedne  i d ru ­
gie są  szkodliwe dla s ta n u  zwierzyny. Dziwi 
m ię ,  że ta k i  znawca łowiectwa, ja k im  poseł 
Żurowski nam  się przedstaw ia , n ie  chce uw zglę­
dnić, iż u nas  zwykle pies, j a k  długo polowanie 
trwa, j e s t  jeszcze  jako  tako  żywiony, a j a k  po­
lowanie  u s ta n ie ,  zostawiony j e s t  własnej indu- 
stryi,  a ponieważ dzisiaj dużo tego wyrazu uży­
wano, powiem, przem ysłow i domowemu. P ies 
g łodny i źle strzeżony w polu szuka i tęp i  zwie­
rzynę  często z głodu, najczęściej naw et z in ­
s tynk tu , boć każdy myśliwy wie, że pies nie tyle  
d la  dogodzenia pasyi myśliwskiej swego pana, ja k  
dla swojej w łasnej,  zwierza t r o p i , goni i tępi. 
Jeś l iby  k toś  był zdania , że w ok o l icach ,  gdzie 
polowanie z obławą nie da  się przeprow adzić  
z powodów po łożen ia  zby t  górzystego lub inr.ych, 
b e zp ła tn e  u trzym an ie  powinno być dozwolonem, 
to można zrobić popraw kę w tym  sensie ,  ale 
ażeby d la  tej jednej okoliczności odraczać lub 
odrzucić ca łą  u s t a w ę , n ie  widzę powodu.

Co się tyczy znajomości łow iec tw a , o k tó ­
rej mówił poseł Żurowski, że bez znajomości 
łowiectwa nie można u k ład ać  ustaw y, to pod tym  
względem niech mu będzie  odpowiedzią t o , ze 
w k r a ja c h ,  gdzie łowiectwo najwyżej s to i ,  tak ie  
ustawy pisano, według k tórych  wzoru nasz p ro ­
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j e k t  zos ta ł  wypracowanym. J a  sig przyznaję , że 
znajomości dzikiego łowiectwa, do k łusow nictw a 
wielce zbliżonego, nie znam, ale znam  u porząd ­
kowane i do tego  dążyć n am  p o t r z e b a ; z tej 
też przyczyny polecam wejście w obrady nad  tą  
ustawą.

P. hr. G o l e j e w s k i .  P roszę o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. hr. Golejewski m a
P .  hr. G o l e j e w s k i .  Za  kw an d ran s  będzie  

dw unasta  god z in a ,  proszę o zam knięcie  posie­
dzenia , gdyż popraw ek j e s t  bez końca.

JW . M a r s z a ł e k .  P rzys tępu jem y  do głoso­
wania.

W niosek odraczający p. Gniewosza b rzm i 
( c z y ta ) : /

„Spraw ozdanie  komisyi adm in is t racy jn e j  o 
wniosku posła  A braham ow icza  w spraw ie za p ro ­
w adzenia  k a r t  myśliwskich odse ła  się do W y­
d z ia łu  krajowego z poleceniem, by po zasiągnię- 
ciu opinii W ydziałów powiatowych i Towarzystwa 
łowieckickiego przedłożył W ysokiem u Sejmowi 
na  nas tępne j  sesyi p ro jek t  do nowej krajowej 
ustaw y ło w ie c k ie j , zabezpieczającej własność 
upraw nionych do polowania przed  nadużyciam i 
z na leży tym  uw zględnien iem  zachodzących w 
k ra ju  przy wykonaniu  tego praw a różnic."

P. A b r a h a m o w i e  z. P roszę  o głos.

JW . M a r s z a ł e k .  P. A braham ow icz m a
głos.

P. A b r a h a m o w i c z .  Ponieważ będę gło 
sował za wnioskiem posła  Gniewosza, p rze to  
zwrócę u w a g ę , źe żąda  on w końcowym us tęp ie  
swojego wniosku w ydan ia  ustaw y łowieckiej, 
k tó ra ,  o ile mi wiadomo, obecnie już  is tn ieje .

JW . M a r s z a ł e k .  P rzy s tęp u jem y  do g ło ­
sowania  nad  wnioskiem p. Gniewosza.

Kto się z tym  wnioskiem z g a d z a , zechce 
wstać. (Mniejszość.) W niosek  upadł.

P rzys tąp im y  do rozpraw y szczegółowej.
N a dzisia j je d n a k  posiedzenie  zamknę.
N astępne  posiedzenie  n ie  może być n ie ­

s te ty  wcześniej j a k  we wtorek o godzinie 11. 
przed  południem , a  to z powodu święta.

P o rząd ek  dzienny  n as tęp u jący  ( c z y t a ) : 
P o rząd ek  dzienny 

24. posiedzenia , III. sesy i,  Y. peryodu Sejmu 
g a l icy jsk ieg o , k tó re  się odbędzie we w torek  
dnia 19. S tycznia  1886. r. o godzinie 11. przed 

południem .
1. P ierw sze czytanie  spraw ozdan ia  W ydzia łu

krajowego złożonego dodatkowo w p rzed ­
miocie szkół wydziałowych.

Sprawozdawca p. P ie tru sk i .

2. Propozycya W ydzia łu  krajowego w sprawie 
wyboru zastępców członków Rady n a d zo r­
czej B anku  krajowego.

Sprawozdawca p. Rybicki.

3. Dalszy ciąg rozprawy nad  spraw ozdaniem  
komisyi adm in is tracy jne j o wniosku posła 
A braham owicza w sprawie zaprowadzenia  
k a r t  myśliwskich.

Sprawozdawca p. Kozłowski.

4. D rugie  czytanie spraw ozdania  W ydzia łu  k r a ­
jowego o wniosku posła  Rom ańczuka w sp ra ­
wie języka  wykładowego w szkołach ludowych 
i średnich.

Sprawozdawca większości kom isyi p. W ojciech 
Dzieduszycki.

Spraw ozdaw ca I. m niejszości komisyi p. Zoll. 
Spraw ozdaw ca II.  mniejszości komisyi p. Czer- 

kawski.
5. D rug ie  czytanie  wniosków W ydzia łu  k ra jo ­

wego w przedm iocie  wpływu nieograniczonej 
wolności dzie len ia  posiadłości tab u la rn y ch  
n a  wybory z kuryi gm in wiejskich do Sejm u 
i Rady powiatowej, tudzież na  us tró j obsza­
rów dworskich.

Sprawozdawca p. F ru ch tm an n .

6. D rug ie  czytanie  spraw ozdania  W ydzia łu  k r a ­
jowego o pop ieran iu  p rzedsięb iorstw  m e ­
lioracyjnych.

Sprawozdawca p. Rybicki.

7. D rug ie  czytanie  sp raw ozdania  W ydzia łu  k r a ­
jowego o zam knięciu  rach u n k u  funduszu 
propinacyjnego za rok  1884.

Sprawozdawca p. Skałkowski.
8 . D rug ie  czy tan ie  p rzedłożenia  W ydzia łu  k r a ­

jowego o zam knięc iu  rachunku  fundacyi 
ś. p. S tan is ław a  hr. S karbka  za  rok  1883.

Sprawozdawca p. Skałkowski.
9. D rug ie  czytanie  przed łożenia  rządowego o 

p re l im ina rzach  funduszów indem nizacyjnych 
na  rok 1886.

Sprawozdawca p. Chrzanowski.
10. D rug ie  czytanie  wniosku posła  Romanowi- 

cza w przedm iocie  dostawy żywności dla 
c. k. a rm ii w k ra ju  konsystującej jako  też  
innych potrzeb c. k. a rm ii,  wchodzących w 
zak res  rękodzieln ictwa krajowego.

Sprawozdawca p. W ierzbicki.
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11. D rug ie  czy tan ie  sp raw ozdan ia  W ydzia łu  
krajowego w przedm iocie  petycyi gminy 
m ia s ta  Podgórze o udzie len iu  je j  pożyczki 
w kwocie 30.000 zł. w. a. w obligacyach 
kom unalnych  B anku  krajowego.

Sprawozdawca większości komisyi p. Zuker.
Spraw ozdaw ca m niejszości komisyi p. Łubieński.

12. D rug ie  czy tan ie  spraw ozdania  W ydzia łu  
krajowego w przedm iocie  wykonywania s t a ­
tu tu  organizacyjnego kolei państwowych t u ­
dzież zastosowywania ta ry f  na  tychże ko­
lejach.

Sprawozdawca p. J. S tadn ick i.
13. Spraw ozdanie  komisyi górniczej o petycyi 

krajowego Towarzystwa dla  opieki i roz­
woju górnictw a i przem ysłu  naftowego w 
Galicyi w przedmiocie im po r tu  falsyfikatów 
naftowych i wykonywania poboru i kontroli  
p oda tku  spożywczego.

Sprawozdawca p. Skrzyński.
14. Spraw ozdanie  komisyi kolejowej o petycyi 

W ydzia łu  powiatowego w Horodence w s p ra ­
wie budowy kolei H orodenka  - Ś n ia tyn  - Z a ­
leszczyki..

Sprawozdawca p. Struszkiewicz.
15. Spraw ozdanie  komisyi adm in is tracy jnej o. 

petycyi W ydzia łu  powiatowego Buczackiego 
i wielu innych, względem zastosow ania Ces. 
rozporządzenia  z 20. Kw ietn ia  1854. dla

u trzy m an ia  urzędowej powagi władz a u to ­
nomicznych.

Sprawozdawca p. Max.
16. Spraw ozdanie  komisyi petycyjnej o poda­

niu  „G rem iu m  chrześciańskich  kupców i 
przemysłowców we Lwowie11 w przedm iocie  
u tw orzenia  w ydziału  handlowego przy c. k. 
szkole politechnicznej we Lwowie.

Spraw ozdaw ca p. Merunowicz.
17. Spraw ozdanie  kom isyi petycyjnej o petycyi 

kilku  w łaścicieli  dóbr tudz ież  gmin wiej­
skich M arcinkow ice , Klęczany, Chomranice 
powiatu  N ow osądeckiego, o przyspieszenie  
w ypła t należytości za g ru n ta  pod budowę 
kolei T ransw ersa lne j  zajęte .

Sprawozdawca p. Zborowski.
18. Sprawozdanie  komisyi petycyjnej o pety- 

cyach obciążających budże t  a mianowicie:
a) o petycyi pogorzelców wsi Żukowa o 

zapomogę.
Spraw ozdaw ca p. Pławicki.

b) o petycyi [pogorzelców wsi Ż ó łtan iec  o 
zapomogę.

Sprawozdawca p. Antoniewicz.

Posiedzenie  zam knię te .

Koniec posiedzenia  o godzinie 11. m inu t  45. 
w nocy.

I. Z w iązkow a D ru k a rn ia  we Lw ow ie,


